
28 WRZEŚNIA 1975 R. NR 39 (1254) WYD. XXX

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY CENA 4 ZŁ

UST koniunktura
PREZYDIUM ZG PTE
DO WSZYSTKICH 
CZŁONKÓW I OGNIW 
ORGANIZACYJNYCH PTE

Zbliża się doniosły moment w 
życiu naszego kraju. W grudniu 1975 
r. obradować będzie VII Zjazd 
PZPR. Ogłoszone „Wytyczne” oraz 
wezwanie Partii do wszczęcia ogól­
nonarodowej dyskusji nad doku­
mentem pt. „O dynamiczny rozwój 
budownictwa socjalistycznego — o 
wyższą jakość pracy i warunków 
życia narodu” otwierają również 
przed naszym Towarzystwem okres 
wzmożonej aktywności, mobilizacji 
do twórczych działań oraz szerokie­
go uruchamiania inicjatyw wspoma­
gających dalszy dynamiczny rozwój 
naszej socjalistycznej Ojczyzny.

Prezydium Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego zwraca się do wszystkich 
członków i ogniw organizacyj­
nych Towarzystwa z apelem o 
włączenie się do dyskusji po­
przedzającej VII Zjazd PZPR A- 
pelujemy o udział członków i ogniw 
PTE w dyskusjach w miejscach 
pracy, o wypełnienie najbliższych 
programów działania problematyką 
zawartą w „Wytycznych”. Apeluje­
my o współdziałanie członków i og­
niw Towarzystwa z instancjami 
partyjnymi i zakładowymi w zakła­
dach pracy i regionach działania 
Towarzystwa, z kierownictwami 
przedsiębiorstw i instytucji. Człon­
kowie i ogniwa Towarzystwa po­
winny być pomocne instancjom 
partyjnym i związkowym oraz in­
stytucjom gospodarczym i admini­
stracyjnym w organizowaniu i pro­
wadzeniu dyskusji przedzjazdowej.

Zwracamy się z apelem, aby w 
wypadkach organizowania dyskusji 
w ogniwach organizacyjnych PTE, 
dyskusje te uczynić otwartymi dla 
innych środowisk zawodowych. 
Wiedza i doświadczenie praktyczne 
ekonomistów powinny być, zwłasz­
cza w okresie przedzjazdowym, 
szczególnie intensywnie wykorzy­
stane, również w akcjach praso­
wych i działaniu innych środków 
masowej informacji, dla Upowszech­
nienia, popularyzacji i twórczego 
wzbogacenia problematyki „Wy­
tycznych”.

Wnioski z dyskusji, zwłaszcza te, 
które dotyczyć będą problemów po­
szczególnych zakładów pracy, dzie­
dzin społeczno-gospodarczych czy 
regionów, powinny być przedłożone 
przez ogniwa PTE właściwym te­
renowo instancjom partyjnym. O- 
bok innych form uczestnictwa PTE 
w dyskusji przedzjazdowej oczeku­
jemy, że problematyka „Wytycz­
nych” zostanie szeroko włączona do 
prac zjazdów Oddziałów PTE w o- 
kresie wrzesień — listopad 1975 r.

Zawartość „Wytycznych” jest o- 
gromnie bogata i wszechstronna, 
dotyczy wszystkich aspektów roz­
woju politycznego i społeczno-gos­
podarczego kraju. Spodziewamy się, 
że obok odnoszenia dyskusji do 
problemów zawodowych, środowis­
kowych i regionalnych, ekonomiści 
polscy skoncentrują swoją uwagę 
również na problemach, które do­
tyczą ogólnej strategii rozwoju i bu­
dowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w Polsce. W tym 
zakresie apelujemy o podjęcie w 
dyskusjach takich problemów, jak:

— modele życia w rozwijającym 
się społeczeństwie socjalistycznym;

— społeczne i indywidualne mo­
tywacje postępu społeczno-gospo­
darczego;

— sposób funkcjonowania gospo­
darki i przedsiębiorstw;

— stosunki kraju z gospodarką 
światową;
'— równowaga ekonomiczna;
— regionalny rozwój kraju.
Nie wątpimy, że jeszcze mocniej 

aniżeli w przeszłości ekonomiści 
polscy wniosą swój wkład w dzie­
ło kształtowania działań i postaw 
odpowiadających wysokim wyma­
ganiom, jakie Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza — kierownicza 
siła naszego narodu — stawia przed 
budowniczymi rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego.

PREZYDIUM ZG PTE

RYNEK, EKSPORT 
DYSCYPLINA
WYNIKI osiągnięte w ciągu 

8 miesięcy br. przez naszą go­
spodarkę odbiegają nieco od 

założeń planowych. Rada Ministrów 
na swym ostatnim posiedzeniu pod­
jęła szereg decyzji mających na ce­
lu zdynamizowanie produkcji na ry­
nek wewnętrzny i eksport przy po­
prawie relacji ekonomicznych w 
przemyśle i innych działach gospo­
darki.

W sierpniu dynamika produkcji 
przemysłowej była trochę niższa niż 
w ubiegłych miesiącach. Poniżej za­
dań planowych kształtował się rów­
nież skup żywca i przewozy kolejo­
we. Natomiast wyższe od założeń 
planowych były obroty handlu wew­
nętrznego i nakłady inwestycyjne.

Podstawowe wskaźniki w ważniej­
szych działach gospodarki kształto­
wały się następująco.

Tabęlą nr 1
I—VIII.1975

Wyszczególnienie (analogiczny
okres 1974 " 100)

Sprzedaż wyrobów własnej 
produkcji i usług w prze­
myśle uspołecznionym 111,3

Produkcja podstawowa u- 
spolecznionych przedsię­
biorstw budowlano - mon­
tażowych 112,4

Przewozy ładunków przez 
PKP 102,6

Przewozy ładunków przez 
transport samochodowy 117,6

Skup'żywca 99,7
Sprzedaż detaliczna towarów 113,7
Nakłady inwestycyjne w go­

spodarce uspołecznionej 113,5
Przeciętne zatrudnienie w 

gospodarce uspołecznionej 102,7

W przemyśle wzrost produkcji 
sprzedanej w sierpniu wyniósł 9.8 
proc. Jest to dynamika nieco niższa 
niż w ubiegłych miesiącach, na co 
wpływ miało mniej dni roboczych 
(dwie wolne soboty w tym roku), 
a również niewykonanie operatyw­
nych planów przez pewną grupę 
przedsiębiorstw.

Istotnym czynnikiem była również 
stosunkowo niska dynamika produk­
cji sprzedanej w przemyśle rolno- 
-spożywczym. Osłabienie dynamiki 

w tym przemyśle spowodowane jest 
głównie niskim skupem żywca i mle­
ka.

Łącznie za 8 miesięcy wzrost pro- . 
dukcji sprzedanej w przemyśle uspo- * 
łecznionym wyniósł 11,3 proc. Plan 
roczny wraz z zadaniami dodatko­
wymi przewiduje wzrost produkcji 
o 12,5 proc. Natomiast tempo wzro­
stu zatrudnienia uległo w sierpniu 
dalszemu zmniejszeniu i w rezulta­
cie za 8 miesięcy uzyskano wzrost 
zgodny z założeniami planowymi.

Podstawowe wskaźniki osiągnięte 
przez przemysł w okresie styczeń — 
sierpień br. obrazuje tabela 2.

Tabela nr 2
I—VIII

1971 1972 1973 1974 1975
(wzrost w procen- 

Wyszczegółnienie tach w porównaniu 
z analogicznym o- 
kręsem roku ub.)

Produkcja sprzedana 8,9 12,0 12,5 13,1 11,3 
Przeciętne zatrud­

nienie 2,5 4,7 3,6 2,5 1,9
Osobowy fundusz

plac netto 8,1 10,1 11,2 16,0 15,2 
Przeciętna płaca

netto 5,3 5,1 7,4 13,3 13,1
Wydajność pracy

(mierzona wartoś­
cią produkcji
sprzedanej) 5,4 7,0 8,6 10,3 9,2

Podane wyżej wskaźniki wzrostu 
produkcji sprzedanej i wydajności 
są tzw. wskaźnikami rzeczywistymi. 
W porównywalnym czasie pracy 
wzrost produkcji sprzedanej wynosi 
12,2 proc., a wzrost wydajności 
pracy 10,1 proc.

Ponieważ zakończył się już letni 
sezon urlopowy, warto nieco uwagi 
poświęcić rytmice produkcji. Jak 
wiadomo, w lipcu i sierpniu nastę­
puje zawsze sezonowe zmniejszenie 
— w porównaniu z poprzednimi mie­
siącami — rozmiarów produkcji W 
tym roku to sezonowe „osłabienie” 
rozłożyło się na 3 miesiące, obejmu­
jąc również ostatnią dekadę częrw- 
ca. Łączy się to prawdopodobnie z 
innym nieco w tym roku rozłożeniem- 
wakacji w szkołach. W związku z 

tym zmniejszenie produkcji V/ lip­
cu i sierpniu w stosunku do czerw­
ca było w tym roku mniejsze niż 
w latach poprzednich. Jeżeli jednak 
porównamy poziom produkcji w tych 
miesiącach ze styczniem — to nadal 
widać, że sezonowe osłabienie aktyw­
ności produkcyjnej było w tym ro­
ku nie mniejsze niż w 1974 r. i 1973 r.

Całość zadań planowych na ten 
rok (wraz z zobowiązaniami dodat­
kowymi) w zakresie produkcji sprze­
danej wykonana została przez prze­
mysł w ciągu 8 miesięcy w 64,5 proc, 
(w ubiegłym roku — w 64,8 proc.). 
Natomiast plan roczny w zakresie 
sprzedaży na cele rynkowe wyko­
nano w 66.4 proc. Niepokój budzi na­
tomiast fakt, że w sierpniu nastąpi­
ło osłabienie dynamiki sprzedaży na 
cele rynkowe (wzrost o 7,9 proc., wo­
bec wzrostu produkcji sprzedanej 
ogółem o 9,8 proc.). Niższa dynami­
ka sprzedaży na cele rynkowe od dy­
namiki całości produkcji wystąpiła 
szczególnie silnie w Min. Przemy­
słu Maszynowego, Przemysłu Lek­
kiego, Przem, Budownictwa i Mate­
riałów Budowlanych i Przemysłu 
Chemicznego.

Relacje ekonomiczne w przemyśle 
kształtowały się w ciągu 8 miesię­
cy nieco lepiej niż w roku ubiegłym, 
niemniej nie osiągnięto jeszcze w 
pełni założonej w planie poprawy.

Poprawie, w stosunku do ubiegłe­
go roku uległ wskaźnik obrazujący 
udział wydajności pracy w przyro­
ście produkcji sprzedanej. Natomiast 
nadal bardzo wysoko — znacznie po­
nad założenia planowe — kształtuje 
się wskaźnik opłacania wydajności 
pracy przyrostem przeciętnei płacy 
nominalnej. Powoduje to, że tempo 
wzrostu funduszu płac jest znacznie 
wyższe od tempa wzrostu produk­
cji ogółem, a również od tempa wzro­
stu produkcji rynkowej.

W okresie 8 miesięcy 103 przed­
siębiorstwa przemysłowe nie wyko­
nały operatywnych planów produk­
cji Niedobór produkcji sprzedanej’ 
wynosi 3,5 mld zł. W analogicznym 
okresie roku ubiegłego planu nie 

wykonało 80 przedsiębiorstw, a nie­
dobór produkcji wynosił 805 min zło­
tych.

Wśród przyczyn podawanych przez 
przedsiębiorstwa najczęściej wymie­
niane są: brak wagonów do wywie­
zienia gotowej produkcji, trudności 
w zaopatrzeniu, awarie, niedobory 
zatrudnienia. Największy niedobór w 
produkcji w stosunku do planów 
operatywnych mają przedsiębiorstwa 
podległe Min. Przemysłu Maszyno­
wego — ponad miliard złotych 
i przedsiębiorstwa podległe Min. 
Przemysłu Ciężkiego — 750 min zło­
tych.

Zapasy w przemyśle w ciągu 7 
miesięcy br. wzrosły o 8,9 proc., w 
tym zapasy materiałów o 10,3 proc., 
produkcja w toku i półfabrykaty 
o 10,1 proc, natomiast zapasy wyro­
bów gotowych zmalały o 12.8 proc. 
Tak zwana zapasochłonność (przy-

Tabela nr 3

I—VIII
Wyszczególnienie 1971 1972 1973 1974 1975
Przyrost w proc, pro­

dukcji sprzedanej z 
tytułu: 

wzrostu zatrudnie­
nia 31,3 39,2 28,8 19,1 16,8

wzrostu wydajności 
pracy 68,7 60,8 71,2 80,9 83,2

Przyrost w proc, o- 
sobowego funduszu 
płac netto z tytułu: 

wzrostu zatrudnienia 30,9 46,5 32,1 15,6 12,5 
wzrostu przeciętnej 

płacy 69,1 53,5 67,9 84,4 87,5
Przyrost osobowego 

funduszu plac na 
1 proc, wzrostu 

, produkcji sprzeda­
nej 1,01 0,84 0,90 1,22 1,35

Przyrost nrzeciętnej 
płacy netto na 1 
uroc wzrostu wy­
dajności pracy 9,98 0,73 0,86 1,29 1,42

rosi zapasów na 1 proc wzrostu pro­
dukcji sprzedanej) wyniosła w tym 
okresie 0 879 (w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego — 0.792)

Wykorzystanie czasu pracy w 
przemyśle kluczowym w ciągu 7 mie­
sięcy w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego uległo po­
gorszeniu. Udział godzin nie prze­
pracowanych w nominalnym czasie 
pracy (bez urlopów wypoczynko­
wych) wzrósł z 9.0 proc, do 10.0 proc. 
Głównie wpłynął na to wzrost ab­
sencji chorobowej (z 6 1 proc nomi­
nalnego czasu pracy na 7,0 proc.). 
Zwiększyła się natomiast o 8.5 proc 
liczba . godzin nadliczbowych (poza 
ruchem ciągłym), przypadająca na 
1 robotnika grupy przemysłowej.

DOKOŃCZENIE NA STR 2



REZERWA 
DO WZIĘCIA
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

W BIEŻĄCYM pięcioleciu w re­
zultacie wielkich inwestycji 
odnowiony został w zasadniczy 

sposób potencjał wytwórczy naszej 
gospodarki. Nawet jednak nie bę­
dąc zorientowanym w wielkościach 
sum wyłożonych na nowe fabryki, 
technologie, środki transportu i nie 
zdając sobie sprawy, co w skali 
gospodarki oznacza każdy procent 
przyrostu zdolności produkcyjnych, 
tak zwanym „gołym okiem” widzi 
się zmianę, jaka dokonała się w 
krajobrazie gospodarczym kraju. 
Jest to zmiana na tyle rzucająca się 
w oczy, że odwiedzający nasz kraj 
turyści z różnych stron świata, ten 
właśnie fakt eksponują w swoim re­
jestrze wrażeń z pobytu w Polsce lat 
siedemdziesiątych. To właśnie pod 
wpływem tego co zobaczył podróżu­
jąc nie tak dawno po Polsce, szef 
jednego z zachodnioeuropejskich 
krajów, postanowił zmienić wcześniej 
przygotowane warunki umowy go­
spodarczej — znacznie ją rozszerza­
jące.

Zdolności wytwórcze gospodarki 
wzrosły nie tylko pod względem 
ilościowym, ale i jakościowym. Do 
szeregu fabryk zakupione zostały nie 
tylko nowoczesne maszyny, ale i wy­
dajne metody produkcji oraz wypra­
cowane przez lata doświadczeń naj­
skuteczniejsze sposoby organizacji 
procesu produkcyjnego. Krótko mó­
wiąc, poniesione nakłady posłużyły 
podniesieniu na inny szczebel pozio­
mu technicznego gospodarki. Stały 
się również jedną z przesłanek przy­
spieszenia tempa wzrostu produk­
cji. Było ono wyzsze od tempa wzro­
stu majątku produkcyjnego, w wy­
niku czego produktywność tego ma­
jątku (stosunek wartości produkcji 
do wartości środków trwałych) wzro­
sła w mijającym pięcioleciu o 12 
proc.

Zwiększony i odnowiony w sposób 
. zasadniczy potencjał wytwórczy 
stwarza możliwość zwielokrotnienia 
produkcji, ale też, w przypadku nie­
wykorzystywania tych możliwości, 
oznacza wysokie straty. Chodzi więc 
o to, aby uniknąć tych strat i osią­
gnąć . cel, któremu służą inwestycje, 
mianowicie pełniejsze zaspokojenie 
■potrzeb. Jest to i z tego powodu bar- 
_dzo ważne, że zwłaszcza w pierw­
szych latach kolejnej pięciolatki, lep­
szy stopień wykorzystania już zain­
stalowanych maszyn i urządzeń sta­
nowić będzie ważną przesłankę dy­
namicznego rozwijania gospodarki.

W ZESTAWIENIU z przeobraże­
niami jakie nastąpiły w apa­
racie wytwarzania dóbr, za­

kres wykorzystania tego nowo stwo­
rzonego potencjału produkcyjnego 
nie jest wystarczający. Możliwości 
są większe i trzeba po nie sięgnąć. 
Efekty nie są chyba także na miarę 
-umiejętności nabytych już przez in­
żynierów, pracowników badawczych, 
robotników, technologów.

Jest wiele dowodów świadczących 
o tym, że nasze kadry mogą dobrze 
wykorzystywać technikę, którą mają 
do dyspozycji. Weźmy dla przykładu 
obsługę techniczną statków. Warun­
ki eksploatacji statków są bardzo 
ciężkie, niemniej system ich obsługi 
technicznej jest skuteczny i prężny. 
Podstawą tego systemu są rygory­
styczne wymagania nadzoru klasyfi­
kacyjnego Polskiego Rejestru Stat­
ków, regulujące rytm przeglądów 
i napraw kadłuba statku oraz jego 

'mechanizmów. Wymagania te doty­
czą przepisów budowy, czyli kon­
strukcji statku, jakości materiałów 
i technologii wytwarzania, prób od­
bioru itd. Jednym słowem, wypra­

cowana jest szczegółowa metodyka 
postępowania, na którą złożyły się 
lata doświadczeń i sprawdzonych 
działań.

Swego czasu wręcz symbolicz­
nym przykładem tego, jak nie na­
leży użytkować maszyn — było rol­
nictwo. I dzisiaj jeszcze średnio 25 
proc, czasu pracy maszyny na polu 
jest traconych z powodu usuwania 
usterek technicznych, czekania na 
części zamienne itp. Nie ma jednak 
porównania między tym co było kil­
ka zaledwie lat temu i stanem obec­
nym. Dokonał się tu wyraźny po­
stęp. Sieć naprawcza maszyn rolni­
czych zgrupowana została w jed­
nostkach Centralnego Zarządu Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa oraz u 
bezpośrednich użytkowników. W bli­
sko 400 zakładach CZTOR zatrud­
nionych było na początku 1974 roku 
ponad 70 tys. ludzi. To wskazuje nie 
tylko na rozmiary prac, ale i na sto­
sunek jaki do tych spraw mają od­
powiednie władze. W zakładach 
CZTOR stosuje się zasadę specjali­
zacji i koncentracji napraw głów­
nych. Dzięki temu powstały warunki 
do opłacalnego instalowania kosz­
townych urządzeń warsztatowych i 
wyposażania stanowisk w niezbędne 
zestawy narzędzi i przyrządów spe­
cjalistycznych.

Zostało udowodnione, że tam, gdzie 
urządzenia dźwigowe zgrupowane są 
w większe partie, tak że wymagało 
to powołania własnych służb re- 
montowo-naprawczych (jak np. w 
hutnictwie), tam dba się o nie od­
powiednio i przestoje z powodu re­
montów mechanizmów nie przekra­
czają czasu określonego normą.

Przytaczam wszystkie te szczegóły 
nie tylko dlatego, żeby zwrócić uwa­
gę, że można zarządzać maszynami 
i urządzeniami w sposób zapewnia­
jący efektywną ich pracę, ale rów­
nież po to, by wykazać, że właściwe 
wykorzystanie sprzętu nie przychodzi 
samo, że na drodze do wysokowydaj- 
nej pracy maszyn piętrzą się roz­
liczne przeszkody, które trzeba usu­
wać.

Takim niewyczerpanym od lat te­
matem utyskiwań szefów przedsię­
biorstw jest sprawa zaopatrzenia w 
części zamienne, mającego istotny 
wpływ na stopień wykorzystania po­
tencjału wytwórczego fabryk, środ­
ków transportu, maszyn budowla­
nych. Nie zamierzam twierdzić, że 
jest już pod tym względem dobrze 
i że zniknęły dysproporcje między 
produkcją wyrobów finalnych i czę­
ści oraz podzespołów dla nich. 
Chciałbym natomiast zwrócić uwagę 
na to że oprócz postawy typu: „trud­
no, siła wyższa, dadzą części, to i ja 
dam większą produkcję”, są również 
tacy, którzy radzą sobie z trudno­
ściami. W jednym z instytutów Woj-- 
skowej Akademii Technicznej obser­
wowano przez cztery lata pracę 
pięciuset samochodów, notując 
szczegółowo postępujące zużycie 
części ogumienia, karoserii. Okaza­
ło się, że na 2 600 asortymentów 
części uszkadza się tylko 300. Z 
tej liczby 100 uszkadza się wię­
cej niż jeden raz dopiero po 
przejechaniu przez każdy samochód 
100 tyis. km. Fakty te dowo­
dzą, że przy reagowaniu w poirę 
na potrzeby pojazdów można nie 
tylko przedłużyć ich żywotność, 
o czym wie każdy, kto miał do czy­
nienia z jakąkolwiek maszyną, ale 
i znakomicie ograniczyć zakres na­
praw i ilość niezbędnych części. 
(Oczywiście każde urządzenie ma 
swój techniczny wiek używalności, 
po przekroczeniu którego zaczyna się 
„sypać” i zużywać nadmierna ilość 
części, ale jest to już kwestia dalsza). 
Nie sztuka być dobrym menedżerem, 

kiedy maszyny, kadry, materiały, 
środki finansowe zostały dostarczo­
ne.

Tym bardziej musimy posiąść 
umiejętność wykorzystywania ma­
szyn i urządzeń, że rówrńeż w tych 
dziedzinach, gdzie odczuwa się brak 
sprzętu (np. w transporcie kolejo­
wym), jego eksploatacja nie przed­
stawia się najlepiej (chociaż sam 
obrót wagonami towarowymi należy 
do najwyższych w Europie).

Sprawy, o których tu mowa, to nie 
są tylko kwestie techniczne. Żle 
przygotowany, źle zarządzany i w 
wyniku tego ograniczony w swoich 
możliwościach transport obsługują­
cy np. handel — to brak towarów w 
sklepach lub ich nieregularne dosta­
wy. Odbija się to na klientach. Jeśli 
w tego rodzaju sytuacjach trzeba 
zwiększać nakłady na środki tran­
sportowe, to ponosimy podwójną 
stratę: wydajemy bowiem środki 
z dochodu narodowego, a jedno­
cześnie posiadany sprzęt nie pra­
cuje. Nader często zaś nie są to już 
tylko samochody, czy proste obra­
biarki. W wielu przypadkach jest to 
skomplikowany sprzęt kupiony za 
dewizy lub wyprodukowany z du­
żym wysiłkiem w kraju.

Sztukę użytkowania maszyn 
i urządzeń musimy opanować w nie 
mniejszym stopniu niż umiejętność 
rozwiązywania zagadnień produkcyj­
nych. Jak dotychczas, cała nasza po­
mysłowość nastawiona była na wy­
produkowanie określonej ilości dóbr 
— i jeśli to zostało osiągnięte, prze­
stawało nas obchodzić jakimi środ­
kami się posłużyliśmy dla zrealizo­
wania tego celu. A przecież dopiero 
w procesie reprodukcji potwierdza 
się zasadność takich czy innych wy­
ników produkcyjnych.

Przeprowadzona w ostat­
nich latach, po raz pierwszy na 
skalę całej gospodarki, analiza 

stanu eksploatacji maszyn i urzą­
dzeń przynosi szczegółowe rozezna­
nie sytuacji w tej mierze, a tym 
samym powinna stanowić dobry 
punkt wyjścia do niezbędnych dzia­
łań.

Jakiego rodzaju działania można 
by tu wymienić? Zacząć należy od 
tego, że prochu się tu nie wymyśli 
i że zasadnicza sprawa, to chcieć 
spojrzeć na posiadany aparat wy­
twórczy po gospodarsku.

Fot. M. STANKIEWICZ

Przede wszystkim więc każdy, kto 
szefuje fabryce czy instytucji musi 
wiedzieć czym dysponuje. Jeśli nie 
w każdej fabryce, to w każdym ra­
zie w kombinacie czy zjednoczeniu 
nie powinno zabraknąć komórki, 
która byłaby w stanie poinformo­
wać, jak służby fabryczne mają do­
konać analizy stanu wykorzystania 
maszyn i urządzeń. Na tej podstawie 
można już podejmować niezbędne 
działania, zaczynając od tego, co leży 
w granicach możliwości i kompe­
tencji danej jednostki.

W poszczególnych fabrykach i w 
różnych dziedzinach są różne przy­
czyny złego wykorzystania maszyn 
i urządzeń. Wiele jednak może się 
wiązać z polityką inwestycyjną pro­
wadzoną przez kierownictwa fabryk, 
a sprowadzającą się do maksymy 
„brać co leci, a potem będziemy się 
martwić”. Wiadomo zaś, że im mniej 
zunifikowany park maszynowy, tym 
większe kłopoty z częściami zamien­
nymi. W następstwie rodzą się prak­
tyki powszechnie znane jako „cho­
mikowanie” części, co jest o tyle 
ułatwione, że przedsiębiorstwa pra­
wie nie odczuwają kosztów związa­
nych z tym procederem. Znane przy­
padki wykupywania części i skła­
dania z nich urządzeń finalnych, bo 
się to bardziej kalkulowało niż za­
kup gotowej maszyny, wskazują, że 
zachwiane zostały w tym względzie 
proporcje cenowe i że dla społecz­
nych użytkowników należałoby 
wprowadzić nowe stawki przy zaku­
pach podzespołów i detali. Byłby to 
jednocześnie czynnik skłaniający do 
bardziej racjonalnej eksploatacji po­
siadanych maszyn i urządzeń.

Dokonując przeglądów i konser­
wacji urządzeń ich użytkownicy czę­
sto doznają tak zwanych sprzecz­
nych uczuć. Z jednej bowiem strony 
cisną bieżące zadania i napięte plany 
produkcyjne, z drugiej istnieje świa­
domość faktu, że maszyna też ma 
swoje prawa i jeśli nie zakonserwu­
je się jej w porę i w odpowiedniem 
zakresie — „zarżnie się”, zanim 
osiągnie wiek złomowania określo­
ny parametrami technicznymi. Z 
tego konfliktu uczuć najczęściej wy­
chodzi się w ten sposób (a postępu­
ją tak nie tylko dyrekcje fabryk), 
że skraca się remonty i nie w pełni 
konserwuje sprzęt. Jest to polityka 
dość krótkowzroczna. Nie ma co 
oszukiwać się, że jakoś to będzie. 
Trzeba liczyć, a z liczenia niejeden 
raz już wynikało, że nie opłaca się 

szybko 1 byle jak opiekować ma­
szynami. Przykładem z tego samego 
poletka jest postępowanie ’ central 
handlu zagranicznego, które spro­
wadzając wyposażenie dla statków 
czy dokonując zakupów dla fabryk, 
kierują się głównie kryterium naj­
niższej ceny (inna sprawa, że pcha 
je do tego cały system bodźców). 
Daje to wprawdzie doraźne oszczęd­
ności, ale odbija się negatywnie na 
przebiegu eksploatacji i suma sum­
marum kosztuje dużo więcej.

Ogromnie dużo zależy od produ­
centów i dostawców maszyn i urzą­
dzeń. Działania użytkowników, żeby 
przyniosły efekty, muszą być wspar­
te przez producentów urządzeń. Po­
kutuje jeszcze wśród producentów 
nawyk myślowy, że najważniejsze 
jest wyprodukowanie maszyn i to 
samo ma niejako wystarczyć do tego, 
aby maszyna się kręciła. A kiedy już 
się kręci, niemal nie zauważa się 
faktu, że to przecież też produkcja. 
Ten swoisty prymat producenta spra­
wia, że użytkownik funkcjonuje w 
głębokim cieniu. Dobre instrukcje 
obsługi, włącznie z przeszkoleniem 
personelu otrzymującego dany sprzęt, 
traktowane są jak zło konieczne. Po­
dobnie wygląda sprawa wywiązywa­
nia się z zobowiązań gwarancyj­
nych i ostrości ich kryteriów. Zada­
niem producentów nie jest pozbywa­
nie się wytworzonych obrabiarek i 
samochodów, a ich dostawa. To zaś 
oznacza odpowiedzialność za jakość 
tego co się dostarcza i współodpo­
wiedzialność za to, żeby nie dopu­
ścić do narażenia na szwank imienia 
firmy, której sprzedało się maszyny.

Często odnosi się wrażenie, że 
producenci urządzeń traktują użyt­
kowników tak, jakby pieniądze, któ­
rymi posługują się w swej działal­
ności szły z innego konta, chociaż 
prawdą jest, że na różnych rachun­
kach się je księguje. A przecież i 
producenci i użytkownicy egzystują 
dzięki tym samym społecznym zło­
tówkom, których sami są również 
płatnikami.

Jest rzeczą znamienną to, co sta­
ło się jeśli chodzi o użytkowanie ma­
szyn rolniczych. Zmiana jaka na­
stąpiła w podejściu do eksploatacji 
tych maszyn ma w równej mierze 
charakter społeczno-polityczny, co 
techniczny. W świadomość nie tyl­
ko użytkowników mocno zapadła ta 
prawda, że stojący na polu kombajn, 
to nieodwracalna strata dla nas 

wszystkich, ponieważ wszystkim 
potrzebne są do życia płody rolni­
ctwa. Wokół użytkowania tego 
sprzętu umieliśmy wytworzyć at­
mosferę społecznego nacisku i wa­
gi tych spraw.

Stojące maszyny, to nieodwracal­
ne straty również w innych dzia­
łach gospodarki. Dlatego należałoby 
rozciągnąć atmosferę społecznej 
presji dla dobra eksploatacji posia­
danych maszyn, dźwigów taboru ko­
lejowego. samochodów — na całą 
gospodarkę.

Zgrania wymaga produkcja final­
na i zaopatrzeniowa. Tkwi w nas 
ciągle jeszcze rozumowanie, że deta­
le i podzespoły to sprawa drugiej 
kategorii. Dzieje się tak, mimo że 
producentów nie omija rola konsu­
mentów dóbr trwałego użytku i ja­
ko tacy mają okazję odczuć, jak dot­
kliwie brakuje nam owych przysło­
wiowych małych śrubek. W niejed­
nym kombinacie i zjednoczeniu sły­
szy się narzekania na inną branżę 
z powodu zawalania dostaw podze­
społów, ba, dochodzi do arbitrażu, 
a jednocześnie u siebie, gdzie dy­
sponuje się wszystkimi możliwościa­
mi rozwijania produkcji części za­
miennych, nie bardzo się do niej pa­
li. Narzeka się na „kolegę”, a za­
pomina, że samemu jest się dla nie­
go „kolegą”. Obfite wyposażenie go­
spodarki w nowe środki produkcji 
należałoby i w tej dziedzinie zdy­
skontować.

Wreszcie pod szczególną opieką 
powinny znaleźć się kadry spra­
wujące piecze nad maszynami i u- 
rządzeniami. Wynika to z prostego 
faktu, że tym ludziom właśnie po­
wierza się olbrzymi majątek, szaco­
wany na pół biliona złotych.

ABY RACJONALNIE eksploato­
wać maszyny i urządzenia nie 
trzeba cudownych rozwiązań, 

jak to już wcześniej zostało powie­
dziane. Spsoby są znane. Wymagają 
jednak pewnej nowej cechy — wi­
dzenia wzajemnej współzależności: 
załóg między sobą, producentów i 
konsumentów, dostawców i użyt­
kowników.

Lepsze wykorzystanie całego stwo­
rzonego majątku ma ogromne zna­
czenie dla poczucia społecznej sa­
tysfakcji. Pracując ciężko Polacy 
włożyli w przyspieszenie rozwoju 
gospodarczego kraju olbrzymi wy­
siłek. Nie można dopuścić, aby 
część tego wysiłku szła na marne.

RYNEK, EKSPORT 
DYSCYPLINA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W rolnictwie do końca sierpnia za­
kończono zbiór i zwózkę zbóż. Rów­
nież drugi pokos siana i roślin mo­
tylkowych był na ukończeniu. W 
sierpniu wykonano siewy rzepaku na 
ponad 90 proc, przewidzianej pod tę 
uprawę powierzchni.

Warunki atmosferyczne były ko­
rzystne dla dojrzewania pomidorów, 
ogórków i cebuli — natomiast zbyt 
mała ilość wilgoci w glebie może się 
odbić niekorzystnie na zbiorach ka­
pusty, marchwi i buraków. Dobry 
jest zbiór wczesnych owoców.

Wolnorynkowe ceny zbóż i ziem­
niaków — wobec wcześniejszych 
zbiorów — są w tym roku niższe niż 

w tym samym okresie roku ubiegłe­
go. Wywołuje to pewne ożywienie w 
hodowli, o czym świadczą wyższe niż 
przed rokiem ceny prosiąt i jałówek.

Skup żywca kształtuje się nadal 
poniżej poziomu z roku ubiegłego. 
Tendencja taka utrzymuje się od 
maja br. Skup mleka za 8 miesięcy 
jest również niższy niż w 1974 r., 
ale w sierpniu był on już wyższy 
o 2,3 proc, niż w sierpniu ub. r.

Przyspieszone zostały w tym roku 
— ze względu na szybszy przebieg 
wegetacji i warunki dla wcześniej­
szego rozpoczęcia siewów — dosta­
wy ziarna siewnego. W sierpniu do­
starczono około 47 proc, nasion zbóż 
potrzebnych w tegorocznej jesiennej 
kampanii siewnej.

Budownictwo i inwestycje. Nakła­

dy inwestycyjne w gospodarce uspo­
łecznionej wzrosły w ciągu 8 mie­
sięcy o 13,5 proc., w tym nakłady 
na roboty budowlano-montażowe o 
10,8 proc., a na zakup maszyn 
i urządzeń o 17,2 proc.

W omawianym okresie miały być 
oddane do użytku 62 inwestycje 
szczególnie ważne dla gospodarki na­
rodowej. Terminy ukończenia nie­
których z tych inwestycji zostały 
przesunięte odpowiednimi decyzja­
mi Rady Ministrów bądź Prezydium 
Rządu. Ostatecznie do eksploatacji 
oddano 48 zadań szczególnie waż­
nych (z tego 45 z planu na pierw­
sze 8 miesięcy, a 3 z przyspiesze­
niem), a 4 zadania znajdowały się 
w końcu sierpnia w odbiorze komi­
syjnym.

Produkcja podstawowa przedsię­
biorstw budowlanych wzrosła w cią­
gu 8 miesięcy o 12,4 proc, (plan ro­
czny przewiduje wzrost 10,7 proc.). 
Przeciętne zatrudnienie wzrosło o 3,6 
proc., a osobowy fundusz płac o 12,9 
proc.

W transporcie sytuacja nadal jest 
napięta. W sierpniu do wykonania 
operatywnego planu przewozów 
przez PKP zabrakło 3,4 proc. Pew­
nemu przedłużeniu w porównaniu z 
lipcem br. uległ przeciętny czas 
trwania obrotu wagonu, mniejszy był 
także dobowy załadunek wagonów. 
Źródłem tych zakłóceń jest spię­
trzenie robót modernizacyjnych i re­
montowych na głównych szlakach 
kolejowych, niedobory zatrudnienia 
na PKP oraz niedostateczna jeszcze 
poprawa dyscypliny klientów kolei.

Plan operatywny transportu sa­
mochodowego wykonany został w 
99,5 proc.

Sytuacja rynkowa kształtowała się 
pod wpływem wysokiego wzrostu 
wypłat z tytułu wynagrodzeń za pra­
cę przy niższej nieco dynamice wy­
płat za skup produktów rolnych. 
Warto jednak zwrócić uwagę, żę w 
sierpniu br, wypłaty za skup uległy 
znacznemu przyspieszeniu, ze wzglę­
du na- wcześniejsze niż w ubiegłych 
latach dostawy rzepaku i zbóż.

Wartość sprzedaży detalicznej i jej 
strukturę obrazuje tabela 4.

Tabela nr 4

Wyszczególnienie
I—VIII.1975 

(analogiczny 
okres 1974 = 109)

Sprzedaż detaliczna 113,7
towary żywnościowe 112,6
towary nieżywnościowe 114,2
handel miejski 114,3
handel wiejski ' 112,0
przedsiębiorstwa gastrono.

miczne 121,8

Jak widać z powyższych danych, 
niższa jest dynamika obrotów w 
handlu wiejskim, co byłoby zgodne 
z obserwowanym spadkiem wzrostu 
wypłat z tytułu skupu. Niepokojące 
jest jednak to., że w sierpniu — kie­
dy wypłaty z tytułu skupu wzrosły 
o około 20 proc. — sprzedaż w han­
dlu wiejskim wzrosła tylko o 8,6 
proc., przy czym sprzedaż pasz zma­
lała o 12 proc., a sprzedaż maszyn 
i narzędzi rolniczych o 11 proc.

Handel wewnętrzny sygnalizuje 
pewne opóźnienia dostaw z przemy­
słu odzieżowego, obuwniczego i dzie­
wiarskiego. Największe zaległości 
mają następujące przedsiębiorstwa: 
ZPO „Karo”, ZPO „Pafino”, ZPO 
„Sigmatex”, Zakłady Obuwnicze w 
Słupsku, Gnieźnie. Chełmie Lubel­
skim i Nowym Targu.

Również niedobory występują w 
dostawach sprzętu trwałego użytku. 

Handel sygnalizuje, że obok nie za­
spokojonego popytu na pralki auto­
matyczne oraz lodówki — na wy­
czerpaniu są zapasy wentylatorów, 
żelazek, grzałek elektrycznych.

*
Do końca roku — a więc w ciągu 

4 miesięcy — uwaga przedsiębiorstw 
i zjednoczeń musi zostać skoncen­
trowana na lepszym wywiązywaniu 
się z dostaw produkcji przeznaczonej 
na rynek i eksport. Rada Ministrów 
poleciła zrewidowanie planów w tym 
zakresie. Drugim niezwykle ważnym 
zadaniem jest zachowanie dyscypliny 
planowej w dziedzinie realizacji in­
westycji oraz w dziedzinie relacji 
ekonomicznych, szczególnie wzrostu 
wydajności pracy oraz wypłat z fun­
duszu płac.

Wszystkie te przedsięwzięcia są 
niezbędne dla utrzymania i utrwale­
nia równowagi w gospodarce, a tym 
samym dla pełnej realizacji zadań 
w dziedzinie wzrostu spożycia. Moż­
na, sądzić, że szeroki ruch zobowią­
zań z okazji VII Zjazdu PZPR wpły­
nie korzystnie na dynamikę i rela­
cje we wszystkich gałęziach gospo­
darki, a tym samym pozwoli przy­
spieszyć rozwój dziedzin obecnie li­
mitujących nasz dalszy rozwój.

S.C.

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 39 (1254) 28.IX. 1975 r.
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Fot. CAF

W POPRZEDNIM artykule zosta­
ły przedstawione założenia do­
tyczące kierunków przekształ­

ceń rolnictwa polskiego. Ich podsta­
wą jest równoczesna realizacja 
trzech, wzajemnie z sobą powiąza­
nych i uwarunkowanych celów: 
wzrostu produkcji rolnej, tworzenia 
warunków do stopniowych socjali­
stycznych przeobrażeń na wsi i stop­
niowego zbliżania warunków życia 
i pracy mieszkańców wsi do warun­
ków w miastach. Stwierdziliśmy 
m. in., że potrzeba stałego wzrostu 
produkcji rolnej wymaga maksymal­
nego wykorzystania potencjału pro­
dukcyjnego wszystkich sektorów rol­
nictwa, w tym również indywidual­
nego, który przez dłuższy jeszcze 
czas decydować będzie o ogólnym 
poziomie produkcji rolnej w kraju.

Obecnie zajmiemy się bardziej 
szczegółowo formami przekształceń 
organizacji produkcji i struktury go­
spodarstw, z uwzględnieniem tych 
doświadczeń, które wynikają z do­
tychczasowej realizacji polityki rol­
nej.

Po 1970 r. rolnictwo polskie we­
szło w jakościowo nowy etap roz­
woju, zwłaszcza z punktu widzenia 
przemian społeczno-ekonomicznych. 
Przyspieszenie przemian, które ma 
miejsce obecnie, jest z jednej‘strony 
wynikiem konieczności ' dostosowy­
wania się rolnictwa do wymagań na­
rzucanych przez dynamiczny rozwój 
całej gospodarki narodowej, z dru­
giej zaś — wynikiem możliwości,, ja­
kie stworzyło wprowadzenie różno­
rodnych rozwiązań, społećznp^orga-,, 
nizacyjnych. ’ ■’

W ostatnich latach zaznaczyło się 
poważne ożywienie przemian społe­
cznych w rolnictwie; zaczęły pow­
stawać nowe formy organizacyjne 
i wykształcać się nowe więzi koope­
racyjne, zarówno wewnątrz poszcze­
gólnych sektorów rolnictwa, jak 
i między nimi. Do tych nowych zja­
wisk w organizacji produkcji rolnej 
należy zaliczyć formowanie się no­
wego typu gospodarstw specjalisty-, 
cznych — indywidualnych i grupo­
wych, procesy kooperacji między- 
sektorowej, rozwój przemysłowych 
form produkcji zwierzęcej w pań­
stwowym sektorze rolnictwa oraz 
oparte na doświadczeniach krajów 
socjalistycznych tworzenie więk­
szych organizmów gospodarczych, 
które — na razie eksperymentalnie 
— zaczynamy wprowadzać i u nas 
w postaci zjednoczeń przemysłowo- 
-rolniczych.

Rolę poszczególnych form organi­
zacyjnych w rolnictwie można roz­
patrywać z różnych punktów wi­
dzenia. Na pierwszym miejscu, nie 
przypadkowo zresztą, wymieniamy 
ich rolę we wzroście produkcji rol­
niczej. Jak wiadomo, generalną za­
sadą naszej polityki rolnej jest ko­
jarzenie przemian społecznych w 
rolnictwie z równoczesnym wzrostem 
produkcji rolniczej. O tyle bowiem, 
o ile poszczególne formy organiza­
cyjne będą sprzyjać wzrostowi pro­
dukcji, będą również spełniać pozo­
stałe funkcje, łącznie z ich oddziały­
waniem na przekształcenia ustrojo­
we.

JEDNYM z warunków trwałego i 
ekonomicznie efektywnego wzro­
stu produkcji w gospodarce chłop­

skiej jest rozwój gospodarstw spe­
cjalistycznych o odpowiedniej skali 
produkcji. Do organizacji produkcji 
wyspecjalizowanej predysponowane 
są przede wszystkim gospodarstwa 
większe (z wyjątkiem specjalizacji 
w produkcji warzywniczej i sadow­
niczej), które — w przypadku pro­
dukcji zwierzęcej — mogą zapewnić 
odpowiednią skalę produkcji na ba­
zie własnych zasobów paszowych. 
Jak wynika z badań IER1), W go-, 
spodarstwach tych zarówno poziom 
produkcji z jednostki powierzchni, 
jak i skala produkcji zwierzęcej 
(bydła lub trzody) zapewnia z jed­
nej strony wysoką wydajność pracy 
i niskie koszt}’ produkcjiz), z dru­
giej zaś — dodatni (w przypadku 
specjalizacji w produkcji bydła), lub 
tylko nieznacznie ujemny (w przy­
padku trzody) bilans zbóż i pasz tre­
ściwych.

Ze względu na bilans zbożowy 
kraju i raczej ograniczone na naj­
bliższą przyszłość możliwości poważ­
niejszego wzrostu importu zbóż i pasz 
treściwych, należałoby popierać roz­
wój specjalizacji przede wszystkim 
w tych gospodarstwach, które mogą 
zapewnić odpowiednią skalę produk­
cji zwierzęcej, umożliwiającą zarów­
no opłacalność zastosowania urzą­
dzeń technicznych, jak i odpowied­

nią wydajność pracy i poziom do­
chodów, przy raczej zrównoważonym 
bilansie zbożowym.

Niezbędny jest rozwój specjaliza­
cji również i w gospodarstwach in­
dywidualnych o mniejszym obszarze. 
Aby jednak specjalizacja w tych go­
spodarstwach mogła spełniać wymie­
nione wyżej warunki, niezbędne by­
łyby — w celu rozszerzenia własnej 
bazy paszowej — preferencje w wy­
dzierżawianiu przez nie gruntów z 
Państwowego Funduszu Ziemi. 
Dzierżawa taka mogłaby mieć cha­
rakter bądź indywidualny, bądź też 
grupowy (w przypadku na przykład 
większego zwartego kompleksu).

Według przeprowadzonych przez 
nas szacunków możliwe jest do 
1990 r. zorganizowanie w sektorze 
drobno to war owym około 500 tys. go­
spodarstw specjalizujących się w 
różnych kierunkach produkcji zwie­
rzęcej. Liczba obiektów gospodar­
czych byłaby oczywiście mniejsza ze 
względu na to, że wchodzą tu w ra­
chubę również gospodarstwa grupo­
we.

Stymulowanie przez politykę go­
spodarczą zwiększania obszaru przy­
padającego na jedno gospodarstwo 
(rodzinę) oraz procesu intensyfika­
cji gospodarstw przez specjalizację 
stanowić będzie jeden z najbardziej 
skutecznych środków przeciwdziała­
jących konieczności wyrównywania 
poziomu dochodów gospodarstw 
chłopskich przez podwyższanie cen 
produktów rolnych.

PRÓCZ korzyści produkcyjnych 
i ekonomicznych, rozwój spe­
cjalizacji w gospodarstwach 

chłopskich przyspiesza również pow­
stawanie korzystnych warunków do 
stopniowych społeczno-ekonomicz­
nych przeobrażeń w rolnictwie. In­
tensywne i wysoko dochodowe go­
spodarstwa szybciej bowiem docho­
dzą do bariery socjalnych warunków 
pracy, których poprawę można 
osiągnąć jedynie przez mniej lub 
bardziej ścisłe formy kooperacji lub 
integracji z innymi gospodarstwami. 
Potwierdzają to badania IER, z któ­
rych wynika, że członkowie zespo­
łów produkcyjnych rekrutują się w 
znacznej części spośród rolników, 
którzy. uprzednio prowadzili więk­
sze, bardziej intensywne i wyżej wy­
specjalizowane gospodarstwa niż 
przeciętne w danym terenie 3).

Niezależnie od bariery socjalnych 
warunków pracy, która występuje 
raczej przy wyższym poziomie roz­
woju gospodarstwa, indywidualne 
prowadzenie gospodarstwa, zwłasz­
cza mniejszego obszarowo, napotyka 
coraz częściej na bariery natury te­
chnicznej i ekonomicznej. Małoob- 
szarowe gospodarstwo indywidualne 
nie ma bowiem warunków do peł­
nego i efektywnego zastosowania no­
wych technologii produkcji i coraz 
nowocześniejszej techniki. Bariera 
ekonomiczna polega na tym, że nie 
jest możliwe osiąganie z niezmien­
nego obszaru gospodarstwa takiego 
tempa wzrotu dochodów, jakie ce­
chuje działy pozarolnicze. Bariery te 
mogą być przezwyciężane przez róż­
ne formy kooperacji lub integracji 
produkcyjnej pomiędzy gospodar­
stwami, zwłaszcza jeśli formy te łą­
czą się z przejmowaniem gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi do 
wspólnego zagospodarowania przez 
grupę rolników indywidualnych.

Do prostych form kooperacji pro­
dukcyjnej pomiędzy gospodarstwami 
należą m. in. wspólne użytkowanie 
środków produkcji w postaci ma­
szyn lub budynków oraz powiązania 
w zakresie produkcji zwierzęcej lub 
roślinnej (np. wspólna gospodarka 
na użytkach zielonych, zblokowana 
uprawa niektórych roślin, wspólne 
zagospodarowanie gruntów PFZ). 
Cechą charakterystyczną wszystkich 
form kooperacji jest podporządko­
wanie niektórych tylko funkcji go­
spodarstwa wspólnym interesom 
grupy gospodarstw, bez naruszania 
jednak samego statusu indywidual­
nego gospodarstwa.

Do prostych form integracji pro­
dukcyjnej gospodarstw należą przed­
sięwzięcia produkcyjne prowadzone 
wspólnie i na wspólny rachunek 
przez grupę rolników. Integracja go­
spodarstw może być częściowa, tzn. 
obejmować jedną lub kilka gałęzi 
produkcji, bądź też pełna, wyraża­
jąca się w całkowitym połączeniu 
gospodarstw i stworzeniu nowego, 
wspólnego gospodarstwa. Pełna in­
tegracja gospodarstw jest oczywi­
ście formą najwyższą spośród wy­
mienionych, oznacza bowiem rezyg­
nację z samodzielności i podporząd­

kowanie indywidualnej dotychczas 
decyzji w zakresie produkcji — 
wspólnej, kolektywnej decyzji, daje 
jednak możliwości zastosowania spo­
łecznego podziału pracy i zdyskon­
towania korzyści tego podziału.

Istotną rolę w rozwoju produkcji 
rolniczej, zwłaszcza zwierzęcej, a 
także w przemianach strukturalnych 
i ustrojowych może i powinna ode­
grać kooperacja produkcyjna pomię­
dzy gospodarstwami indywidualny­
mi i uspołecznionymi. Jak wynika 
z obserwacji IER, kooperacja pro­
dukcyjna między sektorami może 
mieć szansę powodzenia tylko wtedy, 
jeśli przedsiębiorstwo uspołecznione 
będzie miało do czynienia z koope­
rantami indywidualnymi i stosunko­
wo dużej skali produkcji.

PRÓCZ możliwości przejmowa­
nia gruntów Państwowego Fun­
duszu Ziemi, istotną rolę w roz­

woju nowych grupowych form go­
spodarowania odgrywają stworzone 
przez państwo preferencje ekonomi­
czne w postaci kredytów (częściowo 
umarzalnych) i zaopatrzenia w środ­
ki produkcji. Z preferencji tych sko­
rzystało już (do końca 1974 r.) około 
20 tys. rolników indywidualnych, 
zrzeszonych w około 6 tys. zespołów 
produkcyjnych. Dzięki kredytom 
państwowym znaczna część zespołów 
wzniosła budynki inwentarskie 
i zwiększyła kilkakrotnie rozmiary 
oraz skalę produkcji zwierzęcej. 
Przejęcie w dzierżawę gruntów PFZ 
pozwoliło, na zwiększenie przecięt­
nego obszaru ziemi na rodzinę o oko­
ło 1,5 ha użytków rolnych...

Prowadzone przez IER badania 
i obserwacje pozwalają stwierdzić, że 
preferencje stworzone przez państwo 
w celu stymulowania nowej, grupo­
wej formy gospodarowania nie zaw­
sze są we właściwy sposób wyko­
rzystywane. Preferencjom tym, jeśli 
mają spełniać stymulującą rolę w 
przeobrażeniach drobnotowarowej 
gospodarki chłopskiej, powinny to­
warzyszyć określone wymagania w 
stosunku do grupowych form gospo­
darowania. W pogoni bowiem za ilo­
ścią tworzone są niekiedy różnego 
rodzaju zespoły, których celowość, 
zwłaszcza z punktu widzenia przysz­
łych procesów przeobrażeń rolnic­
twa, jest raczej wątpliwa.

Dotyczy to zwłaszcza tych zespo­
łów, które za znaczne kredyty pań­
stwowe tworzą przedsiębiorstwa o 
dużej skali produkcji zwierzęcej, ma­
jąc za podstawę nie własną lub przy­
dzieloną przez państwo ziemię i wła­
sne zasoby paszowe, lecz bazując na 
państwowych dostawach pasz. Tego 
rodzaju zespoły, bez większego wła­
snego zaplecza paszowego, często 
mają bardziej charakter przedsię­
biorstwa (businessu) niż gospodar­
stwa rolnego4), zwłaszcza, że niekiedy 
tworzone są przy udziale nierolni- 
ków.

W związku z tym celowe wydaje 
się, aby przy tworzeniu zespołów 
produkcji zwierzęcej, zwłaszcza trzo­
dy chlewnej, przez rolników indy­
widualnych (a także i ferm produk­
cji zwierzęcej organizowanych przez 
kółka rolnicze) wprowadzić waru­
nek konieczności zapewnienia okre­
ślonego minimum pasz treściwych z 
własnego gospodarstwa lub gospo­
darstw 5).

ZAKŁADANA stopniowość prze­
mian ustrojowych w naszym 
rolnictwie i równoczesnych 

przemian w strukturze agrarnej, 
stwarza możliwość zapewnienia peł­
nej zgodności pomiędzy wyposaże­
niem technicznym rolnictwa i forma­
mi organizacyjnymi produkcji rol­
nej. Rozwój nowych form gospoda­
rowania, postępujący w ślad lub co 
najmniej równolegle ze wzrostem 
wyposażenia technicznego i spad­
kiem zatrudnienia na jednostkę po­
wierzchni, pozwala uniknąć nieko­
rzystnej sytuacji ekonomicznej, jaka 
ma miejsce w przypadku tworzenia 
zespołowych form gospodarowania o 
zbyt małym obszarze przypadającym 
na rodzinę i dużym zatrudnieniu na 
jednostkę powierzchni. Przykładem 
tego są obecne spółdzielnie produk­
cyjne, w których na jedną zrzeszoną 
rodzinę przypada przeciętnie 9 ha 
użytków rolnych (1973 r.), przy czym 
w województwach południowych 
i centralnych zaledwie 5,5 ha, w po­
zostałych natomiast — 10,4 ha6).

Wielkość obszaru na rodzinę w 
pierwszej z wymienionych' tu grup 
województw jest oczywiście niewy­
starczająca do zapewnienia odpo­
wiednich dochodów rodzinie spół­
dzielczej. Znajduje to wyraz w roz­
wijaniu różnego rodzaju produkcji 

i działalności ubocznej. Udział pro­
dukcji ubocznej we wpływach pie­
niężnych spółdzielni pierwszej gru­
py województw wynosił aż 58 proc, 
w drugiej zaś tylko 18 proc. Rozwój 
działalności pozarolniczej w spół­
dzielniach produkcyjnych nie może 
być oczywiście rozwiązaniem na 
przyszłość — przy wzroście liczby 
gospodarstw spółdzielczych. Aby za­
pewnić taki sam, jak obecnie dochód 
rodzinom spółdzielczym, wyłącznie z 
produkcji rolniczej, przeciętny ob­
szar ziemi przypadający na rodzinę 
powinien wynosić 12—14 ha użytków 
rolnych 7).

Przez długi okres niedoceniane by­
ły u nas formy gospodarstw spół­
dzielczych o częściowym tylko uspo­
łecznieniu produkcji8). Praktyka wy­
kazała, że ta forma gospodarstw 
spółdzielczych jest o wiele łatwiej 
akceptowana przez rolników indy­
widualnych, nie zmienia bowiem ra­
dykalnie ich statusu „gospodarza”, 
pozwala łączyć w sobie, zwłaszcza w 
pierwszym okresie działalności, za­
lety zespołowego i indywidualnego 
gospodarowania. Jest to przy tym 
forma, która niemal automatycznie 
podlega dalszym przekształceniom w 
miarę odczuwanych korzyści zespo­
łowego oraz niedogodności i ograni­
czeń indywidualnego gospodarowa­
nia.

Wprowadzone ostatnio zmiany do 
dotychczasowych, sztywnych zasad 
statutowych (np. przyjęcie minimum 
10 członków zamiast 10 rodzin) u- 
możliwiają obecnie organizowanie 
gospodarstw spółdzielczych nawet 
przez 5 rodzin, pozostawiają dużą 
swobodę wyboru kierunków i zakre­
su zespołowej i indywidualnej dzia­
łalności. W istocie rzeczy nowe, pro­
ste formy spółdzielni produkcyjnych, 
tzw. spółdzielni specjalistycznych, 
niewiele różnią się — poza stroną 
formalno-prawną---- od grupowych 
form gospodarowania.

Stworzenie różnorodności form 
stopniowych przekształceń indywi­
dualnej gospodarki chłopskiej w na­
szym kraju, począwszy od prostych 
form kooperacji, poprzez formy gru­
powe i proste formy spółdzielcze, a 
skończywszy na rozwiniętych for­
mach spółdzielni produkcyjnych, 
otwiera przed rolnikami, którzy za­
czynają odczuwać potrzebę wyjścia 
poza ograniczone ramy indywidual­
nego gospodarowania, szansę wybo­
ru takich form, które w danym mo­
mencie są najbardziej dogodne 
i możliwe do zaakceptowania. Moż­
liwość organizowania małych zespo­
łów sprzyja dobieraniu się partne­
rów mających do siebie zaufanie 
i tworzeniu takich grup, które dają 
gwarancję efektywnego współdziała­
nia. W miarę rozwoju i umacniania 
się drobnych form zespołowych pow­
stawać będą przesłanki ich integra­
cji w ramach większych jednostek 
organizacyjnych.

JAK już zaznaczyliśmy, pewne wy­
obrażenie o przyszłym kształcie 
rolnictwa daje obserwacja tenden­

cji rozwoju w krajach socjalistycz­
nych o w pełni uspołecznionym rol­
nictwie. Powstające obecnie u nas 
różne formy organizacyjne mają 
wprawdzie często charakter ekspe­
rymentów i poszukiwania optymal­
nych rozwiązań, niemniej jednak 
wskazują, że przyszły model rol­
nictwa charakteryzować będą du­
że terytorialnie przedsiębiorstwa rol­
ne o wysokiej koncentracji produk­
cji, opartej na przemysłowych meto­
dach wytwarzania i organizacji pro­
cesów produkcyjnych.

Niezależnie od zachodzących pro­
cesów łączenia gospodarstw pań­
stwowych lub spółdzielczych, 
ukształtowanych tradycyjnie na ob­
szarze jednej wsi, w duże wielo- 
obiektowe przedsiębiorstwa rolne o 
powierzchni kilku, a niekiedy i kil­
kunastu tysięcy hektarów, we wszy­
stkich krajach socjalistycznych, w 
tym również w Polsce, tworzone są 
większe organizmy gospodarcze w 
postaci kompleksów rolno-przemy­
słowych, obejmujących swoim zasię­
giem przedsiębiorstwa rolne i usłu­
gowe oraz zakłady przetwórstwa rol­
niczego. Organizmy te będą jednak 
miały tylko charakter nadrzędny w _ 
stosunku do podstawowych jedno­
stek organizacyjnych, które z natury 
rzeczy muszą być ograniczone tery­
torialnie. W dającej się przewidzieć 
przyszłości rozmiar takiej jednostki 
organizacyjnej (przedsiębiorstwa) nie 
będzie w naszych warunkach prze­
kraczał terenu jednej dzisiejszej 

gminy, tzn. przeciętnie około 8 tys. 
ha użytków rolnych.

Tworzenie dużych organizmów go­
spodarczych, obejmujących (zrzesza­
jących) większą liczbę podstawo­
wych jednostek organizacyjno-pro- 
dukcyjnych, znajduje (lub znajdzie 
w przyszłości) swoje uzasadnienie 
nie tylko w integracji rolnictwa 
i przemysłu rolnego, lecz także w 
zastosowaniu przemysłowych metod 
produkcji zwierzęcej, umożliwiają­
cych niespotykaną dotąd koncentra­
cję zwierząt w jednym ośrodku pro­
dukcyjnym. Odnosi się to zwłaszcza 
do zwierząt nie wymagających więk­
szego zaplecza powierzchni pasz ob­
jętościowych, tj. głównie trzody 
chlewnej i drobiu.

Zakładając, że około roku 2000 po­
głowie świń na 100 ha użytków rol­
nych wynosić będzie w Polsce 
180—200 sztuk, na jedną gminę przy­
padałoby przeciętnie od 14 do 16 
tys. sztuk. Jeśli powstające obecnie, 
zwłaszcza w krajach socjalistycznych 
o w pełni uspołecznionym rolnictwie, 
przemysłowe tuczarnie trzody o kon­
centracji kilkudziesięciu lub nawet 
więcej tysięcy sztuk okażą się formą 
korzystną, przydatną do pewnego 
powszechnego zastosowania8), to w 
naszych warunkach jedna taka tu- 
czarnia mogłaby przypadać na kilka 
gmin i właśnie m. in. te względy 
mogą przesądzać o celowości two­
rzenia w przyszłości organizacji go­
spodarczych zrzeszających większą 
liczbę gminnych' jednostek ‘produk­
cyjnych,

W przypadku chowu bydła, uza­
leżnionego w znacznym stopniu od 
bezpośredniej produkcji pasz na 
miejscu, koncentracja zwierząt bę­
dzie miała znacznie bardziej ograni­
czony zakres w porównaniu z trzo­
dą chlewną i drobiem. Na jedną gmi­
nę przypadać będzie w przyszłości 
ponad 3 tys. sztuk krów mlecznych 
i ponad 4 tys. sztuk pozostałego byd­
ła. W tym przypadku nie wchodzi 
w rachubę koncentracja obejmująca 
kilka gminnych jednostek produk­
cyjnych, lecz odwrotnie w ramach 
jednej gminy trzeba będzie lokali­
zować kilka ferm chowu bydła — 
głównie ze względu na transport 
pasz objętościowych.

Jeśli przyjmiemy założenie, że 
przyszłe podstawowe przedsiębior­
stwo rolne obejmować będzie obszar 
jednej dzisiejszej gminy, to obecne 
i przyszłe przemiany w rolnictwie 
należałoby kształtować pod kątem 
organizacji takiego właśnie przed­
siębiorstwa.

NA OBECNYM etapie rozwoju 
rolnictwa, a mianowicie domi­
nacji indywidualnej gospodar­

ki chłopskiej, problem polega na 
stopniowym włączaniu tej gospodar­
ki w ramy gospodarki uspołecznio­
nej. Może to zachodzić bądź bezpo­
średnio, bądź też pośrednio przez co­
raz ściślejszą kooperację, a następ­
nie integrację z gospodarką uspołe­
cznioną. Rolę integratora gospo­
darstw indywidualnych mogą w nie­
których rejonach spełniać państwo­
we gospodarstwa rolne, a niekiedy 
również rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne. W rejonach, w których 
udział sektora uspołecznionego jest 
niewielki, istotną rolę w procesie in­
tegracji gospodarki chłopskiej może 
odegrać organizacja, która byłaby 
zaczątkiem przyszłej jednostki pro­
dukcyjnej, obejmującej swoim'zasię­
giem teren' jednej gminy. Taką wyj­
ściową, istniejącą już organizacją 
jest gminna spółdzielnia kółek rol­
niczych, która w procesie dalszego 
rozwoju mogłaby stopniowo prze­
kształcić się w przedsiębiorstwo rol­
ne. Przedsiębiorstwo takie obejmo­
wałoby w przyszłości szereg jedno­
stek produkcyjnych; wyspecjalizo­
wane fermy produkcji zwierzęcej, 
wytwórnie pasz przemysłowych, su­
szarnie pasz, bazy remontowe, zakła­
dy budownictwa i melioracji, prze­
twórnie niektórych produktów rol­
nych (warzyw, owoców, mleka, go­
rzelnie, krochmalnie), tzń. przetwór­
nie o charakterze lokalnym. ,

Jest sprawą oczywistą, że'funkcje 
takiego przedsiębiorstwa mogą tylko 
stopniowo obejmować coraz szerszy 
zakres, w miarę jego umacniania. 
Obecną funkcją'gminnych spółdziel­
ni kółek rolniczych jest głównie 
świadczenie usług w zakresie tech­
nicznej obsługi rolnictwa. Coraz 
większego znaczenia będzie również 
nabierać funkcja produkcyjna, a 
mianowicie organizowanie i prowa­
dzenie przedsiębiorstw rolnych na 

ziemi zwalnianej przez gospodarstwa 
indywidualne.

W miarę umacniania się spółdziel­
ni kółek rolniczych jako przedsię­
biorstwa mogłyby one stopniowo 
przejmować nowe funkcje o cha­
rakterze integrującym całokształt 
działalności związanej z gospodarką 
rolną na terenie gminy. W ramach 
takiego przedsiębiorstwa mogłyby 
się rozwijać wszystkie formy gospo­
darstw — spółdzielcze, kółkowe, gru­
powe i indywidualne. Możliwa jest 
wtedy ścisła kooperacja produkcyj­
na pomiędzy różnymi formami go­
spodarstw na zasadzie specjalizacji 
poszczególnych faz produkcji, a 
zwłaszcza w produkcji zwierzęcej.

Spółdzielnie kółek rolniczych mo­
głyby stopniowo występować nie tyl­
ko w roli nakładcy i integratora, lecz 
także udziałowca indywidualnych 
lub grupowych gospodarstw rolnych, 
przez bezpośrednie partycypowanie 
w finansowaniu ich inwestycji.

Gospodarstwa indywidualne, które 
mają po temu warunki, mogłyby się 
rozwijać, zwiększać skalę produkcji, 
bez utraty perspektywy i niepewno­
ści co do dalszych losów, która pa­
raliżuje naturalną dążność do roz­
woju, do pewnej ekspansji produk­
cyjnej. Rolnik indywidualny 'mógłby 
produkować w ramach specjalistycz­
nego przedsiębiorstwa tak długo, do­
póki może i zechce. Taki sposób włą­
czenia indywidualnej formy produk­
cji do systemu organizacyjnego 
przedsiębiorstwa socjalistycznego 
i stopniowego przechodzenia od for­
my indywidualnej do zespołowej 
ma tę zaletę, że umożliwia wykorzy­
stanie starej bazy produkcyjnej, jak 
również marginalnej pracy rodziny. 
Stwarza to nie tylko teoretyczną, ale, 
wydaje się, również praktyczną moż­
liwość — obok bezpośredniego prze­
kształcania gospodarki indywidual­
nej w uspołecznioną — ewolucyjne­
go jej przeistaczania się w gospo­
darkę socjalistyczną. ‘ '■

*) W artykułach M. Kaźmierczak i -J. 
Reinsteln („Ż.G.” nr 34775 i 35/75).

2) Produkcja czysta netto ’ na jednego 
zatrudnionego w gospodarstwach specja­
listycznych o powierzchni 15 i więcej 
ha wynosi ponad 65 tys. zł. podczsa gdy 
w przeciętnych gospodarstwach indywi­
dualnych tej samej grupy — około 40 tys. 
zł. Koszty produkcji w przeliczeniu na 
100 zł wartości produkcji końcowej wyno­
szą w pierwszym przypadku około 65 zł, 
w drugim zaś prawie 80 zł.

’) Według wyników badań zespołu kie­
rowanego przez J. Czyszkowską-Dąbrow- 
ską (IER).

<) W niektórych krajach zachodnioeuro­
pejskich przepisy prawne wprowadzają 
wyraźne rozgraniczenie pomiędzy gospo­
darstwem rolnym a businessem. Po prze­
kroczeniu określonej obsady zwierząt ńa 
jednostkę powierzchni, właściciel skre­
ślany jest z rejestru rolników i zalicza­
ny do przedsiębiorców, co pociąga za so­
bą znaczne reperkusje podatkowe: poda­
tek gruntowy (który jest stosunkowo ni­
ski) zastępowany jest podatkiem od obro­
tu. tak jak w przedsiębiorstwach przemy­
słowych 1 handlowych. Ernst Żurek: ’Fu- 
ture-oriented Form of Agricultural En­
terprises of the Federal Republic of Ger­
many. Realities and Needs. Report to 
FAO. Bonn 1973.

E) Tego rodzaju ograniczenia w gospo­
darstwach’.specjalizujących się w pro­
dukcji trzody chlewnej obowiązywały 
swego czasu w Szwecji. Ograniczenia te 
zostały zniesione w 1967 r. w związku 
z pogłębiającym się społecznym podzia­
łem pracy w rolnictwie 1 przechodzeniem 
gospodarstw na coraz większą specjaliza­
cję, w tym również w produkcji zbóż. 
W 1972 r. tylko 38 proc, gospodarstw w 
Szwecji zajmowało się produkcją trzody 
(przeciętna obsada wynosiła 45 sztuk na 
gospodarstwo; ■ w 1951 r. przypadało 7 
sztuk, tj -.tyle, ile obecnie w gospodar­
stwach Indywidualnych w. Polsce). Ćase 
Study — Sweden, op. cit.

’) Obliczono na podstawie danych .za­
wartych w publikacji „Wyniki produk- 
cyjno-finainsowe rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych dzielących dochód za lata 
1970, 1972, 1073”. GUS Warszawa, lipiec 
1974.

’) Wielkość tego obszaru obliczono na 
podstawie proporcji wartości produkcji 
rolniczej i nierolniczej w 1973 r. Wartość 
końcowej produkcji rolniczej (łącznie z 
działkami przyzagrodowymi) wyniosła w 
przeliczeniu na jedną rodzinę 215 tys. zł, 
zaś wartość produkcji zakładów przemy­
słowych i usług 91 tys. zł. Przy założe­
niu, że w obu przypadkach dochód jest 
proporcjonalny do wartości produkcji, 
zapewnienie dotychczasowego dochodu 
na rodzinę wyłącznie z produkcji rolni­
czej wymagałoby zwiększenia obszaru o 
42 proc., tj. z 9 do około 13 ha użytków 
rolnych.

8) W 1960 r. czynnych było 719 spół­
dzielni, niższych typów, a w 1973 r. już 
tylko 126.

’) Poza efektywnością ekonomiczną, któ­
ra — teoretycznie rzecz biorąc — po­
winna być wyższa przy większej kon­
centracji produkcji, jednym z kryteriów 
oceny będzie możliwość neutralizacji 
ujemnego wpływu tych ferm na środo­
wisko naturalne (chodzi tu głównie o 
oczyszczanie 1 utylizację odchodów). 
Problem ten. jak dotychczas, nie jest 
jeszcze w zadowalający sposób rozwią­
zany. dlatego też wielkość optymalnej 
lub maksymalnej koncentracji produkcji 
trzody chlewnej w jednyńt ośrodku pro­
dukcyjnym pozostaje nadal problemem 
otwartym.
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recenzje - omówienia
Lepiej jeść, 
szybciej jeść

Do artykułu M. Sikory pt. „Ga­
stronomiczne qui pro quo” („Ż. G." 
nr 32/75) chciałbym parę słów dodać:

Ostatnio gastronomia znajduje się 
stale pod obstrzałem prasy — to nie 
są drobne sprawy, lecz sprawa ży­
wienia znacznej części naszego na­
rodu. Pamiętam, po wojnie okres był 
trudny, ale można się było żywić w 
zakładach żywienia zbiorowego. Or­
ganizowano stołówki niemal przy 
każdym zakładzie pracy, gdzie każ­
dy mógł się stołować, cała rodzina 
również. Przeszliśmy potem na obia­
dy firmowe w restauracjach ogólnie 
dostępnych i uruchomiliśmy bary 
mleczne. Bary mleczne zakładała 
spółdzielczość mleczarska. Jednakże, 
kiedy te bary dostały się pod dy­
rekcję Zarządów Gastronomicznych, 
wówczas nie rozwijały się. Nie ma­
my obecnie wystarczającej liczby ba­
rów szybkiej obsługi, gdzie szybko 
i w kulturalnych warunkach można 
by zjeść podstawowy posiłek.

Zwykły cykl obsługi w restaura­
cji: zamówienie dań — kelner — 
kuchnia — bufet — znów kelner — 
stół — rachunek — znów kelner — 
konsument, jest zbyt wydłużony w 
czasie. W Pana redakcji — pyta 
Czytelnik autora — jest zapewne 
stołówka (red.: nie ma!) — niech Pan 
jednak próbuje stołować się codzien­
nie na przedmieściach Warszawy.

Swój artykuł M. Sikora kończy 
stwierdzeniem, że aby przyciągać 
dobre kadry do gastronomii, trzeba 
zmienić jej charakter. Ja sam pra­
cuję w gastronomii, ale już chyba 
rok ostatni, bo w tym przedsiębior­
stwie, w którym pracuję, wciąż się 
kłębi od odgórnych zaleceń, nakazów 
i zakazów, a nie można pracować 
z otwartą głową. Stałe reorganizacje 
nie sprzyjają doskonaleniu pracy.

Kiedyś zakłady gastronomiczne 
wraz z innymi przedsiębiorstwami 
handlowymi tworzyły wspólne zjed­
noczenie; w 1972 roku utworzono 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Gastronomicznego, podzielo­
ne w dodatku na terenowe oddzia­
ły. Aparat zarządzający zwiększył się 
przy okazji tego manewru z 20—30 
osób do 80—100. Obecnie nad każ­
dym zakładem gastronomicznym 
znajduje się „czapka”, a właściwie 
czteropiętrowa nadbudowa w posta­
ci: dyrekcji oddziału, dyrekcji 
WPPG, Zjednoczenia Przemysłu Ga­
stronomicznego i' wreszcie MHWiU. 
Utrzymanie tak rozbudowanego 
aparatu z pewnością kosztuje. Przy 
każdej zmianie „szefa” nowa miotła 
musi się czymś wykazać, by zasłużyć 
na premię, lecz w istocie niewiele 
nowego się wprowadziło. Pozostały 
stare „śmieci”, stare zwyczaje i sta­
re braki.

Przy zakładach pracy budujemy 
piękne i dobrze wyposażone stołów­
ki, które wykorzystane są tylko czę­
ściowo i przez parę godzin dziennie. 
Natomiast nie mogą z nich korzy­
stać pracownicy sąsiednich zakła­
dów pracy.

Według zaleceń zjednoczenia wszy­
stkie zakłady gastronomiczne muszą 
być rentowne. Wiemy wszyscy, że 
to nie jest możliwe, są zakłady o 
małym obrocie, ale społecznie bar­
dzo potrzebne na peryferiach 
oraz o dużym obrocie w śród­
mieściu. Zysk zależy od wyso­
kości marży. Tymczasem ta mar­
ża nie zawsze jest odbiciem 
właściwej gospodarki zakładu. Win­
dowanie marży stwarza okazję 
do wielu nieprawidłowości i nadu­
żyć dokonywanych przez butefowych 
i kelnerów, zwłaszcza w obrocie na­
pojami alkoholowymi. A przecież 
jest niemożliwe i niecelowe stawiać 
za każdym człowiekiem kontrolera.

Gastronomia nam podupadła 
i trudno ją będzie z tego miejsca 
podnieść. W tę branżę trzeba inwe­
stować nie tylko urządzenia, ale tak­
że ludzi znających się na gastrono­
mii, ekonomistów z otwartą głową.

HENRYK KUCIŃSKI
Warszawa

Paragon i metka
„Nawiązując do notatki zamiesz­

czonej w „Zywociku Gospodarczym” 
(„Ż. G.” nr 31/75), dotyczącej nieucz­
ciwej sprzedaży mebli w sklepie „Sa­
mopomoc Chłopska” w Bliżynie, in­
formujemy, że w związku z pobiera­
niem wyższych od obowiązujących 
cen przez sprzedawczynię wymienio­
nego sklepu Ob. M. P„ do organów 
Milicji Obywatelskiej w Bliżynie 
wpłynęła skarga klienta.

W toku dochodzenia stwierdzono, 
że sprzedawczyni uszkadzała metki 
znajdujące się na meblach przez ze- 
skrobywanie rubryki z ceną, powo­
dując nadpłacenie łącznej kwoty 
3 436 zł.

Obecnie przd Sądem Rejonowym 
w Starachowicach odbywa się roz­
prawa przeciwko Ob. M. P., wniesio­
na przez Prokuratora Rejonowego w 
Radomiu. W stosunku do kierowni­
czki w/w sklepu Ob. J. R. dochodze­
nie zostało częściowo umorzone, bo­
wiem nie ustalono, by działała w 
zmowie ze sprzedawczynią; niemniej 
jako kierowniczka sklepu ponosi od­
powiedzialność za brak nadzoru i 
niewłaściwą organizację pracy przy 
sprzedaży mebli.

Niezależnie od powyższego zobo­
wiązano Zarząd Powiatowej Spół­
dzielni w Szydłowcu do zmiany obsa­
dy personalnej tegoż sklepu.

mgr A. MICHAŁKIEWICZ 
wiceprezes Zarządu 

WZGS „Samopomoc Chłopska” 
w Kielcach

Gigantyczne 
brakoróbstwo

Ostatnio nabyłem 10 pudełek za­
pałek produkcji fabryki w Siano­
wie, z których zaledwie co piąta da­
ła się zapalić. Niektóre łamały się 
przy lekkim potarciu.

Jeżeli ta fabryka wypuszcza na 
rynek około 600 milionów pudełek 
rocznie, to nazywając sprawę wła­
ściwym imieniem jest to brakorób­
stwo na gigantyczną skalę, równa­
jące się oszustwu.

Jeżeli fabryka nie ma możności 
dostarczania produktu nadającego 
się do użytku, to trzeba wstrzymać 
produkcję do ęzasu sprowadzenia 
nowych maszyn, a leżące w hurtow­
niach zapasy zwrócić fabryce. Była­
by to operacja bolesna, lecz zapo­
biegłaby narażaniu na straty kilku 
milionów nabywców wadliwego, 
wprost nieużytecznego produktu.

HENRYK KALWARYJSKI

Dżentelmeni 
nie spierają się 
o fakty

„Zywocik Gospodarczy” — „Z. G.” 
nr 30/75: „Pani ze Świebodzic chcia- 
ła w sklepie z nasionami w Wałbrzy­
chu kupić coś o nazwie Betoxon, co 
stało na półce”.

Wałbrzyska Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodnicza: „Według 
oświadczeń kierownika sklepu z 
Wałbrzycha, w tym okresie Beto- 
xonu w sklepie już nie było, tak że 
klientka niesłusznie się uniosła pl- 
sząc notatkę do redakcji”.

„Zywocik Gospodarczy”: „Perso­
nel sklepu nr 32 zapytał panią o per­
sonalia i odmówił sprzedaży infor­
mując, że Betoxon jest tylko dla 
obywateli miasta Wałbrzycha i 
obcym go się nie sprzedaje”.

Wałbrzyska Woj. Spółdzielnia Og­
rodnicza: „Zarząd Wałbrzyskiej Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczej z 
siedzibą w Świdnicy wyjaśnia, że w 
bieżącym roku wystąpił ogólny brak 
Betoxonu, który jest stosowany do 
hormonizowania pomidorów w upra­
wie szklarniowej i w związku z tym 
wspomniany preparat zarezerwowa­
ny został tylko dla potrzeb produ­
centów kontraktujących pomidory.”

„Zywocik Gospodarczy”: „Kierow­
niczka sklepu wystawiła urzędowe 
pismo, w którym potwierdza, że Be­
toxonu sprzedać nie chciała ze 
względu na świebodzińskie pocho­
dzenie klientki”.

Wałbrzyska Woj. Spółdzielnia Og­
rodnicza: „Kierowniczce sklepu 
zwrócono uwagę na piśmie, by w 
przyszłości udzielała pełnych i rze­
czowych informacji klientom.”

Nie tylko 
pod „Platanem”

„W szczecińskim sklepie meblo­
wym „Platan” przez cały dzień moż­
na meble oglądać, a także za nie za­
płacić. Natomiast kupowanie — jak 
donosi „Zywocik Gospodarczy”, 
„Z. G.” nr 34/75 — przez co rozumie 
się branie zapłaconego przedmiotu, 
dozwolone jest tylko od godziny 8 
do 10. Zarządził tak dyrektor 
WPHM. Nabywca, który przyzwoi­
cie, czyli po pracy, załatwia swoje 
sprawy, musi następnego dnia się 
zwolnić”.

Obyczaje te są bardziej powszech­
ne — donosi nam korespondent 
p. JERZY GACZEWSKI z Katowic. 
Podobne zarządzenie wydał dyrektor 
Woj. Przeds. Handlu Meblami w By­
tomiu. W odpowiedzi na moje zażale­
nie w tej sprawie zastępca dyrek­
tora WZPM mgr B. MATEJCZYK 
napisał:

„Wyjaśniamy, że w sklepie na wi­
docznym miejscu znajduje się wy­
wieszka o treści >wydawanle towaru 
na tabor obcy odbywa się w godzi­
nach 12—15«.

Czas ten został określony w związ­
ku z usługami odwózkl mebli i ob­
sługą sklepu przez samochód Przed­
siębiorstwa Transportu Handlu 
Wewnętrznego będący w naszej dy­
spozycji.

Ponieważ kierownik sklepu jedno­
cześnie odpowiada majątkowo za to­
war znajdujący się w magazynie, 
podział pracy nastąpił dla ułatwienia 
czynności i tak: od 10 do 12 wyda­
wanie towaru do odwozu samocho­
dem PTHW, od 12 do 15 wydawanie 
towaru klientom nie korzystającym 
z usług transportowych sklepu, po 
godzinie 15 ponowne wydawanie to­
waru do odwozu samochodem 
PTHW.”

W zakończeniu listu dyrektora 
WZPH z Bytomia znajdują się zwyk­
łe kurtuazje:

„W naszej pracy weźmiemy pod 
uwagę usprawnienie obsługi klien­
tów mając na celu eliminację wy­
stępujących zakłóceń w odbiorze za­
kupionego towaru. Serdecznie Oby­
watela przepraszamy za wynikłe 
kłopoty."

Uważam, że narzucanie terminu 
odbioru zakupionych mebli jest swo­
istą „karą” dla klientów nie korzy­
stających z usług taboru Przedsię­
biorstwa Transportowego Handlu 
Wewnętrznego — konkluduje JE­
RZY GACZEWSKI.

POSTĘP A EFEKTYWNOŚĆ
JACEK MOŚCICKI

Postęp techniczny mieści w 
sobie zarówno ewolucyjne, stop­
niowe doskonalenie tradycyj­

nych metod wytwarzania, jak i pro­
cesy o charakterze rewolucyjnym. 
Dziełem przemian ewolucyjnych jest 
cały dotychczasowy rozwój sił wy­
twórczych. Rewolucja natomiast 
wkroczyła w dziedzinę produkcji cy­
wilnej w okresie ostatnich 15—20 lat. 
Przejawem procesu określanego 
mianem rewolucji naukowo-techni­
cznej są fundamentalne zmiany natu­
ry jakościowej w dziedzinie sił wy­
twórczych, związane z powstawa­
niem nowych postaci energii, surow­
ców i metod wytwarzania. Proces ten 
stał się źródłem fascynacji badaczy 
i publicystów, wielokrotnie był też 
przedmiotem naukowego opisu. •

Wyodrębnienie zagadnień zwią­
zanych z istotą i treścią rewolucji 
naukowo-technicznej z kompleksu 
problematyki postępu naukowo-te­
chnicznego jest dziś na tyle wyraźne, 
iż powinno znaleźć swój wyraz w 
każdej pracy podejmującej czy to 
społeczne, czy też ekonomiczne as­
pekty postępu. Fakt ten znalazł głę­
bokie zrozumienie u autorów wyda­
nej właśnie książki „POSTĘP TECH­
NICZNY A EFEKTYWNOŚĆ PRO- 
DVKCJI SPOŁECZNEJ” — pracy 
zbiorowej autorów radzieckich, pod 
red. M. WILEŃSKIEGO. *)

•) POSTĘP NAUKOWO-TECHNICZNY 
A EFEKTYWNOŚĆ PRODUKCJI SPO­
ŁECZNEJ. Praca zbiorowa pod red. 
M. Wileńskiego. PWE, Warszawa 1975, 
str.374, cena 60 zł.

towego). Przesyłać należy je pod ad­
resem Wydawnictwa Lubelskiego, 
20-022 Lublin, ul. Okopowa 7 — w 
trzech egzemplarzach sygnowanych 
godłem oraz dołączyć w zamkniętej 
kopercie imię i nazwisko autora z 
podaniem miejsca zamieszkania.

Prace nie mające charakteru re­
portażu oraz uprzednio publikowane 
nie będą rozpatrywane. Maszynopi­
sy nie nagrodzone nie będą zwracane 
autorom. Objętość prac konkurso­
wych nie powinna przekraczać 20 
stron znormalizowanego maszynopi­
su.

Organizatorzy konkursu przewidu­
ją przyznanie następujących nagród 
i wyróżnień: I nagroda — 10 000 zł; 
dwie II nagrody po 5 000 zł każda; 
trzy III hagrody po 3 000 zł każda i 
pięć wyróżnień po 1 000 zł każde. 
Możliwy jest inny podział nagród 
według decyzji jury.

Organizatorzy zastrzegają sobie 
prawo pierwodruku prac konkurso­
wych.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
30 września 1976 r.

Cechą szczególną widzenia postę­
pu w optyce zjawisk związanych z 
rewolucją naukowo-techniczną jest 
potraktowanie obok techniki rów­
nież nauki jako bezpośredniej siły 
wytwórczej. „Nauka i technika — 
stwierdzają autorzy — są w dzisiej­
szym świecie nierozdzielne. W ubieg­
łym wieku, a nawet w pierwszych 
trzech dziesięcioleciach obecnego 
stulecia, technika była przede wszy­
stkim pochodną doświadczenia pro­
dukcyjnego'. Dziś jest ona uciele­
śnieniem idei i odkryć naukowych.”

Ekonomiczny efekt badań nauko­
wych nie ujawnia się jednak natych­
miast. Dotyczy to w szczególności 
badań podstawowych, których rola 
stale rośnie, a których efekt nauko­
wy ma zawsze charakter probabili­
styczny. Nie ma jednak wątpliwości, 
iż w rachunku efektywności pro­
dukcji, nakłady na naukę muszą 
znajdować swój wyraz nd równi z 
nakładami na inne czynniki wy­
twórcze.

Rozważania wokół tego problemu 
zawarte są w pierwszej części pracy, 
poświęconej metodologicznym aspe­
ktom ekonomiki postępu naukowo- 
-technicznego. Obok ogólnych roz­
ważań na temat samej istoty postępu 
technicznego, obiektywnych sprzecz­
ności w nim tkwiących oraz ekono­
micznych granic wdrażania nauki i 
techniki do produkcji, uwagę zwra­
ca fragment poświęcony sterowaniu 
postępem naukowo-technicznym. 
Treścią sterowania jest w tym przy­
padku doskonalenie stosunków eko­
nomicznych między poszczególnymi 
ogniwami tego procesu, a także mię­
dzy tymi ogniwami i produkcją, 
gdzie się nową technikę użytkuje. 
Jednym z głównych elementów eko­
nomicznego zarządzania postępem 
naukowo-technicznym jest jego pla­
nowanie i prognozowanie. Powią­
zanie zamierzeń w dziedzinie nau­
ki i techniki z poszczególnymi 
odcinkami planu ogólnogospodar­
czego nie jest dotąd w pełni realizo­
wane w praktyce planistycznej. Na 
drodze do osiągnięcia tego stoi ko­
nieczność opracowania systemu 
wskaźników niezbędnych do plano­
wania nowej techniki. Autorzy zgła­

nowości wydawnicze
KONKURS NA REPORTAŻ O LZW

WYDAWNICTWO „KSIĄŻKA 
I WIEDZA”

W miesiącu wrześniu nakładem 
„Książki I Wiedzy” powinny ukazać 
się następujące pozycje:
CZESŁAW SKOWRONEK, TADEUSZ 
WOJCIECHOWSKI — „SPOŁECZNE A- 
SPEKTY GOSPODARKI MATERIAŁO­
WEJ”, zl Ok. 39.

Praca przynosi omówienie podstawo­
wych zjawisk zachodzących w sferze 
gospodarowania przedmiotem pracy. Ich 
związków z innymi aspektami gospoda­
rowania 1 zarządzania gospodarką na­
rodową oraz wpiywu, Jaki zjawiska te 
wywierają na rozwój 1 tempo poprawy 
warunków materialnych życia ludności.

STEFAN KRAJEWSKI — „SYSTEM ZA­
RZĄDZANIA W PRZEMYŚLE JUGO­
SŁAWII PO REFORMACH 1964 i 1965 
roku”, zł ok. 30.

Opracowanie naukowe poświęcone ana­
lizie systemu zarządzania 1 funkcjono­
wania przedsiębiorstw przemysłowych w 
Jugosławii w okresie od 1965 do 1972 ro­
ku. Autor oparł się głównie na Jugo­
słowiańskich materiałach statystycznych, 
opracowaniach, opiniach ekonomistów 
Jugosłowiańskich, a takie na wynikach 
własnych badań przeprowadzonych w 
czasie pobytu w Jugosławii w ramach 
programu prac Instytutu Planowania. 
Książka przeznaczona Jest głównie dla 
ekonomistów 1 działaczy gospodarczych. 

szają tu szereg interesujących uwag, 
próbując przy tym określić miejsce 
ekonomii w prognozowaniu postępu 
naukowo-technicznego.

W tej części pracy znaleźć można 
również teoretyczne rozważania wo­
kół kryteriów oceny wyników po­
stępu oraz omówienie metod stoso­
wanych w tej dziedzinie w radziec­
kiej praktyce planistycznej.

Pracę charakteryzuje oryginalny 
układ redakcyjny, podporządkowany 
przyjętej na wstępie klasyfikacji po­
stępu technicznego. Jest to klasyfi­
kacja typowo ekonomiczna, wyraża­
jąca ekonomiczną rolę techniki, te­
chnologii oraz zarządzania procesami 
produkcyjnymi. W tradycyjnie 
przyjmowanej klasyfikacji mówi się 
o: mechanizacji, automatyzacji, elek­
tryfikacji i chemizacji. Klasyfikacja 
przyjęta przez autorów dzieli nato­
miast proces postępu technicznego 
na jakościowe zmiany zachodzące w 
narzędziach pracy, przedmiotach 
pracy, energetyce i technologii pro­
dukcji oraz w zarządzaniu działalno­
ścią produkcyjną. Zbliża to bada­
ną problematykę do istoty rewolucji 
naukowo-technicznej, gdyż ujmuje 
całość funkcjonalnych elementów 
procesu produkcyjnego w ich wza­
jemnym związku i uwarunkowaniu.

Omawiając postęp naukowo-tech­
niczny w dziedzinie narzędzi pracy, 
autorzy przedstawiają metodę pla­
nowania zmian w produkowanych 
modelach maszyn według optymali­
zacyjnego modelu matematyczno- 
-ekonomicznego. Przy odpowiednio 
szerokim .dostępie do elektronicznej 
techniki obliczeniowej rozpatrywa­
ne tu metodologiczne zasady budowy 
optymalnego planu produkcji róż­
nych modeli maszyn mogłyby służyć 
jako wyjściowa baza dla rozwiązy­
wania zagadnień związanych z wy­
borem polityki technicznej.

W innym rozdziale tej części pra­
cy rozważany jest bardzo istotny 
problem zapewnienia systemom te­
chnicznym części zamiennych. Prob­
lem ten usiłuje się na ogół rozwią­
zywać przez tworzenie nowych wy­
specjalizowanych mocy dla ich pro­
dukcji. Istnieje jednak — stwierdza­
ją autorzy — inne bardzo efektywne 
rozwiązanie. Chodzi mianowicie o 
zwiększenie trwałości wytwarzanych 
części zapasowych. Oprócz analizy 
ekonomicznych aspektów tego roz­
wiązania omawia się dalej także me­
tody ekonomicznej oceny poprawy 
głównych wskaźników jakości ma­
szyn i urządzeń.

Rewolucja naukowo-techniczna 
zwiększyła rolę przedmiotów pracy 
w produkcji społecznej. Radykalne 
podwyższenie parametrów pracy 
układów technicznych i wprowadza­
nie bardziej intensywnych procesów 
technologicznych prowadzi do wzro­
stu udziału przedmiotów pracy w 
kosztach produkcji. Postęp w sferze 
przedmiotów pracy wyraża się prze­
de wszystkim w wynajdywaniu i wy­
twarzaniu coraz to nowych mate­
riałów i poprawie właściwości mate­
riałów tradycyjnych. Wprowadzanie 
do produkcji nowych materiałów ne­
utralizuje proces drożenia tradycyj­
nych materiałów naturalnych., zwią­
zany z wyczerpywaniem się świato­
wych zasobów kopalin i pogarsza­
niem warunków wydobywczych. Dla 
przykładu, w Stanach Zjednoczonych 
przy ponad 3,5-krotnym wzroście 
produkcji przemysłowej w latach 
1937—1965 i 3,3-krotnym wzroście 
inwestycji — zużycie podstawowych 
materiałów konstrukcyjnych wzro­
sło wagowo 2,5-krotnie, a w wyra­
zie wartościowym 2,8-krotnie.

STEFAN I ANNA KRAJEWSCY, ROMAN 
MILEWSKI — „ROZMOWY O EKONOMII 
POLITYCZNEJ SOCJAEBSMU” zł Ok. 
20.

Jest to popularny podręcznik, adreso­
wany przede wszystkim do uczestników 
szkolenia ideologicznego, zawiera omó­
wienie niektórych węzłowych zagadnień 
teoretycznych, takich jak: reprodukcja 
socjalistyczna, dochód narodowy i czyn­
niki jego wzrostu, problematyka równo­
wagi rynkowej, struktura konsumpcji, 
planowanie gospodarcze, płace, system 
zarządzania i kierowania gospodarką na­
rodową. Zagadnienia te omówione są w 
świetle aktualnej polityki intensywnego 
rozwoju Polski.

TERMINARZ
spotkań organizowanych w Ośrod­
ku Konsultacji Ekonomicznych PTE 
w Warszawie, Dom Ekonomistów 
Polskich, ul. Nowy Świat 49, I pię­
tro

w październiku 1975 r.
3.X.1975 r., godz. 10.00 — „ZMIA­

NY W METODYCE OPRACOWY­
WANIA PLANÓW PERSPEKTYWI­
CZNYCH”. Konsultant: mgr ERWIN 
PLICHCIŃSKI.

10.X.1975 r., godz. 10.00 — „SKUT­
KI DZIAŁANIA NOWEGO SYS­
TEMU EKONOMICZNO-FINANSO­
WEGO W ZJEDNOCZENIU BU-

Wskaźnik wzrostu zużycia był więc 
prawie półtora raza mniejszy od 
wskaźnika wzrostu produkcji prze­
mysłowej. W rozdziałach poświęco­
nych postępowi technicznemu w zak­
resie przedmiotów pracy omówione 
zostały kolejno możliwości zwięk­
szania efektywności produkcji spo­
łecznej w takich dziedzinach, jak: 
surowce mineralne, metalurgia żela­
za, drewno, tworzywa sztuczne i 
włókna chemiczne.

Zasadnicze zmiany zachodzące w 
przedmiotach pracy w wyniku postę­
pu naukowo-technicznego wiążą się 
bezpośredno z kluczowym elemen­
tem procesu produkcji jakim jest te­
chnologia. Jest to element, który na 
obecnym etapie rozwoju sił wytwór­
czych pozostaje w stosunku do in­
nych elementów opóźniony i w zwią­
zku z tym obniża techniczny poziom 
produkcji. Technologia znalazła się 
na uboczu głównej drogi postępu 
naukowo-technicznego, stała się naj­
bardziej „konserwatywnym” skład­
nikiem procesu produkcyjnego. Za 
pomocą współczesnych urządzeń pra­
cujących według tradycyjnych zasad 
technologicznych nie można w nie­
skończoność zwiększać wydajności 
pracy; bliski jest już czas, gdy mo­
żliwości te zostaną praktycznie wy­
czerpane.

Warto w tym miejscu podkreślić 
jeszcze inny aspekt tego zagadnie­
nia, a mianowicie skutki ekonomi­
czne luki w poziomach zastosowa­
nej techniki i technologii. W tych 
przypadkach, gdzie nowa technika 
oparta na drogich urządzeniach nie 
zmienia technologii produkcji (np. w 
przemyśle włókienniczym czy ce­
mentowym) powoduje to, nawet przy 
znacznym zwiększeniu skali produk­
cji, niską produktywność majątku 
trwałego. Jednocześnie stara techno­
logia jest przyczyną niekorzystnego 
kształtowania się kosztów produkcji. 
Wpływa to ujemnie na wielkość 
osiąganej produkcji czystej i na 
wskaźniki produktywności i wydaj­
ności obliczane w tym mierniku. 
Zjawisko to obserwuje się przy 
okazji analizy efektywności nowych 
obiektów, gdzie dostrzegany przez 
autorów rozstęp w fazach rozwojo­
wych narzędzi pracy i metod wy­
twarzania ujawnia się szczególnie 
wyraźnie. W jakim kierunku powin­
no i już dokonuje się opracowywa­
nie nowych technologicznych metod 
obróbki przedmiotów pracy? Stara­
jąc się odpowiedzieć na to pytanie 
autorzy dokonują przeglądu najważ­
niejszych kierunków rozwoju proce­
sów technologicznych, tj. elektryfi­
kacji, chemizacji i techniki radiacyj­
nej.

W ostatniej części pracy, poświę­
conej — zgodnie z przyjętą na po­
czątku klasyfikacją — postępowi 
naukowo-technicznemu w sferze za­
rządzania, omówiono dwa zagadnie­
nia: automatyzację sterowania pro­
cesami technologicznymi oraz zauto­
matyzowane systemy zarządzania 
produkcją. Automatyzacja jest tym, 
co umożliwia przy obecnych ilościach 
i mocach maszyn sterowanie posz­
czególnymi urządzeniami i procesa­
mi technologicznymi. Nie wchodząc 
głębiej w zagadnienia efektywności 
automatyzacji omówiono aktualny 
stan w tej dziedzinie w gospodarce 
radzieckiej, rozważając bliżej prze­
słanki wprowadzania automatyzacji i 
charakter, jaki się jej nadaje w po­
szczególnych gałęziach produkcji.

Automatyzacja systemów zarzą­
dzania jest kolejnym wyższym eta­
pem postępu technicznego w sferze 
zarządzania. Objął on trzy główne

Wydawnictwo Lubelskie, Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz­
kiego w Lublinie, Dyrekcja Kopalń 
Lubelskiego Zagłębia Węglowego w 
Budowie oraz „Sztandar Ludu” ogła­
szają konkurs na reportaż o Lubel­
skim Zagłębiu Węglowym. Tematem 
konkursu jest budowa Lubelskiego 
Zagłębia Węglowego — fakty, lu­
dzie, zdarzenia.

Termin złożenia prac konkurso­
wych upływa w dniu 30 czerwca 
1976 r. (decyduje data stempla pocz-

DOWNICTWA SPECJALISTYCZ­
NEGO”. Konsultant: mgr inż. LUD­
WIK BRAJTER.

17.X.1975 r„ godz. 10.00 — „WDRA­
ŻANIE WYNIKÓW PRAC BADAW­
CZYCH ORAZ ZASADY TWORZE­
NIA I PODZIAŁU FUNDUSZU E- 
FEKTÓW WDROŻENIOWYCH”. 
Konsultant: mgr STANISŁAW MA­
DEJ.

24.X.1975 r., godz. 10.00 — „RA­
CHUNEK EFEKTYWNOŚCI W NO­
WYM SYSTEMIE EKONOMICZNO- 
FINANSOWYM W HANDLU ZA­
GRANICZNYM”. Konsultant: doc. 
dr BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI 

kierunki; prace personelu inżynie- 
ryjno-zarządzającego, proces admini­
strowania i sam system zarządzania 
produkcją. Przedmiotem zaintereso­
wania autorów jest ostatni z tych 
elementów w jego aspekcie ekono­
micznym. Istotę zautomatyzowanego 
systemu zarządzania można wyrazić 
następująco: jest to taki system za­
rządzania ekonomicznego, w którym 
obrót informacji został zautomatyzo­
wany we wszystkich jego stadiach, 
tj. gromadzeniu, przekazywaniu, 
przetwarzaniu, itd. „Człowiek staje 
się jednym z elementów zarządzane­
go systemu ekonomicznego, który 
należy do klasy systemów «człowiek 
— maszyna« (podobnie jak kosmicz­
ne systemy sterowania) i jest zauto­
matyzowany, lecz nie automatycz­
ny... Nie wszystkie bowiem funkcje 
zarządzania poddają się algorytmi- 
zacji, bez czego automatyzacja nie 
jest możliwa”.

Zbudowanie zautomatyzowanych 
systemów zarządzania produkcją jest 
procesem długotrwałym i kosztow­
nym. System zarządzania amerykań­
ską korporacją IBM kosztuje np. 100 
min dolarów, co jest sumą bardzo 
wysoką zważywszy, iż system taki 
może pracować efektywnie przez 
5—10 lat od momentu zaprojektowa­
nia. Zagadnienie efektywności eko­
nomicznej takich systemów jest zre­
sztą niezwykle złożone. Autorzy pró­
bują dokonać w tym zakresie pew­
nego uporządkowania pojęć, rozpa­
trując jednocześnie główne kierunki 
podnoszenia efektywności automaty­
zacji zarządzania produkcją.

Zagadnienie efektywności ekono­
micznej nowej techniki — zawsze 
bardzo istotne — nabiera dodatko­
wego znaczenia w obliczu prawdzi­
wej ofensywy nowej techniki, jaką 
przeżywa nasza' gospodarka w ostat­
nich latach. W warunkach szybkiego 
unowocześniania aparatu produkcyj­
nego pojawiać się może bowiem 
skłonność do preferowania kryte­
riów technicznych przed ekonomicz­
nymi w wyborze rozwiązań techni­
cznych. co prowadzi do wprowadza­
nia maszyn i urządzeń nieproporcjo­
nalnie drogich w stosunku do ich 
wydajności. Naturalna fascynacja 
najnowocześniejszą techniką wypie­
rać'moźe~rddhunek ekonomiczny tymi 
łatwiej; im mniej przekonywające są. 
jego podstawy metodologiczne, im 
mniejsza jest odpowiedzialność eko­
nomiczna podejmujących decyzję, 
jednostek. Stwarza to ciągłą potrzebę- 
rozszerzania dorobku teorii i prakty­
ki w dziedzinie badania efektywności 
postępu technicznego i konstruowania 
mechanizmów ekonomicznych prze­
noszących zagadnienie liczenia efek­
tywności z płaszczyzny narzuconego 
obowiązku na płaszczyznę ekonomi-, 
cznego zainteresowania inwestora. 
Ta ostatnia sprawa nie doczekała się 
może w omawianej pracy dostatecz­
nego naświetlenia.

Niezależnie od tego, książka jest w 
stanie — jak sądzę — spełnić funk­
cję inspirującą w badaniach nauko­
wych nad problematyką, którą okre­
ślić można w skrócie hasłem: po­
stęp techniczny a efektywność go­
spodarowania. Powinna również za­
chęcić do podejmowania zagadnień 
postępu technicznego w naszej go­
spodarce w równie kompleksowy 
sposób.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 39 (1254) 28.IX.1975 r.



COS DLA EWY LECH FROELICH

COS DLA LUDWIKA

Fot. S. ZUBCZEWSK.I

POLLENA — jaki jest źródłosłów 
nazwy tego przedsiębiorstwa? 
Pierwszy człon słowa: POL — to 

pierwsza sylaba nazwy kraju, Pol­
ska, Pologne, Poland, Polsza, Polo­
nia, Polsko... Cały wyraz w wersji 
niemal identycznej odnajduję w 
słowniku .klasycznej łaciny: pollen, 
pollinis — proszek, delikatny pył, 
również mąka, drobno zmielona sub­
stancja, rozdrobnione kadzidło, może 
być użyty w znaczeniu subtelnego 
kwiatowego pyłku. Rodzaj nijaki — 
neutrum, w liczbie mnogiej — pol­
lena; słowo używane przez Teren- 
cjusza, Plinius^JCatona.

„Uroda i sposoby^jęj,pielęgnowania 
— czytam w' rekldmówym folderze 
Zjednoczenia Przemysłu Chemii 
Gospodarczej „Pollena” — są tema­
tem interesującym kobiety od tysiąc­
leci. Każda bowiem kobieta niezależ­
nie od „wieku i urzędu", chce ład­
nie wyglądać, a co za tym idzie do­
kładnie wiedzieć, co i jak stosować 
by swoją urodę umiejętnie podkreślić 
i jak . najdłużej zachować... Nowo­
czesna kosmetyka wychodzi tym 
pragnieniom naprzeciw”.

O wysokiej jakości i dobrej reno­
mie polskich kosmetyków decydują 
m. in. zestawy surowców stosowa- 

.nych do ich.produkcji — informowa­
li mnie technolodzy Polleny. Stoso­
wane są w szerokim zakresie czynne 
biologicznie substancje naturalne: 
wyciągi z ziół, owoców, alg morskich, 
ekstrakty z kiełków pszenicy, a tak­
że substancje czynne zawarte w 
żółtkach świeżych jaj, w mleku i in­
nych surowcach będących darami 
natury. Również owe symboliczne 
pyłki kwiatowe są używane do wy­
twarzania cieszącego się uznaniem 
kremu i płynu do twarzy.

By otrzymać wysokiej klasy, mo­
gący liczyć na akceptację, preparat 
kosmetyczny, muszą być spełnione 
trzy warunki, konieczne: naturalne 
surowce, nowoczesna technologia 
produkcji i mikroskop naukowca.

Cóż mi z tej reklamy, kiedy przed 
paru tygodniami zlatałem całe mia­
sto, żeby' nabyć krem do golenia. 
Cóż, że dobre — kiedy nie do kupie­
nia. Żona wydała mi dyspozycje, że­
bym kremu oliwkowego, podobno, 
świetnego, szukał. Ukazał się — 
znikł.

ENCYKLOPEDIA 
„POI1LENY”

Czy jest dziś „Pollena”? Przemysł 
chemii .gospodarczej obejmuje swoim 
zakresem zainteresowań produkcję 
środków do prania, mycia i czyszcze­
nia, artykułów kosmetycznych, sub­
stancji zapachowych, substancji po- 
wierzchniowo-czynnych, środków 
gaśniczych,- plastrów farmaceutycz­
nych, a także tłuszczów technicznych 
i kości1) — przedstawia swoją bran­
żę mgr STANISŁAW PUŁAWSKI 
dyrektor naczelny Zjednoczenia. Po­
nadto posiada rozwiniętą produkcję 
opakowań dla potrzeb własnych. 
Przemysł ten grupuje 16 zakładów 
produkcyjnych (pracuje w nich ok. 
13 tys. osób), spośród których naj­
bardziej znane są fabryki będących 
w codziennym użyciu środków do 
mycia i czyszczenia oraz kosmety­
ków „Pollena-Lechia”, (Poznań), 
„Pollena-Uroda” (Warszawa, „Pol- 
lena-Miraculum” (Kraków) „Pollena 
Ewa” (Łódź). Te cztery zakłady 
produkują łącznie bogaty asorty­
ment ok. 180 wyrobów. Ponadto w 
ramach zjednoczenia działa Ośrodek 
Branżowo-Rozwojowy Opakowań o- 
raz Przedsiębiorstwo Obrotu Wyro­

i „autokosmetyki”.
— Za najważniejsze historycznie 

wydarzenie w rozwoju branży — 
kontynuuje mój rozmówca — należy 
uznać uruchomienie w roku 1965, a 
następnie szerokie wprowadzenie 
środków powierzchniowo-czynnych. 
Nastąpił wówczas gwałtowny spadek 
zapotrzebowania i produkcji mydła 
do prania (w latach 1960 — 1974 
spadek z 50,9 tys. ton do 17,3 tys. 
ton) oraz proszków do prania na ba­
zie kwasów tłuszczowych (spadek w 
tym samym interwale czasowym z 
63,1 tys. ton do 37,5 tys. ton), po­
łączony z błyskawiczną karierą 
środków detergentowych, których 
produkcja w roku 1974 osiągnęła po­
ziom 106 tys. ton.

bami Chemii Gospodarczej, o którym 
powiemy jeszcze parę słów. Zjedno­
czenie współpracuje w zakresie prac 
badawczych z Instytutem Chemii 
Przemysłowej, a w zakresie impor­
tu i eksportu z Centralą Handlu Za­
granicznego „CIECH”. Ponadto zjed­
noczenie spełnia rolę wiodącą i ko­
ordynującą, wobec innych drobniej­
szych przedsiębiorstw przemysłu te­
renowego i spółdzielczego zajmują­
cych się produkcją wyrobów chemii 
gospodarczej.

PO LATACH CHUDYCH — 
" LATA TŁUSTE

■ Trudno oczywiście porównywać pod 
względem znaczenia gospodarczego 
rangę takich przemysłów, jak pro­
dukcja cementu czy nawozów sztucz­
nych z produkcją artykułów kosme­
tycznych. Aczkolwiek, skoro coraz 
częściej mówimy o jakości życia, to 
nie można zapominać, że owe pozor­
nie drugoplanowe wyroby, wykpiwa- 
ne nieraz jako „mydło i bielidło”, 
kształtują w znacznej mierze społecz­
ne poglądy na temat standardu ży­
cia.

Nie jest sprawą przypadkową — 
stwierdził w rozmowie ź dziennika­
rzem — dyrektor d/s Rozwoju Zjed­
noczenia inż. ZDZISŁAW WILK — 
że dopiero w ostatnim 5-leciu, w któ­
rym szeroko rozumiane sprawy czło­
wieka zostały wyeksponowane w 
programach gospodarczych na czoło, 
również przemysł „pachnący i kolo­
rowy” służący czystości, higienie, 
zdrowiu i piękności zyskał szersze 
pole działania.

Świadczą o tym podstawowe dane 
— wartość produkcji globalnej zjed­
noczenia w cenach zbytu w węzło­
wych latach 1970—1975—1980 (dla ro­
ku bieżącego przewidywane wyko­
nanie planu, a dla roku 1980 projekt 
planu) wynosi: 7 490 min zł — 13 720 
min zł i 26 500 min zł. A więc każda 
5-latka przynosi orientacyjnie pod­
wojenie produkcji.

Dynamika dostaw rynkowych w ce­
nach detalicznych dla tych samych 
węzłowych lat jest analogiczna: 
5 836 min zł (1970) — 11 990 min 
zł (1975) — i 23 523 min zł (1980 rok).

Analizując aktualną strukturę 
produkcji rynkowej „Polleny” moż­
na stwierdzić, że w ogólnej kwocie 
11990 min zł dominujący udział — 
6 333 min zł — stanowią środki do 
prania i mycia (w tym 3 820 min zł 
proszki do prania, a mydła i środki 
dezynfekcyjne do rąk — 1 440 min złL 
Drugą grupę pod względem wartości 
stanowią wyroby perfumeryjne i ko­
smetyczne — ok. 5 000 min zł. Na 
trzecim miejscu znajdują się wyro­

by chemii gospodarczej, preparaty 
do czyszczenia naczyń stołowych i 
kuchennych, różne „javoxy” (nazwij- 
my je tak od jednego reprezentanta)

Zwykło się mówić, że zużycie my­
dła jest swoistym miernikiem kul­
tury społecznej. Otóż można podkre­
ślić, że choć detergenty wyparły 
skutecznie mydło w ryglach, to pro­
dukcja i zużycie mydeł toaletowych 
i specjalnych wykazuje systematycz­
ny wzrost z 22,5 tys. ton (1970) do 
39,2 tys. ton (1974). Również produk­
cja środków do pielęgnacji jamy ust­
nej, w czym dominują pasty do zę­
bów, w 4-leciu wzrosła z 3,7 tys. ton 
do 7,3 tys. ton. Produkcja i dostawy 
szamponów do włosów zwiększyły się 
z 8,8 tys. ton do 16,7 tys. ton, prepa­
ratów kosmetycznych do pielęgnacji 
skóry z 3,6 tys. ton do 6,0 tys. ton. 
Warto dodać, że tę wysoką dynami­
kę produkcji osiągnęła „Pollena” w 
okresie, w którym wdrażany był do 
poszczególnych przedsiębiorstw i ca­
łego zjednoczenia nowy system eko­
nomiczny zarządzania, przyjmujący 
jako podstawowe kryterium oceny 
wypracowany dochód. A aby „do­
chód” powstał, trzeba nie tylko to­
war wyprodukować, lecz go sprze­
dać. Dynamika rozwoju świadczy 
więc, że nie tylko wyprodukowano 
„więcej” towaru, ale również że to 
„więcej” było potrzebne, zyskało a- 
probatę rynku i zostało sprzedane.

TRUDNO SIĘ GOLIĆ 
WYJAŚNIENIAMI

Więc skoro jest tak dobrze, to dla­
czego wciąż występują niedobory 
rynkowe? Gazety obfitowały w os­
tatnich tygodniach w liczne wzmian­
ki, że chociaż półki w drogeriach i 
sklepach perfumeryjnych są zasta­
wione, to nie można kupić tego, cze­
go się szuka i potrzebuje.

Przyjąłem do wiadomości cztery 
wyjaśnienia — przyznam, nie zawsze 
w pełni satysfakcjonujące.

Kremy do golenia — na przykład. 
Występują błędy planistyczne. Brak 
dobrego rozeznania potrzeb na sty­
ku: handel — przemysł. „Arged” 
melduje, że określony asortyment 
znajduje się w sklepach w ilościach 
wystarczających. Fabryki „Polleny" 
przestawiają się na inny asortyment. 
Tymczasem informacja okazała się 
nieścisła i trzeba parę tygodni dla od­
kręcenia rynkowego błędu.

Występują trudności zaopatrzenio­
we. Przeciętny laik, rozmyślając 
przy goleniu nie zawsze zdaje sobie 
sprawę, że w składzie jednego pre­
paratu kosmetycznego występuje 
niejednokrotnie kilka lub kilkanaś­
cie składników. Brak jednego spo­
śród dziewiętnastu może uniemożli­
wić produkcję nie mówiąc o tym, że 
pozostałe osiemnaście blokuje maga­
zyny. A sytuacja na rynkach surow­
cowych — importujemy znaczne ilo­
ści surowców — jest taka, że ich ce­
ny nie tylko wzrosły przeciętnie 2- 
i' 3-krotnie, lecz niekiedy są nie do 
kupienia.

Trzecim kłopotem są opakowania. 
Zjednoczenie dysponuje wprawdzie 
trzema wytwórniami opakowań: z 
tworzyw sztucznych, ze szkła i z me­
talu — jednak to nie wystarcza. Na­
tomiast wymagania stawiane dostaw­
com opakowań kosmetycznych rów­
nież w zakresie estetyki tych opako­
wań są bardzo wysokie. Dlatego tru­
dno znaleźć kooperantów, a kiedy na­
wet się znajdzie to „niewygodne” za­
mówienia Polleny spychają na ostat­
nią pozycję.

Czwartą przyczyną luk w zaopa­
trzeniu rynku są niezwykle skąpe po­
wierzchnie magazynów fabrycznych. 
Towar wprost „z garnka” rozpro­

wadzany jest do hurtowni i do skle­
pów. To przyśpiesza może obrót, u- 
niemożliwia natomiast skompletowa­
nie w magazynie pełnego asortymen­
tu pełnej palety barw w zakresie ko­
smetyki kolorowej, pełnej gamy za­
pachowej w zakresie artykułów per­
fumeryjnych, pełnego zestawu kre­
mów itd. Tu odpowiedź na pytanie 
— mimo że towar, jest, ale nie ten, 
którego się szuka.

PERSPEKTYWY
Aby mówić o perspektywach roz­

wojowych Zjednoczenia „Pollena”, 
trzeba by się cofnąć' do opracowane­
go na przełomie lat 1973—1974 i 
przyjętego przez Biuro Polityczne 
KC PZPR i Prezydium Rządu „Pro­
gramu Chemizacji'Gospodarki Naro­
dowej”. Problematyka chemii gospo­
darczej zawarta została w modelu 
rynku wewnętrznego; zrealizowanie 
w sektorze chemii gospodarczej za­
dań przewidzianych Programem 
Chemizacji Gospodarki Narodowej 
pozwoli nam przybliżyć się do pozy­
cji krajów przodujących. Prognoza ta 
jest następująca.

Zużycie na głowę ludności 
Grupy , / ..

wyrobów _____w kg Wartość w zł 
1975 1990 1975 1990

Środki do 
pielęgnacji 
jamy ustnej 
Środki do,

0,22 0,65 14,0 46,9

pielęgnacji 
włosów 0,55 1,12 44,3 142 4
Środki do 
pielęgnacji 
skóry 
Środki upięk­

0,22 0,67 26.7 80,2

szające
Wyroby per­

0,02 0,09-* 35,2 145,7

fumeryjne 
Środki higie­

0,09 0,11 31,8 46,3

niczno - kos­
metyczne 0,13 0 36 14,8 38,9

Razem 1,23 3,00 163,4 500

Można więc przyjąć, że realizacja 
tego programu pozwoli w ciągu 15 
lat zwiększyć dwu i półkrotnie do­
stawy wymienionych artykułów pod 
względem ilości, a trzykrotnie pod 
względem wartości.

Konkretyzując niektóre zadania — 
w zakresie środków do prańia i my­
cia, wychodząc z bazy 7,3 kg (1975) na 
statystycznego mieszkańca Polski 
mamy osiągnąć pułap 17,5 kg (1990); 
w zakresie chemii gospodarczej z ba­
zy — 1,9 kg jeszcze dziś stosunkowo 
niskiej — stok na 10,3 kg.

Oczywiście realizacja całego Pro­
gramu Chemizacji Gospodarki Naro­
dowej i jego wycinka obejmującego 
„Pollenę” związana jest z inwesty­
cjami. Eksperci określają potrzeby 
inwestycyjne „Polleny” w najbliższej 
pięciolatce na ok. 9 miliardów zło­
tych, zwracając przy tym uwagę, że 
jest to na całym świecie, a także i 
w Polsce przemysł wysoko akumu- 
latywny. Jest jednak wątpliwe, czy 
wobec rozbudowanych: potrzeb inwe- 
.stycyjnych wszystkich dziedzin gos­
podarki narodowej kwota ta będzie 
mogła być przyznana. Przewiduje 
się więc m. in. znaczną rozbudowę, a 
właściwie rekonstrukcję, warszaw­
skiej „Urody” na nowym terenie: 
zdolność produkcyjna z 2,3 mld zł 
zwiększy się do 5,7 mld złotych. 
Powstanie nowa fabryka „Polleny” 
na Śląsku, w Jastrzębiu, specjalizują­
ca się w kosmetyce dla mężczyzn i 
dzieci; krakowskie „Miraculum” ot­
worzy nowy oddział kosmetyki kolo­
rowej dla pań; warszawska „Aroma” 
poszerzy gamę poszukiwanych synte- 
tyków zapachowych itd.

KUP Ml, LUBY!

Aby „trafić” w potrzeby rynku, 
konieczne jest stałe czuwanie nad 
jakością produkcji, systematyczne jej 
ulepszanie, podnoszenie standardu o- 
pakowań, wypuszczanie nowych, at­
rakcyjnych wyrobów. Problematyką 
tą zajmują się zakładowe laboratoria 
badawcze, pion chemii gospodarczej 
Instytutu Chemii Przemysłowej, O- 
środek Badawczo-Rozwojowy Opa­
kowań, komórki postępu techniczne­
go i marketingu. W witrynach skle­
pów widoczne są efekty tych starań. 
Szczególnym uznaniem cieszą się se­
rie kosmetyków, zmierzające do u- 
porządkowania asortymentu prze­
znaczonego dla określonych grup od­
biorców, o zbliżonej tendencji zapa­
chowej, o jednolitej formie opako­
wań. Dobrym startem była seria ko­
smetyków „Wars” dla mężczyzn, po­
tem równoległa seria „Sawa” dla pań, 
potem znów seria „Consul” dla męż­
czyzn i jeszcze mini seria „Tramp” 
dla turystów, zawierająca w swoim 
zestawie kosmetyki do pielęgnacji 
stóp i mini seria kosmetyków „Bam- 
bino” dla najmłodszych klientów 
„Polleny”. Niektóre z tych serii zy­
skały .medalowe uznanie na między­
narodowych targach.

Obserwuje się — twierdzą fachow­
cy od marketingu — wzmożone za­
interesowanie ' wyrobami' kosmetycz­
nymi wysokiej jakości, w estetycz­
nym opakowaniu, luksusowymi, na­
wet jeśli ich cena jest wyższa. Czy­
niono próby z pogranicza handlu i 
psychologii, oferowano klientom f- 
dentyczny towar w różnych formach 
opakowania, z reguły wybierali to­
war podany w opakowaniu luksuso­
wym, droższym, byli skłonni za to o- 
pakowanie zapłacić więcej, choć 
„treść” była taka sama. W tej zatem 
specyficznej dziedzinie chemii „spo­
sób podania” nie jest sprawą obo­
jętną.

Przedstawione tu starania przyczy­
niły się również do ewidentnych o- 
siągnięć w handlu zagranicznym. 
Firma „Pollena” wyrosła na piątego 
światowego eksportera wyrobów ko­
smetycznych i na największego pro­
ducenta tych wyrobów wśród kra­
jów członkowskich RWPG. W pię­
cioleciu 1970—1975 eksport wyrobów 

kosmetycznych zwiększa się z 69,4 
min zł dew. do ok. 173 min zł dew. 
Znalazła tu potwierdzenie znana te­
za, że troska o wysoki poziom pro­
dukcji na użytek własny, krajowy 
zawsze w ostatecznym rachunku 
znajduje również aprobatę na ryn­
kach zagranicznych.

W SŁUŻBIE KONSUMENTA

Interesująca i stosunkowo mało 
znana jest działalność Przedsiębior­
stwa Obrotu Wyrobami Chemii Gos­
podarczej „Pollena”. Jego dyrektor 
— ANDRZEJ SIWIEC, w dzfesięciu 
punktach przedstawił mi profil swe­
go przedsiębiorstwa.
• Prowadzimy i zakładamy salo­

ny kosmetyczne. Jest ich aktualnie 
pięć, chcemy doprowadzić do tego, by 
istniały w każdym ruchliwszym o- 
środku miejskim. Świadczą one nie 
tylko określone usługi dla ludności, 
lecz przede wszystkim pełnią rolę 
promocyjną. We własnych placów­
kach pod okiem doświadczonych 
dermatologów i kosmetologów może­
my wskazywać klientom i klientkom, 
jak najlepiej stosować nasze produk­
ty, jest to aspekt społeczny, a nie 
tylko handlowy naszej działalności. 
(Nie wszystko jednak układa się 
gładko, mamy np. przyznany „Pol­
lenie” lokal w Łodzi, a nie możemy 
znaleźć wykonawcy, który chciałby 
ten lokal przystosować do specyficz­
nych zadań salonu kosmetycznego. 
A przecież uruchomienie tego salo­
nu, właśnie we włókniarskiej stoli­
cy, pozwoliłoby nam na przeprowa­
dzenie eksperymentu na potwierdze­
nie tezy, że kobieta „zadbana”, ma- 
jaca dobre samopoczucie, wykazuje 
również wyższe zaangażowanie w 
sprawy zawodowe).

9 Prowadzimy sklepy firmowe, 
dysponujące możliwie pełnym asor­
tymentem wyrobów, usytuowane w 
sąsiedztwie salonów kosmetycznych 
tak, by produkt rekomendowany kli­
entce przez fachowca w salonie mo­
gła od razu nabyć.
• Rozbudowaliśmy sieć akwizy­

cyjną. Nasi ludzie starają się dotrzeć 
do sklepów „Argedu”, pracują na 
rzecz wzbogacenia asortymentu ryn­
kowego, prezentują kierownikom 
sklepów asortyment faktycznie bę­
dący w produkcji, zbierają zamówie­
nia, zaopatrują te sklepy z pominię­
ciem ogniwa hurtu.
• W wybranych domach towaro­

wych zakładamy specjalistyczne, wy­
różniające się stoiska „Polleny” bę­
dące pod naszym szczególnym pa­
tronatem.
9 Prowadzimy szkolenie persone­

lu sklepowego; na krótkich kursach 
przeszkolono już ok. 1800 — 2 tys. 
sprzedawców, którzy otrzymują spe­
cjalne świadectwa i plakietki świad­
czące o ich przygotowaniu zawodo­
wym do pracy w tej subtelnej dzie­
dzinie handlu.
• Prowadzimy pokazy i instruk­

taż w zakresie kosmetyki, makijażu 
i sztuki fryzjerskiej w zakładach pra­
cy.
• Nasze przedsiębiorstwo obsłu­

guje bezpośrednio firmowe sklepy 
„Polleny” za granicą, w NRD i CSRS. 
Troszczymy się o stałe utrzymanie 
możliwie pełnego asortymentu.

— To jest może szczególną cechą 
tego handlu — dodaje dyr. A. Siwiec 
— że wymóg utrzymania pełnego 
asortymentu jest warunkiem koniecz­
nym. Żadnej klientki nie usatysfak­
cjonuje stwierdzenie, że w jej naj­
bliższej drogerii są np. pomadki do 
ust, jeśli będzie mogła wybrać jedną 
zaledwie spośród dwóch — trzech 
kolorów. Owe szminki powinny być 
w pełnej palecie odcieni „do koloru, 
do wyboru”. Stąd też idea, której 
realizację chcemy przybliżyć, utwo­
rzenia w kraju paru magazynów 
kompletacyjnych. Aby na szerokich 
powierzchniach magazynowych . roz­
łożyć nadsyłane szarżami różnorod­
ne wyroby i zestawiać je zgodnie z 
zamówieniami.
• Jesteśmy organizatorami, przy 

współudziale Polskiej Izby Handlu 
Zagranicznego oraz „CIECH”, stoisk 
„Polleny” na wystawach i targach 
międzynarodowych.
• Powołaliśmy dział analizy ryn­

ku, by coraz trafniej odpowiadać na 
pytania przemysłu, co i ile produko­
wać.
• Powołaliśmy do życia komórkę 

przetwarzania danych, by przy po­
mocy maszyn matematycznych zna-{ 
cznie sprawniej niż dotychczas po­
średniczyć w relacjach między od­
biorcami a producentami. Trudność 
polega na tym, że z jednej strony dy­
sponujemy obfitym asortymentem 
wyrobów przekraczającym 700 pozy­
cji, a z drugiej strony na liście od­
biorców mamy 300 klientów. Z bar­
dzo „mozaikowych” i zmieniających 
się w czasie zamówień składanych 
przez tych odbiorców musimy możli­
wie szybko budować operatywne 
plany produkcyjne, ustalające racjor 
nalne serie produkcyjne, „do przy­
jęcia” przez fabryki. Maszyny cyf­
rowe ze swoją pamięcią mogą tu spe­
łnić rolę wielce użyteczną.

Z tej „wyliczanki” widać, że nie 
jesteśmy typowym przedsiębiorst­
wem handlowym, choć nasza dzia­
łalność rzutuje w sposób coraz bar­
dziej widoczny na efekty i na styl 
pracy całej branży.

1) S. Puławski: „Przemysł Chemii Go­
spodarczej", „Przemysł Chemiczny” nr 7- 
-9 1974 r. str. 460.
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

PRACOWNIKA ZA NIEDOBÓR
W POWIERZONYM 

MU MIENIU

Stosownie do art. 124 kodeksu pra­
cy pracownik odpowiada w peł­
nej wysokości za szkodę pow­
stałą w powierzonym mu mieniu. Od 
odpowiedzialności może uwolnić się 
tylko wówczas, jeżeli wykaże, że 
szkoda powstała z przyczyn od niego 
niezależnych, a w szczególności 
wskutek niezapewnienia przez za­
kład pracy warunków umożliwiają­
cych zabezpieczenie powierzonego 
mienia.

Jeżeli naprawienie szkody nastę­
puje w drodze ugody, wysokość od­
szkodowania może być obniżona (nie 
więcej niż o 1/3) przy uwzględnieniu 
stopnia winy pracownika i jego sto­
sunku do obowiązków 'pracowni- 

. czych. Gdy należność zasądza sąd 
może on ją również obniżyć, ale tyl­
ko najwyżej o 1/5/ gdy istnieją 
wspomniane okoliczności (art. 121 
k.p.).

Zasada powyższa obowiązuje także 
przy zasądzaniu obecnie należności 
z okresu sprzed 1 stycznia 1975 r.

Tadeusz M. był magazynierem 
Spółdzielni Ogrodniczej w P. w jej 
oddziale w G. od dnia 1 lipca 1964 r. 
W okresie od 1 listopada 1968 r. do 
dnia 21 czerwca 1969 r. stwierdzono 
w magazynie niedobór w wysokości 
553 602.27 zl, za który Tadeusz M zo­
stał prawomocnie skazany Niezależ­
nie jednak od tego. Spółdzielnia 
Ogrodnicza wystąpiła przeciwko nie­
mu na drogę sądową domagając się 
zasądzenia od niego na jej rzecz 
wspomnianej sumy niedoboru.

Sąd Wojewódzki ustalił, że nie­
usprawiedliwiony niedobór, sięgają­
cy za okres zaledwie kilku miesię­
cy— zgodnie z opinią biegłego księ­
gowego — sumy 552.767.32 zŁ pow­
stał na skutek jaskrawego . narusza­
nia przez Tadeusza M. jego obowiąz­
ków pracowniczych oraz czynów nie­
dozwolonych Ponieważ jednak poz­
wany prowadził także magazyn opa­
kowań w miejscowości J. odległej o 
kilkanaście kilometrów i z tego po­
wodu musial wyręczać się innymi 
pracownikami oraz był przeciążony 
pracą. Sąd Wojewódzki zasądzi) od 
niego tylko połowę dochodzonej 
przez Spółdzielnię sumy (276 383 zł).

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obie strony wniosły rewizję. Spół­
dzielnia domagała się zasądzenia ca­
łej dochodzonej sumy, zaś pozwa­
ny' wnosił o całkowite oddalenie po­
wództwa twierdząc, że przyczyną 
niedoboru były uchybienia organiza­
cyjne Spółdzielni jak też to. że nie 
był on przeszkolony w zakresie księ­
gowości i przygotowany zawodowo 
do wyznaczonych mu prac. W każ­
dym razie pozwany wnosił o obni­
żenie o 1/5 zasądzonej od niego na­
leżności. ..................

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
.25 lutego 1975 r. nr I PR 223/74 od- 
dalił obie rewizje, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

1. Fakt, iż pracownik w poprzed­
nich latach wylicza! się z powierzo­
nego mu mienia jak też jego długo­
letnie zatrudnienie na danym stano­
wisku nakazują uznać za nieuzasad­
niony zarzut braku przygotowania 
zawodowego do wykonywania czyn­
ności, których pracownik podjął się 
i za które pobierał wynagrodzenie.

2. Wysokość odszkodowania z ty­
tułu niedoboru w mieniu powierzo­
nym z obowiązkiem wyliczenia się 
nie może być przez sąd obniżona' (na 
podstawie art. 121 w związku z art. 
127 kodeksu pracy) w razie prawo­
mocnego skazania pracownika za ra­
żące naruszenie jego obowiązków 
dotyczących chronienia tego mie­
nia.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.: 

„Rewizja Spółdzielni jest nieuza­
sadniona, gdyż Sąd Wojewódzki w 
ramach przysługujących mu upraw­
nień (art. 233 par. 1 k. p. c.) nie­
wadliwie ustalił, że pozwany za wie­
dzą zakładu pracy i .w interesie, tego 
zakładu musial' często przebywać 'po­
za magazynem, w którym stwierdzo­
no niedobór, i musiał.zlecać w tym 
czasie czynności magazynowe oso­
bom nie ponoszącym majątkowej od­
powiedzialności za mienie znajdują­
ce się w magazynie, pozbawionym 
bezpośredniej pieczy pozwanego. 
Spółdzielnia nie podważyła także 
oceny Sądu Wojewódzkiego dotyczą­
cej przeciążenia pozwanego pracą. 
Pozwany zaś zeznał, że zwracał się 
ustnie do swych przełożonych p 
udzielenie mu pomocy w jednoczeL 
snym prowadzeniu obu magazynów. 
W rewizji Spółdzielnia nie wskazała 
faktów i dowodów, które by podwa­
żały wiarygodność tego zeznania (.,.).

Z tych względów przypisanie Spół­
dzielni przyczynienia się w połowie 
do niedoboru nie narusza art, ■ 117 
par. 1 kodeksu pracy i nie zostało 
przez Spółdzielnię w rewizji podwa­
żone. Dotyczy to odpowiednio rewizji 
pozwanego, który doWolnie dopa­
truje się przyczyn niedoboru wyłącz­
nie w organizacyjnych uchybieniach 
Spółdzielni. Przecież został on pra­
womocnie skazany za rażące uchy­
bienia swym obowiązkom pracow­
niczym w zakresie chronienia mie­
nia. powierzonego mu z obowiąz­
kiem wyliczenia się Fakt, iż w po­
przednich latach wyliczał się z tego 
mienia i długoletnie zatrudnienie w 
charakterze magazyniera nakazują 
uznać za nieuzasadniony zarzut bra­
ku przygotowania zawodowego do 
wykonywania czynności, których się 
oodjął i za które pobierał wynagro­
dzenie podwyższone ze względu na 
objęcie funkcji kierowniczych w tvm 
zakresie. Wysokość zaś należnego od
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niego odszkodowania z tytułu wy­
równania niedoboru w mieniu po­
wierzonym mu z obowiązkiem wyli­
czenia się nie podlega obniżeniu 
przez sąd na podstawie art, 121 par. 
2 w związku z art. 127 kodeksu pracy 
i art. XVIII. par. 1 przep. wprow. ko­
deksu pracy. Obniżenie to bowiem 

. jest uzależnione od uwzględnienia 
wszystkich okoliczności sprawy i od

W ZŁOTEJ JESIENI
wT™3"2”*80 st°Pnia nieumyślnej I ■ STNĄ PERŁĄ jest województwo 
X 3 °raZi stwierdzę- I leszczyńskie na rolniczej mapie

stosunku d° ,°- 1 kraju. Nazwy dawniejszych po-
. piacowniczych. Dla- I Wjatów, z których ono powstało, mó-
nrf-ni-z.v i, ?yymieni,onycb I wią same za siebie: Gostyń, Rawicz, 
dowania 7 a odszko’ I część Kościana, Góra Śląska i Wscho-
mipniu 'Jł U U niedoboru w I wa wybrałem się do Gostynia aku- 

Z .ob°wi?zklem rat wtedy, kiedy PAP podała wy- 
^?Ze -byC niki resortowej kontroli przemysłu

Sr 9 w ruraJL3 P0^3^?; I spożywczego i skupu oraz budow-
P 2 ' 127 kodeksu I nictwa i przemysłu materiałów bu-
p. pc razie prawomocnego skaza- I ^owianych: „W pierwszym półroczu 
„ . ° v zobowiazaneJ do wyrów- I Wykonano blisko 60 proc, rocz- 
nip nh™.,- b°-rU Za r3ZąCe n3™5^" I nego planu inwestycji przetwórstwa 
n e obowiązków pracowniczych do- \ rolno-spożywczego”.

te.g^ “T z lektury informacji wynika, że _• aw do u®talenia- bV I w makroregionie południowo-za- 
urtonńwą W ^3816 chodnim największe opóźnienian_ P_vn P°- H3, byo wy^czną I stwierdzono w budowanej przez 
P y J ą ledoborow. I Wrocławskie Przedsiębiorstwo Bu-

Z przyczyn wyżej wskazanych za- I d°wnictwa Przemysłowego nr 2 wy- 
skarżony wyrok odpowiada ' prawu I tw°rni pasz w Skokowej w woj. 
a obie rewizje z mocy art. 387 k p c| wrocławskim i wznoszonej przez 
podlegają oddaleniu, koszty zaś po- Wrocławskie Przedsiębiorstwo Bu- 
stępowania rewizyjnego óbu stron I downictwa Przemysłowego nr 1 wy- 
podlegają wzajemnemu zniesieniu twórni pasz w Ujeżdzie Dolnym. Po- 
zgodnie z art. 100 k.p.c.”. I dobne opóźnienia notowane są w

’ kombinacie mleczarskim w Gosty­
niu, budowanym w kooperacji z fran­
cuską firmą CIFAL.

Dyrektor d/s technicznych OSM w 
Gostyniu mgr inż. PIOTR ŚWIOKŁO, 
który ma już za sobą doświadczenia 
z budowy i rozruchu nowoczesnych 
zakładów mleczarskich w Chodzieży 
i Krotoszynie, informuje mnie o no­
wym terminie oddania do użytku go- 

ZAOSTRZENIE DYSCYPLINY I styńskiej kondensowni i proszkowni 
INWESTYCYJNEJ I m^eka- Pierwotny termin przewidy-I wał rozruch 1.12.br. Aktualny — 

W nr 26 Monitora Polskiego uka- I slerPnla I979 r-
zała się uchwała nr 142 Rady Mini­
strów z dnia 18 lipca 1975 r. w spra­
wie zaostrzenia dyscypliny w zakre­
sie rozpoczynania inwestycji w 1975 I Lokalizacja tej kondensowni i pro- 
r. (poz. 160). I szkowni była spełnieniem założenia,

I aby przybliżać zakłady przetwór- 
Przepisy uchwały dotyczą jedno- I stwa rolno-spożywczego do ich baz 

stek gospodarki uspołecznionej, w I produkcyjnych. Gostyńska mleczar­
zy111 również jednostek wprowadza- I nia istnieje od 1889 roku i chociaż 
jących kompleksowe zasady syste- I w ostatnich kilkunastu latach prze- 
mu ekonomiczno-finansowego. I chodziła gruntowną modernizację, po 

Uchwała wskazuje górną granicę pr0Stu si|”, skuP™anym mle-
nakładów, jakie mogą być poniesio- t Pr«dH,kcyjnych gmin jak:
ne na inwestycje w 1975 r. oraz sta- I Borek> P13‘
nowi, że ponad te wielkości mogą skl .1 P^o, do których dołączone 
być ponoszone wyłącznie nakłady na Z°Staj? d?fie dalsze gminy z byłego 
inwestycje podejmowane na podsta- P^iatu krotoszyńskiego: Pogorzela 
wie upoważnień zawartych w odręb- < 
nych uchwałach Rady Ministrów i 
decyzjach Prezydium Rządu.
: Uspołecznione przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe mogą rozpo­
czynać roboty budowlano-montażo­
we objęte cyklem realizacji inwesty­
cji po otrzymaniu od inwestora za­
świadczenia banku, stwierdzającego , 
zapewnienie środków na finansowa­
nie inwestycji.

Rozpoczynane po dniu 27 sierp­
nia 1975 r. inwestycje przedsię­
biorstw, inwestycje funduszowe oraz 
inne inwestycje podejmowane ze 
środków własnych polegające na 
budownictwie o wartości kosztoryso­
wej ponad 10 min zł, realizowane sy-

nowe przepisy 
i zarządzenia

MLECZNE ZAGŁĘBIE

— W tegorocznym „szczycie” mle­
cznym — mówi prezes gostyńskiej 
OSM MARIAN ŁAGODZlNSKI — 
kupowano 120 tys. litrów mleka, te­
raz w sierpniu około 100 tys. litrów. 
Część mleka jest kierowana do no­
wo uruchomionego kombinatu mle­
czarskiego w Kole.

W granicach woj. leszczyńskiego 
znalazły się jedne z najlepszych mle­
czarń w dawniejszych woj. poznań­
skim, wrocławskim i zielonogórskim. 
Zakłady w Lesznie, Gostyniu, Górze, 
Kościanie, Wschowie i Rawiczu sku­
pują obecnie 509 600 litrów mleka 
dziennie.

— Sytuacja jest tu nieco mniej 
drastyczna niż w innych regionach 
kraju — informuje dyrektor Wy­
działu Rolnictwa i Leśnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego w Lesznie, inż. FE­
LIKS URBANOWSKI — ale rów­
nież nasze mleczarnie nie wykonały 
planu skupu mleka w I półroczu.

Zabrakło 4 min litrów. Gospodar­
ka państwowa sprzedała 34 510 min 1. 
— 95.2 proc, planu, a gospodarka 
chłopska — -60 914 min litrów — 96 
proc, planu. Ze wstępnego zestawie­
nia spisu czerwcowego wynika, iż 
w województwie nastąpił spadek po­
głowia krów o 1,6 proc, i dysponuje 
ono teraz stadem 91 780 sztuk. Śred­
nio od krowy skupują rocznie 1800— 
—1900 litrów mleka, a w rejonie 
OSM Gostyń około 2 100 litrów.

Na zmniejszenie skupu mleka w 
sektorze państwowym wpływa bez 
wątpienia fakt, że istniejące w woj. 
leszczyńskim znane ośrodki hodowli 
zarodowej, takie jak POHZ Osowa 
Sień, Garzyn, stadniny koni w Żo- 
łędnicy, Racocie, Pępowie — jeśli 
tylko wymienić najbardziej znane, ze 
zrozumiałych względów preferują w 
pierwszym rzędzie zarodową hodow­
lę bydła i trzody chlewnej, a nie 
produkcję mleka i żywca. Z drugiej 
strony w gospodarce chłopskiej wy­
chodzą na jaw niedostatki organizo­
wania tak zwanych gospodarstw spe­
cjalistycznych, w czym mleczarstwo 
poszło na ilość zawieranych umów, 
a nie na „pracę od podstaw”.

W projektach przyszłej 5-latki — 
jak podał dyrektor Urbanowski — 
woj. leszczyńskie zamierza zwięk­
szyć skup mleka o około 15—17 pro-

cent. W takiej sytuacji widać, jak 
trafna była lokalizacja owej konden- 
sowni i proszkowni w Gostyniu. Ma 
ona dziennie przerabiać 200 tys. li­
trów mleka. I nie może być uzależ­
niona od okresowych szczytów sku­
pu...

Niewątpliwie mają rację jedni z 
najlepszych hodowców w rejonie 
OSM Gostyń, w gminie Borek, gdzie 
skup przekracza 2200 1 od jednej 
sztuki i działa bardzo dobrze. Gmin­
ne Koło Hodowców Bydła, któremu 
przewodniczy świetny rolnik FRAN­
CISZEK DOPIERAŁA z Głosin, iż 
przy takiej produkcyjności, jaką 
osiąga ich stado krów, muszą na wy­
nikach skupu ważyć dostawy pasz 
treściwych. Zwłaszcza jeśli mlecz­
ność od jednej sztuki dochodzi do 
4 tys. litrów. Rzeczywiście, w rejonie 
OSM Gostyń w tym roku indywi­
dualnym hodowcom w I półroczu 
dostarczono 960 ton, a w I półroczu 
ub. r. — 1370 ton pasz.

— W naszym rejonie mówi
FRANCISZEK KORDUS z Siedmio- 
rogowa II w gminie Borek właści­
ciel 14 krów dojnych i nowoczesnej 
obory — na- decyzje produkcyjne 
rolników wpływa sprawa niedostat­
ku wody w gospodarstwach indywi­
dualnych dla potrzeb inwentarskich.

Z 96 wsi objętych skupem przez 
OSM Gostyń, zaledwie w kilkunastu 
rolnicy mają do dyspozycji wodocią­
gi. A przecież w tym rejonie trudno 
mówić — chyba tak, jak i w ca­
łym województwie leszczyńskim 
— o nadwyżkach siły roboczej

dynków produkcyjnych i obiekty to­
warzyszące, wznoszone przez krajo­
wych wykonawców. W dniach mego 
pobytu na budowie na przełomie 
lipca i sierpnia — jak powiedział mi 
kierownik ZUI HENRYK CHWIE- 
RAT — w części francuskiej od po­
czątku budowy zaawansowanie ro­
bót wynosiło 9,2 proc. — przerobili 
66,2 min zł. Wznoszenie części kra­
jowej odbywa się zgodnie z harmo­
nogramem.

Tutaj mała dygresja. Firma CIFAL 
jest głównym wykonawcą licencyj­
nej umowy. Wynajęła ona do bez­
pośredniego prowadzenia prac bu­
dowlanych drugą francuską firmę 
CFEM. Ta zaś zawarła umowę z 
CHZ „Budimex”, który jako gene­
ralnego swego podwykonawcę ma na 
budowie Poznańskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego 
nr 1. Kolejni podwykonawcy to „Hy­
drobudowa 7”, „Instal” itd.

Opóźnienia powstawały dosłownie 
od pierwszych tygodni realizacji in­
westycji. Nasi wykonawcy dowodzili, 
iż przyczyn należy doszukiwać się 
w opóźnieniu przez Francuzów do­
staw dokumentacji. Była ona do­
starczana sukcesywnie na poszcze­
gólne obiekty. Brak wspólnego ję­
zyka doprowadził do powołania 
przez „Polimex-Cekop” i CIFAL 
wspólnej komisji, która we Francji 
sprawdzała stopień zaangażowania 
CIFAL w realizację inwestycji. Ko­
misja stwierdziła, iż to zaangażowa- 

’nie nie budzi zastrzeżeń.
Długie godziny rozmawiałem z 

ludźmi na budowie, przedstawiciela­
mi firmy francuskiej i polskiego in­
westora. Sprawa wygląda w ten spo­
sób, że Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego nr 1 
ma w toku realizacji tej budowy 
podstawowe trudności z kadrą, a na­
wet z wykonawstwem robót. Dyrek­
tor CIFAL FRANQOIS LAINELLE 
przytoczył mi na to ewidentne do­
wody.

— W nowoczesnym budownictwie 
wszędzie na świecie jest już przyję­
ty rytm sukcesywnego- dostarczania 
dokumentacji na plac budowy. Zre-

drobudowa 7” — 60 ludzi do realiza­
cji tej inwestycji.

NADROBIĆ OPÓŹNIENIA

w środowisku wiejskim, przynaj- , sztą ta jest jeszcze weryfikowana
mniej wobec obecnego poziomu me­
chanizacji prac potowych i hodowla­
nych w tutejszych gospodarstwach 
indywidualnych, których, nawiasem 
mówiąc, poziom i tak przewyższa 
średnią krajową.

NA BUDOWIE

Budowa gostyńskiej inwestycji 
rozłożyła się prawie na 10-hektaro- 
wej działce, chyba na niezbyt trafnie 
dobranym terenie. Ubiegłoroczne 
deszcze, gliniane podłoże — wszyst­
ko to nie ułatwia robót budowla­
nych. Cały plac budowy jest podzie­
lony na dwie części, budowany przez 
Francuzów zespół podstawowych bu-

przez Biuro Projektowo-Konstruk­
cyjne Przemysłu Mleczarskiego — 
dodaje.

Na przykład PPBP otrzymało we 
właściwych terminach dokumentację 
na wykonanie fundamentów. Fran­
cuscy specjaliści, którzy przecież ma­
ją oddać inwestycję pod klucz, 
stwierdzili, że fundamenty są źle wy­
konane, beton nie miał odpowiedniej 
wytrzymałości, znajdowały się w nim 
grudy błota i 60 proc, fundamen­
tów trzeba było rozbić. Nie był to 
jedyny wypadek. Zdarzały się dni, 
że na części wznoszonej przez PPBP 
nr 1 zamiast 100 ludzi pracowało 6. 
Zresztą obecnie akurat to przedsię­
biorstwo poszukuje 100 ludzi, a „Hy-

Budowa podstawowych obiektów 
na części francuskiej nip wyszła z 
fundamentów. Wobec nowego har­
monogramu zakładającego opóźnie­
nie o 8 miesięcy, powstaje dalsze 
opóźnienie. Podłoża pod posadzki 
miały być gotowe 1 lipca. Nie były 
jeszcze ostatniego. 1 września miał 
być położony dach, a w lipcu nie 
przystąpiono do stawiania konstruk­
cji nośnej budynku produkcyjnego. 
Listę tę można by wydłużać.

Zgodnie z umową, firmy spedycyj­
ne dowożą z Francji i RFN urządze­
nia do kondensowni i proszkowni. 
Miały być wstawiane do gotowych 
hal. Teraz CIFAL musiał wydzierża­
wić plac w Gostyniu, sprowadza z 
Francji hangary, bo przecież urzą­
dzenia, z których wiele jest elektro­
nicznych, nie mogą być przechowy­
wane pod gołym niebem. Tuż przy 
budowie stawia się osiedle domków 
jednorodzinnych. CIFAL zamierza 
sprowadzić jesienią grupę około 150 
francuskich specjalistów, bo — jak 
mówi dyr. Lainelle — „ich nadzieje 
już tylko w złotej polskiej jesieni".

Po powrocie z Gostynia rozmawia­
łem na temat opóźnień z wojewodą 
leszczyńskim EUGENIUSZEM PA- 
CIĄ. W lipcu Egzekutywa KW PZPR 
w Lesznie zajmowała się opóźnienia­
mi powstałymi w kombinacie mle­
czarskim. Zarówno poznańska „Prze- 
mysłówka nr 1”, jak i inni podwyko­
nawcy, zobligowali się do przestrze­
gania nowego harmonogramu. Sy­
tuacja, jaką zastałem w Gostyniu, 
•nie potwierdza jednak, aby respek­
towali swoje deklaracje.

Niestety, nie mogę w tej sprawie 
przedstawić opinii kierownictwa bu­
dowy PPBP nr 1. W sobotę, kiedy 
tam byłem, już o godz. 11 przed po­
łudniem nie było nikogo z kierow­
nictwa na budowie, po placu szwę- 
dało się kilkoro ludzi, a sekretarka 
nie potrafiła przedstawić list obec­
ności, bo podobno prowadzą je od­
dzielnie w brygadach. Nie trzeba by­
ło sięgać po listy, aby zobaczyć ilu 
pracowało.

Tymczasem gostyńska inwestycja 
jest jedną z najważniejszych, reali­
zowanych w tej części kraju przez 
mleczarstwo. Ma ona zagospodaro­
wać nadwyżki mleka poza rejonem 
Gostynia z rejonu Rawicza, Leszna, 
Śremu i Środy. Z niej na rynek ma 
rocznie trafić 8 tys. ton mleka za­
gęszczonego nie słodzonego, tyle sa­
mo mleka zagęszczonego słodzonego, 
2 tys. ton mleka w proszku odtłusz­
czonego granulowanego. Ponadto ma 
się tu produkować około 950 ton ma­
sła rocznie metodą ciągłą. Do tej 
pory w zachodniej części kraju tą 
metodą wytwarza się masło tylko w 
OSM Kościan i Chodzież.

KŁOPOTY KLIENTÓW
BANKU GOSPODARKI

Sternem zleconym, podlegają uprzed­
niej rejestracji w banku “

ŻYWNOŚCIOWEJ
cym.

Uchwała przewiduje 
sankcje za naruszenie 
uchwały.

finansują-
HENRYK ZALEWSKI

również I 
przepisów |

GOSPODARKA ZŁOŻEM 
KOPALINY System bankowó-kredy- 

TOWY jako jeden z pierwszych 
W nr 27 Monitora Polskiego uka- | . dostosował swoją działalność do

zały się dwa zarządzenia wykonaw- I zm*an administracyjnych kraju. W 
cze Prezesa Centralnego Urzędu Monitorze Polskim nr 23 z dnia 31 
Geologii z dnia 15 sierpnia 1975 r.: I 1975 roku' opublikowano 

I uchwały 116 i 117 Rady Ministrów 
1) w sprawie zasad i sposobu spo- I z dnia 27 czerwca 1975 r. w sprawie 

rządzania oraz trybu zatwierdzania I nadania statutów Narodowemu Ban- 
karty rejestracyjnej złoża kopaliny I kowi Polskiemu i Bankowi Gospo- 
(poz. 170), I darki Żywnościowej.

2) w sprawie sposobu sporządza- I Nowy> powstały na bazie Banku 
nia i zatwierdzania planów racjonal- I R°lneSo i banków spółdzielczych, 
nej gospodarki złożem kopaliny (poz. I Bank Gospodarki Żywnościowej po- 
171) I wołany został ustawą z dnia 12 czer-I wca 1975 r.1). W ten sposób powsta-

Pierwsze z tych zarządzeń ustala I la możliwość prowadzenia w jednym 
zasady i sposób sporządzania oraz I banku wspólnej dla wszystkich sek- 
tryb zatwierdzania karty rejestracyj- I torów i ogniw gospodarki żywno- 
nej określającej zasoby złoża kopa- I ściowej polityki pieniężno-kredyto- 
liny dla podjęcia działalności inwe- I wej stymulującej realizację progra- 
stycyjnej związanej z rozwojem pro- I mu przyjętego na XV Plenum KC 
dukcji lokalnej i ubocznej materia- I PZPR. Pewne zmiany zmierzające w 
" ...................................wartość I tym kierunku miały już miejsce wte-

nie prze- I dy. gdy Bank Rolny w roku ubieg- 
I łym przejął z Narodowego Banku 
I Polskiego obsługę finansową prze- 

podejmu- I mysłu rolno-spożywczego wraz ze 
kopaliny I spółdzielczością mleczarską i ogrod- 

przedstawia wraz z wnioskiem kartę I niczą. Bank Gospodarki Żywnościo- 
rejestracyjną złoża kopaliny w I wej obejmuje obecnie wszystkie jej 
trzech egzemplarzach do zatwierdzę- I sektory i jest bankiem państwowo- 
nia organowi administracji państwo- I-spółdzielczym. W jego organizacji 
wej stopnia wojewódzkiego. I mieszczą się bowiem, przy zachowa-

,.................... , , | niu samorządności i osobowości
W mysi drugiego zarządzenia, plan I praWnej, banki spółdzielcze. W ra- 

racjonalnej gospodarki złozem kopa- I mach jednego banku prezes BGŻ ma 
liny, której wydobywanie nie podle- I prawo realizować centralnie ustalo- 
ga prawu górniczemu sporządza się I ne kierunki polityki pieniężno-kre- 
w formie opisowej i graficznej. I dytowej państwa.

Jednostka gospodarki uspołecznio- I w nowej organizacji banku, w 
nej, która będzie eksploatowała zło- I związku z likwidacją powiatów, nie 
że kopaliny, przedstawia wraz z I ma jUż oddziałów terenowych, nazy- 
wnioskiem plan racjonalnej gospo- I wanych uprzednio oddziałami po­
darki złożem kopaliny w dwóch eg- I wiatowymi. Oddziałów takich było 
zemplarzach do zatwierdzenia orga- I 290. Obecnie działa 49 oddziałów wo- 
nowi administracji państwowej stop- I jewódzkich, wspomaganych przez 46 
nia wojewódzkiego. I wydziałów kredytowych. ŁącznaOnrArnwała* I liczba jednostek banku, które ob- 

przedsiębiorstwa gospodar- 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA I ki uspołecznionej, kontrolowanych

łów budowlanych jeżeli 
rocznej produkcji zakładu 
kracza 2 min zł.

Jednostka organizacyjna 
jąca eksploatację złoża

przez BGŻ zmalała więc trzykrot­
nie. Tymczasem działalność kontro­
lowanych jednostek nie mogła mieć 
tendencji malejących, klientów ban­
ku również nie ubyło, wręcz prze­
ciwnie powołano szereg jednostek 
wojewódzkich, których obsługą mu- 
sial się zająć BGŻ.

Posiadacze rachunków bankowych 
w BGŻ — klienci banku — bardzo 
często znaleźli się w kłopotliwej sy­
tuacji. Ich siedziby są najczęściej w 
byłych miastach powiatowych lub w 
pobliżu tych miast. Bank natomiast, 
który obok funkcji kontrolnych jest 
usługodawcą, został od nich oddalo­
ny często o kilkadziesiąt kilometrów. 
Tak jest np. w mieście wojewódzkim 
— w Elblągu.

Klienci banku mają swoje rachun­
ki w oddalonym o 40 kilometrów 
Braniewie, gdzie ma siedzibę wy­
dział kredytowy oddziału wojewódz­
kiego BGŻ. Sam oddział wojewódz­
ki mieści się w Malborku. Ńa pew­
no z czasem oddział wojewódzki bę­
dzie miał siedzibę w mieście wioje- 
wódzkim, a klienci banku z tego 
miasta nie będą mieli obecnych kło­
potów z obsługą, ale pozostaje szer­
szy problem sprawnej obsługi wszy­
stkich klientów banku.

Problemów z bankową obsługą nie 
mają klienci Narodowego' Banku 
Polskiego. Bank ten oprócz powoła­
nia oddziałów wojewódzkich, które 
częściowo są równocześnie oddziała­
mi operacyjnymi, zachował sieć od­
działów terenowych. Oprócz funkcji 
kontrolnych świadczą one także 
usługi na rzecz jednostek gospodar­
czych. Wydaje się, że oddziały NBP 
mogłyby równocześnie świadczyć, w 
zastępstwie BGŻ, usługi na rzecz 
klientów tego banku. Pracownicy 
Narodowego Banku Polskiego w od­
działach terenowych są znakomicie 
przygotowani do wykonywania czyn­
ności zleconych w ramach tzw. ra­
chunków pomocniczych.

Oddziały NBP, przed obecnymi 
zmianami w organizacji banków, na 
zlecenie Banku Rolnego prowadzi­
ły w wielu przypadkach, np. w No­
wym Dworze Gdańskim, dla klien­
tów tego banku rachunki pomocni­
cze. Za pośrednictwem takiego ra­
chunku można było realizować wszy­
stkie dyspozycje i tam wpływały 
wszystkie należności ze sprzedaży 
lub inne. Ustalano tu również co­
dziennie stan zadłużenia klienta wo­
bec banku. Rozmiary płaconych od­
setek w systemie ekonomicznym 
większości przedsiębiorstw, przy wy­
sokiej stopie procentowej, są dla 
wielu załóg pracowniczych sprawą 
istotną, ma to bowiem wpływ mię­
dzy innymi na kształtowanie wyso­
kości funduszu płac.

Oddalenie banku od klienta po­
woduje często, że należne przedsię­
biorstwu przychody zarachowywane 
są z opóźnieniem, np. przy pobiera­
niu należności czekami rozrachunko­
wymi lub za pomocą polecenia po­
brania. Dotyczy to np. Państwowe­
go Ośrodka Maszynowego w Nowym 
Dworze Kwidzyńskim, który stosuje 
jako główną formę pobierania na­
leżności czeki rozliczeniowe. Dzien­
na sprzedaż tego przedsiębiorstwa 
wynosi ponad 400 tys. zł. Państwowe 
Ośrodki Maszynowe, podobnie jak 
CPN, za dostarczane paliwo mają 
prawo pobierać zapłatę w formie po­
leceń pobrania. W jednym i drugim 
przypadku stosowane formy rozli­
czeń straciły na znaczeniu i są mniej 
sprawne niż uprzednio. Bezsporne 
należności poszczególnych przedsię­
biorstw dopiero wówczas, gdy zara­
chowane zostaną na rachunku ban­
kowym w BGŻ powodują rzeczywi­
sty wpływ pieniądza, który umarza 
zaciągnięty kredyt.

Bardzo często zarówno dostawca, 
jak i odbiorca graniczą ze sobą „przez 
miedzę”, tuż obok mają siedzibę 
NBP, a finalizacja ich stosunków 
ekonomicznych odbywa się po wielu

dniach. Np. płacą sobie czekami do­
piero wówczas, gdy odpowiednie do­
kumenty rozliczeniowe zostaną za­
księgowane w BGŻ. Dokumenty roz­
liczeniowe przebywają często długą 
drogę, zbędną ze społecznego punktu 
widzenia.

Można cytować wiele innych przy­
kładów. Oto dostawcą jest uspołecz­
nione przedsiębiorstwo będące klien­
tem BGZ, a odbiorcą jest klient 
NBP. Dostawca i odbiorca są w tej 
samej miejscowości i znajduje się 
tam oddział NBP, nie ma natomiast 
oddziału (wydziału) BGŻ. Nasz do­
stawca może zgodnie z umową po­
brać należność czekiem albo przy 
pomocy „polecenia pobrania”. Kiedy 
nasz dostawca otrzyma należną za­
płatę? Odpowiedź może być bardzo 
różna.

Oddział wojewódzki BGŻ, może 
zlecić bankowi spółdzielczemu, ma­
jącemu swoją siedzibę tam gdzie do­
stawca, wykonywanie niektórych za­
dań określonych w § 8 statutu. Moż-
na wówczas 
rozliczeniowe 
czego, który 
opracowaniu 
rozliczeniowe

skierować dokumenty 
do banku spółdziel- 
po odpowiednim ich 
przekaże dokumenty 
drogą „pocztowo-ban-

kową” do BGŻ.
Można także wysłać dokumenty 

bezpośrednio do BGŻ pocztą, ale nie 
zawsze mamy wtedy pewność termi­
nowego doręczenia przesyłki, a zda­
rza się przecież, że przesyłki nie do­
chodzą do adresata.

I wreszcie można również, choć nie 
świadczy to dobrze o gospodarności, 
uruchomić „własną pocztę”, czyli po 
prostu wysyłać pracownika, który 
codziennie będzie w banku.

Jeżeli jednak uwzględnimy, że w 
wykonaniu operacji rozliczeń pie­
niężnych, także pomiędzy klientami 
BGŻ, uczestniczą oddziały NBP, wy­
daje się, że najlepiej byłoby im wła­
śnie powierzyć całość rozliczeń. BGŻ 
mógłby „ograniczyć” swoją rolę do 
merytorycznej kontroli pracy jedno­
stek gospodarczych i banków spół­
dzielczych. nad którymi sprawuje 
nadzór, zgodnie z podziałem kompe­
tencji pomiędzy bankami.

Za słusznością takiego wniosku 
przemiawiają dwie podstawowe 
przesłanki:

— bardzo szeroki zakres, stale ro­
snących w związku z programem 
rozwoju gospodarki żywnościowej, 
zadań merytorycznych BGŻ, przy 
równocześnie małej sieci jego pla­
cówek i nieprzygotowaniu banków 
spółdzielczych do wykonywania sze­
regu zadań,

— ciążąca na NBP odpowiedzial­
ność za organizację, przeprowadze­
nie i kontrolę rozliczeń pieniężnych 
w gospodarce narodowej (ust. 5 § 3 
statutu NBP).

Każde wydłużenie cyklu rozlicze­
niowego ponad terminy umowne lub 
wynikające z cyklu rozliczeń powo­
duje przemieszczenie dochodu wy­

pracowanego przez jednego z kon­
trahentów do innego kontrahenta. 
Takie przemieszczenie dochodu wy­
pracowanego przez pracowników 
przedsiębiorstwa powoduje też u 
jednych zmniejszanie, u innych zaś 
zwiększanie kosztów działalności, 
wywołuje również zakłócenia w moż­
liwości kontrolowania zachodzących 
procesów gospodarczych przy pomo­
cy pieniądza i kredytu bankowego.

Innym niepożądanym zjawiskiem, 
które już można zaobserwować, są 
wzajemne pretensje kontrahentów, 
wynikające z wydłużonych, w sto­
sunku do dawniej istniejącego sta­
nu, cykli rozliczeniowych. Obecnie 
w szeregu przypadków — darujmy 
już sobie przykład — każdy, kto ma 
jako kontrahenta klienta BGZ, 
stwierdza, że płaci z opóźnieniem w 
porównaniu ze stanem sprzed czerw­
ca br. lub otrzymuje zapłatę później. 
Wzorowi główni księgowi, w przy­
padku opóźnień we wpływie należ­
ności, odbiorcom swoim naliczają 
odsetki karne, wysyłają noty obcią­
żeniowe i mogą pobierać naliczone 
odsetki karne, stosując polecenia po­
brania jako formę wyegzekwowania 
kar za łamanie dyscypliny rozliczeń. 
Powoduje to zbędną pracę przy li­
czeniu odsetek, zbędne sporządzanie 
not obciążeniowych, zbędną kore­
spondencję. Może prowadzić również 
do bezzasadnych sporów arbitrażo­
wych.

Przedstawione uwagi nie mają 
charakteru kompleksowego, są nato­
miast wystąpieniem wynikającym z 
potrzeby rozwiązania dokuczliwych 
dla klientów BGŻ spraw. Głębokie 
zmiany, jakie zaszły w banku, bez 
wątpienia były przyczyną, że nie­
które problemy mogły ujść uwadze 
lub były w danej chwili dla organi­
zacji banku wręcz drugoplanowe. 
Prezes NBP Witold Bień w artyku­
le „Zmiany w systemie bankowym”2) 
stwierdza: „Nie uważamy jednak ca­
łej operacji za zakończoną. W obec­
nej sytuacji jest jeszcze wiele spraw, 
które z należytą rozwagą, ale bez 
odkładania w czasie, wymagają roz-
wiązania. Na przykład
trzeba zaktualizować 
obsługi jednostek

stopniowo 
właściwości

gospodarczych
i ludności z uwzględnieniem nowych 
granic województw”.

Doprowadzenie do sprawnej ob­
sługi klientów BGŻ, na odcinku ich 
obsługi pieniężnej, nie wyłączając 
obsługi związanej z obrotami gotów­
kowymi. należałoby uznać za sprawę, 
której załatwienie nie cierpi zwłoki. 
Im szybciej dokonana zostanie ana­
liza powstałych trudności i wyciąg­
nięte z niej wnioski, tym mniej bę­
dzie sporów pomiędzy kontrahenta­
mi i tym sprawniej funkcjonować 
będzie system rozliczeń.

li Prawo bankowe, ustawa z dnia 12 
czerwca 1975 r Dz. U. nr 20, poz. 180.

2) „Bank i Kredyt" nr 7—8 z 1975 r.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 39 (1254) 28.XI.1975 r.
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N IE WIADOMO właściwie, 
mu należy zawdzięczać,

cze- 
że

współczesna Polska tak często
przedstawiana bywa jako kraj cywi­
lizowanych nomadów. Wielkie mi­
gracje powojenne definitywnie skoń­
czyły się już w pierwszej połowie lat 
pięćdziesiątych, lecz określenie „wę­
drówka ludów”, trafnie być może 
oddające atmosferę pierwszych lat 
po wyzwoleniu, do dzisiaj ciąży na 
sposobie widzenia i przedstawiania 
znacznie późniejszych i w zasadzie 
nieporównywalnych procesów spo­
łeczno-demograficznych.

W latach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych reportaż ze sztandaro­
wych budowli socjalizmu — i ten 
pisany, i filmowy — eksponuje nie­
stabilną sytuację życiową budowni­
czych; do dzisiaj ulubionym bohate­
rem publicystyki odświętnej jest wę­
drujący nieustannie z miejsca na 
miejsce mostostalowiec; literaci uko­
chali w swoim czasie postać młode­
go inteligenta, który „sprawdza się” 
w Polsce powiatowej; wrażliwi esei­
ści przydają rysów apokaliptycznych 
procesom migracji wieś—miasto 
i ich skutkom kulturowym. Tymcza­
sem Polak jako istota wędrująca — 
jeśli, podkreślam, pominąć lata czter­
dzieste — to jeszcze jeden mit. Je­
steśmy narodem zasiedziałym i re­
latywnie rzecz biorąc — nasza ruch­
liwość po wojnie nigdy nie była 
wielka.

Nie dysponujemy ani pełnymi, ani 
odpowiednio porównywalnymi da­
nymi z innych krajów, bo nie wszę­
dzie jednakową wagę przykłada się 
do badania procesów migracji wew­
nętrznych. Ponadto statystycy nie 
mogą ciągle dojść do porozumienia, 
co należy rozumieć pod określeniem 
„migracja wewnętrzna”, a odmien­
ność struktur podziału administra­
cyjnego i metod badawczych w roz­
maitych krajach też nie sprzyja pre­
cyzji porównań. Nie znaczy to jed­
nak, że są one w ogóle niemożliwe.

Obecnie narodem, który w Europie 
wykazuje mniejszą ruchliwość niż 
my, są np. Bułgarzy. Migracje Wew­
nętrzne stanowią w Bułgarii ledwie 
1,8 proc, ogółu ludności lub inaczej 
— około 17 osób na 1000 ludności. 
Nasze 2.5 proc, i 25 osób na tysiąc

czonych w roku 1970 było 201,5 mi­
liona ludności w wieku powyżej 1 ro­
ku życia. Ludność stabilna stanowi­
ła 81 proc., mobilna — aż 19.

W Polsce już w latach 1952—55, 
od którego to okresu obserwuje się 
nieustanny spadek migracji — miej­
sce zamieszkania zmieniało rocznie 
53 osoby na 1000 mieszkańców, a 
więc mniej więcej tyle było wędró­
wek, ile dzisiaj odnotowuje się wśród 
Holendrów, w skali europejskiej na­
leżących do narodów mniej ruchli­
wych.

DOKĄD?

ludności (tyle samo 
wacja) stawiają nas 
końca listy.

ma Czechosło- 
jednak blisko

za lata 70—72)Najruchliwsi (dane 
są Duńczycy — 8,6 proc., Austriacy 
— 7.7 proc., obywatele ZSRR — 6,8
proc. RFN — 6,1 proc, i Finowie — 
5,8 proc. Ale pełniejsze wyobrażenie 
o proporcjach może dać dopiero dru­
gi kraniec skali: W Stanach Zjedno-

Przede wszystkim wędrujemy ze 
wsi do miast. Nie tak gromadnie, 
jak się niektórym wydaje, lecz kon­
sekwentnie. W latach 1952—55 uby­
wało na wsi przeciętnie 8 osób ro­
cznie na tysiąc mieszkańców. W ro­
ku 1961 migracja ta osiągnęła pułap 
najniższy — 4,6 osoby na tysiąc mie­
szkańców (co w liczbach bezwzględ­
nych daje ubytek 71 tys.), by od tej 
pory ciągle powoli wzrastać — do 
ok. 10 osób w chwili obecnej (164 
tys. osób w skali rocznej).

Liczby te więc nie tylko nie 
potwierdzają rozpowszechnionego 
mniemania o wysokim udziale mi­
gracji w procesie urbanizacyjnym, 
leoz także o zawrotnym tempie prze­
nikania ludności wiejskiej do miast. 
Wydaje się, że ludność miast w co 
najmniej równie istotnej mierze 
zwiększała się przez. przyrost natu­
ralny oraz włączanie jednostek ad­
ministracyjnych o charakterze wiej­
skim w obręb miast. Specyfikę na­
tomiast naszej polskiej ruchliwości 
społecznej stanowią masowe dojaz­
dy do pracy, nierzadko na odległość 
dziesiątków kilometrów.

Dokonujące się w ten sposób spot­
kanie miasta z wsią na pewno przy­
czyniło się do istotnych przeobrażeń 
w kulturze i obyczaju oraz zaciąży­
ło na naszym sposobie widzenia pro­
cesów migracyjnych, nie pociągnęło 
jednak za sobą trwałych zmian w 
strukturze rozmieszczenia ludności.

Dzisiaj, gdy wewnętrzne procesy 
migracyjne w Polsce wykazują ten­
dencję stabilizacyjną, uwagę zwra­
ca raczej dysproporcja ruchu ludno­
ści w rozmaitych regionach kraju. 
W roku 1972 na przykład wieś daw­
nego województwa warszawskiego 
straciła 20 tys. mieszkańców, kiele­
ckiego — 17 tys., lubelskiego — 14,

podczas gdy w dole tej skali znaj­
duje się szczecińskie — 3 tys., opol­
skie — 4 tys. Jednocześnie odnoto­
wano gwałtowny napływ ludności do 
miast w woj. katowickim — 24 tys., 
kieleckim — 9 tys., gdańskim — 10 
tys.

Nasuwa się pytanie kierunek
tych wędrówek. Gdzie obecnie Po­
lak woli mieszkać — w miastach du­
żych czy małych? Porównanie dzi­
siejszej sytuacji z rokiem 1971 wska­
zuje, że znacznie, wzrosło zaintereso­
wanie miejscowościami liczącymi do 
5 tys. ludności. Dodatnie saldo mię­
dzy napływem a odpływem w ciągu 
dwóch tylko lat wzrosło z 0,3 tys. 
do 8,7 tys.

Wydaje się, iż straciły na atrakcyj­
ności miasta liczące 20 do 50 tys. 
mieszkańców: zmalał napływ mi­
grantów, zwiększył się odpływ. To 
samo — z pozoru zaskakujące w Pol­
sce zjawisko — dotyczy miast po­
siadających 100 tys. i więcej mie­
szkańców.

Śledząc kierunek migracji na świę­
cie według rozmiarów miejscowości, 
można zauważyć, że tendencję do­
minującą stanowi przewaga odpły­
wu nad przypływem ludności w 
miejscowościach poniżej 5 tys. mie­
szkańców. Wyjątek w tej regule sta­
nowią RFN, Francja i Polska. Po­
nadto w krajach wysoko rozwinię­
tych daje się zaobserwować skłon­
ność do odpływu ludności poza gra­
nice wielkich uprzemysłowionych 
miast oraz metropolii, a jednocześnie 
— duża procentowo część migracji 
kieruje się do regionu umownie na­
zwanego centralnym. W Austrii, 
gdzie za region centralny uznano 
aglomerację Wiednia przybysze sta­
nowią 33 proc, ogółu migracji napły­
wowej. W Danii (aglomeracja Ko-
penhagi) 24 proc., w Finlandii
(okręg Undenmann) — 32 proc., w
ZSRR (republika rosyjska) 61.
W Polsce, gdzie chyba dość niefor­
tunnie jako umowny okręg central-

stach i gminach, objęło ono 16 tys. 
osób. Wyniki ankiety nie są jeszcze 
definitywnie opracowane, ale już 
wstępne rozeznanie pozwala na pro­
centowe określenie przyczyn, które 
popychają nas do wędrówki po kra­
ju.
• Przyczyny związane z małżeń­

stwem, rodziną lub opiekunami oraz 
towarzyszenie współmałżonkowi, ro­
dzicom, dzieciom lub opiekunom w 
ich zmianie stałego zamieszkania sta­
nowią aż 38,3 proc, wszystkich sy­
tuacji życiowych zmuszających do 
przeprowadzki.
• 29,8 proc, to przyczyny związa­

ne z pracą zawodową gospodarstwem 
rolnym lub własnym zakładem pra­
cy.
• Na 28,1 proc, decyzji wpływają 

przyczyny związane z mieszkaniem, 
głównie otrzymanie mieszkania (15,3 
proc.).
• O 2,5 proc, migracji przesądza­

ją względy środowiskowe, klimaty­
czne lub zdrowotne; tylko 1,3 proc, 
jest skutkiem nauki w szkole, wyż­
szej uczelni bądź zakładzie pracy.

Dokładniejsza analiza ankiety po­
zwała stwierdzić, jakie jest między­
regionalne zróżnicowanie przyczyn 
napływu ludności. I tak np. okaza­
ło się, że z przyczyn związanych z 
pracą zawodową najmniej osób na­
pływa do województw: katowickie­
go (17,3 proc.), poznańskiego (23,6 
proc.), krakowskiego (24,5 proc.), rze­
szowskiego (25,3 proc.). Najwięcej 
osób z powyższych przyczyn napły­
wa do szczecińskiego (38,4 proc.), 
olsztyńskiego (39,4 proc.), białosto­
ckiego (37,6).

Teoretycznie udało się także usta­
lić szereg innych międzyregional­
nych zależności, jak np. przyczyny 
napływu ludności do województw 
północnych i zachodnich z reszty 
kraju (z powodu pracy) oraz podłoże 
migracji w drugą stronę (mieszka­
nie).

Niestety, w żaden sensowny spo­
sób nie udaje się skorelować przed­
stawionych wyżej danych o rozmia­
rach i kierunkach naszej wewnę­
trznej migracji z wiedzą o rozwoju 
gospodarczym i urbanistycznym kra­
ju. Na zdrowy rozum zdawałoby się, 
że lokalizacja znaczących inwestycji 
przemysłowych, nowe uruchomienia 
czy wreszcie dynamika budownictwa 
mieszkaniowego powinny się zazna­
czać w rozmiarach i kierunkach mi­
gracji. Tymczasem, gdy obserwuje 
się przepływy ludności między jed-

obozie socjalistycznym — górujemy 
nad większością partnerów. Ale wy- 
daje się, że jedynym możliwym.do 
przyjęcia tutaj kryterium jest miara 
potrzeb. Zmodyfikujmy zatem pyta­
nie postawione na wstępie: czy do­
konujące się w Polsce przemieszcze­
nia ludności dobrze służą naszej go­
spodarce, czy pomagają w realizacji
celów społecznych, wreszcie — 
umożliwiają realizację planów 
ciowych jednostek?

Bez zbytniego ryzyka można

czy 
ży-

po-
stawić tezę, że mała mobilność spo­
łeczna na obecnym etapie rozwoju 
kraju jest pod każdym względem 
uciążliwa tak dla państwa, jak i dla 
obywateli.

Względy obiektywne — brak mie­
szkań i niedostatki komunalnej in-
frastruktury spowodowały w
swoim czasie wprowadzenie ograni­
czeń meldunkowych w kilku wiel­
kich aglomeracjach miejskich, sku­
piających najbardziej wykształconą 
ludność i najwyżej wykwalifikowa­
ne kadry przemysłowe. Miasta ura­
towano przed uduszeniem się, ale u- 
bocznym efektem decyzji było gwał­
towne i drastyczne ograniczenie mi­
gracji na zewnątrz, bo nikt nie chcial
raz na zawsze tracić prawa do

by 5 ..naiasst; więk- ;
województw (dane sprżed reformy szymi niż dawny powiat, nie sposób
administracyjnej) Warszawę,
Kraków, Poznań, Łódź, Wrocław oraz 
woj. gdańskie i katowickie — war­
tość migracji do regionu centralne­
go osiągnęła 22 proc.

DLACZEGO?

Miejsce zamieszkania zmieniamy 
głównie z powodów rodzinnych. Tak 
twierdzi Główny Urząd Statystycz­
ny, który w ciągu całego roku 1974 
sukcesywnie przeprowadzał repre­
zentacyjne badania ankietowe. Ich 
zasadniczym celem było ustalenie

znaleźć jakikolwiek klucz do praw 
rządzących wędrówkami Polaków, 
a badanie przyczyn migracji bazują­
ce na deklaracjach badanych — 
jeszcze bardziej sprawę gmatwa.

I znowu wydaje się, że częściowo 
chociaż sprzeczność tę możemy wy­
jaśnić tylko wówczas, gdy uwzględ- 
nimy rozmiar i zasięg zjawiska, ja­
kim stały się dojazdy do pracy ze 
znacznych odległości.

ZNAKI ZAPYTANIA

głównej 
ki. Badanie

przyczyny przcprowadz- 
robiono w kilkuset mia­

Powróćmy dio pytania: czy wew­
nętrzne migracje ludności w Polsce 
sa duże czy małe? W porównaniu z 
krajami rozwiniętymi — znikome, w

względnych przywilejów, jakie za­
pewnia, powiedzmy metropolia.

Dodatkowo zwiększył się pęd dc 
zamieszkania w tych „zamkniętych” 
ośrodkach, co jest zjawiskiem psy­
chologicznie zupełnie uzasadnionym. 
Rezultat? Struktura rozmieszczenia 
ludności pod względem wykształce­
nia i kwalifikacji słabo tylko pokry­
wa się z mapą potrzeb. Wszelkie ra­
chuby dokonują się w sposób wymu­
szony, najczęściej na zasadzie prze­
kupstwa za pomocą oferowanego 
przez zakład pracy mieszkania. Mło­
dzi ludzie po studiach czy technikum 
nie marzą już, żeby się spotkać 2 
przygodą „gdzieś w Polsce”, bo oba­
wiają się, że ta randka może potrwać 
całe życie. Cierpi na tym nie tylko 
gospodarka jako całość, lecz prze­
kreślona zostaje także niezliczona 
ilość szans jednostkowych.

Listę ujemnych zjawisk spowodo­
wanych małą ruchliwością społecz­
ną w dobie przyspieszenia gospodar­
czego, jakiego do tej pory nie zazna­
liśmy, można by ciągnąć długo. Nie 
w tym rzecz jednak, żeby biadać, 
lecz znaleźć środki zaradcze.

Jest oczywiste, że w miarę zwięk­
szania się tempa budownictwa mie­
szkaniowego rosnąć będą możliwo­
ści zmiany miejsca zamieszkania. Jest 
to jednak perspektywa wieloletnia. 
Czy istnieją szanse zwiększenia mo­
bilności terenowej już obecnie? Na 
pewno tak. Kryją się one w zmia- 
nie 'wielu przepisów' dotyczących za-: 
miany mieszkań, możliwości meldun­
kowych, w decyzjach budowy inter­
natów i hoteli robotniczych itp. Roz­
wiązanie żadnego z tych problemów 
nie przyjdzie łatwo — ale gra war­
ta jest świeczki. Chodzi przecież o to, 
by każdy mógł się znaleźć tam, gdzie 
jest dla gospodarki najpotrzebniej­
szy, a równocześnie tam, gdzie sam 
będzie czuł się najlepiej, „na swoim 
miejscu”.

Ma to kapitalne znaczenie dla 
wzrostu poziomu życia i dla pełnego 
wykorzystania potencjału ekonomi­
cznego naszej gospodarki. Dlatego 
sygnalizując temat migracji, otwie­
ramy nasze łamy do dyskusji, zapra­
szamy do wypowiedzenia się w tej 
sprawie specjalistów, demografów, 
socjologów, ekonomistów.

Fot. A. JAŁOSINSKI

na budowach

Z OKOŁO stu inwestycji szczegól­
nie ważnych, przewidzianych do 
realizacji w bieżącym roku (pi- 

szemy „około”, ponieważ zakończe­
nie części inwestycji decyzjami Rzą­
du przesunięte zostało na okres po 
1975 roku), do końca sierpnia 48 
obiektów rozpoczęło pracę.

W sierpniu przekazano do eks­
ploatacji blok energetyczny nr 4 o 
mocy 200 MW w Elektrowni „Dol­
na Odra”, proszkownię mleka w Za­
kładzie Mleczarskim w Końskich 
oraz bazę przeładunku węgla w Za­
rządzie Portu Gdańsk. Komisje do­
konywały odbioru następnych czte­
rech obiektów, a mianowicie: zada­
nia pod nazwą „uruchomienie pro­
dukcji ciągników gąsiennicowych 
i mostów napędowych” w Hucie Sta­
lowa Wola, oddziału produkcji apa­
ratury manewrowej w Zakładach 
Aparatury Elektrycznej „EMA-EŁE- 
STER” w Łodzi, Zakładu Mleczar­
skiego w Charsznicy oraz kontrolo­
wały stan modernizacji i rozbudowy 
Krakowskiej Fabryki Kabli.

Z grupy obiektów, które w okre­
sie od stycznia do sierpnia miały być 
wykonane, nie skończono m. in.t

— stalowni elektrycznej (I etap 
budowy) w Hucie Zawiercie;

— wytwórni kaprolakfamu w Za­
kładach Azotowych w Puławach;

— wytwórni stilany H w Zakła­
dach Włókien Chemicznych „Che- 
mitex-Stilon” w Gorzowie Wlkp. 
(trwa rozruch technologiczny);

— Wytwórni Gazów Technicznych 
w Brzegu Dolnym (trwa rozruch 
technologiczny);

— bloku paliwowego w Rafinerii 
Nafty w Gdańsku (głównie z powodu 
opóźnienia dostaw maszyn i mate­
riałów z zagranicy);

— ocynkowni w Wytwórni Kon­
strukcji Stalowych w Siedlcach (sa­
mą wytwórnię przekazano do eks­
ploatacji w czerwcu br., oddanie do 
użytku ocynkowni stanowiłoby za­
kończenie całego zadania);

— szpitala w Dębicy (w lipcu br. 
szpital przekazano do zagospodaro­
wywania, inwestor przewidywał za­
kończenie tych prac w połowie wrze­
śnia).

W sierpniu rozpoczął pracę piec 
elektryczny w Hucie im. M. Nowotki 
w Ostrowcu Świętokrzyskim, stano­
wiący część zadania pód nazwą „bu­
dowa elektrostalowni”, którego za­
kończenie według NPSG • ma nastą­
pić w grudniu 1976 roku.

Inwestorzy informują, że poza wy­
mienionymi obiektami, nie wszyst­
kie przewidziane do uruchomienia do 
końca 1975 roku wykazują zadowa­
lające zaawansowanie robót.

W Hucie im. Lenina nastąpiło 
opóźnienie, głównie z powodu braku 
wykonawców, w budowie komplek­
su walcowni blach transformatoro­
wych. Obiekt ten zlokalizowany jest 
w Bochni.

W Hucie Florian przedłuża się bu­
dowa ocynkowni blach z oddziałem 
trapezowania i pokrywania blachy. 
Zadanie to realizowane jest z kre­
dytów zagranicznych na zasadach sa- 
mospłaty dewizowej.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji w Kato­
wicach, które finansuje rozbudowę 
ujęcia wody w Będzinie, również do­
nosi o przeciąganiu się robót na sze­
regu odcinkach.

Ponadto budzi niepokój (co do 
możliwości dotrzymania dyrektywne­
go terminu) stan zaawansowania 
niektórych innych zadań, jak na 
przykład:

— uruchomienie produkcji tylne­
go mostu w Fabryce Samochodów 
Osobowych w Warszawie. (W końcu 
lipca br. zaawansowanie robót wy­
niosło 49,5 proc.);

— modernizacja zakładu produkcji 
łożysk w Fabryce Łożysk Tocznych 
w Kraśniku;

— modernizacja i rozbudowa Fa­
bryki Kabli w Ożarowie (w końcu 
lipca roboty ogółem zaawansowane 
były w 37,1 proc.).

Budowa zakładu dywanów igło­
wych w Fabryce Dywanów „Kowa­
ry” w Kowarach zaawansowana by­
ła w końcu lipca w 44,2 proc, (robo­
ty budowlano-montażowe w 52,7 
proc.). Lepiej wyglądała sytuacja w 
Zakładach Przemysłu Dziewiarskie­
go „Cotex” w Płocku, gdzie stan za­
awansowania robót w analogicznym 
okresie sięgał 63,6 procent.

J. D.

ZYCIE .GOSPODARCZE nr 39 (1254) 28.IX.1975 r. str. 7



USŁUGI - OPERACJA ROZPOZNANIE

RUSZYĆ Z IMPASU
HENRYK GRASZEWICZ

OSIĄGNIĘCIA naszej gospo­
darki w ostatnich latach są bez­
sporne, ale w odczuciu społe­

cznym ich rzeczywisty efekt po­
mniejsza niedoskonałe funkcjonowa­
nie słabszych ogniw życia społeczno- 
-gospodarczego. Zaliczyć do nich na­
leży przede wszystkim usługi.

Rozwój usług w Polsce jest bar­
dzo opóźniony w porównaniu z kra­
jami socjalistycznymi o podobnych 
warunkach społeczno-gospodarczych, 
jak NRD, Czechosłowacja czy Wę­
gry. Wskazuje na to nie tylko niż­
szy udział zatrudnienia w sekto­
rze trzecim, ale również niż­
szy udział usług w strukturze kon­
sumpcji. Szczególna dysproporcja w 
stosunku do potrzeb cechuje tzw. 
usługi bytowe, związane z codzien­
nymi potrzebami człowieka.

Czym wytłumaczyć dysproporcje 
rozwojowe, odchylenia od założeń 
planowych, rozbieżności w wielko­
ściach deklarowanych i wykonanych 
czy też powszechne opory przedsię­
biorstw przed podejmowaniem dzia­
łalności usługowej?

Wydaje się, że nie są w pełni do­
strzegane organizacyjne i ekonomi­
czne! właściwości tej działalności, 
a więc istotne przesłanki, na których 
■można by budować program racjo­
nalizacji. Usługi są kategorią typo­
wo rynkową i wymagają — ze 
względu na charakter działalności i 
status prawny zakładów — nieco 
innych metod zarządzania, niż prze­
mysł czy rolnictwo. Warto zatem bli­
żej przypatrzyć się ich funkcji spo­
łecznej i ich naturze ekonomicznej.

UŻYTECZNE, 
ALE NIE DOCENIANE

Jeżeli istnieje silny popyt na dzia­
łalność usługową, a nie ma nieprzez- 
wyeiężalnych barier kadrowych 
ani surowcowych (bo i one w końcu 
są sprawą właściwych proporcji w 
rozdysponowaniu zasobów oraz efek­
tywniejszego wykorzystania rezerw), 
to muszą istnieć inne przyczyny 
hamujące rozwój. Wydaje się, 
że należy ich szukać w niedoce­
nianiu roli drobnych zakładów. Za­
pewne są to skutki fascynacji prze­
mysłem z okresu jego rywalizacji z 
drobną wytwórczością. Dziś obydwie 
formy już nie konkurują ze sobą, 
lecz wzajemnie się uzupełniają.

Drobny, zróżnicowany i rozproszo­
ny popyt na produkty i usługi mo­
że być lepiej i mniejszym kosztem 
społecznym zaspokajany przez za­
kłady małe, zlokalizowane blisko od­
biorcy. W odniesieniu do większości 
usług jest to nawet warunek bez­
względny, albowiem nie można ich 
produkować na zapas ani' przemie­
szczać za pośrednictwem handlu. Za­
kładom drobnym przywrócić zatem 
trzeba należną im rangę i stworzyć 
nie tylko korzystniejszy klimat, ale 
także warunki rozwoju.

Poza niedocenieniem roli zakła­
dów drobnych wydaje się, że przy­
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czyną zbyt powolnego rozwoju usług 
są również niedoskonałe metody za­
rządzania i nie dość sprawna organi­
zacja tej sfery działalności.

Po zaspokojeniu podstawowych 
potrzeb w zakresie wyżywienia, u- 
bioru i mieszkania — w miarę wzro­
stu dobrobytu społeczeństwa i wzbo­
gacania produkcji fabrycznej — co­
raz silniej odczuwa się potrzeby zin­
dywidualizowane, chęć posiadania 
przedmiotów niepowtarzalnych, od­
powiadających osobistym upodoba­
niom i gustom. Potrzeby te może za­
spokajać produkcja krótkoseryjna i 
pojedyncza, która jest domeną za­
kładów drobnych.

Potrzebę istnienia zakładów drob­
nych należy jednak wiązać przede 
wszystkim z usługami. Podaż ich w 
znakomitej większości powinna być 
oferowana w miejscu powstawania 
popytu. Potrzeby w tym zakresie nie 
występują równomiernie, są bardzo 
zróżnicowane przestrzennie, zmienne 
w czasie, trudne do przewidzenia i 
wymagają przeważnie natychmiasto­
wego zaspokojenia. Aby sprostać 
takim zadaniom trzeba dużej opera­
tywności i elastyczności ze strony 
usługodawców.

UBODZY KREWNI

W dotychczasowej polityce gospo­
darczej zakłady drobne z pewno­
ścią nie były faworyzowane. Pro­
dukcję drobną i. usługi traktowa­
no raczej drugorzędnie w porów­
naniu z przemysłem kluczowym. W 
relatywnie mniejszym stopniu ko­
rzystały one z funduszów przezna­
czonych na inwestycje, nie uzyski­
wały pełnego pokrycia potrzeb ma­
teriałowych, w drugiej kolejności 
korzystały z przydziału maszyn, lo­
kali. kredytów i innych form zasi­
lania oraz pobudzania rozwoju.

W okresie rozbudowy podstawo­
wego potencjału gospodarczego taka 
polityka była w pełni uzasadniona 
nie tylko ze względu na rangę prze­
mysłu kluczowego, ale także z uwagi 
na możliwości wykorzystania przez 
drobne zakłady, zasobów ze źró­
deł zdecentralizowanych. Doświad­
czenia własne i praktyka kra­
jów bardziej rozwiniętych wyka­
zują, że w miarę rozbudowy 
sił wytwórczych optymalne roz­
wiązania wymagają bardziej har­
monijnego i proporcjonalnego do po­
trzeb rozwoju obydwu form dzia­
łalności. Wzbogacenie podaży dosto­
sowanej do upodobań nabywcy oraz 
możliwość fachowej wyręki w róż­
nych czynnościach, a więc szeroko 
rozbudowane usługi, przyjmuje się 
coraz powszechniej za miarę postępu 
społeczno-cywilizacyjnego i stopień 
rozwoju gospodarczego. '

Niepełne uwzględnianie potrzeb 
drobnej wytwórczości w polityce go­
spodarczej ma swe źródło również 
w stosunkach własnościowych. Ponad 
połowę usług bytowych świadczy 
rzemiosło indywidualna Pozostałą 
część wykonują przede wszystkim 
zakłady różnych organizacji spół­
dzielczych. Ze względu na status 
prawny tych jednostek nie korzysta­

ją one w pierwszej kolejności z róż­
norodnych form zasilania. Niedoin­
westowanie, braki zaopatrzeniowe, 
tudności lokalowe i transportowe są 
główną przyczyną niedostatecznego 
ich rozwoju.

Ponieważ odbiorcą usług jest spo­
łeczeństwo, w systemie zasilania o 
przyznawaniu preferencji zaopa­
trzeniowych czy lokalowych należa­
łoby w większym stopniu uwzględ­
nić ostatecznego odbiorcę produktów 
i usług, a nie pozycję społeczną wy­
konawców. Działalność spółdzielni a 
także rzemiosła jest zresztą formal­
nie włączona w ramy gospodarki 
planowej i dla wykonania powierzo­
nych im zadań należałoby zapewnić 
odpowiednie środki. Ich ograniczony 
dopływ do organizacji spółdzielczych 
i rzemieślniczych utrudnia rozwój 
drobnych zakładów i powstrzymuje 
potencjalnych usługodawców od po­
dejmowania tej działalności, choć 
istnieją jeszcze duże rezerwy dotąd 
nie zaangażowanych sił, umiejęt­
ności i talentów ludzkich, które 
mogłyby być wykorzystane dla ułat­
wienia nam życia.

Drobnotowarowy charakter zakła­
dów rzemieślniczych, jak również 
grupowa własność przedsiębiorstw 
spółdzielczych z pewnością stanowią 
okoliczność nie ułatwiającą przepły­
wu środków. Należy jednak wziąć 
pod uwagę fakt, że właśnie takie za­
kłady mają najkorzystniejsze wa­
runki, by działać w koniecznym 
przecież rozproszeniu i rozdrobnie­
niu oraiz by działalność tę wykony­
wać najskuteczniej i najtaniej, a 
zwłaszcza na wsi.

MECHANIZM ZASILANIA

Problemem pierwszorzędnej wagi 
dla rozwoju usług jest sposób regu­
lowania tej działalności oraz dopły­
wu środków zasilania. Właściwości 
usług bytowych, jak i status prawny 
usługodawców aż się proszą o wy­
korzystanie — celem intensyfikacji 
rozwoju — mechanizmu samoregula- 
cji przy pomocy bodźców ekonomi­
cznych, z zachowaniem ogólnych za­
łożeń i kierunków działalności wska­
zanych planem. Przemawiają za tym 
wszelkie przesłanki ekonomiczne i 
organizacyjne, poczynając od sieci 
zakładów, a kończąc na zaopatrze­
niu, którego dopływ w obecnym sy­
stemie jest zbyt utrudniony i zbyt 
kosztowny.

Zmienny, rozdrobniony i przes­
trzennie rozproszony, a przy tym 
bardzo zróżnicowany pod względem 
rodzajowym, popyt usługowy ogrom­
nie utrudnia zarządzanie tą działal­
nością według określonych wskaźni­
ków planu. Nie wypracowano dotąd 
skutecznych metod określania popy­
tu usługowego. Różni się on zależnie 
od charakteru środowiska socjologi­
cznego, profilu społeczno-ekonomi­
cznego regionu, dochodów ludności, 
poziomu wykształcenia, aktywizacji 
zawodowej kobiet i innych czyn­
ników, których wpływu nie sposób 
ocenić i skwantyfikować.

Usługi nie stanowią też działalno­
ści jednorodnej. Składa się na nie 
praca osób o rozmaitych specjalno­
ściach, na które rozmiary i często­
tliwość popytu są silnie zróżnicowa­
ne. Trudno sobie zatem wyobrazić, 
aby w ujęciu rzeczowym można z 
wyprzedzeniem w czasie trafnie z- 
bilansować podaż z popytem nawet 
w mikroregionach. Gdyby zresztą 
takie możliwości istniały, nakład 
pracy nie wart byłby efektów. W 
dotychczasowej praktyce planowa­
nie i rozliczanie z wykonania zadań 
ograniczało się głównie do ujęć 
wartościowych, co mogło być przy­
datne w kształtowaniu równowagi 
pieniężnej, ale nie miało większego 
znaczenia dla usługowej równowagi 
rynkowej w ujęciu rzeczowym.

Wykonawcami omawianych usług 
są w większości indywidualni rze­
mieślnicy, stanowiący samodzielne 
podmioty gospodarujące, do których 
nie można kierować zadań w trybie 
nakazu. Również w stosunku do jed­
nostek spółdzielczych administracyj­
ne polecenia nie zdają egzaminu, 
gdyż — jak wykazuje praktyka — 
najczęściej gubi się wówczas rachu­
nek ekonomiczny oraz powstaje wie­
le nieprawidłowości w rozliczaniu z 
wykonania zadań. Sprawozdawczość 
dostosowywana do administracyj­
nych wymagań zaciemnia tylko rze­
czywisty stan rzeczy na rynku usłu­
gowym.

Doświadczenia minionych lat wy­
kazały, że mimo wysokiej dynamiki 
zakładanej w planach, mimo nacis­
ków i preferencji, wzrost usług był 
niedostateczny. Wydaje się zatem, że 
wiele skuteczniejsza może być regu­
lacja rynkowa. Społeczeństwo z pew­
nością gotowe byłoby więcej zapła­
cić za niejedną usługę, byleby ją 
otrzymać. Zresztą istota rzeczy leży 
nie tyle w cenach, ile w udostęp­
nieniu środków zasilania i w ułatwie­
niu ich dopływu do zakładów. Cho­
dzi bowiem o obniżenie kosztów 
działalności usługowej gwarantują­
cych rentowność, a nie o zwyżkę 
cen, które muszą pozostawać w o- 
kreślonej proporcji do cen towarów 
przemysłowych.

Wątpliwości co do tego, czy moż­
na pogodzić planowy charakter o- 
brotu środkami produkcji z niepla- 
nowym charakterem ich zużycia w 
drobnych zakładach, słabną, jeśli o- 
bejrzymy się na przykład na zaopat­
rzenia ludności w artykuły kon­
sumpcyjne. Struktura zaopatrze­
nia drobnych zakładów i właś­
ciwości tego obrotu mają wiele cech 
wspólnych z obrotem konsumpcyj­
nym. Z tych względów handlowe 
metody regulacji dostaw mogłyby 
wybitnie przyczynić się do racjona­
lizacji tego od lat kulejącego ogniwa 
naszej gospodarki.

ANACHRONIZMY
SYSTEMU ZAOPATRZENIA

Potrzebę gruntownych zmian w or­
ganizacji zasilania zakładów drob­
nej wytwórczości najprościej wyka­
zać charakterystyką obecnego syste­
mu zaopatrzenia materiałowo-tech­
nicznego. Poszczególne organizacje 
wytwórczo-usługowe: mianowicie
spółdzielczość pracy,, spółdzielczość 
inwalidzką, „Samopomoc Chłopska” 
i inne piony spółdzielcze oraz rze­
miosło organizują zaopatrzenie każ­
dy we własnym zakresie i niezależ­
nie od siebie, mimo że działają 
na tym samym terenie, i że struk­
tura dostaw niewiele się różni. Do 
zakładów poszczególnych pionów 
przewozi się więc na tych samych 
trasach oddzielnymi, najczęściej 
nie wykorzystanymi środkami tran­
sportu w drobnych Ilościach takie 
same surowce i materiały.

Odbiorca drobny jest siłą rzeczy 
partnerem słabszym, mającym 
mniejsze szanse realizacji zamówień. 
Trudności w znalezieniu i nabyciu 
materiałów, reglamentacja obrotu 
surowcami deficytowymi oraz hie­
rarchiczny system priorytetów w dy­
strybucji powodują sztuczne zwięk­
szanie zamówień, przerastających 
rzeczywiste potrzeby, co rodzi z kolei 
deficyt wtórny. Niezależnie od małej 
skuteczności zabiegów osobny pro­
blem stanowią koszty zaopatrzenia. 
Przeważnie rozliczane są one łącz­
nie z kosztami ogólnymi, a tym sa­
mym gubi się rachunek właściwych 
proporcji i łatwo przekroczyć nor­
my przyjęte dla tego typu działal­
ności.

Poziom kosztów w obrocie środ­
kami produkcji uzależniony jest od 
wielkości obrotu, rodzaju towarów, 
struktury asortymentowej, wskaźni­
ków rotacji, odległości od dostaw­
ców 1 odbiorców oraz paru innych 
czynników. W jednostkach do­
stawczych istnieje pewne minimum 
obrotu, wzrastające w miarę rozsze­
rzania się struktury branżowej, któ­
re zapewnią rentowność, a przynaj­
mniej zrównanie kosztów z pobiera­
ną marżą. W drobnej wytwórczości 
wszystkie czynniki kształtujące ko­
szty zaopatrzenia układają się nie­
korzystnie i stanowią dodatkowe u- 
trudnienie rozwoju tej działalności.

Celem przezwyciężenia ■ wspom­
nianych trudności poszczególne jed­
nostki mogłyby być wyręczane w or­
ganizacji dostaw przez wyodrębnio­
ne przedsiębiorstwo zaopatrzenia 
produkcyjnego, działające według 
zasad handlowych i podległe admi­
nistracji terenowej. Oprócz poprawy 
sprawności i skuteczności zaopatrze­
nia, dodatkowym zyskiem terenowej 
koncentracji obrotu byłaby racjona­
lizacja przewozów, zmniejszenie łą­

cznej wielkości zapasów, wzrost dy­
spozycyjności towarów, doskonalsza 
polityka dostaw wskutek lepszej 
znajomości potrzeb, a w sumie — 
wzrost efektywności i obniżenie ko­
sztów społecznych tej działalności.

Duże zatem możliwości poprawy 
zaopatrzenia tkwią w rozwiązaniach 
organizacyjnych. Zorganizowanie sy­
stemu informacji, który ułatwiałby 
zagospodarowanie rezerw ze źródeł 
zdecentralizowanych i ściślejsze po­
wiązanie z aparatem obrotu produk­
cyjnego stwarzają możliwości obni­
żenia barier zaopatrzeniowych. W 
dobie unowocześniania i racjonali­
zacji gospodarki nie ma bowiem 
miejsca na niegospodarny partyku­
laryzm, zwłaszcza gdy w grę wcho­
dzą istotne interesy ludności.

Poza zaopatrzeniem istnieje wiele 
innych możliwości przezwyciężenia 
barier rozwojowych, którym poje- 
dyńczy zakład, ani nawet poszcze­
gólne piony drobnej wytwórczości 
zaradzić nie mogą. Konieczna jest 
tu organizacja wspólnych poczynań 
i wyręczenie drobnych producentów 
i usługodawców we wszystkich spra­
wach przerastających ich własne 
możliwości. W rzemiośle próbę taką 
podjęto przez powołanie spółdzielni, 
ale realizacja programu odbiega od 
założeń. Warto zatem zwrócić uwagę 
na niektóre doświadczenia spółdziel­
ni rzemieślniczych celem wytycze­
nia właściwych dróg w usprawnia­
niu działalności usługowej.

ROLA SPÓŁDZIELCZOŚCI 
RZEMIEŚLNICZEJ.

Spółdzielnie rzemieślnicze w ich 
obecnej roli mają spełniać funkcje 
służebne wobec całego rzemiosła. 
Zadaniem ich jest nie tyle dbałość 
o interesy grupowe swych człon­
ków, ile organizowanie działalności 
gospodarczej całego rzemiosła, inspi­
rowanie, nadawanie kierunku zgod­
nego z celami ogólnospołecznymi, 
zapewnianie dopływu środków za­
silania i ściślejsze wiązanie rzemio­
sła z gospodarką uspołecznioną we­
dług ustaleń planowych.

W praktyce działalność spółdziel­
ni wyraźnie odbiega od celów, dla 
których je powołano jednoznacznie 
określonych w statutach. Zajmują 
się one przede wszystkim biernym 
na ogól pośrednictwem w sprzedaży 
wyrobów i usług rzemiosła na rzecz 
gospodarki uspołecznionej. Narzuty 
doliczane z tego tytułu do rachun­
ków stanowią główne źródło finan­
sowania ich działalności. Pośrednic­
two spółdzielni w przekazywaniu 
zleceń i w inkasie należności jest 
wprawdzie konieczne, ale gospodar­
czo za mało użyteczne i daleko nie 
wyczerpuje możliwości spółdziel­
czych. Uzyskanie źródła łatwych do­
chodów i dodatnie bilanse finanso­
we nie mogą przecież zadowalać ani 
rzemieślników, ani społeczeństwa, 
które oczekuje więcej wyrobów i u- 
sług.

Pierwszym i głównym zadaniem 
statutowym spółdzielni jest zapew­
nienie rzemiosłu dopływu surowców. 
Dostarczają one jednak zakładom 
rzemieślniczym zaledwie około 12 
proc, zużywanych przez nie środków 
produkcji, przy czym zdecydowaną 
większość otrzymują z hurtowni 
rzemieślniczych. Działalność ta. mi­
mo wieloletnich i wielostronnych 
nacisków, niewiele wzrasta nawet w 
liczbach bezwzględnych, ale z przy­
czyn poprzednio omówionych nie ma 
też szans rozwoju i powinna być 
przejęta przez przedsiębiorstwo zao­
patrujące całą drobną wytwórczość.

Wątpliwości budzi również nakła­
nianie spółdzielni do pośrednictwa 
w świadczeniu usług dla ludności. 
Przecież taka działalność — wyjąw­
szy usługi wymagające zbiorowego 
zaangażowania — nie tworzy no­
wych wartości, a tylko odciąga 
spółdzielczy aparat od innych funk­
cji, które mogłyby dać rzeczywisty 
pożytek. Pozyskanie usługi rzemie­
ślniczej za pośrednictwem spółdziel­
ni może ją tylko opóźnić i podrożyć. 
Wprawdzie po doliczeniu narzutu 
poprawia się sprawozdawczość z wy­
konania usług, ale społeczeństwo nie 
jest zainteresowane wzrostem liczb 
i wskaźników, ale faktyczną działal­
nością, która zwiększa dostępność, 
zakres i rozmiary usług w ujęciu 
rzeczowym.

Istnieje natomiast wiele innych 
możliwości stymulacji działalności 
usługowej, które właśnie spółdziel­
nie — z tytułu powierzonych im fun­
kcji organizatorskich — powinny 
wykorzystać, a tym samym wykazać 
swą przydatność. Zaliczyć tu należy 
przede wszystkim organizowanie bu­
downictwa jednorodzinnego syste­
mem zleconym. Istnieje na nie duży 
popyt osób, które nie mają dość 
czasu, dość zaradności i nie chcą 
ponosić wszystkich kłopotów budo­
wania systemem gospodarczym. 
Można tu wskazać również na no­
woczesne wzornictwo, usprawnienia 
i postęp techniczny, uszlachetnianie 
surowców, urządzenia techniczne do 
wspólnego użytku i podobne udogo­
dnienia, których udostępnienie uła­
twiłoby pracę drobnym zakładom. 
Wiele spółdzielni wprowadziło tego 
rodzaju udogodnienia, ale obroty z 
tego tytułu — doliczając nawet zao­
patrzenie — są marginesem, a nie 
dominantą ich działalności.

Odpłatny charakter świadczeń 
spółdzielni rzemieślniczych umożli­
wiałby korzystanie z ich usług rów­
nież innym drobnym zakładom u- 
społecznionym, pracującym na rzecz 
rynku lokalnego. Podział funkcji 
między drobne zakłady zależny był­
by zresztą od posiadanej bazy tech­
nicznej 1 umiejętności zawodowych. 
Współdziałanie w zaopatrzeniu ma­

teriałowym, w procesach wytwór­
czych, w sprzedaży wyrobów i 
może w dużym stopniu doprowadzić 
do lepszego wykorzystania zasobow, 
a tym samym zwiększenia podaży 
rynkowej, czym jesteśmy wszyscy 
zainteresowani.

Możliwości wydatnej pomocy spół­
dzielni dla usługodawców istnieją 
także w dziedzinie budownictwa 
pawilonowego. Brak lokali jest naj­
silniejszym, obok zaopatrzenia, ha­
mulcem rozwoju usług. Spółdzielnie 
mają wszelkie warunki, aby organi­
zować takie budownictwo przy po­
mocy rzemiosła, a następnie admini­
strować eksploatacją, tych lokali. 
Wiele rozwiązań organizacyjno- 
-prawnych, zwłaszcza w zakresie fi­
nansowania tej działalności, można 
by zapożyczyć ze spółdzielni miesz­
kaniowych.

SZANSE POPRAWY

Okolicznością wybitnie sprzyjającą 
przedsięwzięciom mogącym wypro­
wadzić usługi z obecnego impasu 
jest dokonana reforma administra­
cji terenowej i ogólne tendencje poli­
tyki gospodarczej, preferujące roz­
wiązania nowoczesne i racjonalne, 
honorujące prawidłowości ekonomi­
czne. Konsekwencją reformy admi­
nistracyjnej są zmiany struktur róż­
nych organizacji gospodarczych, 
zmierzające do koncentracji branżo­
wej bądź terenowej, zależnie od cha­
rakteru działalności.

W spółdzielczości pracy już doko­
nano przegrupowań. W ich wyniku 
spółdzielnie produkcyjne, ,np. meta­
lowe i chemiczne zrzeszać się będą 
w krajowych związkach branżowych, 
a usługowe, np. motoryzacyjne, re- 
monotowo-budowlane, pralnicze i 
usług wielobranżowych organizowa­
ne będą na szczeblu wojewódzkim. 
Usługi charakteryzujące się dużym 
i częstym popytem słusznie wyo­
drębniono, gdyż występują tam inne 
problemy lokalizacji, zaopatrzenia, 
zbytu itp. Podaż pozostałych usług 
skupiana będzie w spółdzielniach 
wielobranżowych.

Obok spółdzielni pracy usługami 
zajmuje się parę innych pionów 
spółdzielczych oraz przede wszystkim 
rzemiosło. Ostateczne zmiany orga­
nizacyjne tych jednostek nie zostały 
jeszcze przesądzone. Trudno jednak 
sobie wyobrazić, aby ich zakłady u- 
sługowe zaopatrywały się nadal każ­
dy z osobna, gdzie się tylko okazja 
nadarzy zależnie od operatywności 
Służb zaopatrzeniowych. Oczywistą 
wydaje się konieczność zaopatrywa­
nia wszystkich usługowych zakładów 
motoryzacyjnych oraz innych bran­
żowo wyodrębnionych na terenie 
województwa przez jedną wspólną 

. bazę.
Wielkość obrotu zaopatrzeniowego 

wielobranżowych jednostek usługo­
wych (nie wyodrębnionych w orga­
nizacje specjalistyczne) wszystkich 
pionów drobnej wytwórczości w skali 
województwa stwarzałaby warunki 
do technicznie sprawnej, a finanso­
wo opłacalnej, działalności przedsię­
biorstwa handlowego, które byłoby 
liczącjnn się partnerem wobec do­
stawców. Przedsiębiorstwo takie 
miałoby szanse planowego zaopa­
trzenia na równi z innymi odbior­
cami. Potrafiłoby ono też — znając 
lepiej potrzeby miejscowe — dosko­
nalej bilansować podaż z popytem 
oraz sprawiedliwiej rozdzielać ma­
teriały mż odległe jednostki zbytu. 
Proponowany tryb zaopatrzenia 
stwarzałby też korzystniejsze warun­
ki do rozdysponowania materiałów 
przydziałowych według ich przezna­
czenia. a nie według charakteru pra­
wnego zakładu, który je nabywa. O- 
becnie artykuły, których obrót jest 
reglamentowany, przydzielane są 
przez centralne związki poszczegól­
nych pionów drobnej wytwórczości.

Usługi to sfera gospodarki tereno­
wej. Charakter tej działalności i jej 
rynkowe uwarunkowania wymaga­
ją zdecentralizowanego zarządzania 
i parametrycznych metod pobudza­
nia rozwoju. Polegają one na przeno­
szeniu do poszczególnych organiza­
cji gospodarczych założeń i celów 
centralnej strategii gospodarczej 
oraz zadań planu terenowego głów­
nie za pośrednictwem bodźców eko­
nomicznych, z których pewne za­
prezentowałem.

W jednym artykule trudno omó­
wić wszystkie możliwości oraz wska­
zać praktyczne rozwiązania organi­
zacyjnie. Z pewnością proponowane 
wojewódzkie przedsiębiorstwa zao- 
parzenia usług mogłyby wykorzy­
stać dotychczasową bazę na tereno­
we oddziały i punkty składowe. 
Przedsięwzięcia racjonalizujące fun­
kcjonowanie usług można by zresztą 
— tytułem eksperymentu — zwery­
fikować w wybranych wojewódz­
twach. Praktyka zaś i doświadczenia 
wytyczyłyby rozwiązania optymalne.

Województwa w obecnym kształ­
cie stanowią regiony społeczno-gos­
podarcze bardziej zwarte, o swoi­
stej ekonomice i łatwiejsze do za­
rządzania choćby z racji mniejszego 
obszaru. Z pewnością ambicją orga­
nizatorów życia gospodarczego bę­
dzie jak najracjonalniejsze gospoda­
rowanie zasobami materialnymi 
i ludzkimi oraz możliwie najlepsze 
funkcjonowanie gospodarki na ich 
terenie. Usługi są niewątpliwie dzie­
dziną wymagającą usprawnienia 
i gruntownych reform. Klimat i wa- 
runki ku temu są bardzo korzystne. 
Chodzi tylko o właściwą inspirację 
i bliższe współdziałanie administra­
cji terenowej z gestorami usług, aby 
szanse poprawy na tym polu nie zo­
stały zaprzepaszczone.
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WYNALAZKI ZYGMUNT ŻYTOMIRSKI

MOTORY EKONOMICZNEJ EKSPANSJI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

STAN WYNALAZCZOŚCI w 
kraju jest uzależniony od sta­
nu nauki i techniki. Stanowi 

on bowiem funkcję ich poziomu ja­
kościowego i ilościowego. Stan wy­
nalazczości i ochrony patentowej od­
zwierciedla zarazem faktyczny stan 
techniki w przemyśle i zapleczu na­
ukowo-badawczym.

Istnieje ścisła zależność pomiędzy 
stanem rozwoju postępu technicz­
nego wyrażającego się między in­
nymi w liczbie zgłoszeń wynalaz­
ków, a siłą ekspansji gospodarczej 
kraju, wyrażającej się w wartości 
i strukturze eksportu. Z tych wzglę­
dów szanse naszego kraju w wyści­
gu o postęp techniczny należy roz­
patrywać na tle naszej pozycji w 
ekonomice światowej.

Wdrażanie i upowszechnianie in­
nowacji stanowi centralny punkt po­
lityki rządów prawie wszystkich 
krajów świata i wielkich korporacji. 
Jednak skuteczna strategia i sku­
teczne mechanizmy w tym zakresie 
■występują zaledwie w kilku kra­
jach. W Polsce dokonaliśmy w okre­
sie powojennym poważnego skoku 
w rozwoju potencjału kadrowego, w 
tym i badawczego; uzyskaliśmy tak­
że poważny przyrost materialnych 
środków produkcji, ale system 
wdrażania i upowszechniania inno­
wacji pozostaje zdecydowanie w ty­
le za tymi osiągnięciami. Udoskona­
lenie tego systemu jest obecnie 
głównym zadaniem, i stało się m.in. 
myślą przewodnią prowadzonej o- 
becnie modernizacji funkcjonowa­
nia gospodarki i państwa.

Inspiracją do niniejszych rozważań 
stała się praca prof. Józefa Pajestki 
pt. „Determinanty postępu” (PWE 
1975), w szczególności jej część do­
tycząca dynamizmu innowacyjnego i 
sprzężenia nauki z gospodarką.

W systemie wdrażania i upow­
szechniania innowacji skupiają się 
wszystkie wady i zalety całego sy­
stemu funkcjonowania gospodarki. 
Można w skrócie powiedzieć, że wi­
zytówką gospodarki jest jej zdolność 
do tworzenia i asymilowania inno­
wacji. Dlatego wszelkie zmiany do­
tyczące wdrażania 1 upowszechnia­
nia nowoczesnych rozwiązań tech­
nicznych i organizacyjnych z istoty 
swojej zahaczają o szersze proble­
my i muszą być przeprowadzane w 
powiązaniu z doskonaleniem plano­
wania i zarządzania całą gospodar­
ką, a zwłaszcza z usprawnianiem 
działalności przedsiębiorstw.

Jest rzeczą ewidentną, że wdra­
żanie i upowszechnianie innowacji 
stanowią dwie końcowe fazy cyklu 
rozpoczynającego się od badań i prac 
rozwojowych (B+R+W+U). Mają 
w tym procesie swój udział placów­
ki PAN i wyższych uczelni wykonu­

jące szeroki zakres badań podstawo­
wych, instytuty resortowe, które 
koncentrują swój wysiłek przede 
wszystkim na badaniach stosowa­
nych oraz biura projektowe, zakła­
dy doświadczalne i inne placówki 
wykonujące prace rozwojowe i wre­
szcie — przedsiębiorstwa produkcyj­
ne i usługowe, które wdrażają i u- 
powszechniają wyniki badań i prac 
rozwojowych lub wprowadzają in­
nowacje nie poprzedzane badania­
mi (usprawnienia, racjonalizację 
itp.).

Współcześnie największe znaczenie 
przywiązuje się do wynalazków, któ­
re podnoszą jakość i nowoczesność 
wyrobów przemysłowych (tzn. zwię­
kszają ich konkurencyjność) wytwa­
rzanych na dużą skalę oraz wynalaz­
ków intensyfikujących i racjonali­
zujących wielkoprzemysłowe proce­
sy produkcyjne. Takie wynalazki de­
cydują bowiem o możliwości rozwi­
jania i korzystnego zbywania pro­
dukcji i przynoszą największy efekt 
ekonomiczny. Wielkoprzemysłowe 
stosowanie wynalazków jest także 
najkorzystniejsze z punktu widzenia 
twórców.

Naturalnym więc dążeniem wszy- 
skich znanych w święcie producen­
tów jest maksymalne nasycenie no­
wo opracowywanych i modernizowa­
nych wyrobów i technologii orygi­
nalnymi rozwiązaniami o poziomie 
wynalazków. Jest to dążenie tak 
powszechne, że stało się jednym z 
podstawowych kanonów polityki 
technicznej współczesnego przemy­
słu.

Nasycanie wyrobów i technologii 
wynalazkami nie może, oczywiście, 
odbywać się na podstawie o ich 
przypadkowej podaży z zewnątrz (co 
nie wyklucza korzystania z tego źró­
dła), ale w drodze stawiania przygo­
towywanym wyrobom i technologiom 
takich wymogów, których dotrzyma­
nie zmusza pracowników je opraco­
wujących do poszukiwania nowych 
rozwiązań technicznych, a więc do 
wykazywania się maksymalną in­
wencją twórczą w toku realizacji 
przydzielanych im zadań. Innymi 
słowy, inwencja wynalazcza stero­
wana jest w pierwszym rzędzie na 
ściśle określony przedmiot, o wy­
raźnie określonym zapotrzebowaniu 
a ponadto będący treścią działania 
produkcyjnego danej organizacji 
przemysłowej. Zamiar produkcyjny 
(oparty na dalszym 1 bliższym pro­
gnozowaniu), zwykle więc wyprzedza 
i stymuluje działalność wynalazczą 
osób związanych z realizacją tego za­
miaru.

Takie ukierunkowanie działalno­
ści wynalazczej wpływa pozytywnie 
nie tylko na rodzaj i wysokość uzy­
skiwanych efektów ale także ułatwia 

wynalazkom drogę do produkcji, w 
wyniku ograniczenia, a nawet wye­
liminowania, szeregu trudności, któ­
re przy innym ustawieniu działal­
ności wynalazczej zwykle mają miej­
sce (np. poszukiwanie mecenasa dla 
przeprowadzenia kosztownych ba­
dań i prób, względnie producenta 
dysponującego wolnymi mocami pro­
dukcyjnymi lub skłonnego do prze­
stawienia swojej dotychczasowej 
produkcji).

Niestety u nas taki system ukie­
runkowania działalności wynalazczej 
nie jest zjawiskiem powszechnym. 
Analiza dorobku wynalazczego 
przedsiębiorstw, a nawet placówek 
bazy naukowo-badawczej i rozwojo­
wej wskazuje na niedobór wynalaz­
ków powstałych w toku opracowy­
wania nowych wyrobów i technolo­
gii. Stąd też przemysłowe i na dużą 
skalę stosowanie wynalazków, jest 
również mniej powszechne niż w in­
nych krajach.

Wprawdzie można sporządzić spo­
rą listę wynalazków, które znalazły 
zastosowanie w produkowanych wy­
robach, na ogół powstają one jed­
nak nie u producenta tych wyro­
bów, lecz u użytkownika, wzgl. w wy­
niku całkowicie przypadkowych in­
spiracji (np. notatki prasowej, kon­
taktów towarzyskich, osobistych 
zainteresowanych twórców itp.) w 
zakładach pracy w żaden sposób nie 
związanych z tymi wyrobami. W pro­
cesie unowocześnienia wyrobów i 
technologii wytwarzania generalnie 
powinna obowiązywać zasada dosko­
nalenia w pierwszym rzędzie własnej 
produkcji. Drogą wiodącą do tego 
jest wiązanie inicjatywy wynalazczej 
z podstawową działalnością danej 
jednostki, a więc dokonywanie wy­
nalazków szczególnie w toku pro­
wadzonych prac projektowych, kon­
strukcyjnych i technologicznych 
przez pracowników, którym prace te 
zostały powierzone, jak też i kiero­
wanie inicjatywy wynalazczej całej 
załogi przedsiębiorstwa na szeroko 
rozumiane doskonalenie technologii 
wytwarzanych produktów.

WYNALAZCZOŚĆ PRACOWNICZA W POLSCE W LATACH 1963/72/74

1963 1972 1974 1963 " 1972 1974

w liczbach bezwzględnych w proc.w tysiącach

1 Zgłoszenia wymagające roz­
patrzenia (ogółem)

2 Nowe zgłoszenia w danym
153,2 296,8 391,8 100 100 100

roku
3 Zalegle nie rozpatrzone w

128,0 237,8 324,3 84 80 8'3

latach ubiegłych 25,2 59,0 67,0 16 20 17
4 Projekty rozpatrzone 125,7 234,7 Ok. 300 84 79 72
5 Projekty przyjęte do reali-

zacji 86,7 155,1 211,4 &b 52 7o
6 Projekty zastosowane 66,6 142,1 182,4 43 48 56
7 Krajowe wynalazki zgłoszone 2,080 5,300 8,700 2,4 3,0 3,2
8 Udzielone patenty 0,640 3.000 4.800 0,7 1,9 2,3
9 Projekty racjonalizatorskie 84,1 148,1 97,0 95,0
10 Wzory użytkowe zgłoszone 0,6 1,8 • 0,6 1,1

Rozpatrując z ilustrowaną na ta­
beli strukturę zgłoszeń należy zwró­
cić uwagę, że w portfelu corocznej 
masy pracowniczych projektów wy­
nalazczych oczekujących na rozpa­
trzenie, znajduje się pokaźna liczba 
zaległości w postaci projektów nie 
rozpatrywanych i nie załatwionych w 
latach ubiegłych. Ilość ich otrzymu­
je się na dość wysokim procencie 
(oscyluje ok. 20 proc.) jednak rela­
tywnie, z biegiem lat wartość każ­
dego procentu nabiera coraz więk­
szego ciężaru gatunkowego. Zakła­
dy pracy muszą dążyć do wzmocnie­
nia służb wynalazczości i ochrony 
patentowej, których oczywista nie­
wydolność jest jedną z podstawo­
wych przyczyn omawianego tu zja­
wiska — należałoby na ten moment 
narastania zaległości w rozpatrywa­
niu projektów przez aparat gospo­
darczy zwrócić szczególną uwagę.

Słabą stroną organizacji procesu 
wdrożeniowego jest przygotowanie 
krajowych innowacji do stanu wy­
korzystania przemysłowego. Zdecy­
dowana większość wynalazków, po­
dobnie jak to ma miejsce w całym 
świecie, wymaga przeprowadzenia 
całego szeregu badań i prób, wyko­
nania modelu bądź prototypu i wre­
szcie opracowania konstrukcyjnego. 
Wiele wynalazków, szczególnie opra­
cowanych w zapleczu naukowo-ba­
dawczym PAN, w wyższych szkołach 
w instytutach, najczęściej w swojej 
pierwotnej postaci stanowi zaledwie 
ideę rozwiązania bez konstrukcyjne­
go czy technologicznego dopracowa­
nia. Dlatego niezbędne są dalsze pra­
ce badawcze i projektowo-konstruk­
cyjne. Podejmowanie takich prac w 
wyspecjalizowanych w danej dzie­
dzinie placówkach przemysłu nastrę­
cza bardzo poważne trudności i prze­
ciąga się znacznie w czasie. Zlecenia 
na opracowanie dokumentacji pro­
jektowo-konstrukcyjnej są załatwia­
ne zazwyczaj przez specjalistyczne 
jednostki albo odmownie albo też 
z wyznaczeniem terminów sięgają­
cych 4—6 lat. Dość przytoczyć kla­
syczne i powszechnie znane przy­
kłady (pokrywanie warstwą prowa­
dzącą ładunki elektryczne, mecha­
nicznego kreta, młynów strumienio­
wych czy wreszcie dymu wędzarni- 
czego).

Biura projektowo-konstrukcyjne, 
a w szczególności zakłady doświad­
czalne, które powinny torować dro­

gę innowacjom technicznym do prze­
mysłowego wykorzystania nie sta­
nowią jeszcze pomostu pomiędzy 
„pomysłem a przemysłem” i nadal 
stanowią wąskie gardło procesu 
wdrożeniowego.

Poważne zmiany wprowadzone w 
ostatnim okresie czasu w organiza­
cji zaplecza naukowo-badawczego i 
rozwojowego, w szczególności w za­
kresie planowania (zasada pełnych 
cykli rozwojowych) zmieniają sytua­
cję na dużo korzystniejszą, ale mi­
mo wszystko problem przygotowa­
nia znacznej części wynalazków do 
realizacji pozostaje nadal otwarty.

Plonem corocznej krajowej twór­
czości wynalazczej są prawie wy­
łącznie projekty racjonalizatorskie, 
które nie mają decydującego wpły­
wu na unowocześnienie maszyn i 
materiałów stosowanych w produk­
cji, mogą natomiast tylko wprowa­
dzić oszczędności w stosowaniu tra­
dycyjnych materiałów i wpłynąć na 
polepszenie organizacji pracy lub jej 
bezpieczeństwo.

Oryginalność i nowość rozwiązań 
tej rangi ogranicza się w zasadzie 
do jednego zakładu, względnie do 
większej ich liczby w ramach bran­
ży, nie obejmuje jednak swym za­
sięgiem całej gałęzi przemysłu, ani 
tym bardziej całego kraju. W sumie 
rozwiązania te, nie mające zdolnoś­
ci ani rejestracji patentowej nie 
przynoszą postępu technicznego w 
skali, jaka mogłaby zaważyć w spo­
sób zasadniczy w gospodarce i zde­
cydowanie przyspieszyć jej rozwój. 
Przyrost ilościowy zgłoszeń projek­
tów wynalazczych w skali krajowej, 
podkreślany w sprawozdawczości 
Urzędu Patentowego i widoczny 
także w tablicach statystycznych nie 
ma wpływu na zmiany jakościowe 
tej masy zgłaszanych projektów, po­
nieważ na przestrzeni tych lat nie 
zmienia się ich struktura i wzajem­
ne relacje (95 proc, projektów ra­
cjonalizatorskich wobec 5 proc, pro­
jektów wykazujących zdolność och­
ronną, w tym 1,9—3 proc, projek­
tów o cechach wynalazków).

Sądzę, że zwłaszcza dziś, należy 
się zastanowić nad przyczynami ma­
sowego odrzucania przez przemysł i 
jego zaplecze połowy zgłaszanych 
do oceny projektów oraz odrzucania 
przez Urząd Patentowy PRL więk­
szości wynalazków.

Brak nam materiałów źródłowych 
dających rzeczową podstawę do 
kwalifikowania przyczyn tego zja­
wiska. Ewidentne, znane z praktyki 
przyczyny, zwykło się sprowadzać do 
stwierdzenia, że — niestety — taki 
właśnie wysoki procent projektów 
wynalazczych pozbawiony jest war­
tości z punktu widzenia przydatno­
ści gospodarczej lub zdolności ochro­
nnej na skutek oderwania od po­
ziomu techniki światowej. Tłumacze­
nie takie wskazywałoby, że odsiew 
projektów jest obiektywnie uzasad­
niony, wynikający z przyczyn me­
rytorycznych, a zatem nie jest sprze­
czny z interesami państwa; nie wy­
jaśnia natomiast powodów wysokiej 
częstotliwości i powszechności zja­
wiska, którego rozmiary stanowią na 
pewno zagrożenie tych interesów. 
Wiadomo bowiem w świetle badań 
ekonomicznych, że istnieje ścisła za­
leżność między postępem technicz­
nym (mierzonym m.in. ilością zgło­
szeń wynalazczych i uzyskanych pa­
tentów) — a ekspansją gospodarczą, 
której miernikiem może być m.inny- 
mi eksport.

Jeśli ustawimy w kolejności pro­
centowego udziału zgłoszeń patento­
wych 14 państw: ZSRR (13,9 proc, 
udziału w światowych zgłoszeniach 
patentowych), Japonii (12,9 proc.), 
USA (12,0 proc.), RFN, W. Brytanii, 
Francji, Kanady, CSRS, NRD, Pol­
ski, Węgier, Rumunii, Jugosławii, 
Bułgarii (0,3 proc.) i zestawimy to z 
listą udziału w światowym ekspor­
cie: USA (14,4 proc.), RFN (10,3), 
W. Brytania (6,2), Japonia ■ (5,4), 
Francja, Kanada, ZSRR, NRD, CSRS, 
Polska, Węgry, Rumunia, Bułgaria, 
Jugosławia (0,5 proc.) — to okaże 
się daleko posunięta zbieżność obu 
tych list.

Współczynnik korelacji rang 
Spearmana — dla ostatnich lat 0,8725 
— wykazuje daleko posuniętą zależ­
ność między parametrem X-prezen- 
tującym udział zgłoszeń patento­
wych danego kraju w ogólnoświa­
towej puli wynalazków, a Y — u- 
działem tego kraju w światowym 
eksporcie. (Współczynnik korelacji 

rang Spearmana — Rs wskazuje z 
jakim prawdopodobieństwem wraz 
ze wzrostem cechy X-, należy ocze­
kiwać wzrostu cechy Y — i odwrot­
nie jeśli X maleje, to wówczas ten­
dencje malejące wykazywać będzie 
również cecha Y). W dziedzinie eks­
portu myśli technicznej wyprzedza­
ją nas nie tylko CSRS i NRD, ale 
także Węgry i Rumunia. Niska licz­
ba zgłoszeń naszych wynalazków za 
granicę, przy jednoczesnym wzroś­
cie patentowanych u nas wynalaz­
ków zagranicznych, świadczy o bra­
ku dostatecznego zainteresowania ze 
strony’ państwowych jednostek go­
spodarczych i niedocenianiu przez 
nie możliwości przysparzania gospo­
darce dochodów z tego źródła. Do­
tychczasowy poziom eksportu pol­
skiej myśli technicznej jak i zakres 
związanej z tym problemem ochro­
ny tych osiągnięć za granicą nie sto­
ją w żadnej proporcji do organiza­
cji i rozwoju bazy naukowo-tech- 

• nicznej, jak też nakładów ponoszo­
nych na badania naukowe i tech­
niczne. Wynika z tego, że tak orga­
nizacje przemysłowe, zaplecze nau­
kowo-techniczne jak i odpowiedzial­
ne centrale handlu zagranicznego, 
nie przywiązują należytej wagi do 
zagadnienia polityki patentowej i 
eksportu osiągnięć naukowo-tech­
nicznych.

Ujemny wpływ na rozwój ilości 
zgłoszeń patentowych wywiera rów­
nież niedostateczna znajomość pro­
blematyki wynalazczości i ochrony 
patentowej ze strony kierowniczych 
kadr technicznych, ekonomicznych, 
prawnych w przedsiębiorstwach i in­
nych jednostkach gospodarczych.

W państwach kapitalistycznych 
już w końcu XIX wieku powoły­
wano w większych firmach specjal­
ne działy licencyjno-patentowe, zaj­
mujące się wyborem wynalazków do 
patentowania w kraju i za grani­
cą, zabezpieczeniem ochrony i wy­
korzystania praw wynikających z 
patentów, współpracą z urzędami 
patentowymi w zakresie rozpatry­
wania zgłoszeń, zwłaszcza firm kon­
kurencyjnych. Zajmują się one rów­
nież obserwacją rynków dla ustale­
nia naruszeń praw uzyskanych przez 
daną firmę, organizowaniem infor­
macji patentowej i prowadzeniem 
operacji licencyjnych. Wydajność 
tych służb jest bardzo duża, przy­
kładem może być dział licencyjna-' 
patentowy firmy Bayer zatrudniają-' 
cy 110 pracowników, który zgłasza 
rocznie ponad 800 wynalazków w 
RFN i dokonuje 4000 zgłoszeń za 
granicą. Biuro patentowe znanego 
na naszym rynku włoskiego koncer­
nu Fiat zatrudnia około 600 pracow­
ników. Jego zbiory obejmują ponad 
250 tys. kart opisów patentowych, 
80 tys. specjalistycznych katalogów 
i cenników ponad 750 tytułów fa­
chowych czasopism. Na prowadze­
nie działalności tych służb łożone są 
poważne środki finansowe, ale e- 
fekty techniczne i ekonomiczne ich 
pracy są niezaprzeczalne.

W wyniku przedstawionej sytua­
cji poziom ekspansji polskiej myśli 
technicznej na rynki zagraniczne 
jest niski. Wg danych statystycz­
nych za ostatnie lata ubiegłej 5-lat- 
ki ilość zgłoszeń naszych wynalaz­
ków za granicę wynosiła rocznie za­
ledwie około 100 i była ponad ‘20- 
-krotnie niższa w stosunku do ilości 
zgłoszeń wynalazków zagranicznych 
w Polsce.

Przyczyna tego tkwi z jednej stro­
ny w braku odpowiedniej polityki 
patentowej z drugiej zaś strony w 
braku dostatecznych czynników za­
interesowania ekonomicznego. Rów­
nież ważnym momentem jest nie­
dorozwój służb ochrony i informa­
cji patentowej w naszym przemyśle.

W krajach kapitalistycznych, 
szczególnie silnie działającym moty­
wem zainteresowania wynalazkami 
jest po prostu motyw zysku. Przy­
ciąga to zagraniczne firmy znęcone 
nadzieją uruchomienia na terenie 
kraju zgłoszenia działalności prze­
mysłowej lub sprzedaży praw z po­
siadanych patentów, lub wreszcie 
przeciwdziałania niepożądanej kon­
kurencji pę,zez blokowanie patenta­
mi podejmowanej w tym kraju 
produkcji przemysłowej w tej 
branży przemysłu, którą trudni się 
firma zgłaszająca wynalazek.

Napływ licznych zagranicznych 
„obcych” zgłoszeń wynalazków sta­
nowi konkurencje dla producentów 
„lokalnych” w kraju zgłoszenia, 
stwarzając stan zagrożenia, wymie­
rzony w ich interesy i egzystencję. 
Stan taki zmusza do szukania wła­
snych bardziej postępowych rozwią­
zań technicznych, dających szanse 
wytrzymania konkureheji n.a ryn­
ku zbytu. To z kolei powoduje ko­
rzystny wzrost eksportu a wraz z 
dopływem dewiz zwiększa możliwość 
prawidłowego kształtowania jego 
struktury.

Reasumując w/w mechanizm pow­
stawania bodźców można streścić na­
stępująco: wysoki poziom techniki 
przyciąga najnowszą myśl technicz­
ną, która działa pobudzająco na dal­
szy rozwój postępu i doskonalenie 
wyrobów, co w ostatecznym efekcie 
przynosi wzrost wartości i popra­
wę struktury eksportu.

Jednak ten mechanizm w naszych 
warunkach traci ostrość swego dzia­
łania.

Sytuacja ta odbija się niekorzyst­
nie zarówno na rozwoju własnej 
twórczości wynalazczej w kraju 
zgłoszenia, na którą nie działają 
dość skutecznie bodźce od strony 
przedsiębiorstw przemysłowych, jak 
i w konsekwencji, na sam rozwój • 
eksportu krajów socjalistycznych.

Ochrona przed tym „zakamuflo­
wanym” stanem zagrożenia w kra­
jach socjalistycznych wymaga or­
ganizowania, uruchomienia i kształ­
towania bardziej skomplikowanej 
ochrony ze strony właściwych or­
ganów administracji gospodarczej.

Brak bezpośredniego zagrożenia 
interesów poszczególnych przedsię­
biorstw w krajach socjalistycznych 
zastępowany jest (lepiej lub gorzej) 
systemem bodźców ekonomicznych i 
administracyjnych, które mają za za­
danie „wymuszanie” wdrażania po­
stępu technicznego w przemyśle, 
zwłaszcza w produkcji przeznaczonej 
na eksport. Kluczową sprawą jest to, 
że uprzemysłowione kraje socjali­
styczne eksportują swoje wyroby 
również na rynki krajów kapitali­
stycznych. na których konkurencyj­
na walka jest szczególnie bezwzględ- 
na i ostra, a jej prawidła obowią­
zują jednakowo wszystkich partne­
rów.

Rozwiązanie zarysowanych wyżej 
problemów wymaga zrealizowania 
szeregu przedsięwzięć natury praw­
nej, organizacyjnej i technicznej, 
które powinny doprowadzić do 
stworzenia nowego modelu wynalaz­
czości w Polsce, charakteryzującego 
się tym, że wynalazczość (także och­
rona własności przemysłowej) bę­
dzie włączona do bieżącej i perspek­
tywicznej polityki gospodarczej pro­
wadzonej przez przedsiębiorstwa, 
kombinaty, jednostki zaplecza nau­
kowo-badawczego, centrale handlu 
zagranicznego, zjednoczenia i mini­
sterstwa.

Do czynników warunkujących 
sprawne wdrożenie osiągnięć tech­
nicznych do produkcji zaliczyłbym:

— zwiększenie ilości i przydatno­
ści innowacji technicznych o ran­
dze wynalazków, przy czym szczegól­
ny nacisk należałoby położyć na 
„wynalazczość zaplanowaną" tj. ta­
ką. która znajdzie swój wyraz w pla­
nowych pracach badawczych i roz­
wojowych w postaci projektu wy­
nalazczego zgłoszonego do opatento­
wania.

— Kadrę naukowo-badawczą i 
techniczną należy oceniać według 
poziomu i stopnia oryginalności prac, 
których przedmiotem jest zlecony im 
do opracowania własny wyrób lub 
technologia: system awansów, na- . 
gród i premii powinien preferować 
pracowników twórczo rozwijających

, przydzielone im zadania.
— Ocena działalności i dorobku 

jednostek bazy naukowej, badawczej 
i rozwojowej powinna być uzależ­
niona od ilości I wartości opracowa- • 
nych, opatentowanych i wdrożonych 
innowacji technicznych, tj. od efek­
tów technicznych i ekonomicznych 
własnych wynalazków zastosowa­
nych w gospodarce narodowej.

— W placówkach naukowo-ba­
dawczych należałoby stworzyć wa­
runki zwiększające tempo prac przy­
jętych do realizacji; jednocześnie dą­
żąc by owe wyroby bądź procesy o- . 
siągały w porównaniu z rozwiąza­
niami zagranicznymi odpowiednio 
wysokie parametry techniczne i eks­
ploatacyjne.

— Wzmocnienie ciągłości między 
sferą badawczą a pracami rozwojo­
wymi można uzyskać poprzez roz­
budowę lub wzmocnienie zakładów 
konstrukcyjno-doświadczalnych.

— Należałoby wytworzyć na 
płaszczyźnie ekonomicznej większe 
zainteresowanie i większy popyt na 
nowe rozwiązania techniczne i tech­
nologiczne ze strony przedsiębiorstw 
produkcyjnych oraz w kręgu użyt­
kowników.

Mówiąc najogólniej — w zakresie 
badań prac rozwijających, wynalaz­
czości, polityki licencyjnej — tam 
gdzie to tylko możliwe należałoby 
odchodzić od administracyjnych 
form oddziaływania na rzecz na­
rzędzi ekonoicznych.
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„TAKON 75”

ZABIEGANIE O EKSPORT
■■■■■■■■I

TYSIĄCE. KUPCÓW uczestniczą­
cych w III Międzynarodowych 
Targach Jesiennych w Poznaniu 
nastawionych było — o czym wy­
raźnie mówili — przede wszystkim 
na sprzedawanie, a nie kupowanie. 
Odnosiło się to zarówno do handlow­

ców zagranicznych, jak i do przed­
stawicieli naszych przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego.

— Realizacja zadań handlu za­
granicznego w roku bieżącym — 
stwierdził na konferencji prasowej 
wiceminister Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej, STANISŁAW 
DŁUGOSZ — jest bardzo trudna 
i złożona. Trudności te wynikają 
m.. in. z sytuacji, jaka wytworzyła 
się w krajach kapitalistycznych wy­
soko uprzemysłowionych w wyniku 
istniejącej recesji gospodarczej. 
Czynniki te zarzutowały na zmniej­
szenie ogólnego tempa wymiany 
międzynarodowej, a przede wszyst­
kim na ograniczenie zakupów arty­
kułów konsumpcyjnych tak przemy­
słowych jak i rolnych. ■

Tak więc handlowcy z poszczegól­
nych firm zagranicznych, mając co­
raz większe trudności ze zbytem na 
rynkach zachodnich, siłą rzeczy po­
szukują coraz intensywniej rynków 
zbytu w krajach naszego obozu. 
Między innymi właśnie w Polsce. 
Stwarza to dość sprzyjającą sytuację 
przy kontraktach importowych do 
Polski, równocześnie jednak bardzo 
utrudnia przeprowadzanie nam tran­
sakcji. eksportowych, choć intensy­
fikacja eksportu artykułów rynko­
wych stała się dla naszej gospodarki 
sprawą nader istotną, m. in. ze 
względu na konieczność spłaty kre­
dytów zaciągniętych na rozwój prze­
mysłów produkujących te artykuły.

Na „Takon” wybrałem się z wy­
notowanymi następującymi liczba­
mi: w latach 1971—1974 dla przemy­
słów produkujących artykuły rynko­
we sprowadzono z zagranicy ma­
szyny i urządzenia {także technolo­
gię) o łącznej wartości blisko 8 mld 
złotych dewizowych. W poprzednim 
pięcioleciu wydatki na ten cel wy­
nosiły ok. 2,9 mld złotych dew. Więc 
wzrost prawie trzykrotny...

Czy nakłady te dały już zauważal­
ne efekty w samej produkcji ryn­
kowej? Czy eksport artykułów ryn­
kowych przyrasta w takim tempie, 
by można było odzyskiwać pomału 
zainwestowane dewizy?

Pytani o pierwszą sprawę przed­
stawiciele firm produkcyjnych z re­
guły dawali odpowiedź wymijającą. 
Było to najczęściej: „Oczywiście 
warto było te złotówki wydać, ale 
efektów nie można od razu odczuć. 
To musi potrwać!” Inni wywodzili: 
„Poziom wyrobów się podniósł choć 
do światowego jest jeszcze daleko”. 
Dawali mi do zrozumienia, że gdyby 
tak ich jeszcze trochę doinwesto­
wać za dewizy, to opłaciłoby się to 
podwójnie — osiągnęliby już świa­
towy poziom wyrobów. Trafiłem też 
kilkakroć na bardzo zadowolonych 
producentów. Twierdzili oni, że ich 
wyroby już są na skalę europejską 
i że korzyści osiągnęli niemal na­
tychmiast. Chwalili się nowościami...

Zarówno jedni jak i drudzy udzie­
lali mi tylko zapewnień, nie były 
one jednak niczym udokumentowa­
ne. Skoncentrowałem się tedy na 
szukaniu odpowiedzi u przedstawi­
cieli handlu ■— przecież powinni od­
czuć zmianę. I znów trafiam na ogól­
niki, bądź niechęć udzielania infor­
macji zwłaszcza w tych przedsię­
biorstwach, które są związane bez­
pośrednio z przemysłem.

Trafiłem jednak na wyjątek — 
„UNIVERSAL”. Jest to centrala 
handlująca wyrobami przemysłu lek­
kiego, chemicznego, maszynowego, a 
na dodatek produkcją „Polsportu” 
podległego GKKFiT. Dyrektor na­
czelny, 'STANISŁAW JANISZEW­
SKI nie owijał sprawy w przysło­
wiową bawełnę.

— Chodźmy po ziemi. Wszystkie 
te nowości są i nie są nowościami. 
Oczywiście, są nową produkcją po­

szczególnych firm, jak też często no­
wościami w skali krajowej. Jednak­
że jeśli je przymierzymy do rynku 
światowego, to już za nowości ich 
nie uznamy. Choćby singerowskie 
maszyny do szycia, albo lodówki, 
czy pralki automatyczne. To są wy­
roby, które my po prostu kopiujemy, 
często zapewniając sobie pomoc firm 
już doświadczonych, które od lat 
prowadzą podobną produkcję. Na za­
tłoczonych rynkach nie icywolujemy 
więc egzaltacji naszymi odkurzacza­
mi, maszynami do szycia, rowerami, 
mikserami itp. Ale wszystko można 
sprzedać, byle wyrób trafił w swój 
„box", tzn. w odpowiednią klasę, w 
odpowiedni przedział cen itd. Wtedy 
nasze wyroby stanowią uzupełnienie 
i urozmaicenie asortymentowe tam­
tych rynków. Oczywiście lepiej się 
teraz handluje, eksportujemy coraz 
więcej wyrobów, których nigdzie nie 
musimy się wstydzić. Ale wszyscy 
idą naprzód i na rynkach jest coraz 
ciaśniej...

Zaprezentowany pogląd wydaje się 
być po prostu trzeźwym. Wielu pro­
ducentów po uzyskaniu zastrzyków 
techniczno-technologicznych wyo­
brażało sobie, że nowymi wyrobami 
zawojuje świat, obiecywało sobie ko­
kosy. Tymczasem wejście na rynki 
wymaga niemałego wysiłku. I war­
to byłoby, aby wzięli to sobie do 
serca wszyscy kołatający o nowe za­
strzyki. Warto też, aby obecni eks­
porterzy zdawali sobie sprawę, że w 
ostrej konkurencji zwycięża ten pro­
ducent, który potrafi utrzymać stan­
dard sprzedawanego wyrobu, syste­
matycznie podnosi jego jakość, uroz­
maica i odnawia asortyment. Wyro­
by, aktualnie eksportowane jako 
nowość, mogą za lat dwa czy trzy 
okazać się przestarzałymi. Czy po­
trzebna będzie wtedy nowa lawina 
zastrzyków?

Z drugiej jednak strony, przy wy­
kazaniu inwencji można wedrzeć się 
nawet na najbardziej hermetyczne 
rynki. Czy ktoś mógłby posądzić

Fot. CAF

Brytyjczyków o kłopoty z produkcją 
maszyn do szycia? Oczywiście nie — 
rynek na Wyspach nie cierpi na brak 
tych maszyn. A jednak Wielka Bry­
tania zakupiła u nas 40 tysięcy ma­
szyn do szycia („Łuczników”), któ­
rych w ogóle wyeksportowaliśmy w 
ubiegłym roku aż 161 tysięcy, m. in. 
do RFN.

A oto inne przykłady. Wyekspor­
towaliśmy: 81 tys. lodówek (z czego 
16 tysięcy do RFN), 123 tys. odkurza­
czy (z czego 78 tys. do Szwajcarii), 
306 tys. adapterów (z czego 117 tys. 
do Berlina Zachodniego). Wspomnij- 
my też o eksporcie rowerów do Ka­
nady (121 tys.) i do USA (110 tys.).

Ogółem w ub. roku eksport wyro­
bów rynkowych z przemysłu maszy­

nowego wzrósł o około 40 proc. Jest 
to już pewna miara uczynionego po­
stępu. Obecnie około 50 proc, tych 
artykułów sprzedawane jest do kra­
jów zachodnich, w tym głównie do 
wysoko rozwiniętych, jak USA, RFN, 
Wielka Brytania, Szwecja, Szwajca­
ria czy Francja? W sumie eksport 
towarów konsumpcyjnych przemy­
słu elektromaszynowego wyniósł w 
ub. roku około 1,3 mld zł dew. W ro­
ku bieżącym przewiduje się dalszy 
wzrost tego eksportu.

Również eksport wyrobów prze­
mysłu lekkiego jest już niemały — 
w 1974 roku wyniósł on ogółem 2,4 
mld zł dew., tj. o 23 proc, więcej niż 
w 1973 roku. Średnioroczne tempo 
wzrostu tego eksportu w latach 1971 
—1974 wyniosło ok. 19,5 proc.

Eksport wyrobów konsumpcyjnych 
daje więc naszemu handlowi zagra­
nicznemu strumień dewiz dość już 
spory, ale wciąż jeszcze niedostate­
czny w stosunku do rozmiarów za­
strzyków inwestycyjnych otrzyma­
nych przez przemysł.

Oglądając polskie stoiska na tego­
rocznym „Takonie” stosunkowo ła­
two można było dostrzec dalszy roz­
wój produkcji artykułów konsum­
pcyjnych. do czego przyczyniły się 
w znacznym stopniu „inwestycje de­
wizowe”. Szkoda jednak, że nie moż­
na zaprezentować bardziej uchwyt­
nych związków między tymi inwe­
stycjami a intensyfikacją eksportu.

n.-j.

jeśli chcesz wypocząć...

KEEP SMILING

- PO PRZEKROCZENIU bramy 
wjazdowej. Ośrodka Wczasów Ro­
dzinnych ZZPPS „Bałtyk” w Jaro­
sławcu można przeczytać duży napis: 
„Witajcie i pamiętajcie — stracony 
każdy dzień bez uśmiechu”.

J W tym napisie tkwi nie zamierzona 
ironią. Po przybyciu, po godzinnym 
staniu na dworze, czekając w kolej­
ce do restauracji, patrząc na niedo­
łęstwo administracji, przestaliśmy 
się uśmiechać. Wreszcie przed okien­
ko wtargnęła moja 72-letnia żona, 
oznajmiając pani kwaterunkowej, że 
minęło 18 godzin od kiedy wyjecha­
liśmy z Nysy, że jesteśmy głodni, 
że 80-letni mąż zziębnięty, ledwie 
trzyma się na walizce, żadnego in­
nego punktu żywieniowego nie ma, 
prosimy więc przynajmniej o śnia­
danie.

— Nie ma na to rady — brzmiała 
odpowiedź —musicie być zarejestro­

wani, otrzymać kwaterę i kartę na 
posiłki,: bez karty kuchnia nie może 
wydać śniadania!

Po trzech godzinach czekania w 
kolejce, już z kluczami i kartą po­
siłkową w kieszeniach, ' wleczemy 
walizki, czytamy drogowskazy leśne, 
pytamy przechodniów, jak znaleźć 
domek campingowy. Okazuje się, że 
mieszka tam już jedno małżeństwo 
— bo to jest pokój czteroosobowy. 
Dowiadujemy się, że nocowało tam 
już przed nami inne małżeństwo, 
lecz rano uciekło, a teraz próbuje się 
nas osiedlić, widząc starców, którzy 
tak szybko nie uciekną, bo nie unio­
są walizek.

Śniadanie nam przepadło, jadal­
nia jest zamknięta, ale za godzinę 
będzie obiad. Istnieje tu system sa­
moobsługi, więc kolejka kończy się 
w lesie. Kucharki uwijają się żwa­

wo, więc za pół godziny niesiemy na 
ogromnych tacach swoje obiady 
i grzeczna kierowniczka kuchni nam 
pomaga. Obiady są dość dobre, na­
wet dietetyczne.

Po obiedzie zachciało nam się spać, 
gdyż noc spędziliśmy w pociągu. 
Mieliśmy do dyspozycji wąskie łóż­
ko i składany tapczan. Kiedy go się 
rozłożyło, stykał się z łóżkiem tak 
że stojąc na podłodze nie można było 
go posłać. Wobec tego siedzieliśmy 
sobie na łóżku drzemiąc do kolacji. 
Wieczorem układaliśmy akrobatycz­
ny dla nas plan pościelenia tapcza­
nu, żadne z nas nie chciało skręcić 
sobie karku skakaniem po łóżku. 
Tymczasem nasz współlokator, uro­
dzony chrapajło, uruchomił swój a- 
parat. Żona złapała pościel i poszła 
spać na leśnej ławeczce. Ja do pół- 
nocka słuchałem chrapania, a rano 
obudziło mnie ono już o godzinie pią­
tej.

Rankiem pobiegliśmy do admini­
stracji. Pani kwaterunkowa wyjaśni­
ła, że nic na to nie poradzi, trzeba 
prosić kierownika o zamianę kwa­
tery, ale go nie ma i nie wiadomo 
kiedy będzie. Dopytywało się o niego 
kilka osób. Na drzwiach jego gabi­

netu tabliczka „Kierownik” — ale 
bez godzin urzędowania. Mówiono, 
że ukrywa się przed natrętami u 
wczasowiczów protegowanych, w 
„lepszych” domach.

Przedstawiłem sprawę zastępcy 
kierownika, dodając, że nie myliś­
my się po podróży, ani rano, bo wo­
da daleko, zresztą wiadro, miskę i 
kubeł zajęli współlokatorzy. W nocy 
załatwiliśmy swoje potrzeby pod so­
snami, bo ustępy daleko. Powiedzia­
łem: „Jeżeli nie macie dla nas in­
nego pokoju, samodzielnego, to pro­
simy tylko o jedno — o umożliwie­
nie nam dojazdu z bagażem do stacji 
kolejowej (25 km), żebyśmy mogli 
wrócić do Nysy”.

Wreszcie kierownik ogłosił, że kto 
ma pretensje mieszkaniowe, niech 
się zgłosi do niego o godz. 16. Przy­
byliśmy punktualnie, czekało już pa­
rę osób i strasznie się awanturowało. 
Dyżurna recepcjonistka, młoda ma­
turzystka, wyjaśniła im, że kierowni­
ka nie ma i nie będzie, gdyż w so­
botę kończy pracę o godz. 14.30. Wy­
słuchała i nas, prosiła czekać, gdzieś 
telefonowała, i o godzinie 18, widząc 
naszą niedolę i bezradność, zamknę­
ła biurko i przeniosła nasze walizki 

do innego domu, murowanego, z wo­
dą i ubikacjami, do 4-osobowego po­
koju, w którym dwa tapczany do 
końca turnusu stały nie zajęte. Był 
tu niebywały chłód i straszna wilgoć, 
ale chociaż można było wyspać się 
pod dachem, a rano — z bólem gło­
wy uciekać do lasu. Las, morze i 
słońce po godzinnym spacerze ten 
ból jakoś „wyciągały”. Lekarza nie 
było, a wskazany wczasowiczom le­
karz we wsi nie przyjmował nas rze­
komo z powodu niezawarcia z nim 
umowy.

Ogólnie biorąc, ośrodek wczasowy 
w Jarosławcu (16 ha powierzchni, 
764 wczasowiczów) nadaje się do u- 
rządzania wczasów dla członków 
ZZPPiS, trzeba jednakże zmienić 
styl pracy jego kierownictwa i per­
sonelu. Należałoby również:

O naprawić chodniki koło dom- 
ków, a jeszcze lepiej zamiast chod­
ników betonowych zrobić gładkie 
ścieżki leśne, natomiast z zebranych 
płyt ułożyć chodnik do plaży, by 
wczasowicze nie niszczyli wydm i 
wyrosłych na nich lasów,
• zorganizować świetlicę z łatwo 

dostępnymi tygodnikami i gazetami. 

Kilka gazet w zaciemnionej podczas 
codziennych dancingów kawiarni 
nie rozwiązuje sprawy. Na świetlicę 
nadaje się salka brydżowa. Tymcza­
sem zastałem w niej: 1 stoliczek, 10 
krzesełek, 2 popielniczki, 1 butelkę 
po wódce czystej, 3 głębsze kieliszki 
i na podłodze resztki spalonego pa­
pieru.

• Przynajmniej raz w ciągu tur­
nusu powinien obejść plażę ktoś z 
Urzędu Morskiego, wypisując man­
daty karne niszczącym brzegi, ro­
ślinność itd.
• Ośrodek ZZPPiS powinien być 

poddany kontroli Sanepidu w celu 
ustalenia stanu sanitarnego pomie­
szczeń i urządzeń kuchni, podawa­
nych talerzy, łyżek, stanu stołów, a 
także zagęszczenia i wilgoci domków 
campingowych i ich oświetlenia.

Gwoli prawdy wypada też poch­
walić to, co dobre. W opisanym o- 
środku jest przedszkole dla dzieci 
wczasowiczów, wyposażone w przy­
rządy do gier i zabaw. Umożliwia to 
rodzicom odetchnięcie od swoich la­
torośli, a zajęcie się trochę sobą.

IGNACY KOWALCZYK 
Nysa

CUCĄ I POTRAFIĄ

SZANOWNA REDAKCJO. Miałem 
okazją, wraz z żoną i córką, spędzić 
kilka sierpniowych dni w Ośrodku 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Inwalidów z Zielonej Góry, położo­
nym w miejscowości Gościom w Pu­
szczy Noteckiej. Był to czysty przy­
padek. Liczyliśmy na wynajęcie izby 
u gospodarzy. Kiedy nic nie wyszło 
z poszukiwań, wybrałem się do kie­
rownika ośrodka. Szczęśliwie dla 
nas nie wszystkie domki były zaję­
te. „Jak ma stać pusty, to lepiej 
niech ktoś skorzysta i my zarobimy.” 
— odpowiedział kierownik na proś­
bę przygarnięcia nas. W pustą ru­
brykę grafiku wpisane zostały nasze 
nazwiska, wręczono nam klucze i na 
tym skończyły się formalności. Do­
mek wyposażony był w trzy wygod­
ne posłania, elektryczny podgrze­
wacz wody, foteliki, elektryczną ku­
chenkę, nocne szafki z lampkami. Je­
dnym słowem, postarano się o to, 
żeby było przytulnie. Nie gorzej by­
ło' na zewnątrz: sala gimnastyczna, 
klub, biblioteka, muszla koncertowa, 
asfaltowane boisko do siatkówki, u- 
rządżenia 'do zabaw dla dzieci, po- 
móst-molo do łowienia ryb (Ośro­
dek leży na skraju puszczy nad 
pięknymi jeziorami), przystań z ka­
jakami i rowerami wodnymi, brodzi­
ki dla maluchów otoczone siat­
ką... Trudno chcieć czegoś wię­

cej. Miłym zaskoczeniem było 
także to, że i zarząd i obsługa O- 
środka starali się jak mogli pomóc 
ludziom wypocząć. Wypożyczalnia 
sprzętu, kawiarnia, biurg ośrodka, 
biblioteka otwierane były punktual­
nie. Jeśli ktoś miał telefon od ro­
dziny, mógł być pewny, że zostanie 
powiadomiony. Dla odjeżdżających 
był do dyspozycji mikrobusik. Pani 
kierująca stołówką zadbała o to, że­
by po obiedzie można było kupić 
butelkę piwa. Dwa, trzy razy w ty­
godniu przyjeżdżał sprzedawca z o- 
wocami. Posiłki wydawane były 
punktualnie, o ściśle określonych go­
dzinach, lecz jeśli ktoś się spóźnił 
z ryb lub wycieczki do lasu, nie mu- 
siał wysłuchiwać uszczypliwych u- 
wag kelnerek.

Okazuje się, że jeśli się tylko chce 
i trochę myśli, można zapewnić lu­
dziom na wczasach wygodny i spo­
kojny wypoczynek. Jesteśmy pełni 
uznania dla gospodarzy Ośrodka 
WZSI z Zielonej Góry.

J.D.
Warszawa

P.S. Za tygodniowy pobyt zapłaci­
liśmy (z dołu) 280 zł. Nieletniej có­
reczce nie policzono za łóżko. Rów­
nież posiłki dla dziecka skalkulowa­
ne zostały na poziomie połowy ceny 
dla osoby dorosłej.

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JA WECKI 
dzieli się z czytelnikami wrażeniami 
(krytycznymi!) z pobytu na polskich 
campingach („ŻG” nr 33/75). Stwier­
dzam przy tej okazji, że dotychczas, 
być może przez przeoczenie, nie prze­
czytałem nigdzie rzetelnej informa­
cji o warunkach urlopowania na­
miotowego za polską miedzą, np. w 
Rumunii czy Bułgarii.

W tym roku, po raz pierwszy, na­
mówiony przez znajomych, zapako­
wałem do samochodu namiot, ku­
chenkę gazową i parę innych dro­
biazgów, i w trzy samochody wyru­
szyliśmy do Rumunii.

Pierwsze obserwacje dotyczą od­
praw celnych. Niektórzy rodacy, wy­
brani do bardziej szczegółowej kon­
troli, wyciągają z bagażników ster­
ty jaj, konserw, a nawet cebulę, 
ziemniaki itd. Był to nie tylko dla 
mnie widok żenujący.

W Rumunii wszystkie campingi 
zatłoczone, a nie wolno rozbić na­
miotu na prywatnej posesji, co po­
noć powszechnie było praktykowane 
w poprzednich latach. Z trudem wy­
szukujemy miejsce na campingu, na 
którym musimy też wykupić śniada­
nia i kolacje, co bardzo niechętnie 
czynią „nasi”, gdyż przywieźli prze­

CAMPING NAD MORZEM CZARNYM

cież własne zapasy. Ale trzeba też 
przyznać, że uczęszczanie na te po­
siłki było dość uciążliwe, gdyż nie­
stety sprawność obsługi rumuńskiej 
niewiele odbiega od znanej nam w 
kraju.

Współplemieńcy mają jednak zna­
komity talent do omijania wszelkich 
regulaminów i przepisów, również 
zagranicznych. Wyśmiano nas i po­
radzono, że wystarczy uzyskać talo­
ny na obowiązkowe posiłki tylko na 
dwa dni, a siedzieć sobie, ile by się 
miało ochotę, zaś przy wyjeździe za­
płacić tylko za miejsce obozowania.

Wykupienia posiłków żądano jed­
nak nie na wszystkich campingach. 
Niekiedy obowiązywała oplata za 
miejsce na namiot, za parkowanie 
samochodu i od osoby. I tu „nasi” 
z reguły zaniżają liczbę przybyłych 
osób, samochody parkują na ulicach 
itd. Te kombinacje, mające na celu 
uciułanie paru lei, są godne ubole­
wania. Sądząc po zwałach żywności 
zabieranych przez naszych zmotory­
zowanych turystów, można by się 
spodziewać, że w krajach, do których 

się wybierają jest kiepsko z zaopa­
trzeniem, że lękają się głodowania. 
Tymczasem, wprost przeciwnie, w 
Rumunii zaopatrzenie było świetne.

Z Rumunii pojechaliśmy do Buł­
garii, polecono nam camping koło 
Albeny o nazwie „Exotica”.. Nie ro­
bił niestety korzystnego wrażenia. 
Tysiące samochodów i namiotów na 
zupełnie otwartej przestrzeni. Urzą­
dzenia sanitarne prymitywne, wy­
starczające do obsłużenia najwyżej 
1/3 przybyłych, rano przed tymi o- 
biektami stały długie kolejki.

W recepcji uzyskałem nie najlep­
szą opinię o godności naszych tury­
stów. Polacy’ z reguły nie podają 
prawdziwej liczby osób, młodzież 
wędrująca „autostopem”, mizernie 
zaopatrzona w środki płatnicze brat­
nich krajów, wkrada się często na 
ogrodzone tereny campingów przez 
ogrodzenie — by nie płacić, sta­
rannie omija płatne wejścia na pla­
żę. Zatrzymywanie samochodów na 
szosie odbywa się za pomocą flagi 
narodowej, którą na campingu wie­

sza się na namiocie, chyba tylko dla­
tego, by tubylcy mogli się szybko 
zorientować, że właśnie to jest na­
miot, którego mieszkańcy nie opła­
cili pobytu. Za zaoszczędzone tal? ła­
two pieniądze nabywa się wino czy 
inny alkohol i bardzo wesoło spędza 

ciepłe noce. Na wspomniany camping 
ściągnięto o drugiej w nocy ludową 
milicję dla uspokojenia rozbryka­
nych młodzieńców.

Czy, skoro ograniczone środki de­
wizowe państwa uniemożliwiają u- 
zyskanie wyższego przydziału zagra­
nicznych środków płatniczych poz­
walającego na względnie swobodne 
spędzenie urlopu, bez uciekania się 
do, wymienionych przykładowo, że­
nujących „oszczędności” — nie nale­
żałoby Uczby tych wyjazdów 
zmniejszyć; jeździć rzadziej, lecz z 
wystarczającą kasą?

FRANCISZEK KUREK
Lubaczów
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jednostki inicjujące

ZEWNĘTRZNE
WARUNKI DZIAŁANIA
ADAM LIPOWSKI

WAŻNYM PROBLEMEM w teo­
rii funkcjonowania gospodar­
ki jest kwestia wpływu zmian 

tzw. czynników zewnętrznych na ra­
chunek wyników organizacji gospo­
darczych.

Z powiązania interesu organizacji 
gospodarczych oraz interesu pracow­
ników tych organizacji z realizacją 
efektywności ekonomicznej wynika 
odpowiedzialność za podejmowane 
decyzje. Powstaje jednak w związku 
z tym pytanie, czy każde zmiany wa­
runków zewnętrznych i w dowolnej 
skali wpływające na wyniki orga­
nizacji gospodarczych powinny być 
uwzględniane jako czynniki obiek­
tywne. Inaczej mówiąc, czy zmiany 
te powinny — i w jakiej mierze — 
wpływać na bodźcowe oddziaływanie 
produkcji dodanej, zysku itp. Mó­
wiąc o zmianach warunków zewnę­
trznych mamy głównie na myśli: po 
pierwsze — zmiany szeroko poję­
tych cen, a więc cen produktów, 
opłat, taryf itd., czyli instrumentów 
o charakterze parametrycznym, po 
drugie — bezpośrednie normowanie 
czynników wytwórczych i produkcji 
finalnej organizacji gospodarczych 
przez jednostkę nadrzędną.

Jeśli chodzi o bezpośrednie nor­
mowanie to wydaje się, że o ile to 
normowanie ogranicza uprawnienia 
decyzyjne organizacji gospodarczych, 
o tyle zmniejsza odpowiedzialność 
tych organizacji za skutki, jakie ono 
wywrze na ich wyniku ekonomicz­
nym. Wydaje się to być .logiczną 
konsekwencją jedności uprawnień 
decyzyjnych i odpowiedzialności na 
szczeblu organizacji gospodarczych.

Bardziej jednak złożony problem 
powstaje w przypadku zmian tzw. 
cenowych parametrów ekonomiczne­
go oddziaływania. Tutaj trudność po­
większa fakt, że problem ten, jako 
zagadnienie samodzielne, nie został 
jak dotąd w literaturze nawet po­
ruszony. Dlatego nasze uwagi na 
ten temat mają charakter wstępny 
i nie pretendują do wyczerpującego 
i jednoznacznego rozwiązania tej 
kwestii.

Przy okazji rozważania szeregu in­
nych problemów z dziedziny zarzą­
dzania wielu ekonomistów fragmen­
tarycznie ustosunkowywało się do 
kwestii wpływu zmian warunków 
zewnętrznych, a zwłaszcza cen i ka­
tegorii cenopodobnych.na wyniki or­
ganizacji gospodarczych. Stanowiska 
te. są bardzo zróżnicowane. Można 
wyodrębnić trzy główne koncepcje 
co do zakresu wpływu zmian para­
metrów zewnętrznych na wyniki or­
ganizacji gospodarczych:

a) Koncepcja pierwsza, przyjmu­
jąca powszechny wpływ, zmian pa­
rametrów ekonomicznego oddziały­
wania na wyniki organizacji gospo­
darczych.

b) Koncepcja druga, akceptująca 
wpływ zmian parametrów jedynie 
na wyniki będące podstawą syste­
mu pobudzania kierownictwa orga­
nizacji gospodarczych.

c) Koncepcja trzecia, w ogóle ne­
gująca zasadność wpływu zmian wa­
runków zewnętrznych o charakterze

polemiki i dyskusje

FAŁSZYWE WNIOSKI

W ZWIĄZKU z artykułem Kry­
styny Loch „Cele wyznaczają 
zmiany” („Ż.G.” nr 32 z 10.08 

1975 r.) — uprzejmie proszę o za­
mieszczenie moich uwag, które na­
sunęła mi lektura tej publikacji.

Właściwa krytyka zawsze była 
i jest źródłem inspiracji, mającej na 
celu usprawnienie czy polepszenie 
tego, co jest złe. Jeśli eksperyment 
wzbogacił nasze doświadczenie, to 
jego krytyka powinna wytyczyć lep­
sze rozwiązania. Czy obecna kryty­
ka i wynikające z niej wnioski do­
prowadzić mogą do zmian na lep­
sze? $miem wątpić. Autorzy publi­
kacji na ten temat popełniają tak 
rażąc* błędy wynikające z absolutnej 
nieznajomości problemów, że zaczy­
na to być żenujące. Poruszając tak 
ważny temat należałoby wykazać 
bardziej gruntowną znajomość spra­
wy, w przeciwnym razie postawione 
wnioski niczemu nie służą.

Omawiając na lamach prasy spra­
wy eksperymentu działającego w 
biurach projektów, a szczególnie 
przy omawianiu jego braków, auto­
rzy większości artykułów całą ana­
lizę przeprowadzają głównie na tle 
problemów związanych z cennikiem 
na prace projektowe oraz z zyskiem. 
Usiłuje się wykazać związki zacho­
dzące między cennikiem a zarobkiem 
projektanta oraz zależność zysku od 
cennika ze wskazaniem, że źródłem 
wszelkiego zła jest cennik. Prawdą 
jest — i o tym nie od dziś się mó­

parametrycznym na wyniki organi­
zacji gospodarczych.

Koncepcja pierwsza przyjmowała 
za punkt wyjścia tzw. model zarzą­
dzania zdecentralizowanego (para­
metrycznego). Według tego modelu 
zdecentralizowane organizacje go­
spodarcze (przedsiębiorstwa) podej­
mują samodzielnie decyzje ekono­
miczne według szczegółowych para­
metrów cenowych ustalanych przez 
Centrum. Parametry te mają napro­
wadzać przedsiębiorstwa na drogę 
dokładnej realizacji założeń rozwi­
niętego planu centralnego. Przed­
siębiorstwa, przy prawidłowo skon­
struowanych parametrach, powinny 
właściwie powtarzać szczegółowe de­
cyzje, które zostały podj'ęte przez 
centrum w procesie układania pla­
nu.

Przy przyjęciu takiego modelu 
oczywiste jest, że zmiany parame­
trów muszą w pełnym zakresie 
wpływać na wyniki przedsiębiorstw, 
biorąc pod uwagę zarówno substy­
tucyjny, jak i dochodowy efekt1) 
tych zmian, a przez to na ekonomicz­
ne decyzje przedsiębiorstwa. Każde 
ograniczenie wpływu zmian central­
nych parametrów na wyniki przed­
siębiorstw może spowodować rozmi­
nięcie się ich decyzji z założeniami 
planu centralnego.

1) Efekt substytucyjny powstaje wów­
czas, gdy np. zmniejszająca się relacja 
cen czynników produkcji wskutek wzro­
stu ceny czynnika x pobudza przedsię­
biorstwo do zmiany kombinacji tych 
czynników w kierunku oszczędzania 
czynnika x. Efekt dochodowy w tym 
przypadku polega na tym, że przedsię­
biorstwo musi wydatkować więcej pie­
niędzy na zakup czynnika, którego cena 
wzrosła przy zachowaniu dotychczaso­
wej kombinacji czynników produkcji. 
Efekt dochodowy występuje więc zawsze, 
gdy zmieniają się relacje cen przy stałej 
kombinacji czynników produkcji, efekt 
substytucyjny zaś wówczas, gdy przed­
siębiorstwo zmienia kombinację tych 
czynników. W niniejszym opracowaniu 
przyjmujemy, że zmiany poziomu posz­
czególnych cen prowadzą do zmian w 
ich relacjach. Sytuację, kiedy ceny zmie­
niają się proporcjonalnie i jednokierun­
kowo można uznać za szczególny przy­
padek, nie mający istotnego znaczenia 
praktycznego.

2) W krytyce koncepcji drugiej pomija­
my fakt, że często jest bardzo trudno 
jednoznacznie określić, który czynnik 
jest zewnętrzny, a który wewnętrzny dla 
danej organizacji gospodarczej. Jeśli np. 
organizacja opracuje wyrób, który zdobę­
dzie uznanie zagranicznego odbiorcy go­
towego zapłacić wysoką cenę, to czy ta 
cena została wygospodarowana przez da­
ną organizację, czy też stanowi ona wiel­
kość niezależną, którą należy wyelimino­
wać z wyników? A umiejętność renego­
cjowania korzystniejszej ceny wskutek 
wzrostu koniunktury? Pdobne przykłady 
można by mnożyć. Wszystkie one do­
wodnie świadczą, że system eliminowa­
nia tzw. wpływu czynników niezależnych 
na wyniki organizacji gospodarczych jest 
z góry skazany na dowolność 1 subiek­
tywizm rodzący możliwości przetargów 
i ocen uznaniowych. Uwaga ta dotyczy 
również koncepcji trzeciej.

3) Podwyżki cen niektórych surowców 
i materiałów wystąpiły już w 1973 roku.

wielokrotnie groźniejsze od wygó­
rowanej ceny dokumentacji. Za do­
kumentację każdy mądry inwestor 
gotów jest zapłacić najwyższą cenę, 
mając gwarancję, że zaprojektowa­
na inwestycja spełniająca swoją 
funkcję, będzie tania.

Traktując ceny na prace projekto­
we zawarte w cenniku, jako źród­
ło wszelkiego zła, przyczepiono się 
wreszcie do zysku. Zaczęto się chlu­
bić tym, że w biurach eksperymen­
tujących zysk sprowadzono do 10 
proc., ale nie odkryto całkowicie 
kart, jakim to się odbyło kosztem. 
Ciekawe byłoby np. wiedzieć, skąd 
nagle taka zmiana, jaką drogą biura 
eksperymentujące do tego doszły, 
zwłaszcza że posługiwano się tym 
samym cennikiem co inne biura, nie 
eksperymentujące. Gdyby nawet 
stosowano ceny obniżone, to dla wy­
konania produkcji planowej trzeba 
byłoby wykonać zadanie dodatkowe, 
a zatem zysk jako różnica między 
wartością sprzedaną a kosztami wła­
snymi pozostałby ten sam. Zwięk­
szenie wydatków na ogół nie spra-- 
wia trudności.

Budowanie wniosków opartych 
tylko i wyłącznie na cenniku, bez 
kompleksowej analizy, staje się bez­
celowe. Tak długo, dopóki nie stwo­
rzona zostanie obiektywna ocena pra­
cy projektowej, w której miernikiem 
będzie czas, a nie jak obecnie cena, 
tak długo żadne eksperymenty ni­
czego nie poprawią. Gdyby potrak­
towano tak sprawę wcześniej, od 
dawna mielibyśmy czysty obraz 
działalności projektowej, a co naj­
ważniejsze zyskałyby na tym nasze 
•inwestycje.

JERZY TOPOLSKI

Koncepcja druga ma charakter 
mieszany. Odróżnia ona tzw. wysi­
łek załogi organizacji gospodarczych 
mierzony efektami ich pracy, zależ­
nymi wyłącznie od wewnętrznych 
warunków produkcji danej organi­
zacji oraz decyzje kierownictwa or­
ganizacji gospodarczych, znajdujące 
swój wyraz w wynikach finanso­
wych, na które mogą wywierać 
wpływ parametry zewnętrzne. Orga­
nizacja gospodarcza posiada więc 
dwa równoległe mierniki efektyw­
ności: jeden, będący podstawą syste­
mu pobudzania załogi, ma być nie­
czuły na zmiany zewnętrzne, drugi 
będący podstawą systemu pobudza­
nia kadry kierowniczej, jest otwarty 
na zmiany parametrów.

Wreszcie koncepcja trzecia, stano­
wiąca przeciwieństwo koncepcji 
pierwszej, przyjmuje, że zmiany wy­
ników organizacji gospodarczych, 
występujące wskutek zmian para­
metrów mają charakter niezależny 
od tych organizacji, a więc niewy- 
pracowany przez nie (bez rozróżnia­
nia załogi i kierownictwa). Zmiany 
te należy więc eliminować z wyni­
ków organizacji gospodarczych. Jest 
to niezbędne dla „doprowadzenia do 
porównywalności” wielkości ekono­
micznych przyjętych w procesie 
układania planu z wielkościami uzy­
skiwanymi w trakcie realizacji pla­
nu. A więc chodzi tu o rozliczenie 
organizacji gospodarczych z wyko­
nania planu. Rozliczenie to musi 
przyjąć za podstawę te same wielko­
ści ekonomiczne, które były uwzględ­
nione przy układaniu planu.

Z porównania koncepcji pierwszej 
i trzeciej widać, że głównym źródłem 
rozbieżności między nimi jest przy­
jęty inny system zarządzania orga­
nizacjami gospodarczymi. W koncep­

wi, że cennik, na podstawie którego 
określa się wartość prac projekto­
wych, jest zły. Rzecz jednak w tym, 
żeby wiedzieć, co jest w nim złe 
i dlaczego. Z przykrością stwierdzam, 
że autorzy publikacji tego nie rozu­
mieją i podkreślają tę wadę cenni­
ka, która nie ma większego, a na­
wet żadnego znaczenia, jeśli chodzi 
0' poruszane przez nich zagadnienia.

Twierdzi się autorytatywnie np., 
i to jest denerwujące, że zarobek 
i zysk zależą ściśle od cennika. Jest 
to kompletne nieporozumienie. Ta­
kie związki mogłyby zachodzić i za­
chodzą, lecz nie w naszym systemie 
finansowo-planistycznym obowiązu­
jącym biura projektów, gdzie oprócz 
cennika trzeba uwzględnić takie kry­
teria, jak: urzędowo wyznaczany 
procentowy wskaźnik udziału fun­
duszu płac, wydajność na jednego 
pracownika produkcyjnego, plan 
produkcji i sprzedaży, planowany 
fundusz płac, limit zatrudnienia itp.

Najważniejszym z nich jest plan 
produkcji, ustalany dla biura odgór­
nie, który w każdym roku operacyj­
nym nie może być niższy od roku 
ubiegłego, Gdybyśmy prześledzili 
plany biur projektów, powiedzmy od 
roku 1965 do 1975, to okazałoby się, 
że przy niewielkim stosunkowo 
wzroście zatrudnienia, plany produk­
cyjne wzrosły dziesięciokrotnie, a 
nawet więcej. Ponieważ z planem 
produkcji jak najściślej związana 
jest wydajność, oznacza to, że w tym 

cji pierwszej, jak już była mowa, 
przyjmuje się, że przedsiębiorstwo 
podejmuje samodzielne decyzje we­
dług centralnie ustalonych szczegó­
łowych parametrów cenowych. Na­
tomiast w koncepcji trzeciej para­
metry nie służą jako podstawa decy­
zji organizacji gospodarczych, gdyż 
większość jest podejmowana przez 
jednostkę nadrzędną i przekazywana 
przedsiębiorstwu w postaci bezpo­
średnich limitów i nakazów.

Dokonamy teraz próby ustosunko­
wania się do koncepcji drugiej. U 
podstaw tej koncepcji leżą błędne — 
naszym zdaniem — dwa następują­
ce założenia. Po pierwsze, że pozy­
cja społeczna kierownictwa organi­
zacji gospodarczych jest na tyle nie­
zależna od pozycji tych organizacji, 
że praktycznie można skonstruować 
sprawny system pobudzania kadry 
kierowniczej względnie niezależny 
od systemu pobudzania załogi. Po 
drugie zaś, że istnieje możliwość 
określenia niesprzecznych ze sobą, 
a jednocześnie odmiennych mierni­
ków efektywności, odrębnie dla za­
łogi oraz dla kierownictwa.

Wieloletnie doświadczenia z od­
rębnym sformalizowanym systemem 
premiowania kadry kierowniczej w 
sposób jednoznaczny wykazały nie­
realność obu tych założeń. Przy czym 
niska sprawność tego systemu by­
najmniej nie wynikała ze słabości 
konkretnych rozwiązań, lecz głównie 
z immanentnej niewydolności tego 
systemu w warunkach niesprawne­
go systemu pobudzania załogi orga­
nizacji gospodarczych.

W socjalistycznych organizacjach 
gospodarczych główną siłę społecz­
ną stanowi załoga i jej aspiracje. 
Koncepcja podtrzymującą nadzieję 
w odrębnym, sformalizowanym, po­
budzaniu kadry kierowniczej, nieza­
leżnie od pobudzania załogi, niejako 
demonizuje tę kadrę, przypisując jej 
możliwości, których faktycznie nie 
posiada. Nie chcę się posługiwać 
demagogicznymi argumentami, ale 
wydaje mi się, że najbardziej po­
datny grunt koncepcja ta miałaby 
i ma faktycznie w kapitalistycznych 
organizacjach gospodarczych, w któ­
rych status społeczny kierownictwa 
jest ściśle powiązany z grupą naj­
bardziej wpływowych właścicieli, 
realizując ich długofalowe interesy. 
Natomiast w socjalistycznych orga­
nizacjach gospodarczych kierownic­
two stanowi w istocie kadrę pracow­
ników najemnych. Ich status spo­
łeczny niewiele się różni od statusu 
pozostałej części załogi.

Ciekawe są z tego punktu widze­
nia doświadczenia jednostek inicju­
jących. Jak wiadomo system jedno­
stek inicjujących jako podstawowy 
układ pobudzania przyjął miernik 
produkcji dodanej sprzężony z pła­
cami załogi. System premiowy kie­
rownictwa przestał praktycznie mieć 
znaczenie pobudzające, ze względu 
na ostrą stopę opodatkowania premii. 
Okazało się, że organizacje gospodar­
cze, przy braku w istocie odrębnego 
sformalizowanego systemu pobudza­
nia ich kadry kierowniczej, cechuje 

samym stopniu wzrosła również 
wydajność. Czy jest to możliwe?

Jest to oczywisty absurd. A więc 
plan i wydajność są tworami sztucz­
nymi, nie pozostającymi w żadnym 
związku z cennikiem. W swoim cza­
sie, chyba przed 20 laty ustalono po 
raz pierwszy wydajność dla biur 
projektów i od tej pory, nie mając 
żadnego miernika podnosi się ją „na 
oko” w każdym roku, od kilku do 
kilkunastu procent, w zależności od 
resortu, i fantazji komórek planisty­
cznych. Gdybyśmy zostawili obecny 
cennik w spokoju na lat dziesięć 
i porównali w roku 1985 wydajność, 
to by się okazało, że w stosunku do 
roku 1975 przekroczylibyśmy ją o 
100 proc. Zarobek by na pewno rów­
nież uległ zwyżce, ale cennik nie 
miałby z tym nic wspólnego. Zaro­
bek wynikałby z planu produkcji 
sprzedanej ustalanego z góry 
i współczynnika określającego wiel­
kość funduszu płac.

Moim zdaniem, główną przyczyną 
braków występujących w działalno­
ści projektowej jest zły system fi- 
nansowo-planistyczny, w którym 
sztucznie ustalona i liczona wydaj­
ność, nie będąca w najmniejszym 
stopniu odbiciem rzeczywistego 
wkładu pracy, mąci cały obraz dzia­
łalności projektowej, stwarzając dla 
jednych eldorado, dla drugich ciężki 
kawałek chleba. W tej sytuacji w za­
leżności od tego, jaką tematyką biu­
ro się zajmuje i jaki mu się wyzna- 

taka ekspansja wyrażająca się w dy­
namice produkcji dodanej, że nie­
jednokrotnie kwestionowano sposób 
uzyskiwania takich wyników. (Ostat­
ni ten moment nie ma jednak dla 
naszego tematu specjalnego znacze­
nia, gdyż odrębny, sformalizowany 
system pobudzania kierownictwa 
również z góry nie gwarantuje uzy­
skiwania wysokiej dynamiki jedy­
nie w drodze poprawy efektywno­
ści gospodarowania). Naszym zda­
niem wysoka dynamika jednostek 
inicjujących stanowi wystarczający 
empiryczny dowód na to, że odręb­
ny, sformalizowany system pobudza­
nia kadry kierowniczej w naszych 
organizacjach gospodarczych jest 
wtórny w stosunku do systemu po­
budzania załogi, który ma znacze­
nie podstawowe.2)

Powyższe uwagi prowadzą nas 
do wniosku, że największe znacze­
nie praktyczne i teoretyczne ma kon­
cepcja pierwsza. Koncepcja trzecia, 
której poświęciliśmy najmniej uwa­
gi, nie ma większego znaczenia teo- 
riopoznawczego, gdyż u jej podstaw 
tkwi przezwyciężany obecnie tra­
dycyjny (przynajmniej w założe­
niach) system oddziaływania na or­
ganizacje gospodarcze przez bezpo­
średnie nakazy i limity.

Pierwszą koncepcję przyjęto w za­
sadzie w jednostkach inicjujących. 
W początkowym okresie wdrożeń 
inicjujących przyjęto, że skoro pro­
dukcję dodaną liczy się w wielko­
ściach bieżących, to m. in. zmiany 
cen i innych wielkości cenopodob- 
nych powinny być uwzględniane w 
wynikach organizacji gospodarczych. 
Życie jednak skomplikowało realiza­
cję tej zasady. Okazało się bowiem, 
że skala zmian cen transakcyjnych 
w imporcie, w wyniku gwałtowne­
go wzrostu stopy inflacji w 1973 r. 
na Zachodzie, jest tak wysoka, że 
zagraża ona wynikom jednostek ini­
cjujących stosującym te ceny, przy 
aktualnym poziomie, ich rezerw. W 
1976 roku mają być podniesione kra­
jowe ceny prawie wszystkich surow­
ców i materiałów podstawowych. 
Skala podwyżki sięga nieraz kilku­
dziesięciu procent i wyżej3). Opera­
cja ta również nie może się odbić 
bez echa na rachunku wyników jed­
nostek inicjujących.

Okazało się również, że ekonomi­
ści i działacze gospodarczy nie są 
przygotowani „teoretycznie” do roz­
wiązywania tego typu problemów i 
że bardzo trudno jest przejść od 
ogólnych, uproszczonych zaleceń 
teorii do konkretnych posunięć poli­
tyki gospodarczej. Działano więc 
zgodnie z tzw. zdrowym rozsądkiem, 
ulegając niekiedy naciskom jedno? 
stek inicjujących (i ich' resortów) w 
kierunku korygowania niekorzyst­
nych skutków zmian cen, niekiedy 
zaś, raczej intuicyjnie, przeciwsta­
wiano się tym naciskom.

To, że teoria ekonomii okazała się 
zbyt mało pomocna w rozwiązaniu 
powyższych dylematów można wy­
tłumaczyć m. in. faktem, że ekono­
mia nie zajmowała się tzw. dopusz­
czalną skalą zmian parametrów, w 
rachunku wyników organizacji go­
spodarczych. Model zarządzania pa­
rametrycznego (zdecentralizowanego) 
milcząco przyjmował niewielkie 
zmiany wielkości ekonomicznych 
zgodnie z regułami tzw. marginalne­
go przestawienia produkcji między 
alternatywnymi wyrobami. Kilku- 
dziesięcioprocentowy wzrost ceny 
trudno zakwalifikować jednak jako 
normalną zmianę parametru mają­
cego sterować organizacją gospodar­
czą.

Według niektórych ekonomistów 
zmiany parametrów ekonomicznego 
oddziaływania rozdzielić trzeba na 
dwa przypadki: kiedy zmiany para­
metrów dokonywane są przez Cen­
trum, oraz kiedy zmiany te wynika­
ją z procesów samoregulacji, zacho­

cza plan produkcji, zależy zarobek 
projektanta. I tylko od tego, bez 
względu na cennik. Mylny jest po­
gląd, że wysoki plan można było 
wykonać tylko dzięki wysokiej ce­
nie za dokumentację. Składają się 
na to inne przyczyny, których me­
chanizm jest bardziej skomplikowa­
ny, niż by się to wydawało na pierw­
szy rzut oka.

Wysokie plany można wykonywać 
np. przez obniżenie jakości i zawar­
tości dokumentacji, rozszerzanie za­
kresu prac projektowych o wyceny 
indywidualne, a więc czynności nie 
objęte cennikiem, nieuwzględnianie 
(zgodnie z wymogami cennika) 
zmniejszenia wartości dokumentacji 
w wyniku stosowania powtarzalno­
ści i typizacji, niewłaściwe klasyfi­
kowanie czynności projektowych 
i przejście na korzystniejszą wycenę, 
czy wreszcie wyszukiwanie najko­
rzystniejszych z punktu widzenia ce­
ny, prac projektowych, przekazując 
mało opłacalne, lecz pracochłonne 
zadania do innych biur iitp. Poważ­
ne biura projektów przez własny 
aspekt samokontroli ograniczają 
rzecz jasna do minimum tego ro­
dzaju tendencje, lecz nie są w sta­
nie całkowicie ich wykluczyć. Plan 
trzeba wykonać, bo od tego zależy 
premia, bez względu na to, jaki by 
ten cennik nie był.

Nie mówmy więc o cenach. Są one 
różne — wysokie 1 niskie, rzecz nie 
w tym. W każdym razie wielkość 
sprzedaży dokumentacji i zarobek 
projektanta niewiele od tego cenni­
ka zależą. Podstawową wadą cenni­
ka jest zależność wartości dokumen­
tacji od wartości Inwestycji, wyzwa­
lająca tendencję do zawyżania ko? 
sztów inwestycji, co w skutkach jest 

dzących w stosunkach poziomych 
między organizacjami gospodarczy­
mi. Korektę skutków zmian para­
metrów cenowych powinno się sto­
sować jako regułę w odniesieniu do 
efektów dochodowych wynikających 
z tziw. urzędowych zmian cen. Uzy­
skuje się to przez korektę tzw. ba­
zowych wielkości ekonomicznych, 
nie eliminując w ten sposób efektu 
substytucyjnego zmian relacji cen. 
Natomiast wszelkie zmiany paramet­
rów występujące w procesach samo­
regulacji poziomej powinny być 
uwzględniane w wynikach organiza­
cji gospodarczych. Podejście to jest 
interesujące, choć pobudzające do 
dyskusji. Od razu bowiem powstaje 
wątpliwość, dlaczego w korekcie 
efektów dochodowych ma decydo­
wać to, czy zmiany relacji cen. wy­
wołane są przez Centrum, czy wyni­
kają też z procesów samoregulacji? 
Przecież w jednym i drugim przy­
padku zmiany te, jeżeli są uzasad­
nione ekonomicznie, powinny być z 
punktu widzenia ich wpływu na de­
cyzje organizacji gospodarczych, 
rozpatrywane w sposób analogiczny. 
Poza tym wydaje się, że w przypad­
ku urzędowych zmian cen korekta 
efektów dochodowych może spowo­
dować osłabienie bodźców do zmian 
kombinacji czynników produkcji. 
Dzięki bowiem takiej korekcie orga­
nizacja gospodarcza nic nie traci w 
wyniku zmiany relacji cen, może 
natomiast dodatkowo zyskać w wyni­
ku wykorzystania efektu substytu­
cyjnego. Jednakże zmiany kombina­
cji czynników produkcji angażują 
jak wiadomo wysiłek koncepcyjny, 
którego poniesienie wcale może nie 
być konieczne w tej sytuacji dla or­
ganizacji gospodarczej.

Kończąc uwagi na temat wpływu 
zmian parametrów na wyniki orga­
nizacji gospodarczych można stwier­
dzić, że przed teorią ekonomii stoi 
zadanie rozwinięcia i skonkretyzo­
wania koncepcji sterowania parame­
trycznego. Z punktu widzenia poru­
szonego w tym artykule tematu 
chodzi o opracowanie kryteriów po­
zwalających określić tzw. graniczną 
skalę zmian parametrów, powyżej 
której zmiany tych parametrów nie 
mogą z obiektywnych przyczyn wy­
wołać pożądanej reakcji organizacji 
gospodarczych przy uwzględnieniu 
określonego poziomu posiadanych 
przez nie rezerw.

„ZŁOTY
KASZTAN”

CENTRALNY OŚRODEK BA­
DAWCZO-ROZWOJOWY OPAKO­
WAŃ ogłosił VIII KRAJOWY 
KONKURS OPAKOWAŃ „ZŁOTY 
KASZTAN 1975”

Konkurs dotyczy: opakowań jed­
nostkowych i transportowych, „ro­
dzin” opakowań, części opakowań, 
elementów wyposażenia wew­
nętrznego i zewnętrznego opakowań, 
materiałów opakowaniowych, ma­
szyn pakujących i urządzeń pomo­
cniczych do pakowania oraz syste­
mów pakowania.

Przedmiotom zgłoszenia uznanym 
za najlepsze — pod względem walo­
rów techniczno-konstrukcyjnych lub 
walorów graficznych — przyznane 
będą nagrody pieniężne i dyplomy. 
Nagrodzone przedmioty mogą być 
reklamowane przez umieszczenie na 
nich znaku „Złotego Kasztana” i mo­
gą uczestniczyć w Europejskim Kon­
kursie Opakowań „EUROSTAR” lub 
innych konkursach międzynarodo­
wych.

Zgłoszenia, wraz z eksponatami (w 
przypadku maszyn itp. — rysunki 
techniczne lub fotografie) i wyma­
ganymi dokumentami, należy prze­
syłać do 10 listopada br. (decyduje 
data stempla pocztowego) pod adre­
sem Centralnego Ośrodka Badaw­
czo-Rozwojowego Opakowań, 02-942 
Warszawa, ul. Konstancińska 11. Re­
gulamin i druki zgłoszenia oraz 
wszelkie informacje o konkursie 
można uzyskać w Ośrodku informa­
cji Naukowo-Technicznej COBRO, 
ul. Konstancińska 11, pokój 215, teL: 
422011, 422018, 432028 wewnętrzny 65.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
w połowie grudnia br. Przedmioty 
nagrodzone i wyróżnione będą wy­
stawione we wzorcowni COBRO od 
20 do 30 grudnia br. W poszczegól­
nych grupach przewidziane są na­
grody pieniężne: I — 20 000 zł, II — 
10 000 zł, III — 3 000 zł (komisja kon­
kursowa może je rozdzielić inaczej). 
Nagrody fundowane mogą być przy­
dzielane odrębnie lub dodawane do 
nagród COBRO.

Zgłoszeń mogą dokonywać produ- 
cenci i użytkownicy oraz projektan­
ci konstrukcji lub szaty graficznej 
będący obywatelami polskimi i mie­
szkający w Polsce.

Przedmioty zgłoszenia muszą od­
powiadać m. in. następującym wa­
runkom: powinny być produkowane 
na skalę przemysłową przez przed­
siębiorstwo krajowe lub zagraniczne; 
użytkowane przez przedsiębiorstwo 
polskie mające swą siedzibę na 
terenie PRL; wprowadzone do 
obrotu towarowego nie wcześniej 
niż dwa lata przed zgłoszeniem do 
konkursu; zaprojektowane (kon­
strukcja lub szata graficzna) przez 
obywatela polskiego mieszkającego 
w Polsce. Jeśli przedmiot zgłoszenia 
jest wykonywany w kraju na pod­
stawie licencji zagranicznej, powi­
nien mieć istotne zmiany konstruk­
cji lub szaty graficznej, zaprojekto­
wane i wykonane w kraju.

Przedmiot może być zgłoszony do 
konkursu tylko jeden raz i tylko 
przez jednego zgłaszającego (w przy­
padku identycznych zgłoszeń przy­
jęte zostaje pierwsze wg daty wpły­
wu). Jeden zgłaszający może zgłosić 
nieograniczoną ilość przedmiotów. 
Zgłaszający obowiązany jest do 
uprzedniego uzgodnienia zgłoszenia 
do konkursu ze wszystkimi zainte- 
resowahymi. Jeśli przedmiot zgło­
szenia objęty jest świadectwem au- 
torskim wzoru użytkowego lub pa­
tentem, musi to być zaznaczone w 
zgłoszeniu, zaś zgłoszenie uzgodnio­
ne z posiadaczem świadectwa lub 
patentu. Przedmioty, które już ucze­
stniczyły w KKO „Złoty Kasztan” 
nie mogą być ponownie zgłoszone do 
konkursu. Nie dotyczy to przypad­
ku wprowadzenia istotnych zmian.

Przy ocenie brane będą pod uwa­
gę: jakość wykonania; racjonalność 
i prostota konstrukcji; właściwe za­
stosowanie materiałów dostępnych 
w kraju, a przede wszystkim mate­
riałów krajowych; łatwość produk­
cji; łatwość zamykania i otwierania; 
możliwość łatwego lub wielokrotne­
go użycia; zgodność z systemem wy­
miarowym; podatność do paletyza- 
cji; łatwość napełniania opakowania 
zawartością; podatność do przemie­
szczania i transportu, spiętrzania 
i składania, prezentacji w sklepie 
i sprzedaży; stopień zabezpieczenia 
zawartości; oryginalność i racjonal­
ność kształtu; oryginalność i walo­
ry estetyczne grafiki i liternictwa; 
czytelność grafiki i- stopień identy­
fikacji jej z zawartością; dostoso­
wanie do wymogów marketingu;, 
wartość reklamowa dla rynku kra­
jowego i zagranicznego; dostosowa­
nie do wymogów ochrony środowi­
ska.
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KONIUNKTURA W KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH

NIEŁATWE OŻYWIENIE
MAREK REKOWSKI

OSTATNIE dane statystyczne 
pozwalają wnioskować, iż ak­
tualny cykl koniunkturalny w 

krajach kapitalistycznych osiągnął 
swoje dno. Wiara w niedalekie oży­
wienie zdobywa coraz więcej zwo­
lenników, aczkolwiek wysuwane na 
najbliższe lata prognozy gospodar­
cze są bardzo ostrożne. W pewnych 
krajach, zwłaszcza w USA, Japonii 
oraz RFN, pojawiły się już realne 
oznaki fazy ożywienia. Ogólnie jed­

nak proces wyjścia z recesji zacho­
dzi stosunkowo wolno — tak, że oży­
wienie we wszystkich krajach kapi­
talistycznych spodziewane jest do­
piero w połowie 1976 roku.

CECHY OŻYWIENIA
To, że po okresie załamania i re­

cesji musi nastąpić ożywienie, jest 
konsekwencją cyklicznego rozwoju 
gospodarki kapitalistycznej. Bieżąca 
sytuacja gospodarcza w wielu wyso­
ko rozwiniętych krajach kapitalisty­
cznych pozwala doszukać się pew­
nych oznak stabilizacji, co stanowi 
podstawę wyjściową do wzmożenia 
aktywności całej gospodarki. Zwra­
ca się tutaj uwagę na kilka czynni­
ków.

Po pierwsze — wyczerpywanie się 
zapasów produktów gotowych, czyli 
wzrost popytu odtworzeniowego na 
zapasy. Jednocześnie zaobserwowa­
no stabilizacje zamówień produkcyj­
nych kierowanych do. przedsię­
biorstw przemysłowych (Belgia, 
Francja, Holandia). Ponadto aktyw- 
ńą interwencja antycykliczna wielu 
rządów kapitalistycznych ma, w 
swoich założeniach, doprowadzić do 
wzrostu popytu wewnętrznego (np. 
RFN, USA, Japonia, Francja). Z dru­
giej strony pokłada się nadzieje w 
szybszym, w stosunku do Europy Za­
chodniej, ożywieniu w USA oraz w 
Japonii, co może znaleźć odbicie we 
wzroście wymiany handlowej i zwią­
zanym z nią mechanizmem - mnożni­
ka eksportowego.

Obok powyższych cech, będących 
symptomami ożywienia gospodarcze­
go, istnieje szereg innych, świadczą­
cych o tym, że faza recesji jeszcze 
ciągle trwa. Przede wszystkim nale­
ży odnotować dalszy relatywny spa­
dek inwestycji prywatnych, które są 
motorem napędowym gospodarki ka­
pitalistycznej. Np. według danych 
przeprowadzonej ostatnio w Belgii 
ankiety wynika, że prywatne inwe­
stycje przemysłowe spadną w tym 
roku o około 8 proc, (w cenach bie­
żących). Nie sprzyja to oczywiście 
pełnemu wykorzystaniu mocy wy­
twórczych. a co za tym idzie czyn­
ników produkcji. Stąd też ogólna 
liczba bezrobotnych w krajach OECD 
wynosi obecnie około 15 milionów 
osób, przy czym najwięcej w USA 
(około 9 min), w RFN (ponad 1 min), 
Wielkiej Brytanii (około 1 min), Ja­
ponii (ponad 900 tys.). Sytuację na 
rynku pracy pogarsza dodatkowo 
wzrost liczby zatrudnionych w nie­
pełnym wymiarze godzin.

Stabilizacja gospodarcza, jaką 
osiągnęły obecnie niektóre spośród 
Rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych, jest więc typową, keynesow- 
ską stabilizacją na niśkim poziomie 
przy niepełnym wykorzystaniu czyn­
ników produkcji. Jej osiągnięcie by­
ło możliwe poprzez dość znaczne ob­
niżenie globalnych rozmiarów pro­
dukcji oraz dochodu narodowego. 
Podajmy dla przykładu, że spadek 
produkcji przemysłowej w pierw­
szym i drugim kwartale tego roku, 
w stosunku do ostatniego najwyż­
szego punktu osiągniętego przez pro­
dukcję, wynosił: dla Japonii aż 20 
proc., dla USA, RFN, Francji od 
10—15 proc.

ŚRODKI INTERWENCJI
Oznaki ożywienia gospodarczego 

pojawiają sie więc bardzo wolno, 
zbyt wolno, ażeby stopa zysków rea­
lizowanych przez prywatnych przed­
siębiorców skłaniała ich do dynami­

cznego zwiększania nakładów inwe­
stycyjnych. Dlatego też skutecznych 
środków pobudzania gospodarki szu­
ka się głównie po stronie popytu, 
zwłaszcza popytu konsumpcyjnego 
gospodarstw domowych.

Liczne programy polityki gospo­
darczej realizowane w krajach ka­
pitalistycznych nakierowane są więc 
właśnie na regulację popytu wew­
nętrznego. Jest to dość typowa ce­
cha współczesnego interwencjonizmu 
gospodarczego w krajach kapitali­
stycznych i to zarówno w fazach 
ekspansji jak i recesji. Zbyt duża 
interwencja po stronie podaży jest 
bowiem poczytywana jako ograni­
czenie prywatnych decyzji produk­
cyjnych, naruszające zasady kapita­
listycznego gospodarowania.

Polityka oddziaływania na popyt 
uwzględnia dwa zasadnicze czynniki, 
które mogą wpłynąć na wzrost po­
pytu gospodarstw domowych. Pierw­
szy, to czynnik odnowy konsump­
cyjnych dóbr trwałego użytku. Dru­
gi związany jest ze zjawiskiem wzro­
stu, począwszy od pierwszego kwar­
tału tego roku, stopy oszczędności 
gospodarstw domowych. Świadczy to 
o dość dużej, potencjalnej zdolności 
nabywczej. Chodzi teraz o prze­
kształcenie tych oszczędności w real­
ne zakupy, np. przy pomocy obniże­
nia stóp procentowych. W rezultacie 
zastosowania w USA licznych trady­
cyjnych środków typu fiskalnego, 
dochód pozostający do dyspozycji go­
spodarstw domowych wzrośnie w 
tym roku o około 2 proc. W RFN roz­
miary uruchomionych interwencyj­
nie środków fiskalnych sięgają 1,5 
proc, produktu narodowego brutto 
tego kraju.

Drugi kierunek antycyklicznej in­
terwencji państwa stanowią inwe­
stycje publiczne, których celem jest 
także pobudzanie popytu, szczegól­
nie na środki produkcji wytwarza­
ne przez sektor prywatny. Rząd bel­
gijski np. przeznacza na realizację 

programu inwestycji państwowych 
sumę 125 mld. FB. Również we Fran­
cji, gdzie sektor państwowy jest sto­
sunkowo duży, inwestycje publiczne 
stanowią poważny czynnik regulacji 
gospodarczej. Podobnie w Japonii, 
gdzie dokonano podziału środków 
interwencji państwa w zależności od 
wagi gałęzi i przemysłów najbar­
dziej dotkniętych recesją. Obok tego 
następuje realizacja klasycznych 
programów interwencji w postaci 
rozszerzania robót publicznych.

Ogólny mechanizm gospodarczy, 
w wyniku którego rozwinięte go­
spodarki kapitalistyczne mają przejść 
od fazy recesji do fazy ożywienia 
przedstawia się następująco: inter­
wencja państwa — pobudzenie po­
pytu konsumpcyjnego gospodarstw 
domowych — wzrost popytu real­
nego na rynku — wzrost produkcji 
przemysłowej drogą wykorzystywa­
nia istniejących rezerw mocy pro­
dukcyjnych — dalszy wzrost docho­
dów ze zwiększonej produkcji — 
zmniejszenie bezrobocia — nowe in­
westycje przemysłowe. W wyniku 
działania tego mechanizmu ma więc 
nastąpić wzrost produkcji przemy­
słowej oraz dochodu narodowego. 
Stanowi on jednocześnie podstawę 
do wysuwania optymistycznych 
prognoz rozwoju koniunktury w 
przyszłym roku.

Zgodnie z przewidywaniami sto­
pa wzrostu produktu narodowego 
brutto krajów OECD ma zwiększyć 
się do 3,5 proc, w pierwszym kwar­
tale 1976 roku. Obecnie wynosi ona 
około 2,5 proc. Najbardziej pesymi­
stycznie ocenia się przy tym roz­
wój koniunktury w Wielkiej Bryta­
nii oraz we Włoszech. Jednocześnie 
szacuje się wysokość przeciętnej 
stopy inflacji na poziomie 8 proc., 
z wyjątkiem W. Brytanii i Włoch, 
gdzie mają być one wyższe.

Prognozy te bazują na optymisty­
cznej ocenie bieżącego spadku rocz­
nej stopy inflacji do około 10 proc. 
Przypomnij my, że jeszcze pod ko­
niec ubiegłego roku wynosiła ona 
średnio 15 proc. Zmniejszenie naci­
sku inflacyjnego jest m. in. wyni­
kiem takich zjawisk jak: spadek cen 
surowców i artykułów spożywczych, 
stabilizacja cen ropy naftowej oraz 
przyhamowanie cen wewnętrznych 
związane z koniecznością likwidacji 
zapasów dóbr finalnych przy istnie­
jącym niskim popycie rynkowym. 
Pamiętajmy jednak, że o ile rece­

sja stwarza sytuację sprzyjającą 
spadkowi cen, o tyle w fazach oży­
wienia i ekspansji, czyli w okresach 
wzrostu nacisku popytu, tworzą, się 
warunki sprzyjające wzrostowi cen.

SPRZECZNOŚCI 
MIĘDZYNARODOWE

Obecny kryzys społeczno-gospo­
darczy w kapitalizmie wystąpił ze 
szczególną ostrością również na are­
nie międzynarodowej. Znajduje on 
odbicie w kształtowaniu się takich 
zjawisk jak handel międzynarodo­
wy, przepływy kapitałowe i siły ro­
boczej, zjawiska monetarne i inne. 
Jednocześnie znaczny partykularyzm 
interesów prywatnych nie pozwala 
na podjęcie wspólnych, np. w ra­
mach EWG, przedsięwzięć zmierza­
jących do ustabilizowania sytuacji 
w skali międzynarodowej.

Analizując sytuację w zakresie bi­
lansów płatniczych głównych krajów 
kapitalistycznych zauważamy wy­
raźne narastanie dysproporcji za­
równo wśród tych krajów jak i po­
między rozwiniętymi krajami kapi­
talistycznymi a krajami rozwijają­
cymi się. «Prawie wszystkie kraje 
OECD posiadały w połowie tego ro­
ku ujemne salda bilansów operacji 
bieżących z zagranicą. Największe 
deficyty charakteryzowały takie 
kraje jak Kanada (około 3 mld doi), 
W. Brytania (2,5 mld doi), Francja 
(1,7 mld doi) oraz Włochy (1,5 mld 
doi). Po drugiej stronie pojawiają 
się jednak kraje posiadające stosun­
kowo pokaźne nadwyżki bilansowe. 
Należą do nich RFN (około 3.7 mld 
doi), Holandia (1,7 mld doi) oraz Bel- 
gia-Luxemburg (0,25 mld doi).

Analiza przepływów towarowych 
świadczy natomiast bardzo wyraźnie 
o tym, że część ciężarów recesji jest 
przerzucana na kraje rozwijające się, 
dla których stanowi to bardzo często 
gospodarczy gwóźdź do trumny. W 
większości krajów EWG recesja zna­
lazła o wiele większe odzwierciedle­
nie w imporcie aniżeli w eksporcie. 
Inaczej mówiąc, stopa spadku impor­
tu była znacznie większa od stopy 
zmniejszania się eksportu. Częściowo 
jest to wynikiem upłynniania towa­
rów na rynkach krajów rozwijają­
cych się, według korzystnych dla 
krajów rozwiniętych terms of trade.

Program wyjścia z recesji w skali 
międzynarodowej opiera się jednak 

na założeniu dynamicznego wzrostu 
popytu wewnętrznego w krajach bę­
dących obecnie w stosunkowo naj­
lepszej sytuacji, tzn. USA, Japonii, 
RFN i Francji. Proces ten ma stwo­
rzyć możliwości wzrostu eksportu 
krajów borykających się z najwięk­
szymi trudnościami (W. Brytania, 
Włochy), a poprzez działanie mecha­
nizmu mnożnika eksportowego wpły­
nąć na szybsze rozpoczęcie fazy oży­
wienia.

Jednocześnie podkreśla się fakt 
występowania w ramach EWG wielu 
czynników hamujących ogólne oży­
wienie w skali międzynarodowej, a 
zwłaszcza zachodnioeuropejskiej. 
Główny problem polega na tym, że 
ze względu na czasową zgodność faz 
recesji w wielu_ rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych, popyt zew­
nętrzny może spełniać rolę kataliza­
tora koniunktury jedynie w niewiel­
kim stopniu. Równocześnie faktycz­
ne korzyści, na jakie kraje EWG li­
czą w związku z ożywieniem w USA 
i Japonii, mogą okazać się bardzo 
ograniczone ze względu na znaczne 
.możliwości podaży wewnętrznej pro­
ducentów amerykańskich i japoń­
skich. Podobnie jest z wpływem dr­
wienia w gospodarce zachodnionie- 
mieckiej.

W sumie — praktyczna realizacja 
międzynarodowej koncepcji wydoby­
cia się z recesji będzie niezwykle 
trudna.

•k
Zarys aktualnej koniunktury go­

spodarczej w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych oraz najbliższych 
jej prognoz utwierdza w przekona­
niu, iż kapitalistyczne stosunki pro­
dukcji weszły w szeroko pojętą, fa­
zę kryzysu. Państwo kapitalistyczne 
musi coraz bardziej ingerować w 
sprawy gospodarcze. Mechanizm 
rynkowy oraz wiara w jego automa­
tyzm wykazują ogromną ułomność. 
W obliczu nowych zjawisk społecz­
no-gospodarczych, które nie mie­
szczą się w schemacie mechanizmu 
rynkowego, kapitał prywatny staje 
się bezradny. Kapitalistyczną nad­
budowa społeczna w postaci instytu­
cji państwowej, zmuszona jest do 
ogromnych wysiłków celem utrzy­
mania istniejących, kapitalistycznych 
stosunków produkcji. Stąd również 
prognozy rozwoju gospodarek kapi­
talistycznych na najbliższe miesiące 
są bardzo niepewne.

sfi granicą piszą

ŚWIAT NISKIEGO
TEMPA 
WZROSTU

Brytyjski tygodnik THE ECONO- 
MIST zamieścił artykuł „A world 
of slow growth” omawiający aktu­
alne perturbacje gospodarcze świa­
ta' zachodniego, co pozwala dodat­
kowo naświetlić problematykę pu­
blikowanego wyżej artykułu M. Re- 
kowskiego. W artykule THE ECO- 
NOMIST czytamy, co następuje: ,

• Konwencjonalne prognozy . eko­
nomiczne przypominają światła 
przeciwmgielne , oświetlające drogę 
tylko na parę kroków — w tym 
przypadku parę miesięcy t- na­
przód. W bardzo gęstej mgle przy 
takim świetle można nie dostrzec 
nawet maski własnego samochodu. 
Obecnie światła te pozwalają do­
strzec przekształcanie się świa­
towej inflacji w najgorszy powojen­
ny spadek aktywności gospodar­
czej. Dalej widać niejasne zarysy 
boomu, chociaż toczy się spór co do 
tego, czy zacznie się on w końcu 
1976 r., czy też dopiero w 1977 r., 
i czy będzie trwał 18 miesięcy/ czy 
też mniej. Dalej jest już'tylko mgła.

Rządy państw i dyrekcje przedsię­
biorstw muszą jednak widzieć dalej. 
Długoterminowe decyzje ińwesty- 

’cyjrie:mają horyzont czasowy rzędu 
10 lat lub nawet jeszcze odleglejszy. 
Najpilniejszą obecnie potrzebą dy­
rekcji przedsiębiorstw jest odgad­
nięcie perspektyw gdzieś do roku 
1985. A niestety trzeba się tu zado­
wolić dość nieprzyjemnymi domy­
słami, bowiem grożą niebezpieczeń­
stwa, że:

a) w dziesięcioletnim okresie dzie­
lącym nas od 1985 r. wahania w po­
ziomie światowego popytu i świa­
towej aktywności gospodarczej będą 
dużo gwałtowniejsze niż w ciągu po­
przednich 301at;

b) wahania te będą się odbywać 
wokół znacznie niższej niż . dotąd 
długoterminowej tendencji wzrostu;

c) jedynymi krajami, które zdoła­
ją w tym okresie osiągnąć przyzwoi­
te tempo wzrostu gospodarczego, bę­
dą Kraje gotowe znacznie wyżej niż 
dotąd wynagradzać . podejmowanie 
ryzyka, kraje przygotowane na prze­

prowadzenie dość znacznych prze­
sunięć w podziale produktu narodo­
wego brutto w kierunku zmniejsze­
nia konsumpcji indywidualnej i wy­
datków państwowych, a zwiększenia 
zysków przedsiębiorstw; sytuacja 
polityczna nie sprzyja jednak takim 
zmianom.

Najnowsza prognoza OECD zawie­
ra mogące wprawić w furię sfor­
mułowanie ostrzegające, że „w obe­
cnym stanie koniunktury niebezpie­
czne jest zarówno podejmowanie ta­
kich środków pobudzających, które 
nie są absolutnie konieczne, jak i 
zbyt długie wyczekiwanie”. Ale spro­
wadza się to do tezy, że łagodniejsza 
polityka pieniądza i polityka budże­
towa — mimo że może się wydawać 
niezbędna dla zahamowania wzrostu 
bezrobocia — może tym razem pro­
wadzić jedynie do wyjątkowo krót­
kiego boomu.

Natomiast długoterminowy wzrost 
gospodarczy zależny jest od inwesty­
cji. Wzrostu takiego nie da się po­
budzić ani zwiększeniem konsumpcji, 
ani zwiększeniem wydatków na u- 
sługi socjalne. Zwiększenie deficytu 
budżetu państwowego może dopro­
wadzić do chwilowego wzrostu pro­
dukcji i popytu, ale efekt tego wzro­
stu szybko zanika, chyba, że: a) le­
karstwo to zastosuje się powtórnie, 
lub (b) na chwilowy wzrost wydat­
ków konsumpcyjnych zareagują in­
westycje i w rezultacie wzrost na­
kładów inwestycyjnych stworzy do­
datkowy popyt (a na dłuższą metę 
także potencjał produkcyjny umoż­
liwiający pokrycie tego popytu). W 
ciągu trzydziestolecia okresu pro­
sperity powojennej udowodniono 
możliwość spełnienia warunku (a) i 
spełniono warunek (b).

Przez cały ten okres trwał w kra­
jach rozwiniętych systematyczny 
wzrost wydatków sektora publiczne­
go. Zjawisko to wystąpiło we wszy­
stkich ważniejszych krajach i w wię­
kszości tych krajów proporcja pro­
duktu narodowego brutto przejmo­
wana i wydawana lub transferowa­
na przez sektor publiczny wzrosła 
do 40—50 proc. Niektóre kraje, takie 
jak Wielka Brytania czy Stany Zjed­
noczone, gotowe też były posługi­

wać się deficytem budżetowym jako 
instrumentem zwiększania popytu 
konsumpcyjnego, w czasie krótko­
trwałych recesji. Umożliwiało to in­
nym krajom, takim jak Japonia i 
RFN, trzymającym się bardziej sta­
romodnej polityki budżetowej, osią­
ganie wzrostu gospodarczego napę­
dzanego wzrostem eksportu. Defi­
cyt budżetowy Stanów Zjednoczo­
nych osiągnął obecnie rekordowy po­
ziom 5 proc, produktu narodowego 
brutto. W Wielkiej Brytanii wskaź­
nik ten wynosi 7,5 proc, i nawet w 
Niemczech zachodnich — częściowo 
w związku ze spadkiem aktywności 
gospodarczej — deficyt budżetowy 
osiągnął poziom 6 proc, produktu na­
rodowego brutto.

Co najważniejsze, w okresie 1948— 
1973 uznano ekspansję gospodarczą 
za stan naturalny, co stworzyło po­
pyt na dodatkowe inwestycje roz­
budowujące moce produkcyjne tak, 
że w rezultacie powstała sytuacja, 
w której prognozy wzrostu spełniają 
się niejako same przez się. To per­
petuum mobile wzrostu gospodar­
czego działało zupełnie dobrze przez 
okres życia całego pokolenia, ale 
obecnie zaczyna się zatrzymywać, 
ponieważ zużyły się już niektóre czę­
ści. A kiedy mechanizm ten raz się 
zatrzyma, niełatwo będzie go wpra­
wić w ruch ponownie.

Udziału wydatków publicznych w 
całości produktu narodowego brut­
to nie da się zwiększać w nieskoń­
czoność. W niektórych krajach u- 
dział ten podwoił się i przekroczył 
50 proc., ale w ciągu życia następne­
go pokolenia nie będzie mógł on 
podwoić się powtórnie i przekroczyć 
100 proc. Rządy nie mogą też bez 
końca i na dowolną skalę stosować 
finansowania deficytu bez utraty 
kontroli nad wzrostem obiegu pie­
niądza. Ogromna inflacja, z jaką 
mieliśmy ostatnio do czynienia, by­
ła dowodem, że osiągnięto już obie 
te granice. Pracownicy najemni do­
magali się większej swobody decy­
zji na temat sposobu wydania zaro­
bionych przez siebie pieniędzy, nie 
zgadzając się, by decyzje te podej­
mował za nich ktoś inny. Tak więc 
w miarę tego, jak wydatki publicz­
ne spychały na drugi plan kosump- 
cję indywidualną, pracownicy naje­
mni domagali się rekompensaty w 
postaci wyższych płac.

W wyniku utraty kontroli państwa 
nad obiegiem pieniądza sytuacja ta 
prowadziła początkowo raczej do 
wzrostu inflacji niż do wzrostu bez­
robocia, tak że pracownicy najemni 
uzyskiwali to, czego żądali. Ale dzia­
ło się to głównie kosztem zysków 
osiąganych z inwestycji trwałych. 
Spadek zysków spowodowany eks-

plozją płac nie zostanie skompenso­
wany zmniejszeniem się żądań pła­
cowych w okresie niskiej koniunk­
tury. Przeciwnie: w wyniku niepełne­
go wykorzystania istniejących mocy 
produkcyjnych i niepełnego wyko­
rzystania siły roboczej zyski zosta- 
ją poddane dodatkowej presji.

W ciągu najbliższego dziesięciole­
cia wzrost gospodarczy w znacznie 
większym niż dotychczas stopniu za­
leżeć będzie od intensywności auto­
nomicznego popytu inwestycyjnego 
przedsiębiorstw, ale będzie się to 
działo w najbardziej niesprzyjają­
cych warunkach, jakie można sobie 
wyobrazić. Obecna recesja jest naj­
gorszą recesją po wojnie. Mimo wy­
stępującego już spadku nakładów 
inwestycyjnych przedsiębiorstw (w 
okresie 1973—75 w siedmiu najsil­
niejszych pod względem gospodar­
czym krajach świata nakłady inwe­
stycyjne zmniejszyły się średnio bio- 
rąc o 12,5 proc.) proporcja nie wyko­
rzystanych mocy produkcyjnych o- 
siągnęła w głównych krajach uprze­
mysłowionych poziom 20—25 proc. 
Wśród przedsiębiorców osłabła at­
mosfera zaufania. Banki i instytu­
cje finansowe zachowują większą 
niż przedtem ostrożność przy udzie­
laniu pożyczek przedsiębiorstwom.

Świat stoi w obliczu długotrwałe­
go i bolesnego procesu przekształ­
ceń. Jeśli ma dojść do odrodzenia się 
wysokiego tempa wzrostu gospodar­
czego, to muszą się znacznie zwię­
kszyć dochody z inwestycji trwa­
łych. Proces taki może obejmować 
długotrwałe utrzymywanie się wy­
sokiego poziomu bezrobocia (przery­
wane krótkotrwałymi fazami boomu) 
aż do momentu zmniejszenia się na­
cisków inflacyjnych. Proces ten mo­
że też wymagać dłuższego okresu 
pozbywania się nadmiaru mocy pro­
dukcyjnych — okresu, w czasie któ­
rego wzrost potencjału produkcyjne­
go ulegnie znacznemu zmniejszeniu, 
a może nawet zahamowaniu. Temu 
pozbywaniu się nadmiernych mocy 
produkcyjnych towarzyszyć też bę­
dą duże napięcia finansowe.

Wygląda na to, że w momencie 
wydostania się świata z obecnej re­
cesji, realne zyski przedsiębiorstw 
będą niższe, niż w momencie począt­
ku tej recesji, chociaż spowodowana 
ona była właśnie niskim poziomem 
zysków. Obecnie jest rzeczą zupełnie 
możliwą, że inflacja zostanie poko­
nana szybciej, niż spodziewali się te­
go pesymiści. Ale co przywróci 
przedsiębiorstwom zyskowność i dy­
namizm?

POSĘPNI OPTYMIŚCI 

W OECD

Uzupełnieniem cytowanego obok 
artykułu tygodnika THE ECONO- 
MIST jest opublikowane tamże kry­
tyczne omówienie perspektyw go­
spodarczych świata zachodniego na 
tle najnowszej prognozy OECD. Oto 
tekst tego omówienia, noszącego w 
oryginale tytuł „Gloomy optimists 
at the OECD”:

Groźna armia bezrobotnych liczy 
obecnie w krajach OECD — 24 naj­
bogatszych krajach uprzemysłowio­
nych świata kapitalistycznego — 15 
min ludzi. Mimo to w pierwszych 
miesiącach 1975 r. ceny detaliczne 
w tych krajach wzrastały nadal w 
średnim tempie 10 proc, w przeli­
czeniu rocznym, a tempo inflacji 
płac w tych krajach zmniejszyło się 
— jak dotąd — w porównaniu ze 
szczytowym poziomem osiągniętym 
w 1974 r. tylko o 2 lub 3 proc.

Za to niewielkie zmniejszenie in­
flacji zapłacono spadkiem w ciągu 
ostatnich 18 miesięcy produktu na­
rodowego bruttto Stanów Zjednoczo­
nych o 7,5 proc, i zerowym wzrostem 
gospodarczym w pozostałych kra­
jach OECD. W przeszłości zjawis­
kiem „typowym” byłby w ciągu do­
wolnego okresu osiemnastomiesięcz- 
nego wzrost produktu narodowego 
brutto w USA o ok. 6 proc, i w po­
zostałych krajach OECD o ok. 9,5 
proc. Tak więc świat jest obecnie 
□ 10—15 proc, biedniejszy, niż być 
musiał i za cenę tę uzyskał zmniej­
szenie inflacji do poziomu dwa i pół 
raza wyższego od panującego w po­
przednim okresie.

Najnowsza prognoza gospodarczą 
OECD posępnie przewiduje, że:

1) Inflacja utrzyma się na pozio­
mie, do którego zmniejszyła się obe­
cnie, tj. poziomie ok. 8 proc, (dwu­
krotnie wyższym od średniej długo­
terminowej);

2) Ożywienie produkcji będzie 
bardzo skromne, na tyle -skromne, 
że do połowy 1976 r. nie doprowa­
dzi do zmniejszenia produkcji nie 
wykorzystywanych mocy produkcyj­
nych, tak że co najmniej do tego 
czasu bezrobocie będzie nadal wzra­
stać;

3) Nawet to skromne ożywienie 
szybko się wypali, chyba, że zostaną 
zastosowane dalsze bodźce gospodar­
cze, co może jednak grozić ponow­
nym przegrzaniem w 1977 r.

W ciągu ostatnich 18 miesięcy — 
stwierdza OECD — większość prog­
noz grzeszyła nadmiernym optymiz­
mem. Zarzut ten nie odnosi się do 
naszego tygodnika. Przy czym na­
dal uważamy, że nawet ta ponura 
prognoza OECD (do połowy 1976) 
jest prognozą zbyt optymistyczną.

Niebezpieczeństwo takie uznaje zre­
sztą samo OECD.

W siedmiu głównych krajach u- 
przemysłowionych do połowy 1976, 
zdaniem OECD, wzrost gospodar­
czy osiągnie tempo 4 proc, pod wpły­
wem wzrostu konsumpcji indywidu­
alnej, budownictwa mieszkaniowego 
i zapasów, a mimo spadku eksportu 
i prywatnych nakładów inwestycyj­
nych. OECD przewiduje wzrost kon­
sumpcji indywidualnej częściowo 
dlatego, że stopa dyktowanych prze­
zornością oszczędności prywatnych 
jest obecnie bardzo wysoka, a czę­
ściowo dlatego, że zdaniem tej orga­
nizacji wzrost płac będzie przez pe­
wien czas szybszy od wzrostu cen. 
Ale my osobiście przewidujemy, że 
spadek tempa inflacji płac ulegnie 
dalszemu przyśpieszeniu i że w re­
zultacie tempo inflacji cen zmniej­
szy się poniżej poziomu 8 proc, 
przewidywanego przez OECD. Sądzi­
my też, że z wyjątkiem Stanów Zjed­
noczonych we wszystkich krajach 
nastąpi szybszy i większy wzrost 
bezrobocia, niż to przewiduje OECD.

OECD uznaje, że obecnie więcej 
szans przemawia za pogorszeniem się 
bilansu handlowego krajów uprze­
mysłowionych, niż za jego poprawą. 
Spadek tempa handlu światowego 
może nawet nabrać dodatkowego 
impetu. W najtrudniejszej sytuacji 
znajdują się obecnie nienaftowe 
kraje rozwijające się: znacznie 
mniej optymistycznie niż OECD za­
patrujemy się na ich zdolność .do wy- 
trzymania napięcia bez dalszego 
zmniejszenia importu.

Jeśli nasze, bardziej pesymistycz­
ne od prognoz OECD, przewidywać 
nia są słuszne, to wynikają z tęgo 
dwie rzeczy: głębokość depresji i 
silniejsze zmniejszenie tempa infla­
cji skłonią rządy do nadmiernego 
złagodzenia w połowie 1976 polityki 
fiskalnej i polityki pieniądza — cze­
go tak obawia sie OECDi — i wtedy 
w momencie, w którym załamie się 
też dyktowany przezornością wysoki 
poziom oszczędności, boom gospodar­
czy wyrwie się spod wszelkiej kon­
troli.

Wstępna faza gwałtownego, choć 
spóźnionego ożywienia; gospodarcze­
go nastąpi w momencie, w. którym 
tempo inflacji płac będzie wciąż je­
szcze hamowane przez recesję. Może 
wówczas wystąpić przepowiedziany 
przez nas przed 18 miesiącami krótki 
boom związany ze spadkiem cen 
Byłby to logiczny finał „slumpfla 
ej* tj. spadku aktywności gospo­
darczej połączonego z wysoką infla­
cją.
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UDZIAŁ ZAŁÓG W KIEROWANIU ZAKŁADAMI PRACY
^™’mlesięczniku KOZGAZDASAGI 
SZEMLE dr L&szló Horvath» dyrck- 
tor naczelny krajowego zjednocze­
nia przemysłu gumowego, wraca do 
poruszanych już nieraz na Węgrzech 
problemów związanych z udziałem 
załogi w kierowaniu przedsiębior­
stwem, omawia również doświad­
czenia praktyczne na tym polu. Oto 
w skrócie spostrzeżenia autora:

— Ekonomia polityczna zwraca 
coraz więcej uwagi na motywacje 
postępowania ludzi zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach socjalistycznych 

robotników i pracowników umy­
słowych. Podkreśla swoistość tych 
interesów, wynikającą z socjalistycz­
nych. stosunków produkcji. Jasne 
jest, że te stosunki zmieniają w istot­
ny sposób sytuację ludzi pracy i u- 
zasadniają przyznanie im również o- 
kreślonych uprawnień kierowniczych 
i kontrolnych. W związku z uspołecz­
nieniem gospodarki wszelkie zmiany 
w systemie kierowania przedsiębior­
stwami muszą mieścić się w ramach 
centralnego planowania. Jednakże 
zmierzają one na ogół do takiej de­
centralizacji, która umożliwia roz­
wój demokracji wewnętrznej w każ­
dym zakładzie pracy.

Rewolucja naukowo-techniczna 
zwiększa w szybkim tempie wydaj­
ność produkcji, ale w jej toku kształ­
tuje się inaczej niż dawniej podział 
zadań. W wielu przypadkach posz­
czególny robotnik musi naciskać 
tylko odpowiedni guzik albo obsłu­
żyć tę lub ową część mechanizmu. 
Praca staje się monotonna, wymaga­
jąc w małym tylko stopniu użycia 
potencjału kwalifikacji, którym da­
ny człowiek dysponuje. Trudno w 
tych warunkach cieszyć się ze swo­
ich bardzo fragmentarycznych osią­
gnięć osobistych. Nowoczesne meto­
dy organizacyjne muszą uwzględniać 

tę okoliczność. Zwraca na to uwagę 
niejeden socjolog, zalecając takie 
kształtowanie procesów wytwór­
czych, by każdy członek załogi 
czuł, że wnosi swój wkład do cało­
kształtu działalności. Właśnie pod 
tym kątem widzenia staje się konie­
czne powiązanie wszystkich ludzi 
pracy z trybem kierowania przed­
siębiorstwem.

Demokracja w zakładach pracy to 
jedna z form sprawowania władzy 
nad gospodarką, stanowiącą zara­
zem część władzy politycznej. Jedno 
z drugim jest ściśle związane w u- 
stroju socjalistycznym. Demokracja 
na tym terenie jest elementem skła­
dowym demokracji w życiu politycz­
nym. Najważniejszym przejawem 
demokracji w przedsiębiorstwach 
jest udział załogi w podejmowanych 
decyzjach i w kontroli ich wykona­
nia. Wiąże się z tym sprawa zor­
ganizowania precyzyjnego aparatu 
informacyjnego.

O demokracji można mówić jedy­
nie wtedy, kiedy wszyscy — łącznie 
i z osobna — współpracują w reali­
zacji zadań produkcyjnych.

Ukształtowanie idealnego, praw­
dziwie demokratycznego systemu 
kierowania przedsiębiorstwem jest 
sprawą wielce skomplikowaną, bo i 
samo podejmowanie decyzji nie jest 
bynajmniej czymś prostym. Nie 
wolno też zapominać że w wie­
lu przypadkach względy opera­
tywności nie dopuszczają zwłoki. 
Wykształcenie demokratycznego sy­
stemu kierowania zakładem nie da 
się urzeczywistnić z dnia na dzień. 
Trzeba wpierw uczynić zadość pew­
nym warunkom wstępnym.

Bardzo mało prawdopodobne jest 
także to, by system zbudowany tyl­
ko na podstawie kryteriów ekonomi­
cznych mógł być najkorzystniejszy 
również pod kątem widzenia demo­

kracji w szerokim tego słowa znacze­
niu. Właśnie w interesie demokracji 
w ogóle niezbędny jest w wielu 
przypadkach kompromis, ustępstwo 
na rzecz centralizmu. Sama tylko de­
centralizacja kierownictwa nie stwo­
rzy bynajmniej trwałej demokracji 
W zakładzie pracy. Można rozwijać 
ją tylko stopniowo, krok za krokiem. 
Nie wolno dopuścić do takiego stanu, 
by jej realizacja pociągnęła za sobą 
pogorszenie operatywności

Historia uczy, że systemy demo­
kratyczne nie rodzą się z samych 
tylko deklaracji i przyjmowania raz 
na zawsze dogmatycznych reguł. Wy­
kazują one żywotność jedynie wte­
dy, gdy opieramy je na wypróbo­
wanych tradycjach, w naszym przy­
padku takich np., jak stuletnie już 
tradycje ruchu związkowego i now­
sze, ale już mające za sobą kilka­
dziesiąt lat tradycji współzawodnic­
twa pracy, brygad socjalistycznych, 
inicjatyw racjonalizatorskich.

— Moim zdaniem — kończy autor 
swe teoretyczne uwagi — słuszne 
jest, byśmy traktowali sprawy kiero­
wania przedsiębiorstwem jako zwar­
ty kompleks, w którym zadaniem 
szefów poszczególnych działów jest 
nie tylko troska o własny „resort”, 
lecz branie na siebie we właściwej 
proporcji odpowiedzialności za wszy­
stko, co się w przedsiębiorstwie 
dzieje. Obowiązuje to poza persone­
lem kierowniczym również organiza­
cje związkowe i inne reprezentują­
ce interesy robotników. A o zakre­
sie demokracji zakładowej decyduje 
ostatecznie kierownictwo centralne. 
Biorąc jednak pod uwagę opinie i 
uwzględniając specyfikę danego 
przedsiębiorstwa.

☆
W drugiej części artykułu znaj­

dujemy dane o praktycznej stronie 

zagadnienia na przykładzie najwię­
kszych węgierskich zakładów prze­
mysłu gumowego TAURUS.

Do tego przedsiębiorstwa, zatrud­
niającego przeszło jedenaście tysięcy 
osób, należy siedem fabryk, instytut 
badawczy, ośrodek rozwojowy i o- 
środek handlowy oraz biuro tran­
sportowe. Te wszystkie części za­
kładów są rozlokowane w różnych 
dzielnicach Budapesztu i na prowin­
cji. Musi to powodować daleko idącą 
decentralizację w zarządzaniu — 
która znajduje przede wszystkim 
wyraz w zróżnicowaniu podejmowa­
nych decyzji, zależnie od następu­
jących dziedzin:

Decyzje lokalne — bezpośrednie 
kierowanie produkcją, dysponowa­
nie siłą roboczą, aktualne zagad­
nienia związane z tokiem pracy, 
regulowanie płac, kształtowanie 
bieżących wydątków, sprawy wy­
magające operatywnego rozstrzy­
gnięcia.

Decyzje centralne — planowanie 
perspektywiczne, sprawy rozwojo­
we, badania, szersze problemy orga­
nizacyjne, gospodarowanie całością 
środków finansowych, szkolenie 
kadr.

Decyzje mieszane — planowanie 
na dany rok, produkcja konkretnych 
wyrobów i jej usprawnienie, kwestie 
ochrony pracy.

Przystępując w tych warunkach 
do demokratyzacji systemu zarządza­
nia w zakładach TAURUS wycho­
dzono z założenia, że na każdym 
szczeblu powinny działać w sposób 
demokratyczny zespoły kontrolujące 
celowość i wykonanie decyzji. Po­
mijając organizacje partyjne, któ­
rych kierownicza rola polityczna jest 
oczywista, chodzi tu i o różne inne 
specjalne kolektywy — stale pracu­
jące lub powoływane ad hoc.

Lista kolektywów o składzie usta­
lonym z góry lub kompletowanych 
w miarę aktualnych potrzeb dzieli 
się na trzy zasadnicze grupy:

1) Instytucje o charakterze admi- 
nistracyjno-fachowym: Rada Zarzą­
dzająca (dyrektor naczelny, kierow­
nicy działów, sekretarze komitetu 
partyjnego, czołowi przedstawiciele 
ruchu związkowego i młodzieżowego) 
Rada d/s Rozwoju i Kredytów (dyre­
ktor naczelny i jego zastępcy oraz 
główni specjaliści w zakresie roz­
woju techniki, badań, inwestycji i 
finansów); Rada Organizacyjna (z 
udziałem zakładowego kierownika 
organizacji związkowych obok dyre­
kcji); konferencje operacyjne (na 
których reprezntowane są obok per­
sonelu admirtistracyjnego również 
organizacje partyjne i społeczne); 
specjalistyczne komitety i zespoły 
fachowe do różnych zadań sto­
jących przed przedsiębiorstwem. 
Jak wynika z artykułu, w każdym 
jednak przypadku, również wtedy, 
gdy czynniki społeczne nie ucze­
stniczą bezpośrednio w pracy tych 
kolektywów, kierownictwo uwzględ­
nia opinię załogi oraz informuje ją 
o przebiegu i wynikach ich pracy. .

2) Instytucje społeczne, związko­
we i młodzieżowe: Zakładowa Rada 
Związkowa oraz zwoływane przez 
nią narady produkcyjne, a takżc- 
Związek Młodzieży, który organizu­
je raz po raz „forum młodzieżowe”, 
poświęcone aktualnym zagadnieniom 
przedsiębiorstwa, dyskusji nad sytu­
acją bytową ' młodych kadr oraz ich 
dalszym szkoleniem. Organizacje 
związkowe i młodzieżowe utrzymują 
ścisły kontakt z kierownictwem za­
kładów.

3) Socjalistyczne współzawodnic­
two pracy — to osobna, bardzo waż­
na dziedzina, gdzie demokratyzacja 

znajduje szczególnie dobitny wyraz. 
Rozwija się ono od lat pod patrona­
tem organizacji związkowych i mło­
dzieżowych. Tworzono kolejno bry­
gady pracy socjalistycznej pod róż­
nymi hasłami: „Pracuj bezbłędnie”, 
„Bądź doskonałym majstrem” itp. 
Nie chodzi tu bowiem jedynie o tem­
po pracy, lecz o jej jakość i stopnio­
wą racjonalizację oraz modernizację 
produkcji.

Z chwilą wejścia w życie reformy 
mechanizmu gospodarczego na Wę­
grzech zaczęto także organizować 
swoistą „udziałową” formę współza­
wodnictwa. Stworzyła ona nowy 
skuteczny bodziec do wzmagania 
pracy, zapewniając korzyści ma­
terialne najlepszym i najwytrwal- 
szym w danym przedsiębiorstwie 
pracownikom

Intensywny rozwój współzawodni­
ctwa pociągnął też za sobą wzrost 
osobistego zainteresowania pracow­
ników całą działalnością przedsię­
biorstwa. Włączają się oni coraz 
bardziej do kształtowania „strategi­
cznych” jego planów, obliczonych na 
dalszą metę.

☆
W końcowej części artykułu autor 

podkreśla dodatnie następstwa wej­
ścia w życie od roku 1971 systemu 
umów zbiorowych. Znalazło to m.in. 
wyraz w coraz liczniejszych wnio­
skach racjonalizatorskich: w związ­
ku z planem na rok 1973 wpłynęło 
ich trzykrotnie więcej niż w po­
przednim. Załoga przyjmuje także 
z uznaniem fakt, że jest coraz prę­
dzej i lepiej informowana o planach 
na przyszłość i że wszelkie zażale­
nia pracowników są skrupulatnie 
rozpatrywane. Wnioski w tej spra­
wie są. przedmiotem dyskusji na ze­
braniach kompetentnych zespołów.

L.

NA BAZIE ANATOLU KOWALOW

PRODUKCJI CZYSTEJ
POCZĄWSZY od stycznia 1974 

roku w Związku Radzieckim w 
64 przedsiębiorstwach przemy­

słu maszynowego trwa eksperyment 
planowania i oceny działalności pro­
dukcyjnej na podstawie produkcji 
czystej, którą liczy się według sta­
bilnych normatywów.

Eksperyment ten powinien okre­
ślić celowość zastosowania miernika 
normatywnej produkcji czystej na 
potrzeby planowania i obliczania 
wydajności pracy. Niemal trzyletnia 
działalność wspomnianych przedsię­
biorstw w warunkach eksperymen­
tu utwierdza ekonomistów i organa 
planistyczne w przekonaniu, że mier­
nik normatywnej produkcji czystej 
w porównaniu ze wskaźnikiem pro­
dukcji globalnej lub towarowej po­
zwala w sposób bardziej obiektyw­
ny wyrazić dynamikę wielkości pro­
dukcji. a co za tym idzie i dynami­
kę wzrostu wydajności pracy.

Wielkość normatywu' produkcji 
czystej na jednostkę produkcji obli­
cza się biorąc za punkt wyjścia ce­
nę hurtową przyjętą w momencie 
konstruowania planu, eliminując z 
niej koszty materialne. Koszty ma­
terialne określa się na podstawie 
kalkulacji kosztów własnych pro­
dukcji. a składają się na nie koszty 
surowców i materiałów (z pominię­
ciem elementów podlegających od­
zyskowi), paliwa i energii, wyroby 
zakupione, półfabrykaty i usługi z 
zewnątrz, koszty materialne związa­
ne z przygotowaniem i opanowaniem 
produkcji, nakłady materialne (łącz­
nie z amortyzacją) w kosztach wy­
działowych. ogólnozakładowych i in­
nych. W wypadku, gdy na dany wy­
rób zatwierdzona jest jedynie cena 
det «liczna. to przy liczeniu normaty­
wu produkcji czystej odejmuje się 
od niej podatek obrotowy i marżę 
handlową.

Cel eksperymentu nie sprowadza 
się wyłącznie do zadań obiektywne­
go liczenia i planowania wydajno­
ści pracy. Miernik normatywnej pro­
dukcji czystej pozwala jednocześnie 
w sposób bardziej obiektywny ba­
dać poziom wykorzystania środków 
trwałych i zasobów materialnych (w 
szczególności — materiałochłonności 
produkcji). To ostatnie odgrywa 
istotną rolę dla podnoszenia efek­
tywności produkcji poprawy jej ja­
kości. Trzeba jednaxze brać pod 
uwagę dwa aspekty analizy wpływu 
miernika normatywnej produkcji 
czystej na spadek materiałochłonno­
ści. Ekonomiści mówią o zmianie 
materiałochłonności konkretnych 
wyrobów i zmianie materiałochłon­
ności całej produkcji. Istnieją wszel­
kie podstawy dla tego rodzaju roz­
graniczeń Rzecz w tym. że materia­
łochłonność całej produkcji to nic 
innego, jak relacja między sumą na­
kładów materiałowych na produkcję 
i wartością produkcji w cenach hur­
towych. Może ona ulec obniżce pód

wpływem zmian strukturalnych w 
ogólnej wielkości produkcji nawet 
wówczas, gdy materiałochłonność po­
szczególnych wyrobów nie tylko nie 
zmiejszyła się, a nawet wzrosła.

Uwzględniając, że zmiany struktu­
ry wytwarzania nie zawsze zależą od 
przedsiębiorstwa, dla oceny jego 
działalności zasadnicze znaczenie ma 
analiza zmian materiałochłonności 
wyrobu, obniżki rozmiarów zakła­
dów materiałowych w przeliczeniu 
na jednostkę poszczególnych wyro­
bów. Mierniki te przyjęto liczyć w 
wyrażeniu naturalnym i wartościo­
wym.

Mienik normatywnej produkcji 
czystej wpływa skutecznie także i na 
zmiany 'w pracochłonności wyrobów.

W stoczni im K. Marksa w Astra- 
chaniu w pierwszym roku prowa­
dzenia eksperymentu tempo wzro­
stu produkcji i wydajności pracy, 
liczone przy użyciu miernika pro­
dukcji czystej było znacznie wyższe 
aniżeli analogiczne wskaźniki liczo­
ne w kategoriach produkcji global­
nej. Przyczyną istotnych różnic był 
wzrost udziału produkcji pracochłon­
nej i spadek udziału wyrobów ma- 
teriałochłonnych. Ma to duże znacze­
nie, jako że rodzi obiektywne prze­
słanki dla wytwarzania wyrobów, w 
produkcji których przedsiębiorstwa 
nie były uprzednio zainteresowane. 
I tak np. wytwórnia silników die- 
slowskich w Penzie. od chwili, gdy 
jej działalność oceniana jest na pod­
stawie produkcji czystej, bez jakich­
kolwiek dyrektyw zwiększyła pro­
dukcję ogromnie poszukiwanych czę­
ści zamiennych — wyrobów uprzed­
nio niezbyt dla fabryki korzystnych, 
pogarszających wskaźniki zarówno 
wielkości produkcji jak i wydajno­
ści pracy. Normatyw produkcji czy­
stej (stosunek do cen hurtowych) 
wyniósł w tej wytwórni 0,4 w wy­
padku części zamiennych i 0,32 w 
wypadku silników dieslowskich. Za­
łoga została zainteresowana również 
produkcją innych wyrobów, niegdyś 
z punktu widzenia interesów przed­
siębiorstwa mało opłacalnych. Me­
todyka analizy działalności przed­
siębiorstw w warunkach ekspery­
mentu przewiduje zestawianie dy­
namiki mierników produkcji czystej 
i pracochłonności. Wyrażając jedy­
nie nakłady pracy żywej, miernik 
produkcji czystej, w sposób bardziej 
niż inne mierniki obiektywny obra­
zuje dynamikę pracochłonności. Jed­
nocześnie rozbieżności w dynamice 
normatywnej produkcji czystej i pra­
cochłonności dają pogląd na temat 
stopnia wpływu innych czynników, 
w szczególności różnego poziomu 
rentowności wyrobów, na zmianę 
miernika produkcji czystej.

Normatywna produkcja czysta 
sprzyja również wprowadzaniu do 
produkcji nowych wyrobów. Rzecz 
w tym, że nowe, wyższe jakościowo 
wyroby, odznaczają się zazwyczaj

także wyższą pracochłonnością. Dla­
tego też na wyroby te ustala się re­
latywnie wysokie normatywy pro­
dukcji czystej. Z zasady są one wyż­
sze, niż przeciętne dla całego przed­
siębiorstwa. Np. w odeskiej fabryce 
„Awtogenmasz”, gdzie opanowano 
wytwarzanie nowego skomplikowa­
nego produktu, udział normatywu 
produkcji czystej w cenie hurtowej 
tego produktu wyniósł 64,4 proc., 
podczas gdy średnia dla całej fabry­
ki wynosi 37,6 proc.

Fakt, że dynamika produkcji czy­
stej jest zbliżona do dynamiki pra­
cochłonności sprawia, że miernik ten 
staje się bardziej obiektywnym na­
rzędziem oceny wydajności pracy. 
Określenie zmian w wydajności pra­
cy na podstawie produkcji globalnej 
skażone jest wpływem zmian w 
strukturze wytwarzania. Wskutek te­
go znaczne są wówczas rozbieżności 
w ocenie wydajności pracy. I tak 
wśród 14 przedsiębiorstw podległych 
Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego w 
skrajnych wypadkach produkcja to­
warowa przypadająca na jednego ro­
botnika jest w jednym z przedsię­
biorstw 2,7 raza wyższa aniżeli w in­
nym przedsiębiorstwie. Jeżeli nato­
miast za miernik przyjąć produkcję 
czystą, to różnica wyniesie tylko 70 
proc.

Jak wiadomo, wskaźnik wielkości 
produkcji, wykorzystywany dla li­
czenia i planowania wydajności pra­
cy, stosuje się również na potrzeby 
funduszu płac. I tu dają się zauwa­
żyć zalety miernika produkcji czy­
stej, w porównaniu z miernikami 
produkcji globalnej, towarowej czy 
zrealizowanej. Wynika to właściwie 
stąd, że zmiany funduszu płac zale­
żą od wpływu nakładów pracy żyr 
wej i nie są związane z dynamiką 
nakładów materialnych.

Posługując się związkiem między 
wzrostem wydajności pracy i śred­
niej płacy przy stosowaniu miernika 
produkcji globalnej przedsiębiorstwo 
może bez trudu rościć sobie prawo 
do wzrostu funduszu płac w rezul­
tacie li tylko wzrostu materiało­
chłonności lub rentowności produk­
cji. Zdaniem wielu ekonomistów po­
sługiwanie się miernikiem produk­
cji czystej eliminuje wpływ mate­
riałochłonności i w ogóle nakładów 
materialnych, lecz jednocześnie na 
fundusz płac jeszcze większy wpływ 
mają różnice w stopniu rentowności 
produkcji.

W ostatnich latach miernik pro­
dukcji czystej zyskuje coraz więcej 
zwolenników.. Analiza rezultatów 
prowadzonego eksperymentu pozwo­
li w przyszłości Państwowemu Ko­
mitetowi Planowania ZSRR rozwa­
żyć możliwość szerszego zastosowa­
nia tego miernika w procesie pla­
nowania i oceny działalności przed­
siębiorstw.

PRZEDSIĘBIORSTWO PROJEKTOWANIA 
I DOSTAW URZĄDZEŃ OCHRONY POWIETRZA 

„OPAM”
świadczy usługi w zakresie:
• projektowania i dostaw kompletnych instalacji 

odpylania, obróbki gazów i transportu pyłów 
oraz oczyszczania gazów dla hutnictwa żelaza 
i stali, metali nieżelaznych, przemysłu prze­
twórczego i przemysłu materiałów budowlanych;

• projektowania 1 dostaw urządzeń odpylających 
a mianowicie: elektrofiltrów suchych i mokrych, 
m.in. wg licencji firmy ŁURGI — RFN, filtrów 
tkaninowych, odpylaczy bezwładnościowych su­
chych (cyklonów, multi-cyklonów, wirnikowych), 
odpylaczy natryskowych i barbotażowych (prze- 
wałowych, pianowych) oraz bezwładnościowych 
mokrych (płuczek cyklonowych, wirnikowych 
i uderzeniowych);

• projektowania i dostaw urządzeń do neutraliza­
cji gazów, np.: płuczek wirnikowych, natrysko­
wych i barbotażowych przewałowych i piano­
wych; instalacji do katalitycznego oczyszczania 
gazów, do adsorpcji par związków organicz­
nych;

• opracowania analiz zanieczyszczenia atmosfery 
i projektów stref ochrony sanitarnej zakładów 
przemysłowych;

• prowadzenie prac pomiarowych i badawczych 
urządzeń odpylających i do neutralizacji gazów, 
emisji pyłów i gazów, stężeń zanieczyszczeń na 
stanowiskach pracy t w powietrzu atmosferycz­
nym oraz analiz własności fizykochemicznych 
zanieczyszczeń pyłowych i gazowych;

• doradztwa technicznego w zakresie w/w proble­
matyki.

Szczegółowych informacji dotyczących dostaw udzie­
la Dział Kompletacji Dostaw, Katowice, ul. Po­
wstańców 61, tel. 510-651; 516-783.

Informacji i porad technicznych udziela Dział Pro- 
jektowo-Kosztorysowy, Katowice, ul. Zakopiańska 
21, tel. 588-061-63.

Uwaga: Usługi kompletacyjne świadczy PP i DUOP 
„OPAM" na warunkach Generalnego Dostawcy w 
cyklu określonym Zarządzeniem Ministra Przemy­
słu Ciężkiego 1 Maszyn Nr 32 z dnia 20.VII.1972 r.
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WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA Z POLONIĄ ZAGRANICZNĄ

OBUSTRONNY INTERES
■ WIESŁAW SZYNDLER -GŁOWACKI

Około 9—10 milionów Polaków żyje poza granicami na- 
sżegp kraju. Spora ich część doszła tam do liczącej się 
już pozycji społeczno-gospodarczej i reprezentują oni 
wprawdzie rozrzucony po całym świecie, ale dość po­
kaźny w sumie potencjał ekonomiczny. Warto więc te- 
raż, na fali pogłębiania związków kraju z Polonią zagra­
niczną, zająć się bliżej także różnymi formami współ­
pracy gospodarczej krajowych producentów i handlow­
ców z polonijnymi przemysłowcami i kupcami, co obu 
Stronom może przynosić niebagatelne korzyści. Choć 
nie zawsze jest to takie proste i cała sprawa wciąż jesz­
cze napotyka różne trudności.

ABY wprowadzić Czytelników w 
ten nowy na naszych łamach, 
■ ale ciekawy i chyba • dość ważki, 
temat.— zacznę tu od paru najogól­
niejszych informacji: jakie są źród­
ła, skupisk polonijnych za granipą, 
; jak szacuje się ich- liczebność, jak 

' się zmienia społeczno-ekonomiczny 
charakter naszej Polonii zagranicz­
nej oraz jak staramy się teraz po- 
szerząc z nią różne więzi. Dopiero 

- na tym- tle będzie można nieco bliżej 
- zająć się' możliwościami rozwijania 
i współpracy gospodarczej i wnióska- 

mt ną przyszłość, które trzeba wy- 
- snuWać z doświadczeń przeszłości.

ŹRÓDŁA SKUPISK 
POLONIJNYCH

Źródłem, powstawania . i powięk- 
":sźania środowisk polonijnych za gra- 
' . nicą była emigracja (choć o powięk­

szaniu tych środowisk decyduje już 
bardziej przyrost- naturalny). A jak 

.Wiadomo — w dziejach naszego na- 
. rodu emigracja odgrywała dużą ro­

lę- • . ' .
Pierwsze' Wielkie fale emigracji 

mieliśmy w ubiegłym stuleciu, po 
- Upadku powstań narodowych — li- 
-■'stopadówego i styczniowego. Były to 
. emigracje polityczne. Następna wiel­
ka fala emigracji politycznej, zarów­
no dobrowolnej (uchodźctwo) jak też 
przymusowej (przesiedlenia, wywóz 

■ pi roboty itp.Ł miała, miejsce pp klę- 
ąęe wrześniowej i występowąłącprzęz 
cały okres JI.wojny 'światowej7,

' •: -Są przestrzeni- ■ eałego - pstatniego 
'.stulecia znacznie jednak większe 
' -rózmiary przybrała emigracja zarob- 
1 .kowa, która zaczęła się na dużą ska- 
~;lę w II połowie XIX wieku, po znie­

sieniu .pańszczyzny. Do . I wojny 
..światowej byłą to przede wszystkim 
-emigracja zamorska, zaś po tamtej

' wojnie kontynentalna.

Szacuje się, że od końca XIX wie­
ku do roku 1914 wyemigrowało z 
ziem polskich ok. 3 miliony osób, 
po I wojnie światowej — dalsze 2 
miliony, a po II wojnie — ok. 1 mi­
liona. Natomiast emigrację w latach 
obu wojen światowych w grubym 
przybliżeniu szacuje się na dalsze 
co najmniej 2 miliony osób. W su­
mie daje to około 8 milionów emi­
grantów w ciągu zaledwie kilku­
dziesięciu lat, a odejmując od tej 
liczby reemigrację otrzymamy za ten 
okres emigrację netto rzędu ok. 6 
milionów osób, w tym około 5 . mi­
lionów Polaków.

Są to liczby oparte na bardzo 
ogólnych szacunkach GUS, bowiem 
z uwagi na zmiany granic i brak 
pełnych statystyk z poprzednich 
okresów trudno tu o jakieś dokład­
niejsze dane. A jeszcze trudniej 
określić, ilu właściwie Polaków żyje 
dziś za granicą.

ILU POLAKÓW 
ŻYJE ZA GRANICĄ?

Kryteria określania narodowości 
emigrantów i ich potomstwa są dy­
skusyjne i nieprecyzyjne, statystyki 
różnych krajów i organizacji stosują 
tu bardzo różne metody i dysponują 
często niepełnymi lub nieporówny­
walnymi danymi. Można ..przecież, za 
.Polaków uważać- bądź to osoby uro­
dzone w Polsce,’ bądź mające rodzi­
ców — Polaków, bądź określające 
swoją narodowość jako polską czy 
też język polski jako ojczysty. Moż­
na też stosować tu szersze kryteria 
wliczając do Polonii zagranicznej 
również te osoby, które nie używają 

już języka polskiego, ale będąc lo­
jalnymi obywatelami krajów zamie­
szkania zachowali tradycje polskie­
go pochodzenia i czują się w jakimś 
sensie również Polakami, podtrzy­
mują swe więzi z polską kulturą 
i przejawiają zrozumienie dla pol­
skich interesów narodowych. A w 
zależności od tego, jak kto liczy — 
wyniki mogą być różne.

Stąd też niektóre źródła między­
narodowe, opierające się na wyni­
kach spisów ludności poszczególnych 
krajów, szacują liczbę Polaków ży- 
jących stale za granicą naszego kra­
ju na tylko ponad 5 min osób. Ale 
według badań Towarzystwa Łączno­
ści z Polonią Zagraniczną „Polonia” 
oraz polonijnych organizacji zagra­
nicznych — te oparte na oficjalnych 
statystykach dane są dalece niepeł­
ne i poważnie zaniżone, gdyż nie 
uwzględniają wielu osób wykazują­
cych polską świadomość kulturową 
i np. zrzeszonych w organizacjach 
polonijnych lub współpracujących z 
nimi.

Biorąc zaś pod uwagę również ten 
bardziej subiektywny czynnik świa­
domościowy — szacuje się (dane 
sprzed kilku lat), że za granicą żyje 
ok. 9—10 min Polaków, w tym naj­
więcej w USA (ok. 6,5 min). Więcej 
rodaków żyjących na obczyźnie ma­
ją z krajów europejskich tylko 
Niemcy i Włosi, a z krajów poza­
europejskich — tylko Chiny.

Jakby więc nie liczyć — mamy za 
granicą kilka milionów rodaków. 
I nic dziwnego, że różne formy wię­
zi ze środowiskami polonijnymi są 
dla nas kwestią, której wagę trudno 
przecenić. Przy czym w ostatnich 
latach staje się ona dla nas coraz 
bardziej istotna, a to w rezultacie 
zarówno przemian w naszym kraju, 
który stał się bardziej „otwarty na 
świat”, jak też na skutek przeobra­
żeń dokonujących się w środowi­
skach polonijnych.

NOWA SYTUACJA 
SPRZYJA ZBLIŻENIU

Minęły już czasy, w których ogól­
ny ' stosunek do Poldnii • zagranicz­
nej nacechowany był nieufnością

■
dowej — staramy się również po­
głębiać więź kraju z Polonią zagra­
niczną i popieranie tego współdzia­
łania stało się ważnym elementem 
polskiej polityki zagranicznej.

Szczególna w tym zasługa I sekre­
tarza KC PZPR tow. Edwarda Gier­
ka, który sam przez 25 lat przebywał 
na emigracji i dobrze rozumie sytua­
cję oraz potrzeby środowisk polonij­
nych. Wizyty tow. Gierka w krajach 
o dużych skupiskach polskich grup 
etnicznych — w Stanach Zjednoczo­
nych, Francji i Belgii — przyczyniły 
się do takiego pogłębienia współpra­
cy z Polonią zagraniczną, które spot­
kało się ze zrozumieniem krajów, 
gdzie Polonia zamieszkuje i z ak­
ceptacją coraz szerszych kręgów tej 
Polonii.

Równocześnie w środowiskach po­
lonijnych coraz silniej rozwija się 
poczucie dumy z rozwoju Polski, tak 
przyspieszonego w ostatnich latach, 
a także poczucie solidarności z jej 
interesami, wyrażane choćby w wie­
lu różnych akcjach (np. udział w od­
budowie Zamku Królewskeigo, w 
budowie Centrum Zdrowia Dziecka). 
Towarzyszy temu coraz żywsze zain- 
teresowonie polską kulturą i gospo­
darką, co wiąże się z faktem, iż w 
pewnym sensie zmienia się społecz­
ny charakter środowisk polonijnych.

Obok bowiem „starej generacji” 
emigrantów wzrasta tam udział ge­
neracji młodszej, o relatywnie wyż­
szym poziomie wykształcenia, która 
jest silniej zasymilowana w krajach 
zamieszkania i zajmuje tam poważ­
niejszą pozycję społeczno-ekonomi­
czną. Równocześnie jednak w śro­
dowiskach tych ostatnio coraz silniej 
kształtują się tendencje do podkre­
ślenia własnego rodowodu etniczne­
go, wywodzącego się z kraju pocho­
dzenia i do zacieśnienia więzi kul- 
turalno-ekonomicznych z tym kra­
jem. (Nawiasem mówiąc już Florian 
Znaniecki, wybitny socjolog zajmu­
jący się problemami emigracji, 
twierdził, że twórcze jednostki po­
winny aktywnie uczestniczyć w 
dwóch różnych kulturach narodo­
wych w pełni obydwie doceniając).

Wielostronne korzyści

: Wszystkie pokazane wyżej zmiany 
, w pozycji naszego kraju i w środo- 
; wiskach polonijnych wpływają na 

obustronną tendencję takiego wza­
jemnego zbliżenia, które obok po­
głębienia tradycyjnych - kontaktów 
rodzinnych, turystycznych, kultural­
nych, oświatowo-informacyjnych itp. 
obejmują również związki gospodar­
cze. Rzecz dotyczy oczywiście Polo­
nii w krajach kapitalistycznych, 

gdzie działa wiele polonijnych przed­
siębiorstw produkcyjnych, handlo­
wych i innych. Znając dobrze realia 
ekonomiczne tamtych krajów, a za­
razem lepiej rozumiejąc realia na­
szej gospodarki — firmy takie mogą 
owocnie włączyć się do naszej współ­
pracy z zagranicą.

Istnieją realne możliwości i po­
trzeby zdobycia wśród tych firm po­
ważnych partnerów dla naszego han­
dlu zagranicznego — zwłaszcza w 
takich krajach, jak: USA, Kanada, 
RFN, Anglia, Francja, Belgia, Szwe­
cja, Brazylia, Argentyna czy Austra­
lia. Współpraca z takimi firmami po- 
lonijnymi — przy nienaruszaniu za­
sady ich lojalności obywatelskiej 
wobec kraju pobytu — powinna 
wspomagać bilateralne stosunki Pol­
ski z tymi krajami.

Jak to bowiem stwierdził tow. Ed­
ward Gierek podczas swej zeszło­
rocznej wizyty w USA: „(...) w cało­
kształcie stosunków między naszymi 
krajami istotną pozytywną rolę ode­
grać może z pewnością wielomilio­
nowa społeczność Amerykanów pol­
skiego pochodzenia. Będąc dobrymi 
obywatelami Stanów Zjednoczonych, 
a jednocześnie zachowując uczucio­
we związki ze swą starą ojczyzną, 
stanowiła ona zawsze jeden z waż­
nych czynników wzajemnego zbliże­
nia między obu narodami i wnosić 
może poważny wkład do ich wza­
jemnej współpracy”. Oczywiście, do­
tyczy to nie tylko Polonii amery­
kańskiej.

Zakładamy przy tym, że współ­
praca z firmami polonijnymi powin­
na służyć nie tylko intensyfikacji na­
szych obrotów z zagranicą, ale też 
wzrostowi pozycji owych firm. Po­
zycja ta nie jest nam przecież obo­
jętna: jesteśmy żywotnie zaintereso­
wani w ekonomicznym umocnieniu 
środowisk polonijnych nie tylko ze 
względu na łączące nas więzy naro­
dowe, ale również dlatego, że 
wzmacnia to wpływ tych zbiorowo­
ści na kształtowanie w krajach 
osiedlenia opinii publicznej zgodnie 
z interesami polskiej racji stanu.

Chodzi tu więc o obustronnie ko­
rzystny interes nie tylko czysto eko­
nomiczny — i o tym nie wolno nam 
zapominać.

LEPSZE WARUNKI 
WSPÓŁDZIAŁANIA

Doceniając wszystkie te korzyści 
gospodarczego współdziałania z Po­
lonią zagraniczną — rząd nasz opra­
cował w latach 1971—1972 długofa­
lowy program współpracy z Polo­
nią, który obok zagadnień oświaty, 
informacji, kultury, turystyki itd. 
obejmuje również sprawy związków 
ekonomiczno-handlowych i technicz- 
no-przemysłowych. Program ten 
przewiduje: opracowanie monografii 
rynku polonijnego w krajach kapi­
talistycznych o większych skupi­
skach Polaków, nawiązanie bliższych 
kontaktów z przedsiębiorcami polo­
nijnymi zainteresowanymi naszymi 
problemami gospodarczymi, rozsze­
rzenie asortymentu i zwiększenie 
masy towarowej przeznaczonej na 
eksport do przedsiębiorstw polonij­

nych, uaktywnienie kooperacyjnych 
związków naszego rzemiosła i drob­
nego przemysłu z firmami polonij­
nymi, stworzenie korzystnych wa­
runków dla zaangażowania kapita­
łów polonijnych w rozwój usług tu­
rystycznych w kraju (których nie­
dostatek ogranicza możliwości wy­
cieczek Polonii do kraju) itp.

Aby stworzyć organizacyjne wa­
runki realizacji tego programu po­
wołano do życia Międzyresortową 
Komisję do spraw Polonii Zagranicz­
nej (mającą aktywizować i koordy­
nować działalność poszczególnych 
resortów). W Towarzystwie Łączno­
ści z Polonią Zagraniczną, które jest 
jakby promotorem kontaktów mię­
dzy krajem a środowiskami polo­
nijnymi, utworzono specjalny Ośro­
dek Informacji i Usług nastawiony 
na pomoc w kontaktach gospodar­
czych.

Jeśli chodzi o mający tu szczegól­
nie duże zadania resort handlu za­
granicznego — utworzono Towarzy­
stwo Handlu Zagranicznego „Poli- 
mar”, którego głównym zadaniem 
jest pośrednictwo w różnych for­
mach handlu i kooperacji produk­
cyjnej z firmami polonijnymi (jest 
to przedsiębiorstwo wiodące w tym 
zakresie). W Ministerstwie Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Mor­
skiej uruchomiono zespół międzyde- 
partamentalny do spraw aktywiza­
cji współpracy gospodarczej z Polo­
nią zagraniczną, a we wszystkich 
przedsiębiorstwach handlu zagrani­
cznego powołano pełnomocników do 
spraw tej współpracy (w randze wi­
cedyrektorów).

Ale mimo wszystkich tych zmian 
organizacyjnych, mających służyć 
aktywizacji stosunków gospodar­
czych z Polonią zagraniczną — choć 
stosunki te ostatnio wyraźnie się 
ożywiły, to jednak wciąż jeszcze da­
lece nie wykorzystuje się istnieją­
cych tu możliwości. Wprawdzie obro­
ty z przedsiębiorstwami polonijnymi 
rosną — to jednak wciąż jeszcze 
mają one charakter marginesowy w 
całokształcie naszych obrotów z wy­
soko rozwiniętymi krajami kapita­
listycznymi (przeciętnie 2—3 proc, 
tych obrotów). Jak wykazały prze­
prowadzone przez NIK ostatnie kon­
trole realizacji rządowego programu 
w tym zakresie — wciąż jeszcze 
znajdujemy się tu we wstępnej fa­
zie prac przygotowawczych, wciąż 
jeszcze daleko do oczekiwanych 
efektów. Realizacja rządowego pro­
gramu napotyka bowiem szereg róż­
nych trudności bynajmniej niełat­
wych do pokonania.

★

O tych trudnościach, ale także o 
coraz wyraźniejszych ostatnio osiąg­
nięciach współpracy z Polonią za­
graniczną wiele mówiono na zor­
ganizowanych niedawmo w1 Poznaniu - 
polonijnych spotkaniach gospodar­
czych, gdzie przytoczono sporo kon­
kretnych przykładów i ciekawych 
opinii, gdzie wysunięto też różne 
wnioski ńa przyszłość. Tymi przy­
kładami. opiniami i wnioskami zaj- 
mę się już jednak oddzielnie — w 
następnym artykule.

i ostrożnością w nawiązywaniu kon­
taktów. Wraz z pogłębiającym się 
procesem odprężenia i współpracy w 
stosunkach międzynarodowych, wraz 
z coraz szerszym włączaniem się na­
szego'kraju do tej współpracy, wraz 
z rozwojem turystyki międzynaro-

że świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata

WOKÓŁ OBU AMERYK
Pierwsza tego typu wyprawa naukowo- 

-badawcza ma na celu opłynięcie obu 
Ameryk. Od czasu Ammundsena- nikt 
jeszcze: nie zapuszczał się tak daleko na 
północ, na Ocean Lodowaty. Czyni to 
10 polskich żeglarzy — badaczy na po- 

; kładzie . dwumasztowego jachtu „Geda- 
nia’’. program badawczy tej wyprawy 
obejmuje m.. In. badanie zanieczyszczeń 
środowiska naturalnego, obserwacje. me­
teorologiczne, testowanie materiałów 
używanych do budowy statków itp. W 

• załodze „Gedanii”. znaleźli się: • meteo­
rolog, . elektronik; lekarz, technicy 1‘ in. 
Dowódca — dr inż. Dariusz Bogucki, „na 

; co- dzień”' jest głównym projektantem w 
Centrum Techniki Okrętowej. Zaliczył na 
Swoim konćie szereg ■ rejsów północ­
nych — dotarł do Grenlandii, Spitsberge­
nu, wyspy Jana Mąyena. (PAI).

“ ŚMIGŁOPŁAT
' Ciekawą konstrukcję opracowano w 
Ośrodku' Badawczo-Rozwojowym Sprzę­
tu Komunikacyjnego w; Mielcu. Jest tp 

' śmigłowiec zaopatrzony w płaty, nośne. 
■ W przypadku uszkodzenia wirnika' ma- 
- szyny, może ona kontynuować lot śllz- 
. gowy 1 w ten sposób lądować. - Przedni 
Ł płat-o-.regulowanym kącie natarcia jest 
' umieszczony z przodu powyżej wirnika. 
- Płat tylny wraz z uśterzenlem kierunko­

wym umieszczony jest z: tyłu- kadłuba 
’ śmlgiopłatu i, jak przewidują projekto- 
' dawcy; może- on być konstrukcją składa­

ną uzyskującą- stan funkcjonalny auto­
matycznie.- w przypadku awarii. Smiglo- 

' płat jest konstrukcją (patent tymczaso­
wy nr 75011) zapewniającą bezpieczne, 
awaryjne lądowania w przypadkach 
urwania się łopaty śmigła, co w po­
dobnej sytuacji na śmigłowcu kończy się

’ na ogół tragicznie. (INNOWACJE).

POLONICA W SZWECJI
Niestrudzonym badaczem naszej prze­

szłości — ściślej, kontaktów polsko- 
-szwedzkich — okazał'' się marynarz Ber­
nard Osiński, internowany razem z za­
łogą podwodnego okrętu „2bik” w Szwe­
cji w 1939 roku. Zaćzął wówczas tropić 
polskie ślady w Szwecji, głównie staro­
druki 1 rzadkie książki. Po latach poszu­
kiwań zebrał ponad 200 druków dla Bi­
blioteki Narodowej, a 1500 tomów, m. in. 
pozycje dotyczące Polski w języku 
szwedzkim, przekazał Instytutowi Pol­
skiemu w Sztohkolmie. (PAI).-

OBUWIE DO PRACY
Zakład Ochron Osobistych Centralnego 

Instytutu Ochrony Pracy zajął się obu­
wiem kobiet pracujących w przemyśle. 
M. in. dla kobiet stykających się w czasie 
pracy z olejami, pyłami, farbami, przez­
naczono trzewiki ze skór bydlęcych — 
bókśów, na spodach z olejoodpornej 
gumy komórkowej. Trzewiki wyposażo­
no w tworzywowe poduszki, chroniące 
balće stóp przed udrzenlem; „bezpieczna 
sprzączka” umożliwia szybkie zdjęcie bu­
ta. jeśli do jego wnętrza dostanie się go­
rący odprysk. Trzewiki te są elastyczne, 
ICkkle, wygodne. Po uzyskaniu pozy­
tywnej opinii CIOP zalecane będą jako 
trzewiki ochronne dla kobiet. (WIT).

W POLIGRAFII 
NOWOCZEŚNIEJ

Od 1973 r. działa Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy Przemyślu Poligraficznego. 
Placówka legitymuje się pierwszymi 
osiągnięciami. Opracowano tu . m. In. 
nowe matryce termoutwardzalne dla 
techniki fleksograficznej, stosowanej do 
drukowania na papierach i tworzywach 
sztucznych. Wprowadzono do produkcji 
poligraficznej nowy rodzaj lakieru do 
lakierowania druków gwarantujących ich 
wysoką jakość. Opracowano też orygi­
nalne preparaty do trawienia, eliminu­
jąc całkowicie ich import. W OBRPP 
powstało prototypowe urządzenie naświe­
tlające dla procesów fotoreprodukcyj- 
nych i kopiowych, w którym wykorzysta­
no lampy ksenonowe i metohalogenowe 
krajowej produkcji. (PAP).

W OBRONIE SERCA
W czterech krajach — w Anglii, Belgii, 

Polsce i Włoszech — prowadzi się pod 
patronatem Światowej Organizacji Zdro­
wia tzw. eksperyment kontrolowany. 
ŚOZ pragnie tą drogą zdobyć ocenę moż­
liwości obniżenia ryzyka choroby wień­
cowej, znajdującej się na pierwszym 
miejscu wśród chorób cywilizacji oraz 
ocenić wyniki badań prowadzonych w 
różnych krajach. Przedmiotem badań są 
mężczyźni w wieku 40-59 lat zatrudnieni 
w wylosowanych zakładach pracy. Zasto­
sowano u nich odpowiednią dietę, na­
kłoniono do zaprzestania palenia papie­
rosów, zwiększono wysiłek fizyczny, zre­
dukowano nadwagę. Chodziło tu o usta­
lenie, do jakiego stopnia jest odwracalne 
ryzyko choroby wieńcowej, związane 
z tymi czynnikami. (INTERPRESS).

PAS
Symbol PAS to skrót nazwy: Polska 

Aparatura Strunowa. Opracowano ją w 
ramach Krajowego Systemu Automatyki 
1 Pomiarów POLMATIK w Przemysło­
wym Instytucie Automatyki i Pomiarów 
w Warszawie. Zestaw PAS obejmuje 
mierniki, urządzenia i czujniki, które słu­
żą do zdalnych pomiarów wielkości me­
chanicznych i fizycznych, a w szczegól­
ności: odkształceń i naprężeń wewnątrz 
i na powierzchni konstrukcji betono­
wych, temperatur wewnątrz betonu i w 
otworach mrożeniowych szybów, > sil 
i nacisków górotworu itp., (INNOWA­
CJE).

CHEMICZNE 
WYWOŁYWANIE RUI

Ostatnio udało się wyizolować z pró­
bek słoniny knurów pewien związek 
chemiczny. Wykrytą substancję udało 
się następnie wyprodukować syntetycz­
nie. Ma ona zapach knura i właściwość 
pobudzającą popęd płciowy u lochy. Uła­
twiło to zsynchronizowanie terminów 
unasienniania loch. Dla przekonania się 
o właściwościach obu związków che­
micznych przeprowadzono badania nad 
850 lochami. Preparaty te rozpylono lo­
chom, dawki wynosiły 0,2 do 0,4 ml dzien­
nie. Po takim zabiegu obserwowano lo­

chy. Gdy stwierdzono charakterystyczne 
objawy rui — zapladniano je sztucznie. 
Preparaty stosowane w doświadczeniach 
wyprodukowane zostały przez firmę Syn- 
tex w Palo Alto w USA. (PAP).

UNIKALNY
APARAT LABORATORYJNY

Nowy sukces odnieśli pracownicy ze­
społu Instytutu Inżynierii Chemicznej, 
i Technik Pomiarowych Politechniki 
Gdańskiej zajmujący się zagadnieniami 
chromatografii cieczowej. Opracowany w 
Instytucie chromatograf wielokolumnowy 
jest pierwszym tego typu urządzeniem 
na świecie. Chromatograf wielokolumno­
wy umożliwia równoczesne dokonywa­
nie kilku analiz chemicznych i jest apa­
ratem znacznie tańszym (wydajniejszym) 
od chromatografów cieczowych wytwa­
rzanych dotychczas, które pozwalają na 
prowadzenie jednej analizy — dopiero po 
jej zakończeniu można prowadzić na­
stępne. (INTERPRESS).

ELEKTRONICZNE 
USUWANIE ZADZIORÓW

Urządzenie EUCA 40 wykonano 1 prze­
budowano w Instytucie Obróbki Skra­
waniem w Krakowie. Jest ono przezna­
czone do elektrochemicznego usuwania 
zadziorów po obróbce wiórowej z krawę­
dzi elementów stalowych. Przewiduje 
się, że zastosowanie urządzenia EUCA 40 
będzie szczególnie przydatne w produk­
cji wicloscryjnej lub masowej, wielo­
krotnie obniży pracochłonność i koszty 
usuwania zadziorów w porównaniu z o- 
bccną metodą. (INNOWACJE).

ZIEMNIACZANE REZERWY
Wyhodowane przez pracowników In­

stytutu Ziemniaka w Boninie sadzeniak) 
we właściwych warunkach agrotechnicz­
nych dają bardzo wysokie plony, do­
chodzące nawet do 500 q z ha. Potwier­
dzają to doświadczenia prowadzone przez 
placówki Instytutu w całym kraju. Tym­
czasem przeciętne plony uzyskiwane 
przez polskie rolnictwo wynoszą około 
200 q ziemniaków z ha. Porównanie wy­
ników wskazuje, że w uprawie ziemnia­
ków kryją się ogromne rezerwy, gdyby 
bowiem zwiększyć ich zbiory do 300 q, 
uzyskano by około 25 min ton ziemnia­
ków więcej, to Jest prawie połowę zblera- 
nycn obecnie plonów. (PAP).

WIELKIE JEZIORA
WIDZIANE Z KOSMOSU

Najnowsze zdobycze nauki 1 techniki 
wykorzystuje w ochronie przed zanie­
czyszczeniami Wilkich Jezior Amerykań­
ska Agencja Ochrony Środowiska Natu­
ralnego. Dane o źródłach zanieczyszczeń 
tego największego zbiornika słodkiej wo­
dy w Ameryce Północnej dostarcza sa­
telita orbitujący na wysokości 500 mil. 
Z kolei kolorowe mapy tych zanieczysz­
czeń sporządza (właśnie w oparciu o da­
ne z satelity) wielki komputer firmy 
IBM. (INTERPRESS).

ZMIANY W PRODUKCJI ROPY

Rok 1974 przyniósł spadek wydo­
bycia ropy naftowej w świecie do 
poziomu 2 750 min t (w porównaniu 
z 2 770 min t w roku 1973). Nastą­
piły przy tym przesunięcia u szczy­
tu tabeli producentów ropy: na 
pierwszym miejscu, zajmowanym 
dotychczas przez Stany Zjednoczo­
ne, znalazł się Związek Radziecki, 
który zwiększył w tym czasie pro­
dukcję ropy naftowej z 421 do 
451 min t, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych produkcja obniżyła 
się z 454 do 432 min t. Na trzecim 
miejscu znajduje się nadal Arabia 
Saudyjska, która zwiększyła swą 
produkcję z 364 do 408 min ton. Poza 
Arabią Saudyjską w innych kra-, 
jach naftowych wzrost był niewiel­
ki (do 2 proc.).

WSPÓŁPRACA 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

KRAJÓW RWPG

Prowadzona przez organizacje 
handlu wewnętrznego wymiana to­
warów powszechnego użytku przy­
czynia się do wzbogacenia asorty­
mentu na rynkach poszczególnych 
krajów RWPG. W laitach 1972—1974 
kraje RWPG przeprowadziły wy­
mianę towarów powszechnego użyt­
ku łącznej wartości 1 200 min rubli 
transferowych. Nową formą rozsze­
rzenia współpracy w tej dziedzinie 
jest organizowanie wspólnych wy­
staw, na których prezentuje się naj­
nowsze gatunki towarów dostarcza­
nych na rynki wewnętrzne. W roku 
ubiegłym zorganizowano 170 tego ro­
dzaju wystaw.

PRODUKCJA BOKSYTÓW 
NA WĘGRZECH

Boksyt jest najważniejszą poży­
teczną kopaliną Węgier. Jego wydo­
bycie wynosi obecnie 3 min ton 
rocznie. Niedawno oddano do eks­
ploatacji kopalnię boksytów „Rak- 
hed-H” — jeden z najważniejszych 
obiektów pięciolecia 1971—1975. O- 
siągnie ona wkrótce projektową moc 
— 480 tys. ton boksytów rocznie.

Ważną rolę w eksploatacji złóż 
boksytów na Węgrzech odgrywa wę­

giersko-radzieckie porozumienie o 
współpracy w produkcji aluminium, 
zgodnie z którym boksyty są przera­
biane na Węgrzech na tlenek glinu 
wysyłany do ZSRR do dalszego 
przerobu, a uzyskiwane aliminium 
wraca na Węgry. Współpraca ta u- 
możliwia Węgrom zaoszczędzenie 
dużej ilości energii elektrycznej.

SPADEK JAPOŃSKIEGO GNP

Japoński produkt narodowy brut­
to (GNP) zmniejszył się w roku fi­
nansowym 1974/1975 o 0,6 proc. Był 
to pierwszy spadek' produktu naro­
dowego Japonii w okresie powojen­
nym. Główną przyczyną tego była 
niepomyślna sytuacja koniunktural­
na, której towarzyszyło znaczne o- 
graniczenie prywatnych inwestycji i 
zapasów, jak też bardzo nieznaczny 
wzrost prywatnego spożycia. Głów­
ne składniki GNP (wartość realna) 
przedstawiały się bowiem w minio­
nym roku finansowym następująco: 
prywatne spożycie — 47 mld jenów 
(wzrost o 2,3 proc.), konsumpcja pań­
stwowa — 7 mld (wzrost o 2,9 proc.), 
prywatne inwestycje — 22 mld (spa­
dek o 12,3 proc.), publiczne inwesty­
cje — 8 mld (spadek o 0,4 proc.), 
zapasy — 2 mld (spadek o 25,5 proc.), 
nadwyżka bilansu płatniczego — 2 
mld (wzrost o 600,0 proc.).

FLOTA INDII

Flota handlowa Indii liczyła ostat­
nio 308 statków 0 pojemności 3,94 
min DWT, a zamówienia indyjskich 
kompanii żeglugowych na budowę 
nowych statków wynosiły: w stocz­
niach krajowych — 49 statków o po­
jemności 1,57 min DWT i w stocz­
niach zagranicznych — 32 statki o 
pojemności 1,37 min DWT. (MP)

ZASADY CECHOWANIA 
ZŁOTA I SREBRA

Nowa konwencja w sprawie kon­
troli i cechowania wyrobów z metali 
szlachetnych przewiduje międzyna­
rodowy wspólny znak próby. Począt­
kowo konwencja wchodzi w życie 
między Austrią, Finlandią, Szwecją 
i Szwajcarią, konwencję podpisały 
ponadto Norwegia, Portugalia i W. 
Brytania. Wspólna cecha wyrobów 

zapobiegnie potrzebie oddzielnego 
badania i znakowania w każdym z 
krajów eksportujących i importują­
cych te wyroby oraz ma duże zna­
czenie dla ochrony konsumenta, 
gdyż jednolita cecha będzie gwa­
rantować zawartość czystego metalu 
w stopie. W stosunku do złota wpro­
wadzono trzy próby próba „750” 
(części czystego metalu na 1000 czę­
ści stopu), „585” i „375”, a w stosun­
ku do srebra również trzy próby: 
„925", „830” i „800”. Konwencja jest 
otwarta dla wszystkich krajów.

MECHANIZACJA 
ROLNICTWA W ZSRR

W ciągu pierwszych czterech lat 
bieżącej pięciolatki w ZSRR do se­
ryjnej produkcji wprowadzono po­
nad 200 nowych typów maszyn i cią­
gników rolniczych. Spośród kilku­
dziesięciu nowych wyrobów, które 
weszły ostatnio "na rynek, należy wy­
mienić ciągnik -„Białoruś” MTZ 80/82, 
udoskonalony kombajn do zbioru 
kukurydzy, ciągniki T-150, kosiarki 
rotacyjne, nowe rozrzutniki do na­
wozów i wapna, maszyny do zbioru 
ziemniaków, buraków i lnu oraz 
deszczownie. Przemysł przestawił się 
też na produkcję wysokowydajnych 
kombajnów zbożowych nowych ty­
pów; całkowicie zaniechano wytwa­
rzania typów mniej wydajnych. W 
bieżącym roku wdraża się dalszych 
siedemdziesiąt nowych typów ma­
szyn.

RUMUŃSKIE PLANY 
WĘGLOWE I NAFTOWE

W Rumunii prowadzone są inten­
sywne prace geologiczno-poszuki­
wawcze. Obiecująco przedstawiają 
się perspektywy dalszego rozwoju 
rumuńskiego górnictwa węglowego, 
opartego ną nowo odkrywanych za­
sobach. Obecne wydobycie, sięgają­
ce 27 min ton rocznie, powinno w la­
tach 1976—1980 zwiększyć się do. 56 
min ton. Poszukiwania dalszych po­
kładów ropy naftowej idą w Rumu­
nii dwoma torami: przygotowuje się 
serię supergłębokich wierceń (ponad 
10 tys: metrów w głąb ziemi) oraz 
rozpoczęcie szerszej eksploatacji 
szelfu Morza Czarnego.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
DOCHODY BUD2ETU 

PAŃSTWA

Ogólnie pomyślna realizacja pla­
nu dochodów budżetowych w okre­
sie 8 miesięcy br. (67,4 proc, planu 
rocznego wobec 64,4 proc, rocznych 
wpływów zrealizowanych w analo­
gicznym okresie ub. r.) nie oznacza, 
ze na wszystkich odcinkach wpływy 
budżetowe kształtują się równie ko- 
i zystnie. Szybszy, niż planowano, jest 
wzrost dochodów od przeds. gospo­
darki uspołecznionej. Zwracają na­
tomiast uwagę występujące na nie­
których terenach opóźnienia w rea­
lizacji planu wpływów od gospodar­
ki nieuspołecznionej. Pożądane oka­
zuje się więc, aby administracja te­
renowa, zwłaszcza w nowych woje­
wództwach, zwróciła większą uwa­
gę na efekty działalności na tym od­
cinku. (Sb)

WĘGIEL DLA WSI

W celu utworzenia niezbędnych 
zapasów węgla kamiennego na ok­
res jesienno-zimowy, Prezydium 
Rządu zobowiązało ministra Górni­
ctwa i Energetyki do postawienia do 
dyspozycji handlu dodatkowo 500 
tys. ton węgla kamiennego. Obecnie 
więc władze terenowe powinny 
wzmóc kontrolę zaopatrzenia punk­
tów sprzedaży detalicznej węgla. 
Ich zaopatrzenie jest bowiem zależ­
ne tylko od sprawnej organizacji 
przewozów i odbioru węgla przez 
składy opałowe.

Równocześnie składy opałowe zo­
stały . zobowiązane do szczególnej 
troski o zaspokojenie w pierwszej 
kolejności potrzeb gospodarstw rol­
nych prowadzących kontraktację 
żywca. (Sb)

ZMIANY W STANIE 
ZADŁUŻENIA

Zadłużenie ludności w PKO z ty­
tułu kredytów na zakupy ratalne to­
warów i usług, na budownictwo mie­
szkaniowe i remonty oraz z tytułu 
udzielonych ludności pożyczek go­
tówkowych i zakupionych od pań­
stwa domów mieszkalnych i działek 
budowlanych, na koniec sierpnia br 
wynosiło ok. 39,9 mld zł i było o 
ok. 150 min zł niższe niż na począt­
ku roku.

na rynku
FUNKCJONOWANIE SKLEPÓW

Ostatnio dostajemy coraz więcej 
listów, w których Czytelnicy skar­
żą się na godziny pracy sklepów, na 
częste zamykanie sklepów i wy­
wieszanie kartek „remont”, „rema­
nent”, „nieczynne z- powodu choro­
by”, „czynne krócej z powodu bra­
ku pracowników” itp. Krytykowano 
m. in. fakt, że tuż przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego sklepy papier­
nicze tradycyjnie otwierano dopiero 
o godz. 11.00, A przecież powracają­
ca z wakacji młodzież mogłaby ro­
bić zakupy nawet już od 7 godziny, 
co pozwoliłoby zmniejszyć w tym 
okresie tłok w tych sklepach.

Szereg z tych uwag zasługuje na 
uwagę. Rzeczywiście, czy nie należa­
ło (niestety jest już po fakcie) w se­
zonie „szkolnych zakupów” przed- 
łużyć_ pracę sklepów papierniczych, 
niektórych sklepów z obuwiem i 
konfekcją młodzieżową? I przez ana­
logię — czy przed sezonem tury­
stycznym nie powinny dłużej praco­
wać sklepy sportowe?

A w ogóle jest sporo racji w tym, 
że skoro rozwój (bazy handlowo- 
-usługowej nie nadąża za potrzebami, 
to należy dążyć do rozładowania 
tłoku w sklepach drogą przedłuża­
nia czasu ich pracy. Znalazłoby się 
wielu chętnych do robienia zaku­
pów bardzo rano czy też wieczorem. 
Dlaczego w ogóle utrzymuje się raz 
ustaloną godzinę (11.00) otwierania 
sklepów „argedowskich”, papierni­
czych, kosmetycznych czy księgarń?

W wielkich miastach z kupnem 
książki, garnka czy perfum trzeba 
czekać prawie do południa. Czy w 
miastach tych nie należałoby (na 
początek) wyznaczyć po kilka skle­
pów z tych branż (i szeroko o tym 
poinformować klientów), które pro­
wadziłyby sprzedaż np. od 8.00? 
Przecież już nawet w księgarniach 
warszawskich obserwujemy znaczny 
tłok i coraz większe kolejki.

Możliwe, że takie rozwiązania 
przysporzyłyby handlowi organiza­
cyjnych i kadrowych kłopotów, ale, 
moim zdaniem, zasługują one na roz­
patrzenie i przeanalizowanie przez 
ekspertów.

ZGRABNY „PTYŚ”

Zakłady Rowerowe „Romet” w 
Bydgoszczy dostarczyły już do skle-

UWAGA - DYREKTORZY PRZEDSIĘBIORSTW 
I SZEFOWIE SŁUŻB ZAOPATRZENIOWYCH

PAŃSTWOWE MAGAZYNY USŁUGOWE W WARSZAWIE
umożliwią uzyskanie Waszemu przedsiębiorstwu dodatkowego zysku, dokonując 
na terenie całego kraju zagospodarowania okresowo wolnych powierzchni ma­
gazynowych.

Czekamy na Wasze zgłoszenia
Zagospodarowaniu podlega wolna powierzchnia nie niniejsza niż 200 m kw. 
Zgłoszenia wolnvch powierzchni magazynowych przyjmuje i udziela Informacji 
DZIAŁ HANDLOWY PAŃSTWOWYCH MAGAZYNÓW USŁUGOWYCH, WAR­
SZAWA. UL. EMILII PLATER 20, teł. 21-66-41, 29-06-66, telex 813-031.

Podstawa:
Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Rady Gospodarki Materiałowej 
z dnia 1.VIII.1973 r. (Monitor Polski Nr 35 z dnia 21.VIII.1973 r. poz. 218).
• I 37-0

Zadecydował o tym spadek zadłu­
żenia z tytułu kredytów na zakupy 
ratalne towarów i usług (z 10,2 mld 
zł na początku br. do ok. 8,5 mld 
zł na koniec sierpnia br.). Równo­
cześnie wzrosło: zadłużenie ludno­
ści z tytułu kredytów na budow­
nictwo mieszkaniowe i remonty (z 
15,2 mld zł na początku roku do ok. 
16,3 mld zł na koniec sierpnia br.); 
zadłużenie z tytułu kredytów gotów- 
owych (z ok. 2,1 mld zł na począt­
ku br. do ok. 2,3 mld zł na koniec 
sierpnia br.); zadłużenie z tytułu 
sprzedaży przez Państwo domów 
mieszkalnych i działek budowlanych 
(z 2,6 mld zł na początku br. do ok. 
2,8 mld zł na koniec sierp, br. (Sb)

RACHUNKI 
OSZCZĘDNOŚCIOWO- 

-ROZLICZENIOWE

Pomimo sygnałów o trudnościach 
związanych z regulowaniem należ­
ności czekami z rachunków oszczęd- 
nościowo-rozliczeniowych PKO, ich 
liczba i kwoty na nich zgromadzone 
wykazują wysoką dynamikę wzro­
stu. Na koniec sierpnia br. ludność 
posiadała już na tych rachunkach 
ponad 240 min zł, tj. ponad 2-krot- 
nie więcej niż na początku br.

Okazuje się więc, że na tę formę 
obrotu bezgotówkowego jest już u 
nas spore zapotrzebowanie, choć ani 
handel, ani usługi nie zdołały jeszcze 
należycie przygotować się do tej for­
my obrotów bezgotówkowych. (Sb)

GOSPODARKA GRUNTAMI 
ROLNYMI

W celu zapewnienia korzystnych 
warunków dla zagospodarowania 
gruntów rolnych, Rada Ministrów 
podjęła uchwałę zatwierdzającą pro­
gram gospodarowania gruntami rol­
nymi w latach 1976—1980. W uchwa­
le tej administracja terenowa zo­
stała zobowiązana do:

• opracowania programów in­
tensywnego wykorzystania gruntów 
rolnych,

• ustalenia kierunków inwesto­
wania zgodnych z planowanymi 
zmianami w strukturze rolnictwa,

pów pierwszą partię (dwa tysiące 
sztuk) oryginalnych skuterów dzie­
cięcych „Ptyś”. Do końca roku obie­
cano dostarczyć dalsze trzy tysiące.

Nie opisujemy tej nowości, bowiem 
niemal wszystko dokładnie widać na 
załączonym zdjęciu. Cena — 1750 
złotych.

SPĘCZNIAŁE „SPORTY”
Od kilkunastu już dni kupuję w 

pobliskim kiosku „Sporty” niezwyk­
le nabite, z mocno upchanym tyto­
niem. Za którymś razem sprzedaw­
czyni zażartowała, że „więcej pcha­
ją, aby ich ktoś nie posądził o to, 
że są teraz droższe, a zawierają 
mniej tytoniu”.

Ale żarty na bok. Papierosy — 
gwoździe, to przede wszystkim uciąż­
liwość dla palacza. Po drugie — nar 
bijanie papierosów do oporu tyto­
niem prowadzi tylko do jego marno­
trawienia. Każdy palacz będzie do­
tąd ugniatał papieros w palcach (a 
więc wykruszał tytoń), aż zmięknie 
i będzie swobodnie przepuszczał po­
wietrze.

Gdyby tak zebrać te wykruszone 
gramy, to chyba można byłoby wy­
produkować o jedną paczkę więcej 
na dziesięć. Czy nie pomyślano o 
tym w znanej i cenionej firmie —

• zaprogranowania 1 wykonania 
prac melioracyjnych i scaleniowych 
oraz

• ograniczenia zalesień gruntów 
na rzecz wykorzystania ich dla po­
trzeb rolnictwa.

Intensywne wykorzystanie grun­
tów rolnych ma być zapewnione 
bądź w drodze rozwoju państwowych 
gospodarstw rolnych, bądź przez od­
dawanie w dzierżawę lub sprzedaż 
rolnikom indywidualnym gruntów, 
które nie mogą być wykorzystane 
przez uspołecznione jednostki gospo­
darki rolnej. Powinny one przygoto­
wać się do przejęcia w latach 1976— 
1980 co najmniej 1,5 min hektarów 
opuszczonych przez rolników indy­
widualnych, którzy będą przechodzić 
na rentę lub opuszczać ziemię w celu 
podjęcia pracy poza rolnictwem. (Sb)

ŚRODKI
NA ZAGOSPODAROWANIE 

GRUNTÓW

Minister Finansów został zobowią­
zany przez Radę Ministrów do za­
pewnienia dla państwowych gospo­
darstw rolnych, spółdzielni produk­
cyjnych i kółek rolniczych dotacji na 
każdy hektar gruntów rolnych prze­
jętych do zagospodarowania w wy­
sokości:

• 16 tys. zł na zakup środków 
trwałych, jeżeli obszar przejętych 
gruntów nie przekracza 10 ha;

• 16 tys. zł na zakup maszyn i 
urządzeń oraz 14 tys. zł na roboty 
budowano-montażowe, jeżeli obszar 
przejętych gruntów wynosi od 10 
do 50 ha;

• 24 tys. na roboty budowlano- 
-montażowe i 16 tys. zł na zakup ma­
szyn i narzędzi, jeżeli obszar prze­
jętych gruntów przekracza 50 ha;

• 4 do 9 tys. zł na pokrycie kosz­
tów zagospodarowania gruntów.

W przypadkach uzasadnionych 
szczególnymi trudnościami w zago­
spodarowaniu przejętych gruntów, 
wysokość środków na koszty zago­
spodarowania gruntów może ulec 
zwiększeniu do 20 proc. (Sb)

Radomskich Zakładach Przemysłu 
Tytoniowego ?

PO 25 ZŁOTYCH

Mam dwoje dzieci w wieku 12 i 14 
lat. Uważając, że pływanie jest jed­
nym z najbardziej rozwijających fi­
zycznie sportów, postanowiłem zapi­
sać je na pływalnię. Ustaliliśmy, że 
będą chodzić trzy razy w tygodniu 
po godzinie.

Ale od sformułowania życzeń do 
ich realizacji droga jest njestety 
długa. Z wielkim trudem udało mi 
się załatwić dwie karty wstępu na 
basen szkolny przy ul. gen. Zającz­
ka, którym opiekuje się Klub Spor­
towy „Spójnia”. Będą dzieci chodzi­
ły na 6 rano, bowiem w innych ter­
minach miejsca nie było. I tak, 
oświadczono mi, będzie z basenu ko­
rzystać jednorazowo aż 40 osób.

Gdy przyszło do opłacania kart, za­
skoczyła mnie cena — za 1 godzinę 
25 złotych. A więc za dwoje dzieci 
około 200 złotych miesięcznie. Gdy­
bym załatwił trzy razy tygodniowo, 
to basen kosztowałby mnie 600 zło­
tych.

Dokonajmy przeliczeń: 40 osób ra­
zy 25 zł — to jest 1000 złotych. Ba­
sen jest wykorzystywany od 6 rano 
do 18 wieczorem, więc 16 godzin non 
stop. Odliczmy połowę na nieod­
płatne korzystanie z basenu przez 
młodzież Zespołu Szkół Elektronicz­
nych. Wyjdzie, że dziennie wpływa 
około 8 tysięcy złotych, miesięcznie 
blisko ćwierć miliona; a rocznie (za 
10 miesięcy) już 2,5 miliona.

Cena tej specyficznej usługi bu­
dzi zastrzeżenia z tego względu, że 
przecież dzieci rodziców mniej za­
rabiających korzystać z basenu nie 
będą mogły. Z drugiej strony jest 
tylu chętnych, że „Spójnia” zawsze 
będzie miała klientów, nawet gdy 
jeszcze podniesie tę cenę. Powodem 
jest oczywiście zbyt szczupła, jak na 
Warszawę, liczba krytych basenów. 
Zapłaciłem, ale mam nadzieję — po­
dobnie jak pozostali klienci — że 
choć część tych pieniędzy przekaza­
na zostanie na fundusz budowy dal­
szych basenów.

(n-D

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR w dniu 23 września br. zaak­
ceptowało dalszą rozbudowę Zespołu 
Górniczo-Energetycznego „Bełcha­
tów” w oparciu o własne zasoby su­
rowcowe. W założeniach planu per­
spektywicznego przewiduje się, że w 
latach 1970—90 powinien nastąpić 
pięciokrotny wzrost produkcji ener­
gii elektrycznej. Budowa Zespołu 
Górniczo-Energetycznego „Bełcha­
tów” stanowić będzie jedną z naj­
większych inwestycji przyszłego i 
następnych planów. W kolejnym 
punkcie obrad Biuro Poliyczne za­
poznało się z informacją 0 najważ­
niejszych problemach działalności 
Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej oraz z głównymi 
zamierzeniami ruchu młodzieżowego 
przed VII Zjazdem PZPR.

• RADA PAŃSTWA w dniu 18 
'bm rozpatrzyła informację o do­
świadczeniach rad narodowych w 
dziedzinie współdziałania z samorzą­
dami robotniczymi i chłopskimi oraz 
kolektywami zakładów pracy. Ana­
liza sytuacji wskazuje na znaczny 
postęp w umacnianiu współdziała­
nia wszystkich ogniw systemu socja­
listycznej demokracji. Podjęto u- 
chwałę, że najbliższe wybory do sa­
morządów mieszkańców miast odbę­
dą się między 1 kwietnia, a 31 maja 
1976 r. Przedmiotem rozważań Rady 
Państwa była także analiza wyni­
ków kontroli załatwiania przez or­
gana terenowej administracji skarg 
i wniosków wnoszonych przez po­
słów na Sejm i radnych.

• RADA MINISTRÓW w dniu 19 
bm. omówiła problemy związane z 
zapewnieniem jak najlepszej realiza­
cji tegorocznych zadań wzrostu pro­
dukcji. Wykonanie powinno mieć 
istotne znaczenie dla uzyskania na­
leżytej efektywności pracy gospodar­
ki w IV kwartale, a tym samym dla 
utrzymania wysokiej dynamiki pro­
dukcji w końcowych miesiącach o- 
statniego roku bież, pięciolatki. Na 
plan pierwszy wysunięto zagadnienie 
poprawy szeroko pojętej dyscypliny 
w realizacji zadań, przede wszyst­
kim operatywnych planów produk­
cji towarów na rynek i eksport. Ra­
da Ministrów zobowiązała kierowni­
ków resortów i urzędów centralnych, 
wojewodów i prezydentów miast do 
powtórnego przeanalizowania opra­
cowanych na IV kwartał br. pla­
nów produkcji towarów rynkowych 
i eksportowych w podległych im je­
dnostkach gospodarczych, jednocze­
śnie do, podjęcia skutecznych przed­
sięwzięć na rzecz dalszej poprawy 
realizacji ekonomicznych i wyko­
rzystania czasu pracy. W rolnictwie 
pilnym zadaniem najbliższych tygod­
ni jest wykonanie siewów zbóż ozi­
mych oraz sprawne przeprowadzenie 
zbioru roślin okopowych i pastew­
nych. Wiele miejsca w obradach za­
jęły zagadnienia transportu i inwe­
stycji. Zalecono konsekwentną rea­
lizację decyzji podjętych już uprzed­
nio przez rząd z myślą o usprawnie­
niu toku pracy na tych ważnych od­
cinkach działalności gospodarczej. 
Rada Ministrów zaakceptowała sze­
reg postanowień, których celem jest 
usprawnienie bieżącej działalności 
gospodarczej. Resorty, zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa, urzędy woje­
wódzkie i cała administracja tereno­
wa zostały zobowiązane do szybkie-

za granicą
■ Zaprzysiężone szósty portugal­

ski gabinet tymczasowy. Na czele 
rządu stanął admirał Pinheiro de 
Azevedo. W jego skład weszło czte­
rech socjalistów, dwóch członków 
PPD, jeden komunista, czterech woj­
skowych i trzech niezależnych. Mi­
nistrem Spraw Zagranicznych został 
major Melo Autunes.

■ W Nowym Jorku rozpoczęła 
obrady XXX Sesja Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ.

■ Dziennik PRAWDA zamieścił 
reportaż z południowej części za­
chodniej Syberii, w której żniwa są 
w pełnym toku i trzeba zebrać zbo­
że z powierzchni ponad 4,5 min hek­
tarów. Żniwa odbywają się w trud­
nych warunkach atmosferycznych, 
toteż kombajniści muszą dokładać 
wszelkich starań i umiejętności, że­
by dokonać zbiorów na czas i ogra­
niczyć do minimum straty na polach.

Przyczyną strat jest również nie­
doskonała technika. Np. w sowcho- 
zie „Komsomolski” w obwodzie em­
skim wskutek niedostatecznego 
przystosowania kombajnów do lo­
kalnych warunków pracy na polu 
pozostaje do 1,5 a ziarna na hektar.

Autorzy reportażu zwracają uwa­
gę, że maszyny pracujące na sybe­
ryjskich stepach przystosowane są 
w zasadzie do zbiorów zbóż w bar­
dzo sprzyjających warunkach. Tym­
czasem takie na Syberii występują 
rzadko. Miejscowi mechanizatorzy 
opracowali różnego rodzaju urządze­
nia przystosowane do lokalnych wa­
runków, ale nie mogą się doczekać 
na ich wyprodukowanie przez fabry­
ki maszyn rolniczych. Wobec tego 
czysto racjonalizatorskie pomysły 
trzeba realizować na miejscu na ma­
łą skalę — a jak twierdzą miejsco­
wi fachowcy — pozwalają one za­
oszczędzić tysiące ton zboża.

■ W poniedziałek 22, bm. wieczo­
rem w San Francisco dokonano dru­

go i skutecznego wdrożenia w życie 
1 przyjętych ustaleń.

• W CRZZ odbyła się narada cen­
tralnego aktywu związków zawodo­
wych, poświęcona związkowej dzia­
łalności ideowo-wychowawczej i or­
ganizacyjnej przed VII Zjazdem 
PZPR. W toku narady, w której u- 
czestniczyli członkowie kierownictw 
ZG związków branżowych i WRZZ 
szczególną uwagę zwrócono na 
wzmożenie aktywności rad zakłado­
wych i samorządu robotniczego w 
realizacji zadań społeczno-produk- 
cyjnych ostatnich miesięcy tej 5-lat- 
ki.
• POPRAWA ZAOPATRZENIA 

naszego rynku w towary, na które 
jest największy popyt, a także wzrost 
produkcji eksportowej — to główne 
kierunki dodatkowej produkcji zgła­
szanej przez załogi zakładów prze­
mysłowych w czynie przedzjazdo- 
wym. Pracownicy zakładów przemy­
słu materiałów nieżelaznych: „Orzeł 
Biały”, „Miasteczko Śląskie”, „Szo­
pienice”, „Będzin”, „Silesia”, „Łabę­
dy” i „Dziedzice” zadeklarowali do­
datkowo ponadplanową produk­
cję 800 ton miedzi elektrolitycznej, 
6 tys. ton cynku, 2 tys. ton ołowiu 
oraz 10 ton srebra. Załoga kopalni 
„Czerwona Gwardia” w Czeladzi 
wspólnie z kopalnią „Rozbark” do 
■końca br. dostarczy dodatkowo 591 
tys. ton węgla dla kraju i na eksport. 
Również górnicy kopalni „Sosno­
wiec” w ramach czynu zjazdowego 
■postanowili podnieść swoje dotych­
czasowe zobowiązania o 10 tys. -ton 
węgla i w sumie wydobyć w br. 50 
tys. ton dodatkowego urobku. Do do­
datkowej produkcji przystąpiły 
przedsiębiorstwa przemysłu tereno­
wego w woj. koszalińskim, fabryka 
mebli w Szczecinko, zakłady meblar­
skie w Drawsku Pomorskim. Płocki 
kombinat po przekroczeniu zadań 
planu 5-letniego, do końca br. prze­
robi dodatkowo na surowce dla 
krajowego przemysłu chemicznego 
ok. 1,7 min ton ropy. Załoga Wro­
cławskich Zakładów Elektronicznych 
„Mera-Elwro” dostarczy dla kraju 
i na eksport do końca br. dodatkową 
produkcję wartości 1 mld zł. Zakła­
dy Mechaniczne „Ursus” zobowiąza­
ły się dla potrzeb rolnictwa wypro­
dukować dodatkowo 100 ciągników.
• GOSPODAROWANIE STALĄ 

w przemyśle i budownictwie, dzie­
dzinach zużywających 80 proc, jej 
krajowej produkcji — było tematem 
ogólnopolskiej konferencji naukowej' 
w Lublinie. W tym roku Polska wy­
produkuje 15,5 min ton stali suro­
wej, co stawia nasz kraj na trzyna­
stym miejscu w świecie.
• W KUTNIE zakończono budo­

wę największej w przemyśle maszy­
nowym odlewni żeliwa. Będzie ona 
dostarczać rocznie ok. 50 tys. ton 
wyrobów żeliwnych, w tym część od­
lewów z żeliwa sferóidalnego o wy­
sokiej wytrzymałości. Kutnowska 
odlewnia będzie głównym dostawcą 
odlewów żeliwnych.
• KAMPANIA CUKROWNICZA 

nabiera rozmachu. Obecnie przerabia 
już buraki 60 fabryk, w tym wszy­
stkie cukrownie przedsiębiorstw: lu­
belskiego, kieleckiego, bydgoskiego 
i toruńskiego oraz większość opol­
skich i wielkopolskich.
• W ZAKŁADACH MASZYN 

BUDOWLANYCH im. L. Waryńskie­
go w Warszawie dobiegają końca 
prace nad prototypem polskiej od­
miany koparki K-1008, produkowa­
nej od 1974 r. Nowa konstrukcja go­
towa będzie jeszcze w tym kwartale. 

giej w ciągu ostatnich 17 dni próby 
zamachu na życie prezydenta USA, 
Geralda Forda. Zabójstwa usiłowała 
dokonać 45-letnia Sarah Jean Moore, 
która oddała do G. Forda strzał z pi­
stoletu z odległości 13 m w czasie, 
gdy wychodził z hotelu „St. Francis” 
i wsiadał do opancerzonego samo­
chodu.

■ Zastępca ministra rolnictwa 
USA Robinson po rozmowach w 
Moskwie oświadczył dziennikarzom, 
że ma nadzieję, iż umowa dotyczą­
ca eksportu poważnej ilości zboża 
amerykańskiego do Związku Ra­
dzieckiego i jednocześnie umowa w 
sprawie dostaw ropy radzieckiej mo­
że być wkrótce sfinalizowana.

■ Biuro budżetowe Kongresu po­
dało nowe dane o sytuacji gospodar­
czej Stanów Zjednoczonych. Spra­
wozdanie to stwierdza, że zarysowały 
się wyraźne oznaki poprawy sytua­
cji gospodarczej. Sprawozdanie prze­
widuje, że w ciągu roku 1976 bez­
robocie spadnie i będzie wynosiło w 
granicach 6,9 do 7,6 proc. Natomiast 
wskaźnik inflacji zamknie się w gra­
nicach od 7 do 7,5 proc. Obecnie 
wskaźnik inflacji wynosi 9,9 proc., 
a bezrobocie 8,4 proc.

■ Na Węgrzech opublikowano da­
ne ukazujące wysokość dopłat pań­
stwa do wyrobów mięsnych.

Np. do jednego kilograma szynki 
wieprzowej za 39 forintów dopłata 
w postaci uzupełnienia przez pań­
stwo ceny detalicznej wynosi 17 fo­
rintów. Jeden kg szynki wołowej ko­
sztuje 37 forintów, zaś dopłata aż 
32 forinty. Do tzw. kiełbasy myśliw­
skiej (kg — 46 forintów) dopłaca się 
15 forintów, do kiełbasy wędzonej 
(38 forintów) — 15 forintów. Wielu 
ekonomistów uważa, iż jedynym ra­
cjonalnym rozwiązaniem jest pod­
niesienie cen mięsa.

■ .Agencja UPI informuje, że w 
Richmond w stanie Virginia toczą 
się negocjacje w sprawie zainwesto­
wania przez Rumunię 50 min dola­
rów w budowę kopalni węgla w tym 
stanie, wspólnie z firmą Occidental

Warto dodać, że maszyny budowla­
ne należą do najbardziej rentownych 
dziedzin eksportu. Jedna koparka ma 
wartość dziesięciu samochodów.
• W SANOCKIEJ FABRYCE 

AUTOBUSÓW rozpoczęto seryjną 
produkcję nowego typu autobusu 
„Autosan H-09” przeznaczonego do 
komunikacji miejskiej. Nowy auto­
bus posiada: pneumatycznie otwiera­
ne drzwi, obniżone schodki, przysto­
sowaną do dużego przepływu pasa­
żerów zabudowę wnętrza. Wprowa­
dzono też zasadnicze zmiany w ukła­
dzie kierowniczym, co zwiększa moż­
liwości manewrowe autobusu w ru­
chu miejskim.
• NIE SŁABNIE TEMPO prac 

polowych. Na szeroką skalę, a w wo­
jewództwach północnych i podgór­
skich już powszechnie, rolnicy wy­
siewają zboża ozime. W decydującą 
fazę weszły prace przy zbiorze ziem­
niaków, np. w rejonach centralnych 
wiele gospodarstw sprzątnęło je już 
z ponad połowy powierzchni. Wzmo­
żony ruch panuje także w punktach 
skupu. Ustalono również, że środki 
transportu, a więc samochody i wa­
gony, którymi dowożone będą zie­
mniaki na Śląsk, w drodze powrot­
nej zabierać będą węgiel przezna­
czony na zaopatrzenie wsi. Powsta­
nie między kontrahentami tzw. mdst 
„węglowo-ziemniaczany”.
• KÓŁKO ROLNICZE W JASIE­

NICY (woj. szczecińskie) zdobyło 
pierwsze miejsce w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie o najlepsze wy­
niki w pracy w ub. roku gospodar­
czym. Zrzesza ono 85 proc, rolników 
z całej gminy.
• W OSTATNICH LATACH zna­

cznie wzrosły wydatki państwa na 
zabezpieczenie pracownikom gospo­
darki narodowej bezpiecznych wa­
runków pracy. Zamkną się one w 
tym 5-leciu kwotą ok. 100 mld źt, 
a więc o 36 mld zł wyższą niż w la­
tach 1966-70.

■ W KRAKOWIE powołano 
miejską służbę porządkową. Upraw­
nienia jej członków nie ograniczają 
się do kontroli i nadzorowania po­
rządku oraz czystości w mieście. Ma­
ją oni prawo nakładać mandaty kar­
ne i kierować wnioski do kolegium 
d/s wykroczeń.
• NAJBARDZIEJ SFEMINIZO­

WANE w Polsce są zawody huma­
nistyczne (67,5 proc.), medyczne (62,3 
proc.) oraz nauki ścisłe (58,8 proc.) 
i zawód nauczycielski (54,7 proc.). 
Najwięcej kobiet inżynierów pracu­
je m. in. w przemyśle rolno-spożyw­
czym, chemicznym, ceramicznym, 
wółkienniczym, energetycznym 
i górniczym.
• NA WYBRZEŻU SZCZECIŃ­

SKIM — jak nigdy we wrześniu — 
przebywa rekordowa liczba wczaso­
wiczów i turystów. Tegoroczny wrze­
sień bardziej przypomina tu lato niż 
początek jesieni. Jest ciepło i nie wy­
stępują charakterystyczne dla tego 
okresu mgły i wiatry. Ośrodki za­
kładowe w Świnoujściu, Międzyzdro­
jach i kilku innych miejscowościach 
Wybrzeża mają komplety gości. Nie­
wiele się rozluźniło na tutejszych 
plażach. Sporo osób mieszka nadal 
w namiotach na campingach.
• W TYM ROKU GOŚCIŁO W 

WARSZAWIE 2,5 miliona turystów 
korzystających z usług biur podró­
ży, hoteli, campingów. Szacuje się, 
że drugie tyle zwiedziło Warszawę 
indywidualnie. Jest to liczba rekor­
dowa w dziejach stolicy.

Petroleum Corp. Kopalnia ma wy­
dobywać milion ton węgla rocznie.

Według wstępnego porozumienia, 
Rumunia za swój wkład ma otrzy­
mać 1/3 wydobywanego w kopalni 
węgla oraz 1/3 zysków.

■ W Jugosławii opublikowano 
oficjalne dane dotyczące tegorocz­
nych zbiorów pszenicy. Wynika z 
nich, źe zbiory te są aż o 33 proc, 
niższe, niż w 1974 r.

■ Sekretarz generalny OPEC, 
Feyide oświadczył w Wiedniu, że ce­
ny ropy naftowej nie zostaną obni­
żone. Feyide nie wykluczył możliwo­
ści, że obowiązujące od 9 miesięcy 
zamrożenie cen ropy zostanie prze­
dłużone poza terminem 1 październi­
ka. Wprawdzie — powiedział Feyide 
— na ostatniej konferencji OPEC w 
Libreveille w czerwcu br. postano­
wiono dokonać „korektury” cen po­
czynając od 1 października, ale w 
praktyce „ministrowie omówią wszy­
stkie aspekty obecnej sytuacji przed 
powzięciem decyzji”, która —■ według 
Feyide — ma charakter polityczny.

■ Produkcja przemysłowa USA 
wzrosła w sierpniu br. o 1,3 proc., 
co stanowi największy miesięczny 
przyrost od października 1972 r.

■ Po raz pierwszy w dziejach 
Neapolu burmistrzem tego miasta 
wybrano komunistę, senatora Mau- 
ricio Valenzi.

■ Rządy Egiptu, Iranu, Iraku, 
Jordanii. Kuwejtu. Libanu. Omanu, 
Kataru i Syrii przekazały Kurtowl 
Waldheimowi noty, w których pro­
ponują utworzenie na Bliskim 
Wschodzie strefy bezatomowej.

■ Wizyty w Chinach złożyli Franz 
Josef Strauss i Edward Heath.

■ Pierwszy ambasador ChRŁ 
przy EWG Li Lien-pi, złożył listy 
uwierzytelniające przewodniczącemu 
Rady Ministrów tej organizacji Ma­
riano Rumorowi.

ChRL prowadzi obecnie rozmowy 
w sprawie zawarcia układu handlo­
wego ze Wspólnym Rynkiem.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 39 (1254) 28.IX.1975-r. str. 15



m i m och odem

WAKACJE 
W PAKAMERZE

7. YLKO ‘KOMPLETNI ABNEGA­
CI, całkowicie pozbawieni ja­
kichkolwiek ambicji konsump­

cyjnych przetrwali w Warszawie po­
czątek września spokojnie w domu. 
Cała reszta zmotoryzowanych i pie­
szych obywateli udała się gremial­

nie na wystawę pod' hasłem „RE­
LAKS — 75", zorganizowaną na Kę- 
.pie Potockiej, aby przymierzyć się 

' do prezentowanych tam domków 
weekendowych. Obowiązujące w 
prasie centralnej poglądy na temat 
domków głoszą, że moda na nie 
przyszła do nas z krajów zaprzyjaź­
nionych, i jako taka godna jest po­

parcia. W sprawie wypowiedziały się 
pozytywnie także tygodniki politycz- 
no-kulturalne, nie będziemy zatem 
przypominać, że już patrycjat w sta­
rożytnym Rzymie... itd., lecz od ra­
zu przystąpimy do chwalenia idei w 
ogóle, a jej realizacji w szczególno­
ści.

W okolicach Warszawy realizację 
widać szczególnie wyraźnie w rejo­
nie Zalewu Zegrzyńskiego i można 
powiedzieć, że osiągnięto tam nawet 
swego rodzaju apogeum, zarówno je­
żeli chodzi o ceny metra kwadrato­
wego ziemi, minimalizację po­
wierzchni działki, jak i oryginalność 

drchitektury. Jednym z najbardziej 
krytykowanych niedostatków poby­
tu nad Zalewem było zajęcie naj­
atrakcyjniejszych terenów przez 
zamknięte ośrodki różnych instytu­
cji, niedostępne dla zwykłych tury­
stów. Wybudowanie indywidualnych 
domków całkowicie likwiduje ten 
problem i dopuszcza do swobodnego 
wypoczynku nie tylko całą rodzinę 
właściciela działki i domku, ale tak­
że jego znajomych i przyjaciół, bez 
stosowania klucza miejsca zatrud­
nienia. To pierwszy plus, ale nie 
ostatni. W dużych ośrodkach czło­
wiek często czuje się trybikiem w 
maszynie, pionkiem na szachownicy, 
gubi się na rozległym terenie itp. 
Na własnej działce nie zgubi się za­
pewne, zwłaszcza gdy ogrodzi ją so­
bie trzymetrowym płotem lub mur­
kiem z tłuczonymi butelkami na 
wierzchu.

Nie chwaliliśmy do tej pory archi­
tektury domków, a przecież tutaj 
właśnie osiągnięto najciekawsze re­
zultaty. Mimo niezmiernej różnorod­
ności, we wszystkich z nich przewi­

ja się jednak wspólny jakby nurt. 
Po konsultacji ze specjalistą w dzie­
dzinie historii architektury udało się 
nam ustalić, że podstawowym źród­
łem inspiracji był dla budowniczych 
charakterystyczny element polskie­
go krajobrazu — kiosk „Ruchu” mia­
nowicie, ale wykorzystano także nurt 
funkcjonalny, wywodzący się z pa­
kamery budowlanej. Mowa tu jed­
nak o projektach indywidualnych, 
natomiast w momencie gdy do akcji 
włączyły się uspołecznione przedsię­
biorstwa produkcyjne, pojawiła się 
także linia supernowoczesna, inspi­
rowana przez spłaszczoną rurę ciep­
łowniczą. Model taki pod nazwą 
„Diogenes” wzbudzał ogólny zach­
wyt na wymienionej wystawie za­
równo ze względu na swą intym­
ność — 12 m2, jak i sposoby wykoń­
czenia (z wierzchu blacha lakiero­
wana na niebiesko, w środku płyta 
spilśniona), i w końcu, lecz nie na 
ostatku, cenę — wynoszącą zaledwie 
4 tys. zł za m2. W innych prezento­
wanych na wystawie domkach, 
utrzymanych w stylu barak — pa­
kamera, zaprezentowano równie cie- 

kawę rozwiązania. Aby lokatorzy nie 
czuli się nieswojo po przyjaździe ze 
swoich M-4, proporcje wewnętrzne 
zachowano takie same, jak w mie­
ście. W jednym z domków, model 
„TDR" z Leska, na powierzchni 26 
m2 udało się umieścić 5 pomieszczeń: 
korytarze, przedpokoje, itp. W dom­
ku „JK 40”, o powierzchni 36 m2, 
nie zapomniano także o tym, by wy­
dzielić ślepą oczywiście kuchnię. Jak 
z tego widać, projektanci pomyśle­
li o wszystkim i zadbali, by już po 
kilku dniach wakacji w rezydencji 
lokatorzy zaczynali odczuwać dojmu­
jącą tęsknotę za swym wieżowcem.

Sądzę, że powinniśmy docenić 
ogromną rolę społeczną, jaką inwe­
storzy i projektanci domków speł­
niają w naszym pojmowaniu rekrea­
cji. Otóż nie tylko będzie można 
ograniczyć nakłady na budownictwo 
rekreacyjne zbiorowe, przeznaczając 
je na inne cele, ponieważ obywate­
le obsłużą się niejako sami, ale tak­
że wychowamy społeczeństwo w po­
dziwie i szacunku dla budownictwa 
uspołecznionego. Przestaniemy np. 

definitywnie narzekać na zbyt małą 
powierzchnię mieszkaniową i na zbyt 
niskie stropy w blokach, gdy spędzi­
my wakacje z. rodziną i przyjaciół­
mi w domku „Roztocze”, produkcji 
Leska, o wysokości około 2 m i po­
wierzchni 10 m2 zapłaciwszy uprzed­
nio za jego wybudowanie i działkę 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Polu­
bimy elektrociepłownię, gdy w chłod­
ne noce temperatura w nie podpiw­
niczonym i bez izolacji termicznej 
domku spadnie nam poniżej' zera, 
i zatęsknimy za spłuczką, gdy z od­
ległej o 10 m wygódki sąsiada wiatr 
skieruje się w naszą stronę. A kiedy 
już założymy hydrofor, siłę, światło, 
gaz, sprowadzimy lodówkę, telewi­
zor, klimatyzację i nierdzewny zle­
wozmywak, okaże się, że w domku 
można znaleźć jedynie miejsce stoją­
ce. I wtedy naprawdę i szczerze po­
kochamy miasto, z naszym mieszka­
niem w bloku na 11 piętrze, z jedną 
psującą Się co dwa dni windą, do­
pływającą ód czasu do czasu wodą 
i zapowietrzonymi kaloryferami.

JERZY JUROWSKI

Rok temu podjęta została decyzja 
o współpracy w produkcji nowej ro­
dziny ciągników z angielską firmą 
Massey — Ferguson — Perkins. Po­
dejmowaliśmy i podejmujemy współ­
pracę z różnymi firmami zagranicz­
nymi, kupujemy w wielu krajach 
technologię i maszyny do produkcji 
— jednak decyzja w sprawie ciąg­
ników ma charakter szczególny. Jej 
realizacja rozwiąże bowiem jeden z 
najważniejszych problemów związa­
nych z programem rozwoju rolni­
ctwa i wyżywienia narodu. A równo­
cześnie stanie się materialną pod­
stawą dalszych przekształceń na na­
szej wsi, jej technicznej rekonstruk­
cji i co za tym idzie — przemian spo­
łecznych, mających na celu wyrów­
nywanie różnic między miastem 
i wsią.

Mimo tak dalekosiężnych skutków 
ekonomicznych i społecznych decyzja 
ta nie wywołała jednoznacznego en­
tuzjazmu. Wynikało to z faktu, że 
już produkowaliśmy stosunkowo nie­
złe ciągniki kilku typów, które cie­
szyły się i cieszą uznaniem rolników, 
a które również znajdywały zbyt za 
granicą. Przy czym rozchodziły się 
wiadomości, że biuro konstrukcyjne 
w „Ursusie” przygotowało nowe, do­
bre konstrukcje całej „rodziny” trak­
torów. Dlaczego więc kupujemy cu­
dze rozwiązania?

W ostatnim numerze „LITERA­
TURY’
MEM PAROLEM, dyrektorem tech­
nicznym „Ursusa”, który sam mówi 
o sobie, że przed laty był gorącym 
zwolennikiem „polskiej drogi do no­
woczesnego ciągnika”. Obecnie jed­

ukazał się wywiad z ADA- ponad 50 tys. sztuk rocznie sami nie 
byliśmy w stanie dokonać. Koniecz-

nak zmienił zdanie. Warto posłuchać 
jego argumentów, gdyż wynikające 
z nich wnioski dotyczą nie tylko jed­
nej fabryki.

„Ursus” po wojnie rozpoczął pro­
dukcję ciągnika opartego o kon­
strukcję Łanz-Buldog. W r. 1957 wy­
puszczony został C-335 — całkowi­
cie polskiej konstrukcji. Fabryka 
osiągnęła wówczas szczyt swych 
możliwości produkcyjnych — 15 tys. 
ciągników rocznie. Skoku na obecne 

na była współpraca z zagranicą — 
w tym wypadku z czeskim Zetorem. 
Obecnie musimy znowu dokonać 

skoku i w Ilości i w nowoczesności 
produkcji. Czy tym razem możemy 
to zrobić całkowicie sami?

Otóż konstrukcyjnie być może tak. 
Technologicznie — nie. Nawet ge­
nialna konstrukcja przy niedostoso­
wanej technologii i słabej organiza­
cji pracy da w efekcie kiepski pro­
dukt. Taka sytuacja groziła w wy­
padku podjęcia produkcji rodzimej 
rodziny ciągników. Natomiast współ­
praca z firmą Massey — Ferguson 
— Perkins gwarantuje nam, że bę­
dzie istniała pełna zgodność kon­
strukcji — technologii — organiza­
cji produkcji. Dzięki temu produkt 
będzie nowoczesny, o gwarantowa­
nej jakości, a prócz tego wygrywa 
się rzecz chyba najważniejszą — 
czas.

I tu dochodzimy do dwóch słabo­
ści wielu gałęzi naszego przemysłu. 
Są nimi technologia 1 organizacja.’ 
Znacznie łatwiej jest naszej kadrze 
technicznej skonstruować nowocze­
sny wyrób, niż zapewnić do jego pro­
dukcji, odpowiednie materiały, ma­
szyny i odpowiednią organizację. Po­
stęp na odcinku technologii i orga­
nizacji jest więc nam obecnie nie­
zwykle potrzebny. Te zaś dwie dzie­
dziny — to już niezwykle bliskie są­
siedztwo między techniką a ekono­
mią. Technologia i organizacja de­
cydują bowiem o tym „jak” się ro­
bi, a więc ile dany wyrób kosztuje — 
i pieniędzy i czasu. I jeżeli obecnie 
mówimy, że należy koncentrować 
uwagę kierowniczej kadry przemy­
słu na sprawach' efektywności — to 
znaczy to, że sprawy technologii 

i organizacji produkcji wchodzą na 
plan pierwszy. Wbrew pozorom bo­
wiem — właśnie opracowanie tech­
nologii produkcji i właściwa orga­
nizacja pracy — decydują nie tylko 
o kosztach, ale i jakości wyrobu. O 
tej ostatniej co najmniej w tym sa­
mym stopniu, co sama jego kon­
strukcja.

W sprawie produkcji ciągników 
musieliśmy sięgnąć do pomocy za­
granicznej. Podobnie jest i w nie­
których innych dziedzinach. Ale za­
czynamy się dopracowywać wła­
snych rozwiązań technologicznych 
i organizacyjnych. Im-postęp na tym 
ostatnim polu będzie szybszy — tym 
taniej i lepiej będziemy produkować.

S.C.

żywocik gospodarczy

• „Gazeta Południóiba” stwierdza i 
rzecz zadziwiającą: to co państwowe 
bardziej zagraża zdrowiu ludzi i 
zwierząt, niż to co prywatne. Trzech 
inżynierów magistrów tak silnie 
■poddało się zamiłowaniom kulinar­
nym, źe zamiast pracować w swej 
specjalności otworzyli pod Krako­
wem knajpę. „Sanepid” uznawał 
zawsze, że w knajpie panują odpo­
wiednie warunki sanitarne. Lokal 
odkupiło państwowe przedsiębior­
stwo gastronomiczne — WZGS i od­
tąd lokal, który żywił tysiące 
osób dziennie, jest zamknięty. „Sa­
nepid" natychmiast uznał, źe ze 
względów sanitarnych knajpa nie 
może działać, mimo że nic sie w niej 
poza szyldem nie zmieniło. W gminie 
Zakliczny służba sanitarna zabroni­
ła placówce uspołecznionej urucho­
mić hodowlę bydła, bo zakwestiono­

wała jakość wody. Ale w prywat­
nej fermie hodowlanej za zgodą 
władz sanitarnych krowy mogą tę 
samą wodę pić. Pod Myślenicami 
„Sanepid” zakazał spółdzielni pro­
dukcyjnej otworzyć fermę kurzą ko­
ło domów mieszkalnych, ale pry­
watny właściciel otrzymał zgodę na 
wystawienie tamże brojlerni na 30 
tys. sztuk drobiu. Autor tych rewe­
lacji — red. Piekarz — przyczynę li­
beralizmu władz sanitarnych wobec 
właścicieli prywatnych pozostawia 
domyślności Czytelników.

• Dlaczego nie ma wkrętów do 
drewna i przez to na rynku brakuje 
wielu artykułów wymagających ich 
stosowania, np. suszarek do naczyń! 
Czemu ludzie beznadziejnie szukają 

kieliszków? Jeśli komuś zepsuje się 
rower, klin do pedału za 3 zł 30 gr 
jest nieosiągalny. Samochody stoją, 
gdyż brak groszowych, prostych czę­
ści, np. linek sprzęgłowych, wentyl- 
ków do opon, gumowych tulejek do 
resorów. Producenci tłumaczą się 
różnymi trudnościami: to brak mo­
cy przerobowych;: to materiałów. 
Jednakże dziwnym trafem klęski te 
dotykają przede wszystkim produ­
któw z natury rzeczy bardzo tanich. 
Nie opłaca się ich robić, bo rozmie­
niając produkcję na drobne trudniej 
osiągnąć wykonanie planu liczonego 
wedle wartości produkcji. Kiedyś za­
kładom narzucano szczegółową listę 
asortymentów. Dziś bardziej działa­
ją mechanizmy ekonomiczne i to jest 
koszt własny tej odmiany. Jest nie­
zbędne takie udoskonalenie mecha­
nizmu ekonomicznego, by opłacało 
się reagować nawet na drobne, nie­
zaspokojone potrzeby rynku, bo w 
końcu się okaże, źe nie można robić 
komputerów z braku wykałaczek do 
dłubania im w zębach.

• We Wrocławiu w składzie opa­
łowym przy ulicy Prądzyńskiej 
1 września już o czwartej rano usta­
wiła się stuosobowa kolejka. Z bie­
giem godzin zamieniła się ona w kłę­
biący się tłum. Niektórzy klienci

stali już od poprzedniego dnia, od 
godziny 18 i przez całą noc. Czekano 
na koks. Ci co stali najdłużej doko­
nali sprawunku, ale dostali tylko po­
łowę przydziału, tak, że będą sobie 
mogli postać powtórnie. Jak się oka­
zało, koks jest i wcale nie deficyt 
towaru stworzył stan wyjątkowy. Po 
prostu skład opałowy ku swej wy­
godzie ustanowił taki porządek, że 
koks sprzedawany jest tylko przez 
jeden dzień w miesiącu. Gdyby skle­
py spożywcze wymyśliły sobie, iż np. 
pieczywo sprzedają tylko raz na ty­

dzień, także mogłoby z tego powstać 
niebrzydkie widowisko. Proponuje­
my przyjęcie tezy, że największymi 
szkodnikami są obecnie wygodnisie.
• Kierownik zakładu „Wólczan- 

ka” w Ostrowcu Świętokrzyskim 
stwierdził, że codziennie tylko z ty­
tułu wychodzenia na papierosa ro­
botnik traci przeciętnie 50 minut 
pracy^GĄyby^tęn c^aę^ył wykorzy­
stywany na ńrącę, -załoga mogłaby 
miesięcznik' iiszyĆ o ‘2$ tysiące koszul 
więcej! Po wprowadżeniu lepszej dy­
scypliny wyeliminowano połowę 
marnotrawstwa czasu z powodu pa­
lenia, spóźnień, robienia zakupów w 
czasie pracy i przedwczesnego wy­
chodzenia. Udało się w ten sposób 
odrobić zapóźnienia w produkcji 
powstałe w poprzednich miesiącach 
z powodu nadmiernej absencji cho­
robowej. Z szacunku wynika, źe je­

śli by jeszcze zlikwidowano marno­
trawstwo drugiej połowy traconego 
czasu w jednym tylko zakładzie jed­
nej wielozakładowej firmy — kilka­
dziesiąt tysięcy ludzi miałoby nowe 
koszule.
• Uwaga dzieci! W waszych za­

bawkach wojennych, westernowych 
i gangsterskich odczuwa się dotkli­

wy brak prawdziwej amunicji. Ku­
pujcie breloczki z plexiglasu wyra­
biane przez Zakład PTTK „FOTO- 
-PAM" w Bytomiu symbol BP-ol. 
Każdy zawiera prawdziwy nabój do 
karabinu.
• Instrukcja obsługi Fiata 125 li­

czy 30 stron. Errata błędów dołą­
czona do instrukcji zajmuje bite 
cztery strony. Trudno się dziwić, źe 
auta mają wady, skóro producenci 
nie potrafią ich nawet bezbłędnie 
opisać, cóż więc dopiero mówić o 
ich zrobieniu.

giełda samochodowa
OGÓLNY SPADEK ZAINTERE­

SOWANIA samochodami dużymi, (z 
powodu wzrostu kosztów ich eksplo­
atacji) jaki obserwuje się na świę­
cie mniej więcej od dwóch lat spra­
wił, że nawet tak ekskluzywne wo­
zy jak MERCEDESY (a więc kupo­
wane przez ludzi zamożnych) obję­
te zostały tą tendencją. Co więcej 
cena MERCEDESA, tradycyjnie dro­
giego, nie tylko z powodu jakości 
tego samochodu, ale i ze względów 
prestiżowych, musiała ulec zmianie. 
Sprowadzenie ceny Mercedesa (2000 
ccm) do poziomu cen takich samo­
chodów, jak VOLVO 244 GL, RO­
VER 3500 automatic czy FORD 
GRANDA GHIA (tzn. ok. 8 tys. doi. 
źa sztukę), oceniane jest przez „Fi­
nancial Times” jako wydarzenie na 
rynku samochodowym.

Ewentualnych nabywców Merce­
desa 200, a że znajdą się takowe na 
warszawskiej giełdzie w to nie wą­
tpię, pragnę przestrzec, że mimo ca­
łego swojego „upadku” i spowszed­

nienia samochód ten zużywa 16 litrów 
benzyny na 100 km, serwis ma kosz­
towny i chociaż jest komfortowo 
wykończony, wskaźniki kontrolne 
światła, poziomu oleju, temperatury 
etc. ma w sposób tradycyjny roz­
mieszczone na desce rozdzielczej.

Tej niedzieli można było nabyć na 
warszawskiej giełdzie:

FIATA 125p (1300 ccm) z września 
1975 roku — za 215 tys. zł.

FIATA 125p (1500 ccm) z maja 
1974 roku — za 175 tys. zł. Egzem­
plarz z marca 1975 roku wyceniony 
był na 190 tys. zł i „poszedł” od rę­
ki.

TRABANTA 601 z maja 1975 ro­
ku proponowano za 108 tys. zł.

VOLKSWAGENA „Garbusa” (1500 
ccm), po 10 tys. km, dodatkowo wy­
posażony w radio, pokrowce, halo­
geny, oferowano za 250 tys. zł; VW 
(1300 ccm) z 1969 roku miał cenę wy­
woławczą 110 tys. zł.

FIATA 126p, po wypadku, można 
było nabyć za 70 tys. zł.

Za FIATA 127p z 1974 roku po 10 
tys. km żądano 180 tys. zł.

SYRENA 105 z 1973 roku wyce­
niona była na 70 tys. zł. Egzemplarz 
z 1975 roku po 1200 km miał cenę 
wywoławczą 86 tys. zł. Sprzedano 
ten wóz za 84 tys. zł.

AUSTIN MINI 850 oferowany był 
za 90 tys. zł.

SIMCA-COMBI (1500 ccm) ocze­
kiwała na nabywcę gotowego zapła­
cić 124 tys. zł. Inny egzemplarz ofe­
rowano za 105 tys. zł;

DACIA 1300 z 1975 roku — 168 tys. 
zł. Zielony listek w oknie sprowo­
kował jakiegoś kibica do uwagi: 
„Wyprowadził z garażu, wytarł i do 
garażu”.

WOŁGA z 1968 roku miała cenę 
83 tys. zł. „Ranny klient — dobry 
klient” — przekonywał sprzedawca 
oglądających wóz.

MERCEDES 180, „na oko z 15 lat”, 
zauważył ktoś z oglądających, był 
do nabycia za 75 tys. zł.

OPEL — REKORD (COUPE) o 
pojemności silnika 2200 ccm (107 KM) 
z 1968 roku, po 78 tys. km — 150 tys. 
zł.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
(Jod)
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